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Aby pismo nasze zajmowafo razem i mi- 
łośnika sceny krajowćj i miłośnika ogólnie 
płodów literatury, postanowiliśmy rozszerzyć 
do właściwych kresów jego granice większą 
rozmaitością rzeczy, nie niszcząc pierwotnego 
jego charakteru i niewychodząc z obrębu, ja- 
ki mu sam tytuł zakreśla. Wyjątki przeto 
z dzieł dramatycznych przedstawianych na 
scenie obok rozstrząsań gry artystów podając 
jakiekolwiek wyobrażenie o ich dążeniu i sma- 
ku publiczności naszej, znajdą tu najwłaści- 
wsze miejsce; w tymże rodzaju płody orygi- 
nalne a nieogłoszone dotąd ani drukiem ani 
przez widowiska, jak niemnićj urywki poezyi, 
zajmując nowością, przedstawią razem mi- 
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niaturę wielkiego i wspaniałego obrazu współ 
czesnćj literatury, zdjętą z jednego punktu 
widzenia: arye wielkie z oper: Napój Miłośny 
i Koń śpiżowy, będą dla znawców muzyki 
próbką wartości całych kompozycyj, inne 
utwory, jako nieznane dotąd, obudzą cieka- 
kawość i wywiodą może z ciszy pełnego ta- 
lentu młodego kompozytora. Tym sposobem 
Pismo nie tracąc głównego piętna, stanie się 
rozmaitszem i korzystnem, (jeśli to być może,) 
nie dla jednej wyłącznie klassy czytelników, 
lecz dla każdego, komu płody pismiennictwa 
nie są obojętne. 

Dla przytępienia zaś i poskromienia ciosów 
krytyki, okryjemy czoło Pamiętnika sceny, bes- 
pieczną tarczą, kładąc na wstępie, dramat 
oryginalny Józefa Korzeniowskiego. 
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OSOBY: 


Albert Deland 
Karolina jego żona 
Maryanna jej służąca 
Adolf Morvał 

Batysta murzyn 


Kilku mameluków. 
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AKT I 


(Pokój Pana Deland w Paryżu.) 


DeLaNp 1 Monvat (wchodzą) 


DELaNp. Czy wićsz, co ja stąd wnoszę? 

MonvaAL. Pytanie trochę zatrudne. 

DeraANb. Po dwuletnićj niebytności powró- 
cić do Paryza o zmroku; zaledwie roztasować 
się jakkolwiek w pićrwszym hotelu, który się 
znalazło; przespać tę noc w jak największćj 
niecierpliwości; nazajutrz o dziewiątej wyjść 
na ulicę i pierwszego spotkać — ciebie, szkol- 
hego kolegę, przyjaciela młodości, O! wierz mi 
kochany Morvalu! z tego wiele wnieść można. 

MonvaL. Przypadek nie więcej; miły dla 
mnie , miły pochlebiam sobie i dla ciebie, — 
ale przypadek. 
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Dezrann. Nie mój poczciwy Adolfie! ja stąd 
wnoszę, ze mi się wszystko uda, bo pićrwsze 
zyczenie, jakie tu powziąść mogłem, spełniło 
SIĘ: 

Morvat. Będę sobie winszował, że ja po- 
łożę węgielny kamień do tćj budowy, którą 
wznieść zamyślasz. 

DeELŁaNv. Ale usiądź proszę. Z radości za- 
pomniałem, żeś musiał już dziś nie mało ulic 
zbiegać, kiedym cię tu spotkał. 

MoRvAL. Mieszkam stąd niedaleko. 

DeLaNv. Prawda, całe dwa lata nie byłem 
w. Paryzu, musiało się tu wiele zmienie, 

MokRvaL. Wrzawa jednakowa, złość taż sa= 
ma, błoto nie mniejsze. Dla nas, mój przy- 
jacielu, czas nie zdaje się postępować. Mniej 
tylko widzę siły w mężczyznach i więcćj zmar- 
szczków w kobietach. 

DeLaNb. Nie łatwo ci dogodzić. A wasze-ż 
Paryzanki zawsze tak czarujące jak były? 

MokvaL. Chęć oczarowania mają tęż same. 

DELaNp. l zawsze równie okrutne? Śmiee 


- 


== e 


jesz się! — bo ja nie lubię fanfaronować i przy- 
znam ci się, ze mi się nigdy nic nie udało. Ale, 
ale, ponieważ o tém mówimy, nie że mi nie 
winieneś? —- czy możem ja tobie dłużny. 

MonvaL. Nie przypominam sobie, abyśmy 
takiego rodzaju mieli zobowiązania. 

DeŁawp. Aów że zaklad? pamiętasz? 

MonvaL. Zabij mię, ale niewiem o czem 
chcesz mówić. 

DeLANp. Więc niepamiętasz tćj uczty u 
Dorsyniego, gdzie wino lało się strumieniem, 
gdzie wonne pary unosiły się nad jaśniejącym 
stołem, gdzie dowcip tryskał z rozgrzanych 
głów naszych, jak szampan z butelek, a czarne 
oczy grzecznych i ładnych kobićt — ale może 
z podobnej uczty i teraz wracasz, boś coś sma- 
tny i blady. 

MonRvat. Ale ów zakład? 

DrraNb: Otóż w ten czas sławna Teona 
śmiała się ze mnie, zem mówił o cnocie kobićt, 
żem utrzymywał, iż w kazdćj klassie są pię- 
kności, zdolne zawstydzić zarozumiałość naj- 

ji 
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xzęczniejszego mężczyzny — czy przypominasz 
sobie? 

MonvaL. Nie. 

DELANb. Musiałeś mićć w głowie. Ja więc 
ci powiem. Powstałeś i zaproponowałeś mi za- 
kład. Szło o pięćdziesiąt Napoleonów. Poda- 
liśmy sobie ręce i taka zaszła umowa: że jeżeli 
starania twoje o pozyskanie względów kobićty 
uchodzącej za wzór cnoty i wiary, będą dare- 
mne, i w sumieniu przekonany będziesz, żeś 
przegrał, te pieniądze miały do mnie należyć. 
Gdybyś mię zaś słowem honoru uręczył, żeś 
wygrał, nie pytając nawet o imie tćj, która cię 
uczyniła zwycięzcą, powinienem ci był równą 
summę zapłacić. — Cóż? 

MoRvAL. Coś jak przez sen sobie przypo- 
minam.. 

DeLanp, Janie zmieniłem mego o kobić- 


tach mniemania, ale ty nie żeś mi nie winien? 


MonvaL. Daję ci słowo, żem o tém nie my- 
ślił; lecz jezeli chcesz, możemy zakład pono- 
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wić po trzćźwemu, bom ja także mojego mnie- - 
mania nie zmienił. 

DEtLANp (podaje mu rękę). Idzie. — Nocóż 
wasi ministrowie ? 

Monvatr. Uważają siebie za coś publicznego, 
i w tej myśli około dobra publicznego chodzą. 
Wreszcie, od tego czasu, jak mój wuj przestał 
być ministrem, polityka mię nie interesuje. Czy- 
tam dziennik mód, nie lubię dcbatów, bo w pićr- 
wszym choć mnićj wymowy, ale więcćj dobrćj 
wiary. 

DeLaNp. Jesteś bogaty, możesz się obejść 
bez ich łaski; mnie oni blizej interesują. I teraz 
przyjechałem tu z Marsylii z ich rozkazu; mają 
imię dokądściś wyprawić, ale sam nie wiem 
dokąd. 

N ! je ld . . . e 

MonvaL. Szezęsliwyś, mój przyjacielu, że 
masz czćm zająć myśl i serce, i rzeczywistą u- 
sługą wypłacasz dług społeczności, do którćj 
należysz. Ja jestem jak ów wilk na owocowem 


drzewie: podobny do gałązki, ale ani z niego 
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czdoby, ani kwiatu, ani owocu, szkodzi tylko” 
póty, póki go nie zetną. 

DzuraNp. To źle: Czując, że ścieszka twoja 
błędna, czemuż z nićj nie zejdziesz? 

Morvar. Za późno; pokochałem próżno- 

ranie i myśl, równie jak nogi, przywykła do 
waóczęgi. R 

DeLaNb. Nie wiedziałem, żeś tak serio uor- 
ganizował tę niedołęzność myśli i serca. 

MoRvAL. Cóż robić, stało się. Śród innych 
ludzi byłbym innym. Zły przykład mój przy- 
jacielu jest jak błoto; pókiś czysty, wybićrasz 
kamyki i idziesz ostrożnie; gdy się raz” dobrze 
zwalasz, brniesz środkiem ulicy, i tym więcćj 
cię to bawi, im głębićj nogi twoje toną. Ale 
niemówmy o tém. Rzecz dziwna! od kwa- 
dransa mne w ręku wstążkę tego kapelusza, anie 
przyszło mi zapytać, co on tu robi? 

DeLaNb. To kapelusz mojćj żony. 

MoRvaL. Jak to? ożeniłeś się? 

DELAND. Nie mówiłem ci o tém! — Oże-. 
nilem się, mój poczciwy Adolfie, i jak jeszcze! 
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Jest to odkrycie, wynalazek, dyament. Nieuwie- 
rzysz, jak wdzięczny jestem tym anielskim dia- 
bełkom Paryża, że serce moje zostało całe, no- 
we, zdolne ocenić wysoką wartość tćj kobićty. 
Ale obaczysz (klaszcze — Maryanna wchodzi). 
Zapytaj Pani czy może wyjść do nas. Powiedz, 
ze wielkich ceremonij niepotrzeba; to mój przy- 
jaciel i kolega. (Maryanna wychodzi). 

MonvaL. W jakiejze to kopalni skarb ten 
odkryłeś. 

DELaANp. Nie pamiętam już, w czasie jakie- 
go święta w Marsylii znalazłem się w tłumie lu- 
dzi. Obok mnie było dwie kobićty. Ich ubiór 
przystojny, ich ułozenie skromne i przyzwoite 
ściągnęło ma siebie moję uwagę. Były same; 
ścisk się pomnażał; mimowolnie bez zadnćj 
umowy stałem się ich opiekunem. Spojrze- 
niem odwracałem natrętów, którzy zbyt smiało 
zaglądali w oczy córce, ręką oddalałem falę 
pospólstwa, która groziła maciśnieniem matce. 
Zmrok się zbliżał, trzeba było wracać, i pićr- 
wsze słowo, którem z ust ich usłyszał, było: 
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dziękujemy Panu. Tak znajomość nasza zaczę- 
ła się od z-obowiązania. Podalem rękę matce, 
odprowadziłem ich do domu i odtąd stałem się 
codziennym ich gościem. Po kilku miesiącach 
stanęliśmy przed ołtarzem, i tak juź rok cały 
jestem najszczęśliwszym męzem — ale obaczysz. 

KanoLiNA. (wchodziizadziwiena zatrzy= 
muje się — do siebie) to on! 

MoRvaL. Jakto? to twoja żona? 

DEraNp. Czy się znacie? 

KanoLiNa: | dobrze. 

MonRvaL. Zapomniałeś, że nasz pułk stał 
siedm miesięcy w Marsylii. 

KasRotiNA: (podając mu rękę). Jak się masz 
Panie Adolfie! sądzę, iz Pan wierzysz, że to 
spotkanie przynosi mi prawdziwą radość. 

MonvaL. Znam dobroć Pani. 

KanoLiNa. Ale jakimze to sposobem Pana 
tu widzę. 

DeLaNb. Sądź Karolina! o mojej radości, 
Ledwiem wyszedł za próg, pićrwszy człowiek 


któregom spotkał—on. O! gdybyś ty wiedzia: 
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ła ile mi twarz jego przypomina! Nieodwracaj 
się moje Życie, są w liczbie tych wspomnień 
i niektóre grzćchy; ale nie możesz się za nie 
gnićwać. Nieznałem cię, niewiedziałem, że 
w głębi prowincyi nad brzegami morza jest 
syrena, która opuściła fale śródziemne, aby 
głosem i wejrzeniem oczarować przybylca z pół« 
nocy.— Ale to dziwna, niceś mi nie powiedziała 
Zzeście się znali, 

Karona. To dziwniejsza, żeś ty mi nie 
o Panu Morval nie wspomniał, o przyjacielu 
i koledze! 
„, DeLaNbp. Byłem nadto zakochany. Przyjaźń 
musiałem odłożyć na potem. Do tej pory by- 
ło tylko w mojej głowie miejsce dladwóch rze- 
czy: dla ciebie i dla obowiązku. 

KAROLINA. (opićra sie na ramieniu męża.) 
A Pan, Panie Adolfie, nićmasz żony? 

MonvaL. Niemam, i mićć niebędę. 

KaRoLINA. Nieoddajesz sprawiedliwości płci 


naszćj. 
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MokRvat. Nie Pani. Miałem sposobność 
powziąść zbyt wysokie wyobrażenie o kobiecie 
zdolnej zająć myśli serce na wieki. Oryginał 
mi wzięto; szukam dotąd przynajmniej dobrej 
kopii —ale jéj niema. 

KanoLiNA. (spuszcza oczy.) 

DeELaNb. Dla tego zawsze ścigałeś mężątki; 
szukałeś zapewne tego oryginału, który ci 
wzięto. 

KanoOLINA. Jeśli tak, niedziw, żeś Pan do- 
tąd wolny; nie szezćrze szukałeś kopii. 

DeELAND. (patrzy na zćgarek.) Ponieważ 
się znacie mozecie tu sobie zabawić się trochę 
dawnćmi wspomnieniami. Ja muszę spieszyć 
do kancelaryi ministeryum. Ci Panowie lubią 
niezmiernie akuratność—w drugich. 

KaAROLINA.(zmieęszana.) Słuchaj Albercie—« 
pichoiłobyuw=oieyidsidim jeszcze Paryza, 
niemogłazbym pójść z tobą. 

DeLAxNb. A gdziez cię potem zostawię? Nie 
wiem jak długo przyjdzie mi zostać. Będę 
w przedpokoju Ministra, a czas przedpokoju 
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równie nieoznaczony jak czas życia. Ale jeże- 
lis ciekawa, Morval poda ci rękę, możecie prze- 
biedz kilka ulic. 

KAROLINA. O nie.—Zapomniałam,że mam 
jeszcze zajęcie w domu. A potem, Pan się za 
to gniewać nie będziesz, wolałabym z tobą. 
Sprawi ci to zapewne przyjemność, gdy będę 
dziwić się temu, co ty znasz tak dobrze.—Nie- 
prawdaż Albercie. 

DrnaANv. (całuje ją w czoło.) Tyś Anioł, 
Karolino! Do widzenia się, może cię tu je- 
szcze zastanę. 

MonvaL. Wątpię. Wszakże dziś jeszcze 
widzićć się będziemy. Mam lożęna dzisiejsze 
widowisko; nieznajdziesz innćj, bo sztuka 
nowa. 

DrLAND. Z ochotą (do żony)A ty? 

KAROLINA. Możesz że wątpić? 

DELaNm A cograją? 

MonvaL. Tytuł sztuki Hernani. 

DeELaAND. To coś nie greckiego. 
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MoRvAL. Grecyą odesłaliśmy do szkoły, 
gdzie być powinna i gdzie użyteczna. 

DELaAND. A mówiłeś mi zeście ż» statu qu0— 
i to krok naprzód. 

MonvaL. Zapewne; poezya ijćj objawienia 
jest także jedną ze sprężyn, która posuwa ska- 
zówkę oznaczającą godziny narodowego życia. 

DeELaNb. Do widzenia się (wychodzi) 

Monvat (po chwili milczenia) Karolino! 

KanoLINA. Co Pan mówisz? 

MokvaL. Był czas, kiedyś mi pozwalała tak 
się nazywać i rozumiałaś mię, 

KAROLINA. Czas ten przeszedł. 

Monvau (kładzie rękę na sercu). Nie tu. 

KarnoLiNa. Panie Adolfie! nie wiem jak 
długa zostanę w Paryżu; jeżeli chcesz, aby mi 
ten czas był miłym, jeżeli pragniesz. abym 
cię widywała z przyjemnością, zapomnij o tém, 
co było. Młoda, niedoświadczona, wierzyłam. 
Dziś uręczam cię, że to przeszłość, zagrzebana 
głęboko z chwilami pierwszćj młodości. Mam 
męża, którego kocham, a ty, dobry Panie Adol- 
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fie, bądź tylko moim znajomym. Ale usiądź 
proszę, jeżelk masz chwilę wolną. 

MonvaL. Przebacz mi Karolino! wyma- 
gasz nadto. Rozpalone żelazo włóż w zimną 
wodę, a wyda ci jęk przykry i boleśny; chcesz- 
że, aby moja myśl, która nagle na sam twój 
widok zapłonęła, weszła bez bólu w chłodne 
formy grzeczności. Teraz, w tćj chwili, gdy 
wspomnienia dawnego szczęścia, roskoszne 0- 
brazy waszćj krainy, ciepło waszego nieba na- 
gle mię owiało; gdy jesteśmy sami, nie? nie wy- 
mówię tego słowa Pani, — ono mię zdławi. 

KAROLINA. Ostatni raz się widzimy. Pan 
czujesz to sam, żem takiej mowy słuchać nie 
powinna. (chce odejść). 

MonvaL. Zostań Pani, będę posłusznym. 

KAROLINA (wracając). O! z ochotą. Bo 
czemużbym ci Panie Adolfie nie wyznała, że 
mi przyjemnie widzićć cię i z tobą pomówić. 

MonvaL. Dziękuję Pani i za to — chociaż 
mam prawo nazwać Panią okrutną. 

KAROLINA. (uśmićchając się). Za co? 
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MonvaL. Moglożby być większe dla mnie 
szczęście, jak podawszy rękę Pani, przebiegać 
ulice tego miasta! zgubić się w tej wrzawie, 
w tym natłoku, usamotnić się śród tysiąca ocz, 
siebie tylko słyszeć śród tysiąca głosów. Ka- 
zde poruszenie ciekawości Pani mógłbym za- 
spokoić; zgadłbym kazdą myśl, odpowiedział- 
bym na zapyfujące mię wejrzenie. Odzyłaby 
i dla moich oczu piękność tych pomników, na 
które dziś patrzę jak na gromadę głazów, któ- 
re tak zimno uderzają mój wzrok, jak zimne są 
gdy na nich położę rękę. O! postąpiłaś Pani 
nieludzko, niemiłosiernie. 

KAROLINA. Słyszałeś Pan, Panie Adolfie,, 
żem tę radość chciała zachować dla męża. 


MonvaL. Wszystko dla męża! 
KaROLINA. I myśl i dusza. 
MoRYAL (zimno). Zegnam Panią. 


KAROLINA. Do widzenia — bo sądzę, że Pan 
dotrzymasz obietnicy; a mnie bardzo o to idzie, 
abym widziała Hernaniego. 
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MonvaL (wraca odedrzwi). Daruj mi Pani! 


zdawało mi się, ze mi będzie łatwo pożegnać 
Danią tak obojętnie, jak się zegna zwyczajną 
znajomość. Jest przeciez jakaś siła, która mię 
zatrzymuje. Czuję, żebym sobie wyrzucał to 
poruszenie zazdrości, którego mićć nie powi- 
nienem. Jest on moim przyjacielem, a przecież 
nie mogę oddalić tćj mysli, że posiada moje 
debro: bo i ja miałem kiedyś moje prawa. — 
Pamiętasz Pani tę tak piękną, tak cichą, tak od- 
daloną od wrzawy kupieckićj aleję? 
KaroLINA. Przed kilku dniami byłam tam. 
MoRvAL (powstaje). Kilka lat jakem tam 
niehył, a przeciez pamięć jéj niezatarła sią 
w mojćj myśli. Zdaje mi się, że to piękne nie- 
bo wisi nad moją głową, że to powietrze, jak 
balsam łagodzący, obléwa mię zbawiennym cie- 
płem. Pamiętasz-ze Pani te spacery, tę mil- 
czącą wymowę wieczoru, gdyśmy ulrudzeni 
wracali do domu; gdy zmrok osłaniał mury, 
powiększał ich wymiary; gdy światła zaczyna- 


ły się migać po oknach mieszkań; gdym, trzy- 
Jx 
Cni 
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mając rękę matki Pani, szedł z głową schyloną, 
smutny, az pókiś mię niezrozumiała, nie prze- 
szła na moję stronę i drugiego nie chwyciła się 
ramienia. 

KaROLINA. To była bojaźń, nie więcej. 

MokvaL. Jakim nawałem te wspomnienia 
cisną się do mojćj myśli. Wychowany w do- 
mu bogatym, śród stolicy; przyzwyczajony z po- 
gardą patrzeć na wszystko co pochodziło z pro- 
wincyi, wyszedłem z regimentem pełen głupiej 
pychy, pełen przekonania, że wszystko znajdę 
$miesznćm; że te trochę złota, które błyszczało 
na moich ramionach, zaślepi wszystkie oczy, 
ze te sznurki, które okrązały moje piersi, bę- 
dą nieuniknionćmi sieciami. Z głową podnie- 
sioną i pustą, z sercem próżnćm wszedłem do 
tćj waszej Świątyni, gdzie przed obrazem N. 
Panny Opiekunki uginają się ludu poboznego 
głowy; gdzie serca ściśnione czerpią pociechę 
i nadzieję. Z uśmićchem szyderskim przystą- 
piłem do ołtarza, gdziem widział klęczące dwie 


kobićty. "Tam ujrzałem Panią raz pićrwszy— 
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i tam zawsze wraca myśl moja, ile razy chcę 
odzyskać wzruszenia czyste i wysokie, ile razy 
życie obecne, zeschłe i zwiędłe rodzi w sercu 
odrazę i wszelką wiarę wytępia. 

KanoLiNAa. Możeś Pan wtenczas czuł co- 
kolwiek, była to nowość. 

MonvaL. Pani byłaś tak piękna! z taką sze:ć 
rą prawdą ręce się twoje składały do modi 
myśl i dusza tak były daleko od ziemi. O! wierz 
mi Pani, raz tylko w życiu zdarza się podobny 
widok, raz tylko błysnąć może w sercu zepsu- 
tćm chwila równie szczęśliwa.  Wstrząsłem się 
cały; inny tok wzięły myśli — i nie dziw! Do- 
tąd widywałem owę pyszną pobożność hipo- 
krytów paryskich, — tu, w licu Pani, w ułożeniu 
i w stroju uderzyła mię jakaś niepojęta harmo- 
nia niewinności, prostoty i prawdy. Mimowol- 
nie zgięły się kolana, mimowolnie oczy zwró- 
ciły się na obraz; — jaśniał on dziwnym bla- 
skiem, może to było odbicie twarzy Pani, która 
już była tu, głęboko — ale uczułem się po- 


bożnym.. 
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KAROLINA. Wierz mi Pan, że ta pobożność 
nie wiele mu do zbawienia pomoze — zbyt 
prędko przeminęła. 

MoRvaL. l mojaż to wina? — Zaledwie mi 
się udało wejść do domu Pani, zaledwiem po- 
trafił zyskać ufność matki, tej nieocenionej ko= 
itv, zaledwie przeszło pare miesięcy snu za- 
wuFOWANEGO, musiałem opuścić Marsylią, i Pa- 
ni wićsz to dobrze, zem ją opuszczał — zros- 
paczą. 

KAROLINA (Żywo). Chciałeś Pan powie- 
dzieć — z ochotą. 

MonvaL. Byłem posłuszny tćj żelaznej ko- 
wieczności, która cisnie żołnierza, która niero- 
zumi łez prośby i niesłyszy jęku młodego ser- 
ca. Ale ta chwila dała mi wstręt niepohamo- 
wany do tćj służby, do którćj mię niepowoły- 
wala potrzeba kraju, do tćj niewoli, którćj nie- 
uszlachetniało zwycięstwo. Zrzuciłem mun- 
AUM as 

KaROLINA (ze wzruszeniem). [ zostałeśPan 
w Paryzu. Skończmy na tém Panie Adolfie! — 
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Dalszy ciąg tćj historyi mógłby mię narazić na 
wysłuchanie wyznań, któreby może zbyt dzi- 
wne się wydały mojemu uchu» Raz na zawsze 
proszę, niewracajmzy do lat upłynionych. To 
co umarło, wymaga uszanowania i pokoju. Nie 
godzi się bez potrzeby deptać pe grobach. — 
Do wiczenia się — wieczorem. Sądząc po ge- 
niuszuw autora, pewna jestem, że sztuka dzisiej- 
sza da nam weselszy przedmiot rozmowy. — 
Żegnam Pana. 

MonvaL (smutno). Wypędzasz mię Pani! —: 
więc do widzenia; (odchodząc do siebie) kocha 
imię jeszcze. 

KAROLINA (sama). Kochaż on mię je- 
szcze? — O! nie, on mię nawet nigdy nieko- 
chał. Był wolnym i nie wrócił — dziś na cóż 
ten potok słów? — Chciał zakrzepłą ranę ro~ 
zedrzćć dla igraszki, dla błahego tryumfu. — 
O! bezecne kuglarstwo, godne kary. — 

DrLaANb (wchodzi smutny i zamyślony). Po- 
trzebaż takićj klęski dla żonatego człowieka? 
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KanoLINA. Co ci się stało Albercie? całyś 
zmieniony. 

DELaNb. Mam ważne powody. 

KanoLiNA. Gdybyś mię kochał, takżebyś 
mię przestraszał? 

DELaNv (petpaźnie). Karolino! musimy się 
rozłączyć. 

KanoLiNa. O mój Boże! czym przewiniła? 

DEuANvb. Nie o to idzie mój aniołku. Ale 
wyprawiają mię daleko, w pustynią. Niemogę 
cię brać z sobą, niechcę cię narażać na ńie- 
bespieczeństwo. Nie, nie, pojadę sam, ty zo- 
staniesz u matki, 

KanoLiNa. Do tego nieprzyjdzie. Jestem 
twoją, przysięgłam być z tobą zawsze i wszę= 
dzie. Cóż jest niebespieczeństwo obeciie, rze- 
czywiste w porównaniu z tém, jakiebym sobie 
wyobrażała. Nie, mój kochany Albercie, to być 
niemoże. Dokąd że cię wyprawiają. 

DELANb. Niemogę, niesmićm. ci powie- 
dzieć. 

KaROLINA. Czy do Chin? 
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DeLaNp. Nietak daleko. Jestem mianowany 
wice-konsulem. Oto moje papićry, pasporti li- 
sty. Wszystko zastałem gotowe, podpisane, za- 
ciągnięte w Žurnale. Wymówek nie słuchają, 
przemienić nie podobna — chyba wyjść ze 
służby, 

KanoLINA. Pokaż — dokądże przecie? 

DeEraNv (wakając się oddaje jéj papićry) 
Do Egiptu. í 

KanouiNa. Jakieżeś ty dziecko mój Alber- 
gie. Wszakże to spacer, podróż dni kilkunastu; 
kraina ciekawa, kolébka najstarszych lat świata. 
Czy sądzisz, że prócz igły i nitki, niemoże mię 
nic zainteresować; czy sądzisz, że nićma we 
mnie ani kropli krwi francuskićj, aby na widok 
tej krainy serce moje niezadrżało ! 

DeLanp lty pojedziesz ze mną? 

KAROLINA. Bez wątpienia. 

DeLaNb. l będziesz kontenta? 

KanoLiNa. Bardzo, bardzo, dla wielu przy- 
czyn. 

DELaNp. I morze cię nie przestrasza? 


KAROLINA. Zapomniałześ, zem się nad mo- 
«zem urodziła i wychowała, że znam jego prze- 
mienne oblicze, ze to dla mnie rzecz nieobca 
gdy się pogodnie uśmićcha, i gdy marszczy swe 
olbrzymie czoło. (kladzie się na jego ramie- 
niu.) Wreszcie nie wićszże, ze ja jestem syrena 
z fal śródziemnych, i że z roskoszą odwićdzę 
swoję ojczyznę, 

Desann. (ściskając ją.) Wracasz mi życie, 
droga Karolino.  Nieuwierzysz jakem wesół, 
jakem szczęśliwy! bo muszę ci się przyznać, żem 

«się niczego bardzićj nieobawiałjak zostać w Pa- 
ryżu. 

Karona. Dla czegóż to mój Albercie! 

DeLaxp. Trudno ci to powiedzieć, i lepićj 
niebądź ciekawa. 

KarRoLINA. Jeśli kazesz zamilknę. Wszakże 
to pićrwsza przykrość, którą mi wyrządzasz. 

DELAND, Dajze mi słowo, ze w tém co 
powiem nic a nie nie weźmiesz do siebie. 

KAROLINA. Przyrzekam i obiecuję. 
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DeLaNb. Otóż rad jestem, że opuszczam 
Paryż, że będę daleko, za morzem, właśnie 
z przyczyny tego przyjaciela mego Morvala. 
A widzisz, że twarz twoja się zmieniła, a przy- 
rzehłaś. 

KarnoLiNa. Bynajmnićj, dziwię się tylko. 
Dziś rano tak byłeś rad, żeś go spotkał. 

DELaNp. To prawda, ale gdybyś ty wie- 
działa com ja się o nim podowiadywał.—Bru- 
dy, bezccenstwa. Właśnie w kancelarji, sze- 
fowi Bióra, któremu winienem to miejsce, wspo- 
mniałem, że będziemy dziś w Teatrze w loży 
Morvala. Spojrzał mi prosto tu (pokuzuje na 
czoło jak gdyby szukał czegoś. 

KuroLiNA. I ty zniosłeś spokojnie to obra- 
Zające spojrzenie. 

DeLawb. Niezna cię. A potćm asprawie- 
dliwił je, opowiedziawszy mi cały żywot tego 
młodego człowieka, który się jnż bez ratunku 
zgubił i rozpasał. 

KasoLiNa. (na stronie.) O mój Boze! 


DELtsb. Co ci to moje dzićcię! 
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KaRoLINA. Znałam go tak młodym, tak 
szlachetnym. Wszelkiego u adku, wszelkiego 
poniżenia widok przykrym jest i bolesnym. 
Ogród zapuszczony smutne obudza myśli; cóż 
dopićro widzićć poniżenie serca, ujrzeć te chwa- 
sty zeszpeconej, zdziczałej natury, których wy- 
plóć niemożna. Dawniej miałam dla niego wie- 
le przyjaźni, i nie taję, że to co mówisz, żywo 
mię dojmuje, 

DELaNb (po chwil. No, rad jestem, że je- 
dziemy do Egiptu. 

KanoLiNA. [ ja najszczerzej. 

DELANb. Oddają mu też sprawiedliwość. 
Chociaż bogaty i znakomitego urodzenia, cho- 
ciaż niedawno wuj jego był ministrem, rzadko 
go gdzie przyjmują. Jest postrachem wszyst- 
kich mężów i ojców. Imie jego tak głośne, 
tak wyszedł z granic wszelkiego umiarkowania 
į uczciwości, że Żadna kobióta nieśmie z nim 
pokazać się publicznie, 

KaRoLINA. I tociten szef biura opowiadał? 

DeLanbp. [on i inni, 
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KanoLrNA. Czy nie płaci on czasem dłu« 
gów swego wuja, Ex-Ministra. 

DELaNb. Juzem i ja to rozważał, i pierwszy 
raz potwàrz byłaby mi niewypowiedzianie miłą. 
Jednak za nim mówi tylko moje serce, a prze- 
ciwko niemu ci co tu Żyją i widzą i słyszą, 
Szczegóły są szkaradne; niechcę nićmi kazić 
czystości twojćj myśli, i dla tego miałbym do 
eiebie jednę prośbę. 

KaRouiNa. Niechcesz, abym była dziś na 
Teatrze? 

DELAND. Każde słowo twoje okazuje twoję 
dobroć, twoje przywiązanie. Ledwie co po- 
myślę, już spełniłaś. 

KanoLiNaA. Jak to słodka powinność mój 
Albercie. 

DeLaNb. Oby ci nigdy miłą bydź nieprze- 
stała. (bierze kapelusz) Ułatwie jeszcze niektó- 
re interesa, bo u mnie zawsze pierwszy obo- 
wiązek, jak rozrywka. Potem zostaniemy tu 
jeszcze dni ze dwa i co najciekawszego oba- 
czymy. Jutro będziemy na operze, pojutrze 
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na trajedyi; a za dni dwa już będzie za plecami 
aaszemi ta gromada kamieni, ten stek Indzi, to 
gniazdo rospusty. O! nieuwierzysz, jak womo 
odetchnę, gdy nad głową moją fregata rozwi- 
nie swe skrzydła, a pod nogami zaszumi stu- 
sążniowa przepaść. Bądź zdrowa; pomyśl tym- 
czasem czego ci potrzeba na drogę. Tu masz 
pieniądze, za powrotem moim pobiegniemy do 
sklepów. (wychodzi) 

KarnoLina. W takim więc ręku było moje 
serce! Jest prawdziwie jakiś aniół, który czu- 
wa nad słabością naszą. Ja szczególnićj powin- 
nam mu dziękować za jego niezmordowaną 
obecność (wychodzi, w tćjze chwili pokazuje 
się Morval.j 

MoRvAL (sam) To jćj suknia mignęła. Jest 
coś doprawdy, co mię do tej kobićty pociąga. 
Przebyłem w bród płytką zatokę intryg salo- 
nowych; zwiedziłem cały archipelag zakuliso= 
wy, i zaczynam się nudzić. Tu podobno trafię 
na skałę; tu płynąc będę mógł przynajmniej 
myślóć o rozbiciu, i ta myśl podniesie moję 
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energią. A przyjaźń! — a zakład. — Jeśli ma 
wygrać, niechże własna żona da mu zwycięstwo» 
tym milsze mu będzie. (Maryanna wchodzi) 
Pan w domu? 

ManyaNNA. Niema? 

MonRvaL. A Pani! 

ManvaNNAa. Jest. 

Monvar. Pójdźże powiedz, że czekam, 
zapytaj, czy może mię widzićć (Maryanna wy- 
chodzi) miałem wprawdzie przyjść dopićro wie- 
czorem. Ale możnaż zgrzeszyć w oczach ko- 
bićty niecierpliwością widzenia jćj. Rachuje 
ci i wynagradza każdą minutę pospiechu, ra- 
chuje ikarze za kazdą sekundę spóźnienia. 

MaRYANNA (wchodzi). Pani przeprasza, że 
niemoże się z Panem widzićć. 

MoRvat. Doprawdy? — Proś że Paniniech 
mi daruje, że tu, w jéj pokoju, czekać będę 
póki Pan niewróci (siada — Maryanna odcho- 
dzi). Jest więc tajemny głos w jej duszy, co 
ja ostrzega o niebespieczeństwie. 'Ta bojaźń 
rodzi we mnie pewność wygranćj; i to, co by 
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kogo innego ucieszyło, jest właśnie moją nie= 
dolą. Póki roję, póki śród złotych mar imagi- 
nacyi widzę bóstwo zwycięstwa trzymające wie- 
niec, póty w godzinach życia jest treść, póty 
w Życiu samém jest coś elektrycznego, co mię 
wstrząsa. Gdybym miał dosyć cierpliwości i 
mógł tę chwilę przedłużyć — uzywałbym. Ale 
nie, chwytam pićrwszą zręczność, staję naszczy- 
cie i cały urok znika. Jak z zapadnieniem kor- 
tyny zamyka się przedemną świat idealny, stwo- 
rzenia poetyczne giną, i codzienne, ordynaryjne 
twarze parteru cisną się do oka i myśl opadają. 
Przeklęta chwila! (patrzy w ziemię) 

KAROLINA (która wszedłszy przez niejaki 
czas go słuchała). Cóż to Panie Adolfie! masz 
Pan postać zupełnie traiczną. 

MoRvaL. Nie Pani, jestem smutny. 

KanoLINa. Czy niebyłeś Pan na próbie 
jakiej trajedyi, bo podobno za kulisami jesteś 
domowym. 

MonvaL. Próba trajedyi jest bardzo ko- 
miezną i niemoże zasmucić, ale złe, a niespo- 
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dziewane przyjęcie bardzo może. — Prawda, 
jest w tém cokolwiek i mojej winy. Przy- 
szedłem wcześnićj niż przyjść miałem. Ale 
być w tém samém miejscu gdzie Pani jesteś, 
i Pani niewidzieć, to przechodzi moje siły. Do 
wieczora tak daleko! czemzebym zapełnił te 
godziny, jaką tymczasem zabawkę dalbym po- 
zerającemu uczuciu, aby było cierpliwie czeka- 
jącem. Spokojna w posiadaniu tego co kochasz, 
może Pani nawet i nierozumiesz mojego stanu, 
wszakże nim się z nim oswoję, nim cokolwiek 
ucichnie we mnie ta burza, niegniewaj się Pa- 
ni, że częścićj może, nizby należało, chcę być 
pod tym dachem i oddychać tem powietrzem. 

KAROLINA (z ironicznym uśmiechem). Bra- 
vo! Panie Adolfie! Uwazałam to zawsze, że Pan 
masz wielkie usposobienie do wymowy. Szko- 
da, że Pan gardzisz miejscem w Izbie deputo- 
wanych, mógłbyś się odznaczyć — i z pożyt- 
kiem kraju. 

MonvaL. Niepoznaję Pani w tych słowach. 

KaROLINA. Czy Pana to dziwi, że się znam 


na pięknóm i sztucznem urobieniu periodu? 
(Morcal chwyta kapelusz) chcesz Pan zapewne 
wychodzić? pochwalam tę delikalność ze strony 
Pana, bo myśliłam, że Pan doprawdy posta- 
nowiłeś czekać tu póki mój mą” nieprzyjdzie. 

M onvaL (stawia kapelusz) W rzeczy samej 
postanowiłem. 

KanoLiNa. Przez wzgląd na dawną naszę 
znajomość, muszę Pana ostrzedz, że będziesz 
bardzo źle przyjęty. 

Morvar. Znam mego przyjaciela. 

KanoLiNa. Ludzie żonaci zmieniają się:- 
Powstają w nich trwogi, zktórych często sami 
niemogą sobie zdać sprawy. Przytém i repu- 
tacya Pana ustalona, imie głośne. Niepotrzeba 
być długo w Paryżu, aby się dowiedzićć o 
wszystkich Pana tryumfach. 

MonvaL. W rzeczy samćj, Pani mię zadzi- 
własz. Jeżelim mógł być czasem szczęśliwym, 
czyż tak mizerny zawód może uczynić imie czło- 
wieka głośnóm? Czyż te plotki, które niewiem 
jakim sposobem doszły da Pani, powinny da- 
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wać jakąkolwiek obawę jćj mężowi, i czybyś 
Pani powinna pozwalać, aby cię tak obrażał. 

KanoLina. Widzę w tém tylko jego troskli- 
wość o moję sławę. Broni jćj, bo to jest i jego 
dobro. On mię zna, ale mię inni nieznają, a 
Pan wiesz, że pozór może tak dobrze zabić 
kobietę, jak i rzeczywiste wykroczenie. Dla 
tego nieweźmiesz mi Pan za złe, jeśli cię prosić 
będę, abyś mi pozwolił niekorzystać ze swojego 
towarzystwa. To tylko miałam Pana powie- 
dzićć i dla tegom wyszła. 


MonvaL. O! zasłuzylem w części na tę sw- 
rowość. Prawda, zycie moje było nieraz peł= 
ne hańby; rospusta opanowała moje myśli i ni- 
gdym się tak sobą niebrzydził jak w tej chwili, 
gdy czysty wzrok anioła pada na moje zbrudzo= 
ne piersi. Ale czy Pani myślisz, że w całćj tej 
drodze intrygi i podłego zwodzicielstwa, serce 
moje miało jakikolwiek udział? — Kochałem 
raz jeden i jedyny, i Pani wićsz to dobrze, kto 
był tćj miłości przedmiotem. 
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KaROLINA. Oprócz pięknych frazesów, in- 
nego dowodu nićmam, że to o mnie mowa.— 
Niewysilaj się Pan daremnie, bo ja żegnam Pa- 
na——fa zawsze. 

MonvaL. Czy Pani sądzisz żebyś nićmiała 
w tém zadnćj zasługi gdybyś mię nieodpychała. 

KarnoLiNA. Za dwa dni wyjeżdżamy. Na 
tak krótki czas niewarto się reformować, za- 
dawać gwałt swoim przyzwyczajeniom i zmu- 
szać się do odgrzebywania popiołów które już 
zimne. 

MonvaL. Za dwa dni? i dokąd ze? 

KanoLiNa. De Egiptu, gdzie mój mąż jest 
mianowany Wice-Konsulem. 

MonvaL. I Pani z nim jedziesz? 

KAROLINA. Jak to zabawnie, że Pana wyko- 
nanie powinności i przedsięwzięcie uczciwe za- 
dziwia—Niecheę Pana dłużćj zatrzymywaći że- 
gnam— na zawsze. 

MoRvaL. Dla czegóż na zawsze? 

KaroLINA. Jedziemy do Egiptu— a Egipt 
daleko za śródziemnóm morzem. 
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MonvaL. Czy Pani myślisz zeby mi było 
trudno je przebyć? 

KAROLINA. (śmiejąc się) O! niepodobna, 
niepodobna — więc nie do widzenia się Panie 
Adolfie. (odchodzi śmiejąc s'e) 

MoRvaL. (patrząc za nią) Hm! Niewiedzia- 


łem, Że i ona kokietka. Niema środka, trze- 


ba zrobić znajomość z Ibrahimem Baszą. 
(odchodzi) 
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(Pokój Puna Deland -— w Aleksandry.) 


DELAND, MARYANNA, MURZYN, MAMELUKI 


wynoszący tłomoki. 


Deranp Obóz Ibrahima o kilka dni drogi 
(obraca się do murzyna) o wiele! 

Barysra. Pięć dni tam inazad, Czy jadę 
z Panem? 

DELaNp. Mam dragomana, ty mi niebę- 


dziesz potrzebny. Umićsz nasz język i dla tegom 
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cię wziął do usług mojćj zony. Zostaniesz tu 
i pamiętaj być usłużnym i wiernym. 

Barvsra. Płacisz mi Pan dobrze. 

DeELaNb. A ty kochasz pieniądze, 

MunzyN. Prawie tak jak pustynią, k 

DeLaNb. Będziesz je miał, jeśli będę kon- 
tent. Pójdź obaez, czy karawana gotowa, Pi- 
sarzowi, który jedzie ze mną, oddaj ten pakiet, 
niech go strzeże. Mamelukom eskorty zapo- 
wiedz, ze Ścliman Bej jest mój ziomek, i ze 
mogą być zle zapłaceni, jeśli się zle sprawią. 
Ruszaj. — Moja dobra Marvanno! pamiętaj, ze- 
ście w miescie obećm, środ Turków.  Niepo- 
trzebuje ci polecać wierności.  Służysz swojćj 
Pani od dat kilku. Dobre twoje serce i twój 
rozum, uszlachetniają twój stan i jednają ci na- 
szę przychylność. 

ManyasNa. Bądz Pan spokojny. (adchodzi) 

DELaNv. (do wchodzacćj Karoliny) A ty 
niebądz smutna Karolinke. 

KanoLrNa, Jestem tylko zmęczona niczno- 


śnym upałem. 
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DeLAND. Czy cię to słońce bardzo pal. 

KanoLina. O! bardzo. 

DeLaNb. A przecież tyś południowa rośli- 
ma. l wasze słońce dojmuje prawie równie sil- 
nie. Ale tamto słońce rodzinnćj ziemi i taga 
była matka; a tu i nie Francya i tylko — mąż. 

KaRoLINA. Cóż to Albercie? czy wymówka? 

“O! bądź pewny, że się nigdy więcej uskarżać 
niebędę. 

DELANO. Nieczyń tego moje dziecię; bo 
wierz mi, wiele razy słyszę cię zalącą się, wy- 
rzucam sobie, że ci źle, i zle przezemnie; żem 
ja cię wywiózł tu, gdzie pod nogami rozpalony 
piasek, a nad głową żadnej chmurki, coby cię 
ochłodziła. | to mię boli, bo znasz moję mi- 
łość. Ale mogęż zakląć pustynią, aby wydała 
gaj pomarańczowy, w którym byś odetchnęła 
wonią stron twoich. 

KAROLINA. Dobry Albercie! niepragnęłam= 
że sama tćj podróży! 

DeLaNb. To prawda; ale wówczas widzia- 
łaś Egipt w myśli. lmaginacya twoja ozdabiała 
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tę starożytną krainę całym swem bogactwem. 
W pięknych marzeniach wyobrażałaś się u stóp 
piramid, i serce twoje bilo wysokićmi uczucia- 
mi na widok pomników, które widziały pogrzćb 
tyłu narodów. Z dumą myślałaś, że będziesz 
stąpać pe śladach naszych świeżych tryumfówą 
Że widok rozwijającej się cywilizacyi w krainie 
dzikićj i barbarzyńskićj, to dzieło krwi naszćj, 
będzie dla ciebie dostateczną rozrywką. Nieraz 
o tćm rozmawialiśmy na okręcie; teraz przyznaj 
Karolino, niezawiodłażeś się. 

KaRoLINA, Niemogę ci zataić, że marzenia 
moje były piękniejsze. 

DEeLaNp. Widzisz więc moje dzićcię, Zadna 
przyjemność, żadna radość cię tunieczeka. Ku- 
rzawa, upał, widok nędzy, barbarzyństwo pa- 
nów tej ziemi, podłość i łakomstwo naszych 
europejczyków, oto wszystko czego tu doznać, 
co obaczyć można. Nicci tu niezostaje, tylko 
moje serce. Nie rań że go swoim smutkiem, bo 
sm więcej cię kocha, tém więcej cierpieć będzie, 

KaRoLINA. Jedź spokojny Albercie. Zasta- 


— 39 — 


nicsz mię wesołą. Możeż mi być gdziekolwield 
źle z tobą? Słodkie obowiązki zony, gdy je wy- 
nagradza taka miłość męża, nie sąz dostateczną 
rozrywką ? 

DELaNp. Przyznam ci się, ze ija niemogę 
przyjść do siebie, tak mię zawiódł ten sławny 
Egipt. Nie jest-to okazały starzec, którego si- 
wizma wraża uszanowanie, ale brzydki i odraża= 
jący żebrak. Jednakże uśmićch na twoich słod- 
kieh ustach wróci mu wszystkie czary, jakie miał 
w mojćj myśli. Bądź zdrowa. Teraz pójdę jeszcze 
na chwiłkę do Doktora Perset. Do widzenia się 
moje życie. (całuje ją w ezoto i wychodzi ba- 
eznćmi drzwiami) 

KaRotINA. Dobry! nieoceniony! O jakićjże 
kobiety serca niezwycięzyłaby taka delikatność, 
taka miłość wylana i bez granic. Słodkie są 
wspomnienia pierwszego uczucia, ale tenśliczny 
kwiatek na wiatry i burze wystawiony, najczę- 
ścićj przed czasem usycha. Listek po listku spa- 
da prędko, niewidomie, bo go nie nieocienia, 
nie niebroni. Pod świętem cieniem małżeństwa 


http:/rcin.org.pl 


— 40 = 


rozwija się bujnie kwiat tćj czystćj miłości, któ- 
rego słodka wonia mnie teraz owićwa. Dzięki 
ci Albercie za to szczęście, klóre mi dajesz, ja 
codzień powtarzam przysięgi, którem ci przed 
ółtarzem uczyniła. — (słychać za sceną głos 
Morvala — Karolina zmieszana) Co to jest? 
czy sen? 

Morva. (za scena) Uśmićchasz się widzę 
na widok złota jak gdybyś był białym. 

KAROLINA. To on— to jego głos — sza- 
en iec! 

MonvAL. Więc to mieszkanie Wice-Kon- 
sula — prowadzże mnie. 

KanoLINA. Czy ou tu dla mnie przybył ?— 
Ach nadchodzi — (wybiega) 

MonvaL 1 Barisra (wchodzą) 

MoRvaL. Nasi wojazerowie są bezwstydny 
kłamcy. Mówią i piszą, że Francuz wszędzie 
jest jak u siebie; ze w Egipcie przeszczepione 
nasze sztuki, nasza taktyka, nasza mowa, są w 
pełnym kwiecie. A ja tymczasem błąkam się 
od kilku godzin i ledwiem znalazł mieszkanie, 
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czyjeź ? — Wice-Konsula Francyi. — Ale co to 
za karawana przed domem? 
Barısta, Wice-Konsul-wyjćzdza. 
MoRvaL. A ona? 
Barisra. Ona zostaje. 

MoRnvaL. 'Tém lepićj. Moja gwiazda bły- 
szezy. Czy ty jesteś w usługach Wice-Konsula? 
Barisra. Jestem raczćj jej samej sługą. 

MokvaL. Gdzieżeś się nauczył naszego ję- 
zyka. 

Barisra. Słuzyłem dawnićj u jednćj damy 
francuzki, którćj mąz był Konsulem ncapoli- ` 
tańskim: 

MonRvaL. Który także był Francuz? 


Barisra. Nie, był Włoch; ale jego żona 
przez przywiązanie do swoich miała niektóre 
stosunki z Francuzami. Byłem używany do 
róznych posług i korespondencyj. Ci panowie 
płacili mi dobrze i od nich nauczyłem się po 
francusku. 

Morvan Będę cię potrzebował (daje mu 
pieniądze) 

4” 
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Batista, Umićm stać przy drzwiach i świ- 
stem sowy powrót męża ogłaszać. 

MonvaL. Czy to drzwi jej pokoju? 

Barista, Te same. 

Morva Dobrze — idź teraz. 

Barısta, Do widzenia się kolego. 

MokRvaL. Dla czego mię tak nazywasz? 

Batista. Ja jestem czarny zewnątrz, a kto 
mię używa, czarnym jest z wywrotu. Bądź 
zdrów — nazywam się Batista. (odchodzi) 

MoRvaL. Szatan! — Ale niemam i chwili 
do stracenia; choć słówko, nim kto nadejdzie. 
(idzie do drzwi i chce wejść do jéj pokoju, 
Karolina wychodzi) Jesteś Pani! — O jakąż 
czuję radość! 

KAROLINA. (powaźnie) Mniejszą pewnie niż 
moje podziwienie. 

MonvaL. Kto inny mógłby się dziwić, ale 
nie Pani. 

KaroLina. Ja także niesądziłam, abyś Pan 
był tak wielkim miłośnikiem starożytności. 


* AMR 


MoRvaL. Czómże zasłuzyłem na taką obo- 
jęlność? Gdybym był obcym, gdybyś Pani 
twarz moję obaczyła raz pićrwszy, ale obaczyła 
w krainie dalekićj, pustej; ale usłyszała z ust 
moich mowę twćj matki, niebyłażbyś gościnną, 
uradowaną ? — A mnie tak odpychasz? — Nie- 
chcę się od razu zabijać myślą tak bolesną, ale 
powićdz mi, jestzżem doprawdy tak nieszczęśli- 
wym, że rozumićsz, iż mię tu przygnała cie- 
kawość ?. 

KanoLiNa. Niewidzę, dla czegobym mogła 
mićć myśl inną. 

MonvaL. Więc ci powiem Karolino! bo na-- 
prózno mi tu zechcesz narzucać czcze iniezno- 
śne formy. Tu, pod tćm słońcem płonącem 
tak cię nazywać będę, jak cię nazywa moja pło- 
nąca dusza. Kocham cię Karolino, pićrwszą, 
jedyną miłością, i dla tego tu jestem. Twój 
obraz był gwiazdą, która mię tu prowadziła. 
Niemógłem wytrzymać tam, skąd zniknęłaś. 
Przybyłem tu, aby cię widzieć, żyć gdzie ty 
Żyjesz, zajmować myśl i oko tém, na czćn 
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twoje oko spoczywa, co myśl twoję bawi. Ka~ 
rolino Ý nieodpychaj mię; ja tylko twojćj przy- 
jazni szukam. 

KaROLINA. (obojętnie) Bardzo żałuję, że 
tego nawet Panu odmówić muszę. Pókiśmy 
byli w Paryżu i tam mi przypominałeś upły- 
nione lata, słuchałam cię w tém przekonaniu, 
że za dni kilka rozłączymy się na zawsze. Nic- 
zdawało mi rzeczą potrzebną mieszać spokoj- 
ność człowieka, którego ufność jest bez granic. 
Teraz postrzegam, że moje położenie jest da- 
leko trudniejsze. Dalsza cierpliwość, dłuższe 
milczenie, byłoby z mojćj strony występkiem. 
Uwziąłeś się gubić mię, wybaczysz więc, że mu- 
szę przedsiębrać srodki obrony; bo oświadczam 
Panu, Panie Adolfie, że we wszystkie te oświad- 
czenia miłości, i miłości płonącćj jak afrykań- 
skie słańce, niewierzę; że męża mego szanuję 
i kocham, tém czystćm, tém wiecznćm przywią- 
zaniem, które spaja dwoje ludzi stworzonych 
dla siebie brylantowćm ogniwem, którego pię-- 
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kne słówka przepiłować niepotrafią. Czy dość? 
czy chcesz Pan, abym jeszcze co przydała? 

MoRYAL. Dość Karolino! przebaczam ci 
twoje szyderstwo, szanuję twoję srogość. Tego 
ci tylko przebaczyć nie mogę, że wątpisz o mo- 
jéj miłości.  Pocózbym tü przyjechał? 

KaroLINA. Ja myślę dla decyfrowania hic- 
roglifów. 

MonvaL. O! serce kobiety jest najzawil- 
szym bieroglifem. Nieodgadłem cię Karolino! 
Zdawało mi się, ze mię nieodepelniesz, że mi 
podasz dłoń przyjaźni, że mi dozwolisz chwił 
słodkićj rozmowy. Dla takićj nagrody nietru- 
dno mi było porzucić odmętne życie Paryża 
i zostawić za sobą te wszystkie nałogi, do któ- 
rych mnie tak przywiązanym mniemałaś; d'a 
takićj nagrody puściłem się za tobą, i przeszłej 
nocy, odziany błędem ciemności, z roskoszą 
słuchałem, jak pod nogami mojemi huczała 
głucha, niezgruntowana przepaść, jak nad glo- 
wą moją szumiała pełna piorunów burza. Był- 
Ze mój trud daremnym? — Nie, Karolino! Wi- 
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dzę cię, mówię z tobą, i choć nieczuję twojej 
ręki na mojćm sereu, wspomnienie jednak tej 
chwili, drogi twój obraz będzie w życiu dal- 
szćóm moim aniołem stróżem. — Bóg chciał, 
abym cię spotkał wtenczas, kiedy serce moje 
wycięczone rospusią, wyssane bezy:rawiem, 
traciło wszelką wiarę w cnotę i niebo. Jednem 
spojrzeniem na ciebie, grzćszny potępieniec, 
wydobyłem się z przepaści; odzyskałem dawne 
siły; młode i święte nadzieje, i, jeśli nie twoje* 
go szacunku, czuję to, żem się stał godnym 
twojego żalu. l za to dobrodzićjstwo Karolino! 
na kolanach ci dziękuję. (k/ęka) 

KAROLINA. (smieje się.) 

MoRvAL. (zrywa stę) Pani się śmiejesz. 

KanoLINA. Śmieję się, Panie Adolfie, ipo- 
wićm Panu dla czego. Wszystko to co Pan 
mówisz, nieprawda; to raz. Wszystko to coś 
Pan powiedział, chociaz piękne i zręczne, ale 
niewczesne; to dwa.—Gdybyś Pan był w pół 
roku, lub wreszcie w rok, po swoim wyjeździe 
z Marsylii, wrócił do mnie z Paryża i takim ję- 
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zykiem przemówił, o! wtenczas bylabym się 
potokiem łez oblała i w objęcia się twoje rzu- 
ciła. Teraz widzisz Pan, Że się śmieję. Bo 
dowcip i wymowa zależą od miejsca i czasu. 
Koncept niewczesny, nieśmićszy; przeciwnie wy- 
mowa niewczesna, śmieszy: laka natnra sercą 
ludzkiego;—leraz zaś serio, oświadczam Panu, 
Że za chwil kilka mój mąż będzie wiedział o 
, wszystkićm. Ponieważ moje słowa nieznajdu- 
ją wiary, ani moja spokojność uszanowania, to 
będę go prosić, aby mię od eloquencyi Pańskićj 
zasłonił, jak na mężczyznę przystoi. Żegnam 
Pana (kłania się i odchodzi) 

MonvaL. (idzie do jéj drzwi i potrząsa 
nićmi.)  Łamknęła się.—Karolino! Szanujęcię 
i wielbię nawet w tem okrutaćm posiępowa- 
niu — milczy. — Miej litość Karolino! uciekam 
stąd natychmiast; wkrótce wiatr uniesie mię 
dałeko, wkrótce fale będą może, jak ty nieu- 
błagane.—Niesłucha, czy djabli nadali! (pate- 
tyczniej.) O! wyjdź, jeszcze jedno słówko, 
jedno spojrzenie, jeden uśmićch, a odejdę szczę- 
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śliwy. Niesłuchasz mię, bądź więc zdrowa, 


nieobaczysz mię więcćj.— (odstępuje odedrzwi) 
Przyjdzie doprawdy przestać na' samych staro- 
zytnościach. Zdaje się, zem kapitalne głupstwo 
zrobił. Ale któzby się spodziewał, żeby talá 
dowód miłości, żeby parzucenie dla niej Pa- 
ryża, przepłynienie przekątaćj śródziemnego 
morza, niezrobiło najmniejszego efektu —Wy-= 
wiodła mnie w połe—djabła tam w pole — za 
morze wyprowadziła, zagnała na piaski afry- 
kańskićj pustyni—i po co? —daremniuteńko—O 
kobiety! czemu was Jenerałami nierobią? (przy 
blisa się jeszcze ku jéj drzwiom.) 

DeLxNb. (wchodztistaje zm gsgany) Jaka 
to! on tu? i tam wzrok jego wlepiony? O! eóż 
się ze mną dzieje! 

MonvAL. (odwraca się nagłe) Ach jak się 
masz kochany Deland! jakże rad jestem, że 
cię widzę. 

DeLaNb. (cofując ręke) Jesli mam praw- 
dę powiedzićć, ja z mojćj strony, tak zbyt wiel- 
kićj radości nieczuję. 
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MonvaL. Zmówiliście się widzę, żeby mnie 
źle przyjmować. 

DeLaNp. Kogóź tu więcćj rozumiesz? 

MonvaL. Słuchaj Albercie! przypominasz 
sobie nasze zobowiązanie? Oto twoje pienią- 
dze — przegrałem. 

D e ŁaNb. (ze wzdrygnieniem usuwającrękę) 
Co to jest! 

M oRv at. Masz anioła kobietę, szanuj ją i ko- 
chaj, bo na to zasługuje. 

DeLaNp. Śmiałeś więc targnąć się na jej 
honor? 

Morvar. Był to Żart, który ci daje przeko- 
nanie o jej cnocie. 

Deran. I dla żartu przyjechałeś aż tu? 

MonvaL. Miałem czas i pieniądze — i przy- 
tem niemiałem nie lepszego do czynienia... 

DrLawp. Jak wydrzeć przyjacielowi pokój 
i życie. 

MoRvat. Jak bo ty to serio bierzesz. 

DeEnaNb. Bo ja nieżariuję z sumieniem, i ka- 
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zdy, kto sobie podobnćj pozwala igraszki, jest 
w moich oczach podły. 

MonvaL. Kto inny pożałowałby tak nieba- 
cznćj mowy. Ale przyjaźń jest twoją tarczą. 

Derap. Przyjaźń zasłania mię od twojej 
kuli, a niezasłaniała od twojćj podłości i rospu- 
sty? To nikczemna przyjaźń, którćj się wyrze- 
kam; odrzucam jéj tarczę i wyzywam cię z so- 
bą — chodź natychmiast. 

KanoLINA. (wypada) Albercie! wstydź się, 
czyż on wart twojego gnićwu ? 

DELANn. Czy ty wiesz po co on tu przy- 
jechał? 

Kanorixa. Wiém kochany Albercie—i przy- 
pominam ci, że honor kobiety w ten czas tylko 
skrzywdzić można, gdy ona sama na swoję hań- 
bę pozwala. Dla tego, jakiekolwiek mogło być 
przedsięwzięcie tego Pana, þardziċj twojego 


śmićchu warte niż gnićwu. 


Drraso. Na próbę wystawiać cnotę żony 
przyjaciela? 
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KAROLINA. Czémže jest przyjaźń dla rospu- 
stnika ? czem cnota i honor niewinnej kobiety? 

DeELaNb. I pewnie wiedział o tém, że twoja 
miłość jest mojćm życiem. 

KaroLINa. AŻ nadto wiedział, bom mu to 
nieraz powtórzyła. Znał także moję niezgwał- 
cone dla ciebie przywiązanie; wiedział jak wy- 
soko stoję w twoim szacunku, i domyślał się 
zapewne, żebym pićrwćj umarła, nizbym po- 
zwoliła zachwiać tę świętą wiarę, jaką miałeś 
we mnie, i która jest duszą naszćj miłości. 

DeLaNp. A przecież ośmielił się, bezwsty- 
dny! 

KaROLINA. Tacy są ci panowie. 

Monvat. (cicho) O! do jak głupićj tu roli 
przyszedłem! 

DeLaNp. Cóż mu mogło podać myśl tak 
występną. 

KanoLINA. Chyba to, żem go znała w Mare 
sylii, że on pićrwszy obudził drżenie mego ser- 
ca. — Ale wtenczas byłam wolną i on mi się 
zdawał szlachetnym, szczćrym, wylanym. Dziś 


http:/rcin.org.pl 


s HT a 


zapomniał o tćm, że sam przygasił te uczucie 
swojćm postępowaniem; zapomniał, że raz u- 
maria miłość, jak ścięte z pnia drzewo, nieza- 
zieleni się więcej i kwiatem nicokryje. 

DeEnaNp. Więc i w Paryżu obrażał cię swe- 
mi oświadczeniami? 

KaRoLINA. W żart obróciłam piękne perio= 
dy i całe kuglarstwo tego Pana. I niewiem pra- 
wdziwie, eo mu mogło dać powód, że aż tu 
przybył. Rzemiosło twoje, Panie Adolfie, o- 
budza we mnie odrazę, ale niesądzę, żebyś się 
do tego stopnia poniżył, izbyś nieprzyznał, że 
sam niewićsz, dla czegoś tu przyjechał. 

MoRvAL. (wzdychając) Ah! to prawda. 

KanoLiNA. Wićm ja, że to ważny punkt w 
taktyce panów, zakompromitować kobićtę, Ale 
i w tćm pomyliłeś się. Wiara mojego Alberta 
niezachwiana; a zakompromitować mię w oczach 
sąsiadek, i podać mi tę myśl, żeby niedarmo być 
ezernioną i ogadywaną, także niemogłeś. Tu 
sąsiadek niema, tu wszystkie Turczynki zam- 
knięte, i ani piechotą ani karetami plotek roga 
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nosić niemogą. Tak więc napróżnoś Pan stra- 
cił tyle słów, napróżno tyle czasu, napróźno 
tyle pićniędzy. Czas opamiętać się Panie Adol- 
fie! czas wrócić do Francyi, czas użyć pięknych 
zdolności, nie na zgubę słabych i łatwowier- 
nych kobiet, ale na pożytek kraju, na dobro 
ziomków, na zaszczyt własnego imienia. Tą 
drogą prędzej znajdziesz serce, które ci będzie 
szczerze wylanćm, które cię pokocha i odda się 
bez podziału. Próżne kobićty lubią ladajakie 
hołdy; udające miłość, udają także, Że wierzą 
improwizacyom romansowym trzpiotów bez za- 
sługi, bez wartości. Ale kobićta szlachetna, je- 
żeli przyjmuje z wdzięcznością i roskoszą cześć, 
to tylko cześć wyłączną człowieka, którego sza- 
cuje. Poganin oddany wielobóstwu, niezdoła 
wzruszyć jéj serea. Najpiękniejszą wymową 
rozśmićsza ją tak, jakieś Pan mnie dzisiaj roz- 
śmieszył. Trzeba kochać tak jak mój Albert 
kocha, żeby być tak jak on kochanym. (rzuca 
się w objęcie męża) 
DzELaNb. Karolinko moja! 
5* 
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KAROLINA. Żegnamy Pana, Panie Adolfie. 
Chociaż się Panu niepowiodło, mam nadzieję, 
Że tę podróż do Egiptu niebędziesz uważał 
za zupełnie straconą; bo naprzód, zechcesz 
zapewne skorzystać z tćj malej lekeyi, którąś 
tu odebrał; a co najwazniejsza, będziesz miał 
dobrą zręczność odwićdzieć i poadmirować pi- 
ramidy (zarzuca rękę na szyje śmiejącego się 
męża i oboje wychodzą). 


M orvaL. (chwyta się obiema rękami zå gło-. 
wę) Ho! monstrualna kobićta! czermprędzej do 
Paryża, tam nićma potworów. — (wybiega) 


GBP 
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Zawiązek kwiatu i zboża nasienie, 
Nie śmić się zbarwą pokazać zieloną; 
Póki nie przejdą mrozy i zawieje, 
Póki się znowu wiosna nie zaśmieje. 


Bezimienny. 


WIELKI TEATR. — Na rok nowy Teatr powi- 
tał publiczność nową komedyą p. t. Żony Po- 
życzane. — Trudno jest często najbieglejsze- 
mu przewidzićć, jak dzieło sceniczne wyda sią 
w przedstawieniu; nieraz wyborna komedya 
czytana przez jednę osobę, ubawi i zajmie to- 
warzysiwo, kiedy przeniesiona na scenę, zale 
dwie zwróci uwagę, i na odwrót farsa bez zwią- 
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sku na pozór i ładu, w rozwinięciu sytuacyj sce- 
nicznych zyska najświetniejsze powodzenie. — 
Im autor więcćj stara się dowcipkować, a mniej 
baczy jak jego osoby będą się obracały na sce- 
nie; tém wątpliwszy pomyślny skutek. — Może 
niebrakło nowćj komedyi dowcipu, choć po 
większćj części płaskiego, ale brakowało sytu- 
acyj komicznych i sztuka mimo wyborną grę 
Pana Zółkowskiego i Werowskiego , musiała 
ustąpić z pola, — Jedno też to niepowodzenie 
w pierwszy dzień Nowego roku lekką zostawiło 
skazę na cały miesiąc i dowiodło razem, że 
nieraz pićrwszy krok niepomyślny wynagradza 
się sowicie stokroć pomyślniejszćmi następstwy, 
choć i ten jeszcze wieczór w końcu odżył 
pięknym i bardzo lubionym baletem Jeniusz 
Różowy. — Kilkanaście dni następnych prze- 
platane, to operą jak Robert i Zampa, to dra- 
mami jak Piętno Hańby i Czemuż niebyła Sie- 
rotą, połączonćj z miłym baletem Mleczarku 
Szwajcarska, upłynęły korzystnie dla Dyrekcyi 
teatrów, a mile dla widzów. — Dopićro trzyna- 
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sty dzień mrożnego miesiąca zakwitnął na sce- 
nie czarownym blaskiem i świćżością wiosny. 
Po dramie jednoaktowćj, Powrót Majtka, wy- 
bornie przez najcelniejszych artystów sceny 
odegranćj (P. Halpert, Kudlicz i Żółkowski), 
przedstawiono pierwszy raz po kilkunastu la- 
tach, balet allegoryczny P. Apdće, układu na- 
szego baletmistrza P. Morys, z muzyką Karola 
Kurpińskiego — p. t. Mars i Flora. — Główne 
role oddane najdokładnićj.— Panna Gwozdecka 
(Flora) znalazła tu najobszerniejsze pole do roz- 
winięcia swego talentu, mocy powabn i czucia, 
Pan Morys jeszcze pełen siły i życia przedsta= 
wił rolę Pasterza. — Gruppy najrozmaitsze, 
malownicze i pięknie zawsze jedną jakąś myślą 
natchnione, były w stanie nasycić, zachwycić 
i odurzyć, — tańce prześliczne — pas de trois 
(Pani Koss, Morysa i Turczynowicza) wykonano 
jak tylko od takich artystów można wymagać. 
Nadto pas de trois Panien: Gwozdeckićj, Tra- 
wnćj i Piaseckiej, i pas de quatre — Trawne 

Wendt, Piaseckiej i Zdanowicz, równie w pićr= 
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wszém jak we wszystkich dalszych przedstawie- 
niach, wzniecały najżywsze zadowolenie. — 
Młode tancerki Wendt i Trawna, w bardzo 
krótkim czasie wykształciły się tak dalece, że 
dziś już, może każda znich przedstawić główną 
rolę z zupedną dokładnością. — Panna Piasecka 
postępuje ciągle w kształceniu swego talentu 
i opinii u publiczności. — Panna Zdanowicz, 
córka znakomitego artysty dramatycznego, któ- 
rego niedawno jeszcześmy widzieli i oklaskiwali, 
a dziś już tylko pamięci jego i cieniom hołd na- 
leżny skłądamy, w tym dopićro roku dała się 
więcćj poznać pochlebnie z niepospolitych zdoł- 
ności. — Rzadka zręczność, lekkość i siła w tak 
młodym, dziecinnym nawet wieku — zwróciły 
uwagę publiczności, nagradzającej ją w każdym 
tańcu hucznemi oklaskami, — Nie są to jeszcze 
wszystkie kwiaty tego baletu: — a wojenne o- 
broty zbrojnych 50 amorków pod kierunkiem 
najzręczniejszego wodza — maleńkiej Straus, 
czyż niewzniecają za kazdym razem ogólnego 
zapału, czyż niezasługują na głośny publiczny 
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poklask? W rzeczy samćj zręczność, z jaką od- 
bywają te obroty dzieci od 7 — 11 lat, dokła- 
dność i śmiała postawa tego drobnego hufcu 
w dziryty uzbrojonego — pewny i wprawny 
wzrok maleńkiego wodza nigdy niemogą dosyć 
nabawić i nadziwić. —-- Ostatni obraz ze stu wię- 
kszych, małych i najmniejszych osób utworzo- 
ny, przy jaskrawych promieniach bengalskiego 
ognia, przedstawia widok niedoopisania.—-Ubio- 
ry wszystkie gustowne, świćze i najświetniej- 
820.— Dekoracya kwiecista pędzla P. Głowac- 
kiego — wyobrazająca państwo Flory, dodają 
niewypowiedzianego uroku całemu przedsta- 
wieniu — po którćóm zwykle przywołani by- 
wają: Pani Koss, — Panny: Gwozdecka, Tra- 
wna, Wendt, Straus mała i Pan Morys, a po 
pićrwszćj reprezeniacyi i P. Głowacki dekora- 
tor dostąpił tego zaszczytu. — Raz jeszcze 
powtórzono w tym miesiącu przedstawienie pię- 
knego baletu w obec publiczności wszystkie 
miejsca napełniającćj z niemniejszćm powodze- 
niem. — Ledwie dni kilkanaście tylko upły nęło, 
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a scena nową zyskała ozdobę. — Dnia 26 dana 
operę buffa — Napój Alilosny w 2ch aktach, 
z muzyką Donizzetego. — Szczegółowy rozbiór 
tego dzieła zostawiamy do jednego z następnych 
rozdziałów. — Niewiele u nas oper z takićm za- 
dowoleniem przyjęto; blisko Wwzydzieści razy 
powtórzona, zawsze prawie sprowadzała licze 
nych słuchaczy, Główne w niej role mają Pan- 
ny: Ludwika, Paulina Riwoli lub Marya Turow- 
ska, naprzemian; Panowie: Dobrski, German i 
Lanckoroński, kochanków; Żółkowski lub Bon- 
dasiewicz, Szarlatana doktora i podrzędną Sier- 
zania, Stolpe lub Markowski. — Rolę Adiny 
wszystkie pomienione artystki przedstawiają bar- 
dzo dokładnie. — Pannę Ludwikę Riwoli, od- 
znacza śpićw łagodny, tkliwy i z największą do- 
kładnością wykonany, żadna z naszych śpićwa- 
czek niema tyle łatwości w passażach i rula- 
dach — gra naturalna, zalotność więcćj szlache- 
tna jak zywa. — Panna Paulina zwycięża wszy» 
stkie trudności, ma głos silny i czysty, rozu» 


śnię i czuje — gra łatwa, pelna przyzwoitości 
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która wysokie względy jedna jćj u słuchaczów, 
Panna Marya Turowska jest zupełnie na swo- 
jém miejseu, głos okrągły, miękki, w wysokich 
tonach słabszy, ałe przyjemny, intonacya do- 
bra — gra pewna; — w trzecim akcie, zalotność 
żywa obudza oklaski, w ogóle artystka ta zna- 
cznie postąpiła w wykształceniu i coraz więcej 
okazuje do gry usposobienia. Rolę Ńemorina 
kochanka, przedstawia Pan Debrski z talentem 
dobrego śpićwaka i.aktora; czucie, deklamacya 
pełne wyrazu, wzniecają zapał; romans »Łzy 
w oczach jéj zabłysły« śpićw jego głośnym u- 
czynił. — Zdaje się wszakże, iż w romansie tym 
jest więcćj lekkiej radości jak tęsknoty i smut- 
ku. — Cieniowanie uczuć w śpićwie należy do 
wielkich i niepowszednich zalet tego miłego 
śpiewaka. — Pan German ma głos bardzo czy- 
sty isilny, wiele pochlebnćj opinii zjednał so- 
bie przez tę rolę — często nawet gra jego była 
śmielszą i stosowną. — Pan Lanckoroński tylko 
trzy razy dał nam się w tćj operze słyszćć. — 
Trudno mu jest mimo szczćrćj chęci, znaleść 
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miarę w cieniowaniu śpićwu i gry, jednak po- 
stępuje na właściwszćj drodze. — Rola Dulka- 
mary mniejsza, grą tak znakomitego jak Pan 
Żółkowski, artysty, zrównała się z głównemi. — 
Życie i wesołość okrążają kazdą scenę, w któ- 
rćj Doktora widzimy — przebiegłość i dowcip 
w oczach i twarzy, żywo się malują — dosko- 
nały Szarlatan. Pan Bondasiewicz ciężko naśla- 
duje swego rywala, głos bardzo mocny, grę 
niektórzy znajdują dobrą; niewidać w nićj wiele 
samoistności i potrzebnej szarlataneryi mniej ru- 
basznćj, ale praca i silna chęć zadowolenia są 
widoczne izasługują na pochwałę — bywa nie- 
raz przywoływany. Pan Stolpe Sierżant, oka- 
zał w malej roli wiele talentu; właściwą zołnie- 
rzowi śmiałość i dobry humor, oddaje z naj- 
większą łatwością — głos piękny, bardzo czy» 
sty, szczególnie przyjemny w niskich tonach — 
Pan Markowski przedstawia takze tę rolę z za- 
dowoleniem publiczności, dobrćj gry wymaga- 
jącej. — Wszyscy artyści znaczniejsze mający 
role, zasługują zawsze na przywołanie, — Wy» 
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stawa bardzo staranna — $0 nowych ubiorów 
i nowa dekoracya, przedstawiająca rynek mia- 
steczka włoskiego, pięknie wykonana, jest pę- 
dzla Pana Głowackiego. — Tłumaczył operę— 
kilka początkowych numerów z włoskiego — ś. p. 
Ludwik Osiński — dalsze Pan Karol Kurpiński, 
Dyrektor opery, któremu niewiemy w jakich 
wyrazach należałoby złożyć podziękowanie, za 
tyle usług krajowćj operze wyświadczonych. 

Resztę dni do końca miesiąca Teatr był cią- 
gle napełniony dla opery lub baletu. z których 
każde po sześćkroć stanowiło bardzo liczne wi- 
dowisko — w pozostałych przedstawiono dra- 
my dawniejsze. 


'Trarn Rozwarrośc. — Tu zawsze szczćra 
wesołość, którą czasem przerwie zastanowie- 
nie, obawa o los szlachetnego kochanka i łza 
współczucia, ale na krótko; — Żart zręcznie od- 
dany, przymówka choćby samej publiczności, 
sytuacyą śmieszna, osuszy lub tę samę nieoschłą 
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jeszcze łzę czułości zamieni w łzę wesela. — 
W całym ciągu miesiąca zauważyliśmy przewagą 
komedyj lekkich, fars i wodewilów nad powa- 
znemi dobrego tonu komedyo-dramatni. — Gust 
słuchaczów zdaje się nieustalonym jeszcze. Ter 
sam bowiem amator salonowych intryg i poj- 
mujący wyższy, umysłowy dowcip, dziś pokla- 
skiwał z zapałem na Kwakrze, Hortensyi, Star- 
szćj Śiostrze, jutro podnosząc się z krzesła, 
przyklaskuje na leku, Kwarantannie lub Kotce: 
Jakże więe podobnego amatora albo też publi- 
czność ztakich indiwiduów złożoną, uważać? 
Raz przychodzi usposobiony słuchać komedyi, 
która serce i umysł zająć potrafi, a krzywi się 
na kazdy dwuznacznik, żart restauracyjny, ka- 
walerski, drugi raz ziewa na prawdziwie pię> 
knej komedyi, w której artyści używają wszyst- 
kich sprężyn swojego tałentu, aby oddać, na- 
wet podniesc, piękną, szczęśliwą, niepospolitą 
myśl autora, a rospićra krzesła od śmićchu 
serdecznego, kiedy ktoś powie w końcu ze 
znaczącym gestem ef cetera. — Trudno kae 
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kdemu i zawsze dogodzić. — Poważna kome« 
dya jest pokarmem umysłu, farsa czas szybko 
z przed oczu uprząta, a często pragnąłby nie 
jeden połknąć przewlekłą godzinę. — Dla tego 
obok np. Starszej Siostry, bywa Sekretarz i Ku- 
charz — pierwsza więcej sentymentalna, niekie« 
dy lekko wesoła, jak zakochany, rzadko odda- 
jący się zupełnćj wesołości; druga niema na 
celu poruszać serca sprężyny, chociaż wszystko 
obraca się niby koło miłosnej intrygi, lecz dą- 
ży do wyprowadzenia na usta pustego śmié- | 
chu. — W takim układzie, smak delikatny i 
smak nieokrzesany lub kapryśny tylko , ma sobie 
zadość, byle umiał trafiać na sztuki usposobie- 
niu swemn odpowiedne. 

Jak Teatr Wielki, nowem dziełem rospoczął 
rok nowy, tak i Rozmaitości przysłuzył się dość 
miłą komedyjką p. t. Zoe czyli Kochanek po- 
życzony; pokazuje się, że bespiecznićj pożyczać 
kochanka lub kochankę, jak zonę, i dla tego mo- 
że, szczęśliwszą była mała scena, bo jéj dziełko 
utrzymało się przęz kilkanaście w ciągu roku 

RÓ 


http:/rcin.org.pl 


— 66 — 


przedstawień. — »Płocha i szczęśliwa w podo- 
baniu się dziewica, dla igraszki, rozmaitości i 
próby, pozwala swemu kochankowi umizgać się 
i niby kochać w Zoe skromnej, nadobnćj i pro- 
stój dziewczynie, którą jeden tylko poczciwy,, 
ale niezachwycający miłuje dzierżawca. W krót- 
ce rodzi się obawa płochćj kochanki, aby jej 
luby na prawdę nie przeniósł milszćj od nićj 
Zoe, gdy nieszczęśliwy narzeczony dzierżawca 
rospacza z zazdrości, widząc niestałość oblu- 
bienicy. Stąd wiele scen wesołych z położenia: 
samego.«— O ileszczęśliwy pomysł, raczy sam 
czytelnik osądzić, — Tu idzie więcćj, jak prze- 
iłumaczył P. Lasocki, — W rzeczy samćj do- 
brze i łatwo sztuczka napisana, niewątpliwie dla 
artystki francuskiego teatru, celującćj w przed- 
stawianiu charakterów naiwnych; u nas mamy 
Pannę: Daszkiewicz zawsze bardzo szczęśliwą w 
podobnych rolach. — Możemy więc zapewnić, 
że było wybornie. — Miły głos, zgrabna figur- 
ka i twarz scenicznie ujmująca przy ozdobnym 
ubiorze, zachwycały za każdym razem. — Po: 
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pierwszem przedstawieniu przywołano jąizwy-” 
kle dostępuje tego zaszczytu — często i Pan’ 
Panczykowski dzierżawca. 

Tyle zyskał reportoar sceny, gdy samascena 
okazała jednę tylko uczennicę szkoły, Pannę 
Annę Dobrzańską, potrzebującą jeszcze samyeh: 
względnych uwag. — Tak tedy mniej nadzwy- 
czajne wypadki, odznaczyły pićrwszy miesiąc” 
sceny Rozmaitości; za to pomyślność choć mes- 
wygórowana, była stałą i pewną. 
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Czy Hekla huczy po islandzkiéj zieńś, 

Czy meteory rozniecają łunę, 

Czy oceany piersi falistemi 

Obejmą wyspę, Skandynawii trunę; 

Skald niezna trwogi, sam jeden żyjący, 

Odina głosem sen ludzki przerywa, 

I słodką pieśnią do życia wyzywa 
Świat umićrający. 


Skald woli swoje rozigrane wody, 
Mażą ojczyznę, łódź nieubespieczoną, 
Niźli lądowe bez szczęścia swobody; 
On oceanom wiosłem roskazywa, 
A świat obwija melodyjną strung 
Jego pieśni wskrusza umarie zapały, 
Wojennsch braci ducha opatrywa 

I wzyma u chwały. 
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W tak dzikiej stronie, tak jest czułe życie, 

Na zimnie, serca niezastygło bicie, 

Nieraz pustynie islandzkie objawią 

Mełodyą runy lub harmonią sagi, 

I nieraz fale atlantyckie pławią 

Lutnią skaldową opatrzone (lagi. 

O ręko cudów, ręko niewstrzymana- 
W dziele swego Pana. 


W duszy Finlanda, Duúczyka, Bretona, 
Święte przybytki ma islandzkie pienie, 
Tak zimne słońce z niezywego łona 
Wszech światom dawa ozżywne promienie. 
IBIR Oo aÓR KA MAJ RA — 


Ale są chwile, chwile dobroczynne, 

W których się dusza człowieka naprawia, 

W których i przyszłość swoje sny objawia 

I z marzeń sceny schodzą myśli czynne. 
Albo są chwiłe — których godłem stałość, 
Tu juz los mniejszćm zda się berłem władać, 
Wtenczas dla cierpień człowiek ma zuchwa= 


— Przeszkoda upada — (łość,, 
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W takiej Skald chwili, miał krok nad brzegami 
Kędy natura nigdy niekarmiona, 
Gardzi południem i jego kwiatami, 
Kędy do chudćj skały przyczepiona 
Sosna skrzypiące wyciąga ramiona, 
Lub brzozy płacząc nad urną swej ziemi, 
Niekiedy chłodne otaczają łona, 

Wiatrami szumnemi. 

T. Olizarowskt. 


BALLADA. 


W poranném stroju hoża i biała, 
Gdy promień lica różował, 
Nadobna Almy pazia ściskała, 
Paż słodkie usta całował. 


A dziki Baron, patrzał w milczeniu, 

Jak paź niewierną całuje, 

Dobywa miecza, miecz błysnął w cieniu, 
I krwawą zemstę gotuje. 
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Ale nieszczęsnych przeznaczeń losem, 
Gdy spieszno dążył inorderca, 
Upadł, a oręż zabójczym ciosem, 
Wymierzył ostrze do serca. 


I w dzień i w nocy, hoża i biała, 
Gdy płomień lica różował, 
Nadobna Almy pazia ściskała, 
Paź słodkie usta całował. 


Filiborn. 
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Jako megla lekka, (ak lekkio stroje, 
Obwialy powtać ...... 


Tearn Wierke — Zaledwie oswoiliśmy się 
r tą myślą, Że scena warszawska może wysta- 
wić z dokładnością i świelnie nawet, najpię- 
kniejsze dzieła oper wielkich i baletów, gdy 
nowy utwor, jedna ze wspanialszych ozdóh 
scen enropejskich, ukazał się naszemu oku, 
nie aby zadziwić lub oczarować, lecz przeko- 
nać tylko, że każdą ze sztuk pięknych może- 
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my mióć u siebie poczętą i udoskonaloną. — 
Balet Sylfida zajaśniał na scenie. — Możnaż do- 
siatecznie opisać utwory imaginacyi; obrazy 
poetyczne słabo tylko i niewyraznie snują się 
po umyśle jak cienie; ubrane zaś w wyrazy, 
martwieją i stają się podobne woskowym grup- 
pom. — Niebędziemy więc malowali obrazów, 
aby ich życia i barwy,niepozbawić zimno-szcze- 
gółowym rozbiorem, liczby grupp, osób i u- 
krytych pod niemi myśli. — Jednej wszakże 
i głównćj baletu tego ozdoby, niegodziłoby się 
pominąć; Syllilą u nas jest Panna Karolina 
Wendt, dziś piętnastoletnia dopiero tancerka. 
Dosyć powićmy, ze po Taglioni, mogła tę rolę 
przedstawić i zyskać oklaski. 

Rolę Elfi, mniejszą lecz ważną w pićrwszym 
akcie, oddała Panna Gwozdecka, młoda Jecz 
wy ształcona artystka ze znanym dobrze pu- 
bliczności talentem i szczególnym do pantomi- 
ny darem, oraz mocą w scenach wybornej gry 


i czucia wymagających. — Kochanka Sylfidy 
przedstawił P. Morys — jak? Jatwa odpowiedź: 
1 
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jemu należy "układ tego dzieła, pomysłu Pana 
Taglioni. — Dekoracyą, wnętrze chatki szkoc- 
kićj wyobrazającą, malował P. Głowacki; ma- 
szynerye bardzo trudne urządził Pan Juty. — 
Ubiory w pierwszym akcie szkockie, piękne i 
pełne gustu — w drugim — »jako mgła lek- 
kie.« — Rzecz cała w czarach gór Szkocyi nie- 
odstępnych; muzyka wyborna, charakter przed- 
miotu mgalująca — Schneitzhófera. 

Na pićrwsze przedstawienie, jak niegdyś Ro- 
Derta, tak teraz Sylfidy, szedł kazdy z nieufno- 
ścią, ciekawy ujrzeć, godnieli tak piękny balet 
rozwiniętym będzie na scenie krajowćj, lecz 
wszystko co znalazł, przeszło niewątpliwie jego 
oczekiwania. — Teatr był natłoczony i odtąd ka- 
zde przedstawienie sprowadzało i pewnie spro- 
wadzi zawsze mnóstwo widzów. 

Od dnia 17 do końca Lutego, 4 kroć widzie= 
liśmy Sylfidę. 

lme dni odznaczały się prawie wszystkie, 
piempicj świelnćnń i liczaćmi widowiskami. — 
Pobliczność niemiała powodu uskarzać się ną 
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niedobór dzieł w każdym rodzaju. Jeszcze po 
dwa kroć powtórzono operę Robert Diabeźź 
z roskoszą coraz większą napawał się słuchacz 
tą niewyczerpaną w piękności muzyką. — Ža- 
dne dzieło niewywarło tak silnego i stanowcze- 
go wpływu na smak ogółu, jak ta opera; nie- 
masz zdaje się nikogo z bywających w teatrzej 
któryby poprzestał na słyszeniu raz tej muzyki 
ý niepojął bogactwa myśli choć jednego moti- 
wu. — Tak zaprawienie smaku na utworach 
wielkich i wzniosłych, otwiera bramy pojęcia i 
usposabia do zrozumienia i pewniejszego sądu 
o kazdem innćm , mniej lub więećj wzniosłem 
dziele. — Jakże już łatwo było słuchaczowi, 
który razem z Mejerbeerem wstąpił w ten wielki 
i uroczysty świat harmonii, pojąć lekką lecz miłą 
igraszkę wyobraźni Donizzetego. — Bez zmę- 
ezenia i nudów jakby dla wypoczynku, bawił 
się wesołemi tematami Napoju Miłosnego, a 
choć z zapałem całej duszy podzielał niedawno 
wszystkie walki uczuć wielkiego kompozytora 


Roberta, przychodził chętnie i niegardził lżejszą 
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mwzyką Mapoju. — Jak literat wszechwiedny 
przeczytawszy i pojąwszy poemat Byrona lub 
Gótego, nierzuca wzgardliwych spojrzeń na 
książeczkę ballad i pieśni gminnych, ale ją czy- 
ta, uważa, rozbićra i z niej także pokarm dla 
umysłu wyobrażni i serca wysączyć potrafi, — 
Trzykrotne tez przedstawienie Napoju, jednako 
znaczną liczbę sprowadzało słuchaczów—rzmia- 
ny artystów wszystkie role przedstawiających, 
różną budziły zawsze ciekawość. Powtórzono 
nadto kilka dram dawniejszych, jako Piętno, 
2 Więźnie, Parawiedes i komedyj — Wesele 
Figara, Corka Faraona, Pierwsza lepsza i in- 
ne mniejsze. —- Dokładne oddanie rol głównych 
zacićrało ślady dawności sztuk i zupełne je- 
dnało zadowolenie. — A tak było w ogóle siedm 
przedstawień baletów, oddzielnie lub łącznie z 
innemi dziełami, pięć oper, reszta same dramave- 


tyczne widowiska. 


http:/rcin.org.pl 


ms RE m 


Tearr Rozwarrości. — Podobnie jak Texte 
Wielki, odznaczył się doborem lepszych kome- 
dyj i wodewilów, iciągle prawie licznie był od- 
wiedzany. Nowych sztuk z pomyślnym zupeł- 
nie skutkiem przedstawił dwie: jednę dnia pier- 
wszego miesiąca p. t. Zbyt Szczęsłiwa w 1 akcie 
z francuskiego PP. Ancelot i Leroux; drugą 
dnia 25 samego Pana Ancelot także jednoakto- 
wą, wyższego rzędu komedyą p. t. Rozwaźne 
Matżeństwo.— Pierwsza odznacza się dobrym 
smakiem, drobną lecz zvęczną intrygą, jaką w 
komedyi jednoaktowćj można zawiązać i rozwi 
aqe. — »Młode małżeństwo czule przywiązane 
»do siebie, delikatne i w kwiecie wdzięków, sa- 
„móm szczęściew, pieszczotami i zgodą, którą 
vbardzo rzadko małe zakłucają nieporozumie- 
»nia, czuje się być zbyć szczęśliwćm i dla tego 
»nieszczęsliwe.« Potrzeba czegoś, coby Życie, 
namiętność jaką, obudziło w tej obumarłej je- 
dnostajności. »Zjawia się wuj mający młodą i 
„miłą zone, który namawia Edmunda zbyt szczę” 
"siwego małżonka, aby na chwilę udawał mi- 

Pa 
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»łość ku jego żonie. — Obudza to w Zofii za- 
»zdrość, guićw i burzę w domu, po którćj na- 
»turalnie słodsza następuje pogoda.« — Niebar- 
dzo wprawdzie nowy pomysł zawiązku intrygi, 
ale pod dosyć zręcznem i gładkiem piórem, 
wiele się odświeża, — Tłumaczenie bardzo ła- 
twe i dobre — tłumacz znany publiczności z 
dobrego smaku i stylu, jest niby tymczasem 
bezimiennym. — Gra wszystkich artystów była 
właściwą i znacznie podniosła wartość miłej, 
lubo nieuderzającćj nadzwyczajnością, kome- 
dyi. — Panny Daszkiewicz i Dobrzańska, pier- 
wsza zbyt szczęśliwa, druga powód zazdrości, 
a potóm ożywionego szczęścia, są już artystka- 
mi ustalonej opinii. — Panna Daszkiewicz za- 
wsze bardzo przyjemna i naturalna. Panna Do- 
brzańska wiele postąpiła od zeszłego roku — 
gra łatwiejsza pełna stosownego czucia, wy- 
pracowanie deklamacyi zamieniło ją w natural- 
ną mowę. — Pan Jasiński mąż, był zupełnie 
na swojćm miejscu. Pan Karasiński wuj, przy 
talencie coraz więcej uprawianym, w rolach te- 
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go rodzaju jak i wielu innych, niezawodzi ni- 
gdy pochlebnego o sobie zdania. 

Rozważne małżeństwo, jedni vadziby wi- 
dzieć rozwóżonóm, drudzy rozsądnóm: mało- 
znaczące żądania a dostrzeżenie nadto spekula- 
cyjne i drobiazgowe. — »Młoda wdowa, pię= 
kna, bogata, zawiedziona w nadziejach w pier- 
wszćm małżeństwie, postanawia zawrzćć dru- 
gie, nie z miłości — ale z rozmysłu — szuka 
człowieka, któryby umiał ocenić przymioty jej 
duszy i serca, nie zaś wdzięki, — stara się tedy 
ukrywać twarz pięknąi rozsiewa fałszywe wieści 
o złym stanie interesów majątkowych — znaj- 
duje człowieka rozsądnego, zimnego, niby bez- 
interesownego, który ją pragnie poślubić dľa 
spekulacyi i przyrzeka mu rękę. — "Fu jest juź 
prawie połowa sztuki, która przy najwybornićj- 
szej grze Pani Halpert —(wdowcj) ledwie zaj- 
muje — dalej trochę ożywienia i postępu. — 
Młody pułkownik (P. Komorowski) dowiedzia- 
wszy się o dziwactwach ukrytćj piękności, pod-- 
siępem wkrada się do domu wdowćj Pani Nel-- 
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mor i tam niefracąc czasu, po krótkich przepro- 
sinach, oświadcza się;— gnićw, oburzenie,trwo= 
ga nawet, wszystko: to ustępuje i rospływa się 
pod ogniem wymowy, prawdziwćj, bezinterex 
sownćj miłości, skoro Pani Nelmor przekonała 
się o wyrachowanym szacunku wybranego przez 
się narzeczonego. — Od chwili zjawienia się 
w domu Pułkownika, sceny jedne po drugich 
bardzo zręczne, zywe i zajmujące — jednak 
pół godziny trzeba czekać cierpiwie. — Jle 
można wydobyć z roli, ile podnieść, ubarwić, 
talent Pani Halpert rozwija — ale sztuka, obok 
całćj przyzwoitości, rozsądku, jest mdła spe- 
kulacyjnie. — Pan Aneelot, niedługo pożyje 
przy swoim jesiennym humorze, który słaby, 
wymuszony, jak słońce jesienne ożywia dow- 
Gip = Aby tego rodzaju salonowo-matemaczne 
komedye wzbudziły zajęcie, potrzeba doskona- 
łych artystów i na nich spoczywa los sztuki. — 
U nas podobała się, bo uczyniono wszystko, co 
można byłouczynić. — Pani Halpert wysączy- 


ła wszystko, a nawet pootwićrała nowe źródła — 
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Pan Komorowski, pułkownik, trzpiot, dobrego 
tonu, z zupełną naturalnością i w sposób jego 
stopniowi odpowiedny, pojął zywy charakter— 
Pan Karasiński rozważny, przemyślny kocha- 
nek. — Recenzenci uważali w tym człowieku 
niedołęgę, karykaturę, rozlazłego adonisa — 
my znajdujemy tylko przezorność i spekula- 
cyą — żadnego niedołęstwa ani nudy. — Przy 
rozwadze niekoniecznie należy być ; owolnym, 
cedzić wyrazy. — Jakby rozsądek zimny, prze- 
biegłość, mieściły się tylko w ociężałym i nu=- 
dnym flegmatyku. — Dobre przyjęcie całkowi- 
cie należy się grze — nie samej, choć rozwa-- 
Znie napisanćj sztuce. 

Zbyt Szczęśliwa dana była cztćrykroć— Roz- 
wazne Matzeństwo dwakroć, bo już w końcu 
miesiąca przyszło na świat. — W ogóle przed- 
stawiona sześć komedyj wyższego rzędu, pra- 
wdziwie pięknych jak Księżna, Malwina, Hor- 
tensya it. d. dwanaście innych zawsze dobrych 
jak Krzyżyk Złoty, Kominiarz, Wybór, Estel- 
la, Kto Kochai t. p. i sześć wodewilów lub fars 
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ciągle z jednako-żywóm upodobaniem wólsła- 
nych, jak Mina, Antoni, Dwa pojedynki, Icek. 
Reszta niepoliczona w wyzćj pomienione od- 
działy, okazuje się na seenie dla towarzystwa 
innym, lepszym; są one podobne do poślednićj- 
szych towarów w sklepie, które zajmują miejsce 
na półkach, łudzą przechodzą cych massą i roz- 
kładają się przed kupują :emi na początku, aby 
prawdziwie lepsze towary, lepszemi się jeszcze 
wydały — i te są bardzo potrzebne, znajdują 
czasem niewymyślnych kupców i uchodzą za 
dobre w swojem kole, 


GEE 
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Matka, krewni, brat, kochanek: 
Otoczyli ją w okołą. 

l na białe jak śnićg czoło, 
Zawiesili z miriu wianek. 


Lubym wstydem skrzy źrenica, 
I rumieniec bił na lica; 

Ogień w żywéj tlał iskierce, 
Czyste, młode drzało serce, 


Nictrąciła go pierś gadu, 

O! bo ona niepoznała 
Roskosznego świała jadu, 

Dla nićj szczęście, roskosz cała. 


Matka, krewni, brat kochanek, 
I mirtowy ślubny wianek. 
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2. 
Mrzy się w cieniu lekko drzące, 
Światło śmierci konające, 
Chłodny wietrzyk lekkićm tchnieniem, 
Przez otwarte dmie okienko, 
Z bojaźliwem zda się drżeniem, 
Chwieje listkiem i sukienką. 


Krucze włosy dał na wolę, 
I po bladem rozwiał czole. 


Drobna rączka, nóżka mała, 
Zimna nóżka, rączka chłodna, 
Usta blade, smuina cała: 

Lecz choć smutna, tak nadobna, 
Że gdy pawzę na jéj lica, 


Obraz śmierci myśl zacuwyea. 


3. 
Teshny, dziki, skon natury, 
Cień zadrzémał snem głębokićm, 
Wybłąkany z siwćj chmury, 
Księżyc trupiem patrzył okiem. 
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Szumiał skrzydłem piak złych wieści, 
Nad mogiłą zawieszony, 

Piosnkę krzyku i boleści 

Na chrapliwe łamiąc tony. 


Drugi bielił już zaranek, 

Dzwon klasztorny brzęczał w dali, 
Matka, krewni, brat kochanek, 
Po-nad dołem smutni stali. 


1 ostatnią śląc ofiarę, 
Tak jak ona bladzi, niemi, 
Porzucili garstkę ziemi, 
1 łez parę. 
S. Filliborn. 


M 


Ł E Z K A. 


Na kwiat pamię?i, upadła łezka, 
I cicho na listku drzała, 
Wtem skonał dzionek, rosa niebieska 
Co ogniem perły błyszczała. 
8 
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Dumna urodą, z pogardą w oku 
Przerywa groźno milczenie, 


»Czemuż tak blisko przy mojem oku, 


To bićdne padło stworzenie.« 


Zadrzała łezka, gdy strach ominął, 
Skryła się w głębi kielicha, 

A dobry kwiatek listki zawinął, 

I znów zadumał się zcicha. 


I tak samotny czekał noc całą, 
Aż błysło zorze białawe, 

Rozwinął listek rosę zdumiałą, 
Z uśmiechem rzucił na trawę, 


A drobna łezka została w łonie, 
Boskie napawa go tchnienie, » 
Kwiat przyjemniejsze wydaje wonie, 
| żywsze zdobią go cienie. 


Tenże, 


PA RR U 
| Itt D:/ rCcIn.c g.p! 
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OPIS OSTATNIEJ SCENY Z DRAMMY: 


CZEMUŻ NIE BYŁA SIEROTĄ. 


Gdzież jestem? czyż już ziemskie opuściłem strony; 
Śpićw okropny, a w ńpićwie harmonijne tony, 
Wszyscy milczą, tak cicho, a chociaz skończyła, 
Jeszcze kazdy ją słucha, jeszcze nuta miła 
Dzwoni słabo w powietrzu i slabićj, i głucho, 
Słucha dusza i serce, choć nie słyszy ucho, 
Patrzcie! promień nadziei rozjaśnia jćj lica, 
Łza błyszczy, łza (ak czysta jak promień księżyca; 
Łza jest obrazem dnszy, dusza udręczona , 
Maluje bóstwa wdzięki, tem bóstwem jest Ona. — 
Blada, — odgarnia z czola misterne pierścienie, 
Słucha — milczy — zdaje się, że zycia istnienie 
Przytłumiła na chwilę, kazde serca bicie, 
Kazden szmer: ale ciszej, ciszćj, cay słyszycie? 
s» Tam, tam, to on mnie wołać — i bieży strwożona, 
Staje na brzeg przepaści, wtćm — spada zasłona ; 
A krzyk głuchy, przeciągły, stłumiony.....- 

Sk nal w sercach słucha: zy ...... 
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Słońce z początkiem wiosny 
Śmielćj się wznosiło.... 
QF ragment.). 


WIELKI TEATR. — Miesiąc ten zeszedl więcej 
na widowiskach dramatycznych i operach, jak 
widowiskach pantomicznych. — Rospoczęto od 
dramy: Honor mojej matki, którą kilkakroć wi- 
dzieliśmy w przeszłym roku, a którą lepsza gra 
od samego dzieła, w tćmże samém świetle u- 
trzymała; — w kilka dni dano od 9ciu lat znaną 
melodramę, Jest temu lat Szesnaście. — Dzieło 
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to bardzo długo mogłoby sprowadzać widzów, 
gdybyśmy w gronie publiczności naszćj mieli 
więcćj amatorów, pięknych myśli, stylu, scerř 
effektowych i gry doskonałej, jak coraznowych 
intryg dramatycznych. — Po tylu dramach, me 
lodramaah i komedyach wyższych, niepowinno 
być, zdaje sie, żadnego słuchacza, któryby z 
pićrwszych kilku słów a przynajmnićj scen, nie- 
odgadł ogółu intrygi i końca; a przecież każdy 
prawie woli pójść na nową sztukę, chocby jéj 
autor nie wiele poprzednią sławą obiecywał, 
przysłuchiwać się nowym kombinacyom do je> 
dnego zawsze wypadku prowadzącym, jak wi 
dzićć razy kilka to samo, co go już raz zajęło, 
czucie w nim obudziło i nie w jednóm oświć- 
ciło. — Nowa powiastka prędko znajdzie słu- 
chacza lub czytelnika, rzecz dawna ale dobrze 
pomyślana i z talentem rozwinięta, choć jćj wie- 
lu jeszcze dobrze niepojęło, już trzeci i piąty 
raz rzadko sprowadzi. — Mieliśmy i kilka innych 
dramatów, których gra wykeńczona stanowi ca» 
łą wartość. 
g* 
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Oper było pięć — Niema, Pocztylion, Jan 
z Paryża i dwakroć Mapój Miłosny. Oba ra- 
zy w Napoju, Adinę przedstawiła Panna Paulina 
Riwoli, znacznie już wykształcona artystka, sko- 
ro mimo niedawne wyjście ze szkoły, otrzymuje 
główne role i w nich śpiewem, czuciem i grą 
śmielszą zasługuje na zupełne widzów zadowo- 
lenie. — Z baletów powtórzono dwa razy Syl- 
fidę, raz Styryjczyków z wielkim ciągle zapałem 
przyjmowanych i Mleczarkę Szwajcarską. — Na 
piątem przedstawieniu Sylfidy dnia 5 t. m. uwa- 
ga publiczności była rozdzieloną na scenę i wi- 
downią. — Na scenie, młoda Sylfida Panna 
Wendt — w widowni, sama twórczymi téj roli, 
Marya Taglioni. — Ważna i trudna to była 
chwila dla poczynającćj tancerki, ukazać się 
przed publicznością i zyskać jćj zadowolenie, 
kiedy każdy zwracając oczy to na Taglioni, to 
na scenę, uprzytomniał sobie żywo najmniejsze 
poruszenie, najmniejsze załamanie rąk wielkićj 
artystki i porównywał z usiłowaniami młodego, 
wzrastającego dopićro talentu. — Jednak pra- 


= Koj 


wdziwa zdolność, «choć niewyrówna od razu 
wzorowi swemu, potrafi zawsze dać się łatwo 
ocenić i zasłuży na oklaski. Nie sama publiczność 
gotową była do oddania sprawiedliwości naszćj 
Sylfidzie, wszystkim artystom w balecie udział 
mającym, oraz dokładności i wybornemu gu- 
stowi całćj wystawy, ale i artystka, której zda- 
nie w tym razie może być stanowczćm, znalazła 
ogół i wszystkie szczegóły, nieustępującemi w 
niczem wystawom najpićrwszych stolic Euro- 
py — oświadczyła owszem, że oprócz powsla- 
jących dopićro i wykształconych już artystek, 
corps de balet warszawski jest lepićj jak gdzie- 
kolwiek urządzonym i wyuczonym. 


"TEATR RozwArości. — Przez cały miesiąc pa- 
nował więcej śmiech głośny i serdeczny jak u- 
śmiech etykietalny. — Kilka tylko dano kome- 
dyj poważniejszych, w których Pani Malpert głó- 
wną rolę zajmuje; reszta wesołe wodewile, po 
większćj części grą Pana Zółkowskiego rozsła- 


http:/rcin.ol C 


wione 


a choć je często widzimy, zdają się 
wszakże nietracić świćżości i bawią najweselej 
publiczność. — Ukazał się także raz jeden 
Quodlibet: Nowy Teatr — znany już od otwar= 
cia dawiego teatru Rozmaitości w dzisiejszym 
gmachu widowisk. — Złożony z wybornych 
scen rozmaitych komedyj, wyjątków z oper i 
tańców, sprowadza zawsze mnóstwo widzów. — 
Po Pannie Emilii Werowskiej, subretkę z kome- 
dyi Wuj i Siostrzeniec, wićrszem Jasińskiego, 
przedstawiła Panna Borkowska, do chórów ope- 
ry należąca. — Że nieśmiałość poprzedzała kro- 
ki i słowa nowcćj subretki, nic dziwnego — jce 
dnak w ogóle, żle nie było. — Przydano jednę 
scenę z melodramy Gałganduch — składali ją 
Pan Żółkowski, Panny: Paulina Riwoli i Marya 
Turowska. Niepotrzebujemy już dodawać, ja- 
kie było przyjęcie tćj nowej sceny Co kto lu: 
bi — ożywiał ją wyborny komik — w końcu 
z wrzawą największą, jednogłośnie przywołano 
wszystkich i oddzielnie PP. Żółkowskiego, Ja- 
sińskiego i Pannę Trawnę. — Dwie jeszcze rol 


- 


a 


zmiany zajęły w tym miesiącu publiczność, z u~ 
podobaniem sledzącą wszystkie kroki postępu 
scenv. — W Bankocetlach, po ś. p. Baranieckim 
przedstawił korzystną rolę prowincyonalnego 
aktora Pan Żółkowski: — w drugim akcie prze- 
bramy za kobićtę juz niemłodą — wybornie na- 
śladował ruchy i maniery niewieście — a wy- 
niosła postawa artysty, przybranego w suknie 
kobićce, rozśmieszała swym niepospolitym wy- 
miarem. — Nadto Sielanka Nowy rok docze- 
kawszy 50tego przedstawienia w dniu 13 tego 
miesiąca, ukazała juz po raz drugi nową Magdę 
w Pannie Radzyńskićj. O ogalnym jéj postę- 
pie namieniny w właściwćm miejscu, tu oce- 
niając grę artystki w tćj jednćj sztuce, przyzna- 
jemy, ze przewyższyła oczekiwania widzów — 
Jakkolwiek nieodmawiano jćj dotąd zdolności, 
ale w tym razie, prędzćj jak mniemać mogliśmy, 
trafiła Panna Radzyńska na rodzaj wdzięczny 
bardzo dla siebie. — Była naturalną, śmiałą, 
w łamaniu języka do narzecza mazowieckiego 
zupełnie szczęśliwą. — Jednę tylko postrzegli=- 
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śmy różnicę w przyjęciu i oddaniu charakteru 
Magdy przez Pannę Radzyńską i dawniejszą ar- 
SENAT è | 


tysikę. — Humor jednćj i drugićj wesoły, jak 


rola wymagała ule w pićrwszej więcćj łago- 
dności, dziewezęta wiejskie odznaczającćj, w dru- 
gićj więcćj życia i otwartości. — Z ruchów i 
głosu sądząc, dzisiejsza Magda niepuściłaby beze 
karnie swego kochanka, gdyby słowa śmiał nie- 
dotrzymaci byłaby pewnie samowładną panią w 
domu swoim; pierwsza zaś pocieszałaby sięłza= 
mi w nieszczęściu. 

Oprócz więc poważnych komedyj wzorowo 
odegrywanych, kilku niby komedyj — raczćj. 
dram na małą skalę, same wodewile pano- 
wały na scenie. — Do najbardzićj lubionychna= 
leży jeszcze Zachód, Mina i Icek. — Ostatni 
Żart może niewczesny więcćj nawet w tym jak 
w przeszłym roku znalazł zwolenników. — Zaj- 
muje wnim wielce między innemi, dodatek przez 
Pana Panczykowskiego wtrącony — z widowi- 
ska starozakonnych w tym roku, po kilkakroć 
przedstawionego. — Rzadhi to był wypadek 
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dła Warszawy, i artysta nasz szczęśliwie umiał 
korzystać z okoliczności. — Deklamuje on ustęp 
z dramatu »Józef w Egipcie« po żydowsku, tak 
zręcznie naśladując śmićszności wymowy pełnej 
przesady, Że i niewychodzi całkiem z granie 
prawdy, i każdego choćby sensanta zdoła roz- 
śmićszyć. — Do dobrego przyjmowania Żartu, 
przyczynia się także wiele bardzo, miła gra Pan- 
ny Pauliny Riwoli. | 
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W pićrwszćm życia świtaniu, gdy jego tęsknoty 
Nieznane, a uciechy czysty blask odzićwa, 
Gdy w świecie naszych rojeń błyska ranek złoty, 
Az niego płynie światło co nasz byt oblćwa: 
O! nie wtenczas to, wierz mi, nie w téj szczęsnćj 
(porze, 
Można kochać, jak w mniejszych uniesień godzi- 
Usmićchu iradosci najpićrwsze to zorze, (nie, 
Lecz czucie najgorętsze, gdy juz wiosna minie. 


Wtenczas, gdy blask młodości znikajuż zanami, 
Jak listek na stramieniu, co nigdy niewraca 
Gdy czary, co pryskała roskoszy iskrami, 
Nektar młodych nadziei więcćj niepozłaca; 

Z rzewnością, co.się nigdy z radości nierodzi 
Głębokie, silne czucie w piersiach się odzywa, 
Miłość szczęściem karmiona jak szczęście uwodzi, 
Gdy powstanie ze smutku jak smutek prawdziwa. 
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W krainie pysznej—słońca, choć dni tak iskrzące, 
A przecież piers jéj kwiatów zwiędły zapach roni 
Nasza mgła, nasze niebo chmurne i płaczące, 
Wlewa w czyste ich łono, całą pełność woni, 
Tak i czucie namiętne błyśnie śród radości, 
Ale miłość prawdziwa, w cierpieniach poczęta, 
I chociaż często uśmićch daje byt miłości, 
Cała dusza jćj szczęścia, w łzach tylko zamknięta. 
J. Korzeniowski. 


PIOSNKA Z TRAJEDYI 
p. t DYMITR I MARYA. (a) 


Bujal wietrzyk po dolinie, 
£agodny i świćzy; 
Unióst ziareczko roślinie, 


I posiał na wiczy. 


(a) Znajomą jest kazdemu treść Maryi Malczewskie- 
go — uboga szlachcianka przeniesiona z skromnćj chatki 
do pysznych pałaców, tam znalazla śmiertelne gromy 
ipiuruny dia siebie, 
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Ziarko pięknie się przyjęłe 
Wysoko wszczepione ; 

I pod niebem rozwinęło 
Gałązki zielone, 


Biada ci drobna roślino! 

Zle ci rosnąć w górze; 
Tam ogniste chmury płyną, 
Tam gromy i burze. 


Lepićj było przy dolinie, 
Gdzie się strumyk wije; 
Gdzie łagodny wietrzyk płynie, 
Gdzie piorun nie bije. 
Tenże. 
—eylol:(2— 
DRYWEK Z ELEGI NA SKON | 7LETNIEJ DZIEWICY. 


zn 


Jesiennego zniknienie kwiatu, o płacz nas nie 
(woła, 
Zachód słońca nie smuci, nie dziwi ruin upadek; 
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Lecz jeżeli wiosenny datek, co tyle był miły 
Marnie jest nam wydarty, jezeli błogi poranek 
Gubi urok swój w chmurach, i dzieło młode ma 
(koniec; 
Jest-że kto na poziomie, któryby westchnień nie 
(wzbudził? 
Ciężkiej skargi nie rzucił na losu niesprawiedli- 
(wość? 
. È . ` . ; t 
. d . 
Piękna dziewico, tobie błędny świat zniknął na 
(zawsze; 
Krasę wziętą u słońca, ciemnéj ziemi zwierzyłaś 
Serce, przybytek uczuć, nieczułym prochom 
(oddałaś; — 
I gdy badamy w rysach twych, życia pięknych 
(uśmiechów, 
Ty nam jakieś nieznane, surowe lica przedsta- 
(wiasz, 
Jakieś blade, wiecznie myślące, a bez myśli czoło, 
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Oczy bez światła, bez łez tłumaczów duszy, 
(żrenice, 
Usta bez ruchu i postać niczém już nieożywiona. 

f P ` s : r ; 

2 - à s z Ą z 
Piękna dziewico! czemnżeś z okiem zamkniętćm 
I na płacze domowe, i pa zale sąsiednie 
Niedającą powrotu, tak długą drogę obrała? 
'A uchodząc jak amół ziemi, do krain wysokich 
Ducha burzy posyłasz w ciche progi rodziców — 
I jakby igrając z ich szczęściem, lo dziś nawet 

(odbierasz 
Coś dla nich, na ołtarzu wdzięczności, przedtem 
(składała. 
Tak kwiat do pół rozwity, kiedy dla oblubieńca 
Niesie woń w krasie świeżości, usycha zwodząe 
(nadzieje. 


T. Olizarowski. 
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Zawcześnie kwiatku, zawcześnie, 
Jcszcze północ mrozem dmucha, 
Z gór biale niezeszły pleśnie, 
Dąbrowa jeszcze niesucha: — 


Lepsza w Kwietniu jedna chwilka, 
Niz w jesieni całe grudnie. 
(Pierwtosnek.y 


Wieki Tear. — Pićrwsze dni wiosny przy- 
noszą nam w upominku, zawsze jakis kwiat, 
choć często zwarzony jeszcze mrozem. — Tak 
dnia I ukazała się nowa komedya w dwóch ak- 
tach p. t. Prawo Angielskie. — Pominiemy o- 
pis jej treści i rozbiór wad albo zalet, bo zdaje 
się przyjęcie jej w ogóle nieco obojętne, odbie- 
ranam prawo rozszerzania się nad dziełem, — 

o* 
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Po przedstawieniu, przywołano PP. Wcrowskie- 
go, Jasińskiego i Pannę Dobrzańską, jako za- 
sługujących niewątpliwie na oklaski za grę do- 
brą zupełnie. — Ządano wiedzićć imie tłuma- 
cza dła dobrego przekładu i był nim Pan Ja- 
siński. 

Od pićrwszej chwili, az do ostatniego dnia 
tegoż miesiąca, teatr był dosyć licznie odwie- 
dzany, z wyjątkiem dwóch może widowisk. — 
Przeplatano opery większe i mniejsze baletami 
najlepszemi naszćj sceny. — Robert podwakroć 
zachwycał swemi pięknościami — Napój trzy- 
kroć rozweselał — jak niemniej Włoszka Ros- 
syniego, Jan z Paryza, z dawną lecz piękną mu- 
zyką i Gulnara, którą wsparł z jednćj strony 
ubiony wodewił Icek, z drugiej balet Wesele 
w Ojcowie. — W Robercie, świćzo wykształco- 
ni artyści, oprócz P. Żylińshiego, przedstawi'j 
główne role. — Panna Paulina rolę Izabelli po 
Pani ywachicj, Panna Marya Turowska, jo 
Pannie Ludwice Riwoli, Alicyi, i Pan Stolpe Ber- 
trama, po Panu Markowskim. — Księżna lza- 
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bella miała stosowną powagę, i gra jćj, ehoć 
poczynającćj, nieponizyła pięknćj roli. — Śpićw 
wszędzie a szczególnie w aryach drugiego i czwar= 
tego aktu przyjęto zzupełnćm zadowoleniem. — 
Alicya śmielsza w gestyhulaeyi, lubo niemogła 
z taką łatwością jak jej poprzedniczka, poko- 
nac, mianowicie w wysokich tonach, lrudności, 
których autor nieszczędził w swćj kompozycyi, 
zyskała zasłużenie niejednokrotne oklaski. — 
Panu Stolpemu niemamy nic do zarzucenia — 
śpićwał bardzo ładnie, grał dobrze, bo ma wie= 
le zdolności i wprawy nabytej w komedyach i 
dramach — zamłodym jest wszakże na lak mę- 
czącą rolę, gdy Pan Markowski w dojrzałćj si- 
le wieku, właściwie charakter ten przedstawiał 
zawsze. — Wszyscy artyści (i P. Żyliński) spra- 
wiedliwie przywołani byli. — Napój ciągle się 
podobał — a wszystkich niemał artystów mile 
w kazdćj roli widziano. — Włoszka jest ob- 
szerném polem do okazania pięknego kontraktu 
Jan z Paryża i Gul- 


Panny Józefy Turowskiej 
nara dla Panny Pauliny Riwoli. 
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W przeciągu kilku miesięcy, już tyle widzie- 
liśmy dzieł nowych, a w ich liczbie dwa wiel- 
kie balety; teraz znowu na dzień 21 przygoto- 
wano nieznany całkiem tutejszej scenie, balet 
p. t. Amazyla czyli Małpa i Dzićcię w 3ch 
aktach. -— Główną rolę z kobićt przedstawiła 
Pani Koss wybornie pod każdym wzgłędem: 
Panna 'Trawna, jakeśmy już namienili, zasłu- 
guje na pochwały i tu Dyrekcya Teatrów, po- 
magając młodym talentem wcześnie rozwijać 
swe siły i częścićj ukazywać się widzom, po- 
ruczyła jćj piękne pas, w którym zjednala so- 
bie artystka zadowolenie. — Maleńka pięciole- 
tnia Józia Żarnowiecka, w roli dziecinnej ale 
trudnćj, okazała wyższą nad wiek przytomność 
i zręczność. — Inne tancerki, czasem w korde- 
bale (corps de balet) czasem w solowych tań- 
ch występujące, zwracały uwagę. — Z męż- 
czyzn Pan Morys w roli serio, a Pan Kar- 
rel Małpę przedstawiając, odbierali oklaski. — 
W przeszłym roku wspominaliśmy o Panu Kar- 


rel, jako o tancerzu grotesk, w gościnnych ro- 


http:/rcin.org.pl 


Jach występującym, dziś należy on już do skłae 
du warszawskiego baletu i przedstawia role ko~ 
miczne. — Wielka sida, zręczność i rzutkość w 
skokach. — "Taniec jego w tym balecie podobał 
się bardzo. — Panu Morys winni jesteśmy układ 
kazdego a tém samém i tego dzieła, kompo= 
zycyi Pana Taglioni z muzyką Lindpaitnera. — 
Kilkakroć jeszcze powtórzony w ciągu roku, 
sprowadza! dość znaczną liczbę słuchaczów, za- 
dowalanych zupełnie wykonaniem rol pojedyn- 
czo i tańców głównych. 

O artystach, którzy w przejeździe dali się 
słyszeć, wspomnimy w dodatku. — Widzieliśmy 
nadto ostatniego dnia, nowego Edgara Rewens- 
wood — w osobie P. Józefa Sturma, ucznia dra- 
matycznćj szkoły. Grę jego i zdolności oceni- 
my po trzech pićrwszych próbach, 


TearR Rozusirości. — Przedstawił jednę tyl- 
ko salonową komedyą — Starsza Siostra —kil- 
ka choć niemodnego świata, lecz wyzszych a pię= 


http:/rcin.org.pl 


= we = 


knych komedyj — jako — Kominiarz, Estel- 
la, Stara Romantyczka i dramę, Włóczęga, w 
której wszyscy dawni, oprócz Panny Do- 
brzańskićj, dobrze przedstawiającćj rolę matki; 
cały zresztą miesiąc był powiększej części zaję- 
ty wesołemi bardzo wodewilami lub komedyj- 
kami. — Szczególny panował humor, nie kwie- 
tniowy dzdzysty, lecz jasny i wypogodzony jak 
nadchodząca wiosna; Landara, Bankocetle, Nowy 
rok lab Jedna Chwila i tym podobne utwory,które 
lubo łekką mają wartość w literaturze, na scenie 
i dla widzów są atoli bardzo potrzebne, — Co 
do dzieł nowych, niewątpliwie Kwiecień był 
najszczęśliwszy. — Pićrwszego dnia ujrzeliśmy 
przyjemną i zręczną komedyo - operę — choć 
już dawniej znaną, lecz dzisiaj całkiem odno- 
wioną, bo pióra innego tłumacza, P. Jasińskie« 
go. Adolf i Julia czyli Osobliwsi IV 'iężnie do- 
brze przyjęta z początku, jeszcze kilkakroć mi- 
le zajmowała publiczność. — »Młodzi małżon- 
kowie, korzystnej powierzchowności, dziecinni 
w szczęściu i słodyczach życia, uczuli potrzebę 
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poróżnienia się jakimbądź sposobem. — Przy 
szczerćj chęci, znajdą się zawsze powody do 
niesnasek. — Mąż oskarża żonę, choć sam nie- 
wić o co, przed Stryjem podobno Ministrem, 
i ten skazuje winną na wygnanie do zamku ja- 
kiegoś swego znajomego na wsi. — Żona zno- 
wu ze swćj strony już jako kobieta — przebie- 
glejsza — nierównie zręczniej obwinia przed 
tymże Stryjem Ministrem, męża o wielkie zbro- 
dnie — i mąż zostaje skazanym na wygnanie do 
tegoż samego zamku. — Tak niby rozdzieleni 
małżonkowie, nieszczęsnym czy szczęsnym tra- 
fem znajdująsię znowu w tych samych murach — 
Tam dopićro słuchacze, przekonali się o innych 
wadach, obojga wygnańców, o wadach, jakich 
sami małżonkowie w sobie niepostrzegli dotąd, 
a przecież były to wady, od których żadna mo- 
że kobieta, ani mężczyzna wolnćmi być niepo- 
trafią. — W żonie zalotność, przy ścisłéj mo- 
ralności, a stąd łatwe przejście do niewiary — 
w tnężu niestałość dla żony, choć ją bardzo ko- 
cha. — Kilka scen gnićwu, porozumień się, kłó- 
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tui i pieszczoti znowu kłopotów, kiedy mnie- 
many dozorca więzienia i sam pan zamku nie- 
pozwalają na widywanie się więźniów, uważa- 
jąc ich miby za obeych sobie, nie zaś za mał- 
zonków — kończy się jak w komedyi zgodą í 
morałem.« — Gra obu małżonków (na scenie) 
Panny Daszkiewicz i Pana Jasińskiego, była zu- 
pełnie właściwą — w śpićwkach zręcznych i do- 
wcipnych oboje zyskiwali wielkie zadowolenie. 
Pan Panczykowski mniemany dozorca więzienia 
(niegdyś rola š. p. Zółkowskiego) szczęśliwie u - 
miał połączyć surowość nowego obowiąsku 
z wrodzoną, rzeczywistemu jego charakterowi, 
debrocią serca, — Pan Szymanowski, właści- 
ciel zamku, w podobnych rolach jest na swo- 
jćm miejsew. — Trzéj pićrwsi artyści zwykle 
na przywołanie zasługują. —- W środku mie- 
siąca, dnia dwunastego, przedstawiono wzno_ 
wioną komedyą — Anglik czyli Głupiec rozu» 
mny. — Treść sztuki ma swoję moralną nau- 
kę, lecz choć ją tu pominiemy, nie będzie miał 


czytelnik dostatecznego powodu, oskarżać nas, 


— 109 — 


ześmy przez niedbałość niezaspokoili jego cie- 
kawości. — Anglik, Pon Werowski, jako zna: 
komity swego czasu artysta, dzisiaj, śmiała 
możemy zapewnić, grą swożą podniósł wartość 
sztuki, która za kazdem przedstawieniem þa- 
wila słuchaczów. — Pan Skomorowski w roli 
chłopca oberży zasługuje na pochwałę, choć 
mu jéj dotąd, przez zapomnienie, żadne pismo 
nieoddało. — Role niższego rzędu, Niehoha- 
tćrsk ch Kochanków, prędzej rozwiną jego uspo- 
sobien'a, w nich bowiem ruchy, czasem za ostre, 
krytyce niepodłegają. 

Największą ozdobą miesiąca i roku, nawet sce- 
ny rozmaitości, jest bez zaprzeczenia — kome- 
dyo-opera w jednym akcie z francuskiego tłu- 
maczona, przez Pana Kassyanowicza, pod tytu- 
łem: Bićdny: Ry bak. — »Szymon, rybak i prze- 
wożnik, mieszka nad zatoką morską; człowiek 
nieoświecony wiadomościami naukowómi, lecz 
serca pełnego szlachetności, umysłu wyższego, 
który pwzy okolicznościach sprzyjających, zy- 
skałby uwielbienie więcej może jak jednego oj_ 

10 
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ca, brata lub rodziny, że jćj ostatnie dzićcię wyr. 
wał z toni morskićj — Szymon odważny, go- 
tów poświęcić własne szczęście dla przyniesie- 
nia ulgi cićrpiącemu, mówię własne szczęście, 
bo życie mnićj jeszcze cenił i narażał je prawie 
codzień na niebespicczeństwo — taki Szymon 
jest bićdnypi dJa tego tylko, że niema majątku, 
ale nie jest zebrąkiem, nędzarzem — n'e szuka 
dostajków — bo na wstępie odzywa się nó- 
łą z Niemćj z Portici (w pieśni rybackićj ): 
»mam z pracy kawalek chl Fa — i za to niebu 
składam cześć.« — Człowiek tyle szlachetny, 
może tylko czystą miłosć pojmować — a jakies 
kolwiek ogarnie go uczucie, ogarnia go całą 
wą siłą i wezćm przytiumić się nieda, — Szy» 
mon pokochał nieznajemą, Mórą tylko w ko- 
ściele, zdala widywał, odzywiał się na jej widok, 
yrodzona odwaga wzrastała olbrzymio w jego 
sereu, karmiona uczuciem miłości, — Los zda- 
rzył, że się stał wybawcą od śmierci, kochanki 

jćj cjea bogatego kolonisty. — W nagrodę po- 


i 
święcenia, Szymon otrzymaje rękę Ludwini, kos 
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chającćj oddawna skrycie, przyjaciela młodości, 
który od kilku łat zniknął i był już miany zą 
straconego dla niej i dla rodziny, gdy przypa= 
dek sprowadza go w te strony w sam dzień wes 
sela, — Sierżant daje się poznać rywalowi í 
stąd rodzi się kilka scen bardzo zajmtjących a 
nawet teraz dopićro interes się wzmaga. Gd 
ićj chwili, aż do samego końca, jedne po dru- 
gich sceny wyborne. Kłótnia z sierzantem koń- 
czy się jego odejściem z grozbą. — Nagle po- 
wstaje krzyk nad brzegiem morza, wicher gwał- 
towny unosi zuchwałego żołnierza, który nie- 
chcąc czekać przyjaznego wiatru, sam wziął się 
do steru łódki. —Na wrzawę — wybiega Szymon 
tam gdzie słychać głos wołający ratunku, rzuca 
się za nim wtenczas właśnie, kiedy był u kresu 
swoich najdro; s ych marzeń, kiedy miał pod- 
pisać kon ra' tslubny—i ceala zycie rywalowi, — 
a widząc radość Ludwiki z powrotu sierżanta, 
a potym łzy jej — postanawia zrzec się ręki tćj, 
którą kochał nad wszystko, dla jéj szezęścia.« — 


W kilu miejscach uiezgadzamy się z autorem 
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pięknćj komedyi lub z tłumaczem. — Ludwika, 
bohatćrka, chociaż bićdny rybak znosi cały 
ciężar sztuki, powinna być zawsze osobą do- 
brze do intrygi wpłecioną, bo bez nićj nieby- 
łoby Rybaka — jest wszakże ledwie przykle- 
joną, nie prawie niezajmującą — stoi po pięć i 


więcćj minut na scenie, nienaleząc do niczego— 


85 
musi kręcić fartuszkiem i spuszczać oczy dla za- 
bicia jakkolwiek czasu, nim autor przypomni 
sobie, ze wypada jej mowę rozwiązać; — naj- 
doświadezeńsza artystka byłaby w kłopocie, co 
z sobą począć w takich próźniach. — Sześć scen 
początkowych do wejścia Sierzanta, schodzą na 
dlugich rozmowach, a zawiąsku intrygi niewi- 
dać. — Wreście szlachetny rybak, przy całém 
poświęceniu, zostaje skazanym na modły za 
szczęście rywala i ustąpionej obłubienicy. — 
Wprawdzie może on znaleść nagrodę cnoty 
w wspomnieniu swych pięknych czynów — ale 
mógłby go i autor czemeś nagrodzić, bo nie 
jest-to wielka zachęta do cnoty, widzićć ją o- 
puszczoną i cićrpiącą. — Co do tłumaczenia — 


c 
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zdaje nam się, że zasady moralne, często filo-" 
zoficzne, w ustach ludzi nieuczonych, muszą być 
i w wyrażeniach. nicuczone i proste; wtenczas 
silniejsze czynią wrażenie i łatwiej zaszczepiają 
się w sercu; czasem i Pani Tomaszowa tłu- 
maczy się stylem wykwintnie-poetycznym — a 
Szymon skąd może robić przycinki do dzisiej 
szćj modnej kuracyi zimną wodą? — Sąto uwa- 
gi, których za stanowcze nieśmiemy podawać 
ani też nićmi wady sztuki i Humaczenia mie-- 
rzyć. 

Ź ogólnych zdań głoszonych o sztuce i grze' 
Pana Żółkowskiego, czy to prywatnie czy w 
pismach, nieznaleźliśmy żadnego (choć mogą być 
wszystkie bardzo trafne i sprawiedliwe), któ- 
reby się z naszćm zgadzało; dla tego jeszcze 
w tym przedmiocie cokolwiek powićmy. — 
Choćby kilka postrzeżeń naszych naszkodę Bić- 
dnego Rybaka zasadnemi były, to zawsze li- 
czne zalety sztuki, jéj treść i dążenie moralne tak 
są piękne i uderzające, że bynajmniej siły swej 
nieutracą. — Pierwsze spotkanie Sierzanta z 
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Szymonem jest pełne ognia i życia; opowiada- 
nie Rybaka, ile odwagi potrzeba, aby wyrato- 
wać tonącego w czasie rozbukanego morza, nie- 
zwykły obudza zapał; miejsce, kiedy Rybak 
na chełpliwe przechwałki Sierzania, w milcze= 
nia odsłania piers ozdobioną medalami zá ra- 
towanie ginących — należy do pomysłów pra- 
wdziwie wzniosłych; nakoniec pośpiech Szymo- 
ma na ratunek wołającemu pomocy i to całko- 
wite zapomnienie siebie i szczęscia, które go 
otacza w chwili, gdy podpisuje kontrakt śłabny, 
a potym powrót z ocalonym rywalem, są godne 
najlepszego pióra. — Kogóż nieporuszą wyra- 
zy te do Sierzanta, samą szłachetnością tchną- 
ce: —»Ja nieznam nienawiści, —gdybyś był na- 
wet moim nieprzyjacielem i wtenczas ratując cię 
od zguby, widziadbym w tobie tylko brata. — 
Zdajemy się w tym razie na sąd każdego czy- 
telnika, czy panowie dający e tćj sztuce zdania 
jak niemniej o grze znakomitego artysty Żół- 
kowskiego, mają prawo utrzymywać, że czło- 


wiek, jakim go opisaliśmy wyżej, jest naiwnym, 
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rostropnym tylko aniezgrabnym wieśniakiem=— 
że ruchy jego powinny być prostackie, że po- 
slawa wyniosła i szlachetna duma, nieodpowia- 
dają jego charakterowi. — Czyliź to tylko na~ 
uki po liceach i uniwersytetach, zdolne same 
wykształcić umysł, a ta wspaniała otaczająca 
nas natura niebędziez dostateczną szkołą mą- 
drości dla wyższego umysłu? A w jakimże to za- 
kładzie nauczą prostaka czuć swoję godność, 
jeśli on jéj sam uczuć niezdolny.  Któż-to a= 
kładał figurę i nauczał ruchów, wyniosłość du- 
szy cechujących, pićrwszego znakomitszego 
męża; czy on w Źwierciedle wykształcił swo- 
ję postawę, lub czy ją przyjął na polu? i na- 
resztę, jeśli są jakie prawa dla szlachetny ch 
poruszeń, z czegośmy je wyciągnęli” Bićda ta- 
ka, jaką Szymon cićrpi, podnosi tylko jego du- 
szę do ezynów ludzkości, ale go nieprzeksztąłcą 
w pokornego i niezgrabnego prostaka — a kta 
jest zdolnym wyrzec się własnego szczęścia dla 
ulgi cierpieniom bliźnich, tego slowa i ruchy nie 


mogą być kopią ale wzorem do kopiowania 
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Yakim jest rybak i tak go musiał pojąć genial- 
ny artysta. — Pierwsza to rola tego rodzaju po- 
w ażna i wyższa, którą komik nasz oddał dosko= 
nae.— Niemówimy, że w niej przeszedł ocze- 
kiwanie, bo po Zółkowskiego talencie powin- 
nismy I many prawo wszystkiego oczekiwać i 
Ządaćj w szluce tej był przywołany do ośmiu 
dziesięciu razy. — Śpićwki prześliczne a szeze- 
golnie solowe, są tryumiem dla artysty, — Sier- 
zant, P, Stolpe, choć młody, ale pewny w grze 
swojćj, z dokładnego przedstawienia tej roli, 
obiecuje bardzo dobrego artystę; — wielki u- 
czynił postęp, postęp nadspodziewany, choć 
mu rohowalismy wiele, — Pani Kostecka za- 
wsze dobra (w roli Fomaszowej) — P. Szyma- 
nowski (kolonista) ma łatwą rolę. — Żadna ze 
sztuk mniejszych, nietylko w tym roku, ale od 
lat dawnych, tak wielkiego nieuczyniła wraże- 


wia. — Przedstawiona przez ośm miesięcy 2q 


razy, zawsze sprowadzała mnósiwo widzów,. 


wtenczas nawet, kiedy Teatr Wielki, wspania- 
łem widowiskiem oaciągał nieraz znaczną częsć 
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lubowników sceny. — Dowodzi to, że w ser- 
cach słuchaczy, jest wiele zarodu najlepszych 
skłonności. — Udzielamy tu parę wyjątków, bo 
godne są rozszerzenia, dla zalet wewnętrznych 
i pięknego przekładu — od karty 38 do 55 o- 
prócz 2ch scen pośrednich — t. j. od chwiki 
wejścia sierzanta do jego odejścia. 


SGENA VII. 
SZYMON i Kkzyszror. 

Krzyszror. Proszę midarować jezeli prze- 
szkadzam. 

SzymoN. A to kto? cóż się to ma znaczyć? 
Skąd u licha tu wojskowy?.. Mośei Panie! to 
wcale niegrzecznie.... przecież tak nie wchodzi 
się do nikogo, mozna było uprzedzić, ale nie 
wpadać tu jak bomba. 

Kxzyszror. Zapewne przeszkodziłem, nie- 
prawdaż? 

Szymon. Tylko bardzo proszę bez tych do- 
mysłów.... to była moja narzeczona. 

Knzyszror. Winszuję, jezeli piękna. 
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SzywoN. Niciińczćj, jak dla mnie dosyć jest 
piękna, ale do rzeczy, do rzeczy: czegóż pan 
potrzebujesz ? 

Knzyszror. Oto chciałbym przewieść się 
z moim bagażem, na tamte strone odnogi, a ty 
podobno jesteś właścicielem téj łodzi i trudnisz 
sły przewozem. 

Szywow. Tak jest, dwa razy na dzień odby- 
wam tę zeglugę; ale już od 45 godzin nic niero- 
bię; niemozna ani na krok odbić od brzegu, 
gdyz na całćj wód przestrzeni, tak gwałtowny 
wicher wzburzone miota fale, ze zaledwie mo- 
jćj nieporwie łodzi. Trzeba zatem czekać zmia- 
ny wiatru, a wtenczas bardzo chętnie przewiozę 
was razem z innemi. 

Krzyszror. Jakto? czekać? może do jutra? 

SzymoN. A choćby i do jutra. 

Kxzyszror. Cóż to się ma znaczyć? ty so- 
bie drwisz? ja muszę koniecznie dostać się na 
tam'ę stronę. 

Szymon. (spokojniej Wolno... wolno.. co 
mi za chwati 
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Spićwka 1. 
KRZYSZTOF. 


Nie bądź tylko tak zuchwały; 
Dalej do łodzi, do wiosła! 

Bo gdyby mnie złość uniosła 
Niczosiałbyś pewnie cały. ) z 


SZYMON. Razem 
I mnie gdyby złość uniosła, 
Niezostałbyś pewnie cały. 


K nzyszror. Ja zołnierzem. 


Szyyon. Ja rybakiem. 


Knzyszros (g gniówem) 


Więc miałbym cię prosić gburze! 

Ja Sierzaatem, ty prostakiem 

Ty w kurcie, a ja w mundurze. 
SZYMON. Razem 

Prawda, że jestem prostakiem 

Lecz ja w kurcie, ty w mundurze. 

Chociaż różna broń jest nasza, 


Wiedz jednak mój śmiałku młody, 


(2 
ig. 
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5 
Że ogień nie pali wody, 
Lecz woda ogień przygasza. 
KrnzyszTor (».s.) p Razem 
Widzę z nim niebędzie zgody, 
. te M 
A więc dalćj do pałasza. 
No! no! dobrze... lecz musisz ze mną pójść 
natychmiast. 
Szywos. O! nie tak prędko jak się zdaje... 
sę » CJ . 
bo oto juź nadchodzą goście zaproszeni na mo- 


je wesele.. 


SCENA ;VIII. 


GAŻ SAMI, MORYS, RYBACY, CHŁOPCY i nzikwCZETA 
Spitewka 8. 
CHÓR 
Hej! dalej bracia rybacy, 
Chłopcy, dziewczęta i dzieci, 
Porzućmy wędki i sieci, 
Zapomnijmy dziś o pracy, 
TĄ L4 

I wśród ochoczego grona, 
Cieszmy się z szczęścia Szymona. 
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Morys 
Dziękuję wam przyjaciele, 
Żeście wszyscy tu przybyli 
Dzielić w tej szczęśliwej chwili 
Naszę radość i wesele. 
Hej rybacy dziś są gody, 
Pijcie wino zamiast wody. 
c H ó m (powtarza ostatnie dwa 
wićrsze, rybacy formują na stronie grupy ). 

Mons. (postzegając Krzysztofa) Co wi- 
dzę! czy mnie wzrok my li”... nie, to on!... to 
Krzysztof! 

K nzyszror. Pan Morys!... 

Szymon. Aba! to oni się znają. 

Morys. Jakto? ciebiez to ja widzę mój chło- 
peze? ciebie? któregośmy mieli za umarłego, 
pogrzebionego, ty jeszcze zyjesz ?... 

KnzyszTor. Czy tak o mnie myślano? 

Monvs. Nieinaczej... a jakze chcesz, kiedy 
kto zniknie, niewiedzićć gdzie, i nawet biednćj 
matce nie da o sobie wiadomości... 

11 
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K nzyszror. Więc jeszcze żyje moja matkal.. 
(rzucając się w objęcia Morysa) moja droga 
matka!... moja siostra! 

Morys. Żyją, chociaż ciebie już opłakały.... 
ale bądź dobrej myśli... w sam czas do nas przy- 
byłeś, boś trafił na wesele méj córki. 

K nzyszTor. (z zadziwieniem) Waszej córki? 

Morys. Mojćj Ludwiki, z którą, pamiętasz? 
bawiłeś się tak często, kiedyście jeszcze oboje 
byli dziećmi... 

KRzYszToFr. (z pomieszaniem) I wy ją Wy- 
dajecie za mąż ? 

M o r Y s. (wskazując na Szymona) Takjest, 
za tego dzielnego chłopca... który mi ocalił 
E 
Życie... 

KrzyszrtorF. (z. s.) Bydźże to może, ażeby 
wydawać Ludwikę, Ludwikę! za tego... 

Szymon. (m. s. zważając na Krzysztofa) 
Cóż to się znaczy, Że ta nowina prawie go tchu 
pozbawia? 

(Ludwika przybywa na rozkaz ojca, postrze- 
ga Krzysztofa i nagle miesza się na jego widok; 
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krótkie i przyjazne powitanie, nieuszło bacztio- 
ści Szymona, skąd już powstaje zaród wspólnej 
niechęci, gdy nadto Krzysztof dowiaduje się o 
bliskich zaślubinach tej, którą kochał od dzie- 
ciństwa. Następnie gość zapraszany na ucztę 
przedweselną nieprzyjmnje jéj i zostaje na sce- 
nie, gdy inni odchodzą.) 


SCENA XI. 


Kszyszror saw. Idź, idź z miną nadętą i try- 
umfującą.... przyjdzie kolej i na nmie. Jak tyl- 
ko rozmówię się z Ludwiką, dowićsz się, że tu 
niepszybyłem z tak dalekich stron, ażebym ja- 
ko drużba tańczył na twojćm weselu. Musisz 
wprzód rosprawić się ze mnąo jćj rękę, ja prę- 
dzej życie utracę, niźli pozwolę, zeby Ludwika 
była twoją żoną... a jeżeli ona juź mnie nieko- 
cha’... Nieszczęśliwy!... 


Spiewka 10. 


O! jak smutne przeznaczenie! 
Jak okrutny jest mój lost 
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M. ADĘ = 


Tracąc z kochanką szczęścia marzenie, 
Najsroższym w życiu poniósł cios. 


Dawnićj kochany wzajemnie, 

Tyle ją kochałem lat, 

Ona swe szczęście widziała we mnie, 
A ja w jej szczęściu cały świat! 


Dzis gdy mi ją los wyrywa, 

Próżno w mej nadziei trwam, .... 
Niech ona żyje z lubym szczęśliwa... 
Ja cićrpiąc sam, niech umrę sam... 


Ale nie, to być niemoże, aby Ludwika o mnie' 
zapomniała; widziałem jak mile poglądając na 
mnie, rumieniła się wtenczas, kiedy ją prosi- 
łem o chwilę rozmowy... O! jestem pewny, że 
tu ją wkrótce zobaczę i usłyszę z jej ust, że 
z przymusu idzie za mąż... a wtenczas.. Ale 
otóż ktoś nadchodzi, ah! to pewno ona, to ona... 
(odwraca się ku drzwiom, po lewej stroniebę- 
dącym 1 widzi przed sobą Szymona, który sty- 
szał ostatnie jego słowa). 
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SCENA XII. 


Knzyszror i Szymon. Nie, nie, to ja do usług, 
cha! cha! cha! zamiast pięknćj twarzyczki, zo- 
baczyć niespodzianie twarz długą i chudą; ale 
zaręczam, że to wszystko jedno, czy Ludwika 
czy ja... (Krzysztofokazując poruszeniei gniéw) 
cha! cha! cba! w samćj rzeczy, nie bardzo to 
musi być miło dla amatora płci pięknej, niedo- 
czekać się umówionćj schadzki... 

K nzyszror. Go? miałżebyś wiedzićć? 


Szymon. O! ja wiem, wiem, że Panna Lu- 
dwika, zawsze była dobrą dziewczyną i będzie 
również dobrą Żoną, Ona mi wyznała coście 
niedawno mówili z sobą po cichu, Ja także sam 
to uważałem, bo z mojego rzemiosła zwykłem 
na wszystkie razem oglądać się strony, czyli nie- 
grozi skąd burza... 

Knzyszror. I cóż więcćj?.... 

SzywoN. Kazała mi także oświadczyć, tobie 
panie Sierżancie, ażebyś o niej zupełnie zapo- 
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mniał, bo to wszystko byłoby na próżno... już 
rzecz skończona, do mnie teraz należy jéj ser- 
ce, a więc szkoda czasu.. Bo też prawdę mó- 
wiąc, niemożna razem mićć wszystkiego naświe- 
cie, galonów, krzyżów i kobiet... trzeba przecież 
coś zostawić dla innych... a właśnie do liczby 
tych innych i ja należę. Niech każdy choć ma- 
łą swego ma cząstkę... to będzie słusznie.. nie- 
prawdaż? W istocie, żal mi cię mój bracie, bo 
mi wyglądasz na dziarskiego chłopca. Ale któż 
ci winien, żeś przybył za późno? Oto, lepićj 
pójdź do nas, zjedz co Bóg dał i wypij z nami 
za zdrowie dawnej swojćj przyjaciołki: Tylko 
bądź dobrćj myśli, ona bynajmniej na ciebie się 
niegnićwa, chociaż postąpiłeś z nią cokolwiek po 
kawalersku. 

KnzyszTor. Jak to? 

SzymoN. Bo kiedy się ma szacunek dlamło- 
dej dziewczyny, nienamawia się jćj na schadzkę 
w sam dzień, w którym ma zaślubić innego; to 
wcale niegrzecznie... a nawet nieprzystoi dla tak 
pięknego, jak ty sierżanta, 
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KnzyszTor. (z niecierpliwością) Słuchałem” 
cię spokojnie, dopóki mi mówiłeś o Pannie Lu- 
dwice, lecz co się tycze ciebie, słuchajno! to 
ci nieujdzie na sucho.. 

Szymon. (z zimną krwią) Oho! Panie Sier- 
Zancie, widzę że to nieżarty. 

Knzyszror. Ja nielubię żartować. 

6zywoN. I ja także... alekiedym poznał, że 
mi chcesz odmówić przyszłą żonę i mnie zosta- 
wić na koszu... 

Kuzyszror. l cóż? 

Szymon. (z zapałem) I cóż! do stu pioru- 
nów! z gniewu krew we mnie zawrzała... ana- 
wet i teraz.. 

Knzyszror. To niedługo ostygnie. 

Szymon. (uspakajając sie) W samej rzeczy 
Sierżancie, na co mamy się gniewać... ja nawet 
dałem słowo pannie Ludwice, że unikać z nim 
będę wszelkićj kłótni. 

Kszyszror. I chciałbyś zapewne dotr żę- 
mać słowa? 

Szymon. Jak zawsze. 
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Krnzyszror. A szczególnie teraz, gdy mó- 
że idzie o danie dowodów swojćj odwagi... 

Szymon. Odwagi? niewątpię, że kazdy z nas 
ma jej dosyć na swoję powzebę. 

Knzyszror. Zobaczymy kto więcćj. 

SzymoN. Jakto? więc mamy się pojedynko- 
wać i pozbawić jeden drugiego życia — dla'o- 
kazania swojćj odwagi? 

KuzyszTor. Choćby dla tego samego. 

Szymon. (z zapałem) O! panie Sierzancie! 
alboż nam Bóg na to dał życie, ażebyśmy je dła 
próźnćj tracili dumy? Nie! nie na tém prawdzi- 
wa zależy odwaga. Niebyłem ja wprawdzie ni- 
gdy w ogniu, jak ty Sierżancie, bo morze jest 
moim żywiołem, lecz kto wić, czy niewyrówny- 
wam ci w odwadze... 

KrzYľYszTOF. (z ironią) Zapewne! rzucić się 
w wodę i umicjąc pływać wyciągnąć tonącego 
na brzeg, to nieżarty! 

Szymon. I Tomasz umiał pływać, a może 
jeszcze lepiej odemnie... a jednak bićdny czło» 
wiek... bo to zupełnie co innego. 

Krzysztof. l cóż Innego? 
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SzYMON. (z zapałmm) ©! gdybyś tylko wi- 
dział tę nieszczęśliwą ofiarę, która z pośród roze 
hukanego morza wyciągając ręce, głosem rospa* 
czy woła: »ratujcie mnie, ratujcie!«... Wtenczas 
to, bez względu na wichry, tiuragany, pioruny 
i grzmoty, rzucam się w otchłań bezdenną; mo- 
rze jest dla mnie polem bitwy, burza moim wro- 
giem, z którym występując do boju, walczyć 
trzeba z samą śmiercią — i albo zginąć, albo dru- 
giemu życie ocalić... Wtenczas mówię chciał- 
bym widzieć tych śmiałków, co innych nazy- 
wają tchórzami, a niewiem czy mieliby tyle od- 
wagi w sercu, co w mowie... 

Knzyszror. Bogu dzięki, dałem tego doż 
wody. 

Szymon. Nietak bardzo połyskuj swoim krzy= 
żem. (z żywością odsłaniając wićrzchnią kurt- 
kę i pokazując swoje medale) Patrz! czy wi- 
dzisz te zaszczytne znaki? są to dowody i mojćj 
odwagi. — Kazdy z nich jest nagrodą za urato- 
wanie ginących, za ocalenie Życia ojcu, matce, 


albo przynajmnićj sićrocie !.. .- 
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Śpiewka H. 


I któż w wiekszym z nas zaszczycie? 
Ty masz znak za męstwo w boju, 
Ja bliźnim ratując życie, 

Patrz! ile ich mam w pokoju!... 


Niebądź zatem tak zuehwały, 

“Ze cię zdobi krzyż ten złoty, 

Bo twój znak jest godłem chwały, 
Moje są zaszczytem cnoty. 


Spodziewam się, że na tem będzie już dosyć... 
a ponieważ cię nie tu niezalrzymuje (Ałaniając 
się) sługa uniżony, sługa uńiżony.. Obyśmy 
z sobą nigdy się niespotkali... wielce mu był- 
bym obowiązany, a nawet i moja Zona. 

KrzyszTor. Twoja żona? a kiedy ona cie- 
bie niekocha... 

SzysoN. Niekocha? 

Knzyszror. | nigdy cię kochać niebędzie. 

Szymon. A toskąd ta wróżba i dla czego? 

„przecież ja tyle ją kocham. 
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Knzrszror. Więcćjjćj posag. 

Szymon. (z guićówem) Co? 

Knzyszror. Nicinaczćj.. sam zysk podły. 
masz na cela. 

Szymon. (zzapałem) Ja!... Ja!.., 

Knzyszror. Tak jest, ty! żeniąc się z bo- 
gatą, chciałbyś uwolnić się od pracy i żywić się 
eudzem dobrem.. 

Szymon. (w największym gnićwie) A do 
stu piorunów ! to juź zawiele!... (chwyta Krzy- 
sztofa za pierst) 

Knzyszror. (wydebywając się z rąk Szy- 
mona) Czy myślisz, że ja zlękne się twych wiel- 
kich oczu? Otóż nie,.... i na dowód tego, za- 
braniam ci żenić się z Ludwiką... rozumićsz? 
ja ci zabraniam!... 

SzymoN. Zabraniasz? 

Knzysz1r0r. g jest... (sam do siebie bio- 
rac swoj tornister) Feraz wszystko powiedzia- 
wszy, dalej w drogę przywitać się z matką, sio- 
strą i razem poźegnać się z niemi, a potem, niech 


się dzieje co chce... (powracając do Szymona) 
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Słyszałeś? ja ci zabraniam!... (wychodzi gro- 
źąc Szymonowi) 


SCENA XIII. 


Szy mo N. (z wzruszeniem) Ah! on mi zabra- 
nia zaślubić Ludwikę!... on zemnie się naigrawa! 
a więc jemu na złość, choćby mi przyszło dać 
się porąbać na drobne cząstki, ona musi być 
moją zoną!... i to natychmiast.. on mnie na- 
zywa zaprzedanym próźniakiem, pragnącym nie 
36) ręki, lecz posiadania jej majątku! .. Nikcze- 
mny!... Do sto tysięcy piorunów!... onaby nie- 
miała być moją?... przecież mi dała słowo... 
(z tkliwością) Mógłżebym zaślubić dla pienię- 
dzy tę, która mi jest droższa nad wszystkie skar- 
by ziemil.. O! jakżeby ona ze mną była szezę- 
śliwą'.., ale któż tenu Di i =. 


Spiewka 12 


O! jak przykro żyć na świecie, 
Temu, kto biednym się rodzi, 
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Niedość że go nędza gniecie, 
Jeszcze kazdy mu przewodzi... 


Wszystko złe jest przeciw niemu, 
W tym swiecie pełnym zepsucja; 
Niewolno nawet biednemu, 


Szlachetnego mieć uczucia,” 


Kto niechce, nim poniewićra, 
Kogo los biednyel nieboli, 
Bogacz hołd cnoty odbiera, 
A bićdny cierpi w niedoli.. 


Tak, bo jezeli ją zaślubie, powiedzą ludzie, 
że dla tego ocaljąem życie jćj ojcu, ażeby w na- 
grodę mego poświęcenia się oddał mi rękęswej 
eóvki, a ja niemyśląc o majątku, tylejąkocham. 


12 
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Oto świt bielistómi piersiami opływa 
Szeroko roztoczoną krainę obłoku; 
Czuty stowik, dla duszy, piosnkę czasu $piewa; 
Słuńce po nad majowe unosząc się smyyi, 
Rezlewa błask po ziemi w nicz'iczone strugi; 
Koviysane wiatrami, skizypią stare sosny, 
Szumią barczyste dęby, drzą poziome wrzosy, 
wWitające wschód, szemrzą córki płaczu, brzozy, 
Kwilą błogie skąwrónki oblubieńce wiosny, 

ÇT. Olizarowski.) 


WIELKI TEATR. -Miesiąc bardzo obfity w wi- 
dzów i przedstawienia dzieł najlepszych pod 
wszystkiemi względami — tak co do utworu, 
jako wystawy i mistrzowskiego oddania ról 
przez arty stów; trzy nowe balety w tym do- 
pićro roku wystawione, każdy innej artystce 
dający pole do swietnego popisu przyjmowa» 
no z zapałem. — Marsi Flora dla głosnej u nas 
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tancerki Panny Gwozdeckiej, Sytfida dla lek- 
kij Panny Wendt, Amazylla dla Pani Koss i 
'Trawnćj, Jeniusz Różowy, Styryjczykowiei Wc- 
sele dla Pani Turczynowicz lub innych mło- 
dych najmiłszych tancerek, już i w poprzednio 
wymienionych baletach z prawdziwem upodo- 
baniem widzianych. — Opery dwie dziś najulu- 
bieńsze w przeciwnych sobie rodzajach: Napój 
leski po trzykroć, ukazał nam dwie Adiny — 
Maryą 'Turowską i Paulinę Riwoli i dwóch Ne- 
morinów, Dobrskhiegoi Germana. Robert w zwy- 
kłym składzie tylko Alicyq, przedstawiła Pane 
na Marya Turowska. — Dramy, Jest temu lat 
16 — Wuryatka i Czemuż niebyła Sierotą, 
którym Pani Halpert tyle blasku dodaje. — Ko- 
medye, Wesele Figara i Biedny tKybak przy 
balecie; — pićrwsza dozwala Panu Jasisińskie- 
mu najkorzystniej rozwinąć swój talent, w cha- 
rakterze zy wszym, druga Panu Zółkowskiemu 
przyczyniła wiele sławy. — Dwa tylko dzieła 
nie mogą w powyzszćj liczbie znaleść stosowne- 


go miejsca. — W szystko-wiedz dawny ukazał 
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się między nowemi utworami, z taką wartością, 
jaką ma stary pieniądz dla znawców i badaczów 
starożylności. — W towarzystwie stu zgroma- 
dzonych, pokazmy monetę z 1000 roku i du- 
kat świezo z pod stępla wyszły; nad namizma- 
tem kazdy się zdziwi cichym wykrzyknikiem, 
4 < 1 7 > a= ” 5 
a dwóch tylko łakomych dawności, wezmą go" 


w swoje obroty i kilka godzin będą się przy- 


glądali i spićwali — a czasem do jutra rozwią- 
zanie sprzeczki odłożą, do dnia po słońcu, — 
Dukat kazdy obróci, zważy, duser mu powić, 
przymierzy do swego, albo westchnie i niechę- 
tnie odda. — Słowem nowy dukat wszystkich 
zaintryguje i przerwie nawet wątek rozmowy, 
kiedy stary dwóch tylko przyjaciół znajdzie. — 
Wszystkowiedz też jak namizmat, znalazł kil- 
ku, ale prawdziwych miłościków starożytności. 
Drugi Galganduch niepomieścił się ani w ba- 
lecie, ani w dramie, ani w operze, bo też on 
jest wszystkiem dla sobotnich widzów. — Hul- 
tajska trójka. PP. Żółkowski, Panczykowski 
i Świergocki, są przywoływani.. 
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Teatr Rozwartrości — Podobnież przedsta- 
wił większą część najprzyjenmiejszych kome- 
dyj, wodewilów lub fars; — ciągle licznie był 
odwiedzany, i jeżeli dobór dzieł mógł zachęcić 
do przyjścia, to gra dobra więcćj jeszcze do- 
dawała podniety, — Widzieliśmy doskonałą ko- 
medyą Mąż i Zona, która równie jak wiele 
innych Fredry może walczyć z najlepszemi dzie- 
łami w obcych językach i pewnie wiele, niby 
dobrych, niewyłączając i Pana Seribego massy 
płodów, zostawi daleko za sobą w cieniu. — 
Widzieliśmy wreście francuzkie wybornie za- 
wsze przedstawiane jak Kwaśkier, Hortensya 
i Rozważne Małżenstwo — ale niestety! choć 
kazda znich nielepićj była oddaną od naszej ko- 
medyi JJąż i Żona, Kwakier nawet więcej 
przetrwał widowisk niż oryginalny utwór, prze- 
cież francuzkie komedye sprowadzały licz- 
nićj publiczność; dla czego? Bo czy w loży, 
czy na paradysie, w krzesłach, czy parterze — 
wszędzie widzowie, jeden drugiemu musi fra- 
zesa jakie się dają słyszeć na scenie, tłumaczyć 

12% 
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na język francuzki — nim się więc porozumie- 
ją w loży, tymczasem intryga posuwa się da- 
leko w przedstawionćj komedyi i bićdny słu- 
chacz poniewaz połowę ledwie miał sobie prze- 
tłumaczoną, reszty niezrozumiawszy wyszedł 
i powiedział — jen'emcomprends rien du tout 
nima sensu — kte? niewićm. — Stąd rodzą 
się polworne i gusta i dziwaczne Żądania; któ- 
re sam czas i dojrzalszy rozsądek kiedyś umiar- 
kuje. — Komedyo-opera Biedny Rybak przed- 
stawiana po dwa razy na tydzień — obok nićj 
mnóstwo komedyjek i wodewilów tłoczyło się 
ciągle, zeby się popisać przed wielką liczbą s'u- 
ehaczów, których rzadko, sam na sam,, zdarza 
m się widzićć, lub zeby rozweseliwszy widzów 
lepićj do smutku przysposobić. — Dotąd wszy- 
stko chloe dobre ale stare. — Wypadków vo- 
wych dwa się zdarzyło, z początku pomyślnych 
jak dalej będzie, trudno wywróżyć. — Nowa 
uczennica Szkoły dramatycznćj Panna Mün- 
ehensang, okazała się pierwszy raz dnia 5 w ko- 
medyi — Pićrwsze dnipo Slubie — drugi raz 
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w kom. Niezgody Domowe wraz z Panem Jó- 
zefem Sturm, powtórnie już występującym. — 
O nich szczegółowo pózniej w swojćm miej. 
scu. — W ogóle publiczność była zupełnie za- 
dowoloną z widowisk majowych — i przecha- 
dzki wiosenne niezabićrały teatrowi słuchaczów. 
Gdy zaś wszystko szło wesoło i żywo, niezawa- 
dzt dla rozmaitości — dołączyć tu parę scen 
dramy Hernani wićrszem tumaczonćj P. Pa- 
szkowskiego, młodzieńca wielkich zdolności-— 
będzie to dla niego takze rodzajem wstępu na 
scenę literacką. — Rzecz między trzema oso- 
bami: Don Ruy Gomez de Silva, Donna Sot 
de Silva, Ilernani. 

(Dajemy drugą scenę 380 aktu, w którćj wa- 
Zne spotkanie się Hernaniego, znanego naczelni- 
ka bandy rozbójników, z narzeczonym a razem 
stryjem Dony Sol, jego kochanki; jest ona także 
jak poprzednie sceny wydały, przedmiolem za- 
biegów Karola, który ściga swego rywala nie- 
bespiecznego dla spokojności kraju i kochanego 


od Dony Sol. — Wieść tymczasem rozeszła się: 
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głucho, że Hernani został ujęty i wydany w ręce 
sprawiedliwości, gdy Paź donosi Księciu Don 


Ruy Gomez o przybyciu pielgrzyma. 


Dos Rtv GouEz iPAŻ. 
Dos Rey Gouzz. (do Pazia) 


Nieś jej zaraz me dary. (siadając) Chcę by moja 
Była ubraną świetnie, jak jaka Madona, (zona, 
Aby strojem i swemi pięknemi oczyma, 
Mogła podbić każdego; chociażby pielgrzyma. 
Leez ten nichorak, co nas prosi o poddasze!.. 
Wprowadź go, śpiesz, i przeproś za spóźnienie 
(Paź kłania się i wychodzi) (nasze. 
Trzymać gościa za drzwiami!.. toniedobrze!.* 
(Drzwi środkowe otwierają się. Ukazuje się 
Hernani przebrany za pielgrzyma. Książę 
powstaje.) 
SCENA HL. 
Dos Rey Gomez. — HerNaxr. 


HensaNL (zatrzymując się na progu) 
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Panie! 
Pokój tobie i zdrowie! 
Dos Rur Gomez. (Ataniajac mu sie reka) 
Równe powitanie, 
Przyjm odemnie mój gościu. (siada) 
Miarkując z odzienia, 
Jesteś pielgrzymem ? 
Hennani. (kłanzając ste) 
Tak jest panie. 
Dox Rur Gomez. 
Bez watpienia 
Idziesz z Armillas? 
HERNANI 
Inną udałem się drogą; 
W tamtej stronie walezono. 
Dox Ruy Gomez: 
Z bandą zbójców sregą; 
Nieprawdaż ? 
HenNaNi Niewiem panie. 
Dos Ruy Gomez. 
Czys słyszał pielgrzymie, 
Co się dzieje z Hernanim? 
HERNANI. 
Qbce mi to imie.- 
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Don Rvy Gomez. 


Ńicznasz go? tem ci gorzej, nieotrzymasz dan 
Obiecancj od Krola. — Widzisz ten Hernani, 
Jest-lo rokoszan, zbójca sławny w okolicy; 
Będziesz go bracie widzieć mógł na szubienic y 
Jesli będziesz w Madrycie. 
Hernani. Nieidę tam panie. 
Dox Rur Gomez. 
Głowa jego na widok stawioną zostanie. 
Hernani. (ua st onie) 
Niechaj ją wprzódy wezmą. 
Dos Rey Gomez: 
W jakie zmierzasz strony ? 
HennaNi. Idę do Sarragossy. 
Dox luv Gomez. 
Speinić ślub zrobiony, 
Na cześć którego z świętych lub Boga rodzicy ? 
Hernani. Tak jest, Boga rodzicy. 
Dox Ruy Gomiz. 
Cudownéj dziewicy 
- dek Pilar? 
linnaxi. Tak, del Pilar. 
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Dox Ruy Gowez. 
Czyn to pełen chluby, 
Spełniać w jakimbądz względzie uczynione śluby 
Lecz zwiedziwszy to święte miejsce przyjacielu, 
Czy dopelnisz całego twćj wędrówki celu? 
HERNAN 
Tak jest: chcę się pomodlić do boskićj dziewicy, 
Widzićć jej wizerunek wśród ciemućj kaplicy, 
W świętym, cudownym blasku, w złotolitćj sza- 
A potym wrócić. (cie. 
Dox Rty Gomez. 
Dobrze. Jak się zowiesz bracie? 
Jam jest Ruy de Silva, 
Hernani. Jakto?.. jak się zowie’, 
Dox Ruy Gomez. 
Możesz zamilczćć. Niema w czynach ani w mowie 
Przymusu, gość w mym domu; nic cię tu nie 
Czy chcesz u mnie przytułku? (wiąże. 
Hernani. Tak jest, Mości Książe. 
_ Don Ruy Gouez. 
Najchętnićcj. Bądz rad sobie. Bądź jak w domu 
(swoim. 


Co się tycze nazwiska, zwiesz się gościem moim, 
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fo dosyć dla mnie. Na bok odłożywszy troski, 
Przyjął bym i szatana dla miłości boskiej. 
(Podwoje otwierają się. HW chodzi Dona Sol 
w śslubnóm odzieniu. Paziowie, domownicy. 
Dwie kobićty niosą na aksamituej poduszcze 
stalową skrzynkę, którą stawiają na stole, a 
która zawićra w sobie kosztowne dary: ksią- 
żęcą koronę, naręczniki, naszyjniki, perty, bre- 


Innty it. d.) 
SCENA IV. 


Dox Ruy Gomez, Hernani, DoNa Sor. 
(Hernani, nieprzytomny, wpatruje się w Dong 
Sol pałającym wzrokiem niestuchając Księcia.) 

Dos Ruv Gomez. 
Oto moja Madona. Co za kształt, uroda! 
Można się do nićj modlić. 
(Zbiiza siędo Dony Sul, ciągle bladćj - 
I zamyslonej.) 
Jakto? panna młoda 
Dotychczas bez obrączki, ni skroni ozdobić 
Raczyła wieńcem słubnym? - 
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HenxaNi. (piorunującym głosem) 
Kto tu chce zarobić, 
Tysiąc karolusdorów? 
(Wszyscy obracają się zdziwieni, On zdziera 
habit pielgrzymi i ukazuje się w stroju górala.) 
Ja jestem Hernani! 

Dosa Sot. (na stronie zradością) 

O nieba! żywy? 
Hernani. (do sług) 
Czegóżstoiciespętani? 
(do Księcia.) 
Książę! byłeś ciekawy nazwiska mojego, 
Chciałeś wiedzićć czy się zwę Perezlub Dyege, 
Otóż zwę się Hernani, pięknicjsze to imie! — 
Niespodziałeś się gościa takiego w pielgrzymie. 
Widzisz tę głowę, przedmiot wspaniałćj nagrody, 
Pokryje ona koszta na dzisiejsze gody. 
(do sług) 
Weźcie ją! krwi chciwege pana zobowiążcie! 
Dalej! wiążcie mi ręce, wiążcie nogi, wiążcie! 
Ale nie: niepotrzeba, jaż mię wiążą pęta, 
Których niemyślę zerwać. 
13 
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Dona Sor. (na stronie) 
Godzino przeklęją! 
Don Ruy Gomez. 
Szaleństwo! mój gość waryat! 
HerxvaNt. Twój gość jest bandyta. 
Dona Sor, Niewierzcie mu co mówi. 
Hernani. Już prawda odkryta. 
Don Rur Gomez, 
Tysiąc karolusdorów, mospanie to dużo! 
Nie jestem pewny wszystkich, co w wym domu 
Hernani. Cóż stąd” wydaj mię. (służą, 
Dos Rur Gomez. Cicho. 
HeRNaNi. (do sług) 
HERNAN! 
Dowa Sor. (przyttumionym głosem) 
Kal, Chcesz zguby 
HEnNANI. (za pół obracając się do Dony Sol) 
Tutaj ślub biorą, chcę też zawrzeć śluby. 
(do Księcia) 
I moja narzeczona czeka mię, mniej wdzięczna 
Nizli twoja panie, lecz niewmnićj stateczna; — 
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Śmierć! — Cóż to? żaden niechce pełnych złota 
Dona Sor: (zcścha) Przez litość! (worów? 
RERNANI (do sług) 

Przyjaciele! tysiąc karlosdorów ! 
Don Roy Gomez. To djabeł! 
Hrrsasi. (do miodego sługi) 
Chodź ty bracie, ty zyskasz nagrodę; 
Niezależnie , wesoło spędzisz lata młode. — 


(do sług 
Nikt się z miejsca nieruszył! — wszyscy głazeni 
Dox Ruy Gouez. (stoją. 


Ktoby się thnął twej głowy, naraziłby swoją. 
Choćbyś ty był Iernanim, choćby za twe życie 
Obiecano cesarstwo, znajdziesz tu ukrycie. 
Gościu! muszę cię bronić u mojego proga; 
Jeżeli z twego czoła włos spadnie, niech zginę, 
(do Dony Sol) 
Najdroższa! będziesz moją żoną za godzinę. 
Wróć do siebie. Ja każę niech zamek uzbvoją; 
Rozkażę zamknąć bramy. 
HERNANI. (do siebie) 
Zamknij wściekłość moją! 


(Dona Sol po odejściu Księcia, postępuje kilka' 
kroków, jak gdyby miała odejść z kobietami, 
potym zatrzymuje się, a skoro te się oddaliły, 
wraca do llernaniego z niespokojnością.) 


SCENA V. 
HeEnNANI, DONA SOL. 


(Hernani nieporuszony, spogląda ponurym 
wzrokiem na dary ślubne rozłożone na stole, 
Potym wstrząsa głową i mówi a uniesieniem.) 

HERNNANI 
Winszuję Pani; stokroć niż wypowiem więcćj, 
Zachwyca mię ten ubiór prawdziwie książęcy. 
(przyglądając się szkatułce.) 

W istocie, widać dobre chęci z jego strony, 
Niemógłby zwodzić człowiek nad grobem schy- 
(wyjmuje z szkatułki jeden po dru- (lony. 

gim drogie przedmioty.) 
Nic niebrakuje: perły, brylanty, opale, 
Kolie, diadem, obrączka. — Przednio, doskonale!! 
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Dzięki za miłość szczerą, stałą, bez zawodu! 
Jak wspaniałe ofiary! 
Dosa Sor. (zbliża się do szkatułkii wyj- 
muje ze spodu. pugińał.) 
Niepatrzysz u spodu. 
(Hernani wydaje krzyki pada jéj donóg.) 
To jest puginał, którym twą miłością śmiała, 
Karolowi Piątemu z zapasa wyrwała, 
Gdy mi tron ofiarował, wzgardzony dla ciebie! 
HERNANI. (na kolanach) 
O pozwól, niech w twych ocząt zachmurzonem 
Zatrę ślady zostałe łez i niepokoi, (niebie, 
l nagrodzę niewdzięczność kroplami krwi mojćj! 
Dona Sor. (rosczułona) 
Hernani! przebaczam ci, kocham cię, i czuję 
Tylko miłość ku tobie. 
Herwann Ona mi daruje! 
I kocha mię! któż zrobi to co ja w tej dobie, 
Po tćm wszystkiem; kocham się i przebaczam 
O! jakżebym rad teraz aniele od Boga, (sobie!.. 
Całować ślad na ziemi gdzie przeszła twa noga. 
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DoNwa Sor. 
Myśleć, że moja miłość ma obręb tak mały!” 
Ze zdołają ci ludzie zwyczajni, bez chwały, 
Którym los wszelkich wyższych przymiotów 
(uskąpił, 
Zniżyć ku sobie serce, w które om raz wstąpił! 
HERNANL 
Niestety! złorzeczyłem!.. gdybym był natwojem 
Miejscu, zbrzydziłbym sobie ciągłym niepo- 
(kojem, 
Zbrzydziłbym tym półgłówkiem, szaleńcem, co 
Pitrwej, a potym głaszcze dopićro. (zrani 
Doxa Sor. Hernani! 
Ach ty mię już niekochasz! 
Hernani O! dusza ma cała, 

Jest tobą, jest ogniskiem, które wiecznie pała!. 
Niemiej imi 'za złe, luba, że się chronić muszę... 
Dona Sor. 

Niemam ci za złe, śmiercią wkrótce łzy osuszę'! 
HERNANI 
Ponieść śmierć!.. i dla kogo? dla mnie! czy być 
Doxa Sor. Ah! dla kogoż innego" (może? 


— Dr = 


Hensar. (siadając przy nićj) 
Ty płaczesz? o Boże! 
T : DJ . 1 l KLD. . k » 
o jeszcze moja wina! I któż mię ukarze? 
Bo ty znowu przebaczysz! Jakże ci wyrażę, 
To co czuję, co cierpię, gdy łzy smutku roszą,. 
Iskry twych ócz, będące dni moich roskoszą! 
Wymarli bracia moi! sam stoję u mety! 
Przebacz mi! chciałbym kochać i niewiem.. .- 
(niestety! 
A przecież dusza moja w czucia jest bogata. 
O! niepłacz! giamy raczćj! Czemuż niemam świata 
Oddałbym ci go. Jestem bardzo nieszczęśliwy !- 
Doxa Sor. (rzucając mu się na szyję) 
Ty jestes mąż waleczny, prawy i cnotliwy ! 
Kocham cię! 
HeEnRNANI 
Miłość godną byłaby zazdrości, 
Gdyby człowiek mógłumrzćć ze zbytku miłości!” 
Doxa SoL. 

Kocham cię, jestem twoją. ja mi nic niewzbroni. 
(Hernani pochyla głowę na jéj ramię.) 
HERNANI 

: : . te E a 
O jakby mi cios teraz miłym był z twćj, dłoni ™ 
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Doxa Sor. (błagającym głosem) 

O przestań! ten wykrzyknik złowrogi, proroczy: 
Niebo cię może skarać. d 

HenxaNr. Więc niech nas zjednoczy. 
Tyś przystała!.. niech będzie! na bok przeci- 

(wności! 

(Oboje, jedno w objęciach drugiego, patrzą na 
siebie namiętnym wzrokiem, niewidząc nic inic 
niestysząc, jakoby utopieni w sobie. HM chodzi 
Don Ruy. Gomez i zatrzymuje się ostupiaty na 
progu.) 


SCENA VL 
HeRsaNi, Dos Ruy Gomez, Dona SoL. 


Dos Ruy Gomez. (nieporuszony z zało- 
onemi na piersiach rękami.) 
Otóż-to jest nagroda za dar gościnności! 

Oto postępowanie wdzięczne i wspaniałe! 
(Mżodzi kochankdwie odskakują od sie- 
bie jak przebuazcni.) 

Dobry panie, idź, obcjrztwe mury zbutwiałe, 


r. 
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Czy łucznik jest na wieży, czy zamknięte bramy; 

Zobacz, czy w twoim zamku pewną schronę 
(mamy; 

Poszukaj w twćj zbrojowni zardzewiałćj zbroi, 


Sprobuj w sędziwym wieku dawnej siły twojćj. 
Otóż-to tak zawdzięczym twą ufność i wiarę, 
Za twą uczynność, taką niesiem ci ofiare! 
Święci niebiescy! żyłem tyle lat na ziemi, 
Widziałem tyle zbójców z dłońmi zatrutemń, 
Których samo wspomnienie dotychczas prze- 
(strasza; 
Widziałem Sforców, Dutra, widziałem Borgjasza, 
Alem tak kamiennego niewidział zbrodniarza, 
Coby niedrżał zdradzając swego gospodarza. 
Nie, to nie z moich czasów; tak nikczemna zdrada 
Przechodzi me pojęcie, mrozem krew owłada, 
| wcześnie , niepodobnym do wiary sposobem, 
Zmienia mię w słup, co będzie stał nad moim 
(grobem! — 

Kto jest ten notwór z piekła, i ja co już znaczę? 
(Wznosi oczy i przebiega niemi potrety 
otaczające salę.) 

O' wy przodkowie moi! wy moi słuchacze! 
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Przebaczcie mi.jeżelim słusznym gniewem zdjęty 
Świał na chwilę uwłaczać gościnności świętej! 
©! Ale się też zemszczę! 
Hernani. Czcigodny Baronie! 
Jesli kiedy szlachetne podniosło się skronie, 
Jesli kiedy duch wielkim, serce wy zszćm było, 
Wszystko to w twćj osobie niebo zgromadziło! 
A ja, chciałem ci porwać, uprowadzić żonę, 
Chciałem splamić niegodnie daną mi uchrone; 
Al ma : krew,przelćj ją razem w mściwcj Honi, 
O!rzej potćm twą szpadę i zapomnij o nicj. 
Da 405 oor 
Panie! on nie niewinienl.. uderz raczéj we mnie!» 
HERNANI 
O wstrzymaj się, Dona Soll.. nkrywać daremnie! 
Ta chwila życia mego może kres oznaczyć; 
Pozwól mi się więc pierwej Księciu wytłumaczyć. 
Ks'ążę! wierz mi, w tę chwilę ważną, uroczystą, 
Jam jest winny, lecz ona jak niebo jest czystą. 
Doxa Sor. Jam winna, bo go kocham. 

(Na te słowa, Ruy Gomez obraca się jak ra- 

żony piorunem i wlepia straszne w Dong Sol 


spojrzen'e. } 


Doxa Sor. (na kolanach) 

= O! zabij mnie racz 

Książę! kocham go! 
Dox Rur Goxez. (do Hernaniego) 
Drżyj więc! 

(Stychać odgłos trąb. — Do wchodzącego Pazia) 

Co ten odgłos znaczy ? 

Pea ż. 
Panie! to Król z orszakiem zbrojnego Zołnierza 
| z heroldem na przodzie, który w róg uderza. 

Doxa Sor. Boże! Król! tego brakło! 
P a ź. (do Księcia) 
Pyta się, dla czego 
Brama zaryglowana , ladzie wałów strzegą; 
Każe naty :hmiast wszystkie pozdejmować straże, . 
i olworzyć. 
Dos Rrr Gomez. 
Otwórzcie, gdy Król pan nasz każe, 
(Paź kłania się i odchodzi. ) 
Doxa Sor. Zgubiony! 

(Don Ruy Gomz zbliża się do jednego obrazu, 
Który jest jego własnym, a ostatnim po lewćj 
ręce. Przyciska sprężynę, portret otwićra się 
Jak drzwi i ukazuje skrytkę wyrobioną w mu ze. 
Książę obraca się do Hernaniego.) 
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Dox Ruy Gomez. Mości Panie, waijdź tu. 
HeRNANr Moja głowa 
Jest w twoim ręku Książę, na rozkaz gotowa. 
Wydaj ją, jam twój jeniec. 
(WF chodzi w skrytkę. Don Ruy Gomez naciska 
sprężynę, wszystko się zamyka I portret wraca 
na swoje miejsce.) 
Dona Sor. (do Księcia) 
Bóg ci to nagrodzi mój Książę! 
P a ź. (meldując) 
Krol Jegomość. 
(Dona Sol spuszcza czemprędzćj zasłonę. Po- 
dwoje otwierają się. Wchodzi Don Karlos w 
stroju wojennym, za nim mnóstwo rycerzy, iu 
czników, strzelców, muszkietników, zbliza się 
wolnym krokiem, lewą rękę opierającna reko- 
jeści szpady, drugą chowając w zanadrzu, i 
wlepiając w starego Księcia wzrok zagnićwa- 
ny i podejrzliwy. Książę postępuje ku Królowi 
i sk tania sie przed nim głęboko. Milczenie, oba- 
wa i wątpliwość do koła. Nareszcie Królsta n - 
wszy tuż przed Księciem, podnosi nagle głowę.) 


SZDBWIZE, 


Jeśli się wietrzyk chwilowy prześliźnie, 
I glamie szyby na modrćj płaszczyźnie, 
I kwievie z brzegu przyniesione miota, 
Jakaż w tym wietrze wonia i pieszezola! 
Tam na skal wierzchu u ścieku poników 
blyszczy się róża, sulfanka słowików, 
Jéj brzmią pochwały kochankowie leśni, 
Ona rumieńcem dziękuje za pieśni. 
Śliczna i skromaa, królowa ogrodów, 
Nie l(knięta wichrem, niezwiędla od chłodów, 
Nie znając ostrych zim uiebezpieczeństwa, 
Kwitnie świeżością wiecznego panieństwa; 
Balsamy, których niebo jej udziela, 
W wenbych kajzidłach hu niebu adstrzeła, 
Niebo wzajemnie codzień jéj uzycza 
Świetn ych kolorów swojego obllcza. 

- (Byron. ) 


Wistki TearR. — Znowu obfitość dzieł wy- 
borowych. — Już to w dni letnie, Dyrekcya 
teatrów czuje się zniewoloną więećj jak kiedy 
kolwiek do przedstawiania widowisk, któreby 

: 14 
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mimo najsilniejszy urok wiosennych dni, życie 
i swobodę wlewających w duszę, sprowadziły 
rozrzuconą po ogrodach publiczność. — Dał 
słotne i dźdzyste, humor jesienny sprowadza- 
ja, każdy więc czując się nie swój, pragnie 
rozrywki i chętnie przychodzi do teatru niepa- 
trząc nawet na afisz. — W pogodę przeciwnie 
każdy wymyka się z domu, unika murów po- 
sępnych, aby odetchnął powietrzem, które je- 
go życie utrzymuje i rozkrzewia. — "Trzeba te- 
dy sprowadzić napowrót do murów i tam wy- 
nagrodzić mu choć w części straconą chwilę 
życia. — Nieszczędzono też starań i kosztów; 
każdodzienny afisz coraz inne a zawsze niepo- 
wszednie obiecywał przyjemności. 

Po przedstawieniu pierwszego dnia Czerwca 
30 lat życia Szulera, melodramy, która także 
nie dziś żyje na świecie, bo pono od 1828 ro- 
ku, a jeszcze z niczwyczajnem była przyjęta 
zadowoleniem, dano wznowioną operę Rossi- 
niego p. t: Kopciuszek czyli Tryumf dobroci. 
Pierwszy raz ten troumf dobroci ukazał się na 
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scenie dawnego Teatru, 1829 roku dnia 29 
Sierpnia i miał dosyć tryumfalne powodzenie. 
Znakomita wówczas śpiewaczka Pani Mejer, by- 
ła największą jego ozdobą, lecz miała głos so- 
pranowy i musiano zmieniać dla niej spióćw ca- 
ły na kontr-alt napisany. — Dziś tę samę ro- 
lę przedstawia Panna Józefa Turowska, w szko- 
le śpiewu od niedawua isiniejącćj, wykształco- 
na i niewątpliwie godnym stała się tryamfem 
tak szkoły jak i samej opery. — Już namieni- 
liśmy w zeszłotocznćm naszćm piśmie oznako- 
mitym” i rzadkim tej śpiewaczpi głosie, teraz 
niechcemy już wzn.wiać podziwienia nad ob- 
szernością jej głosu, mocąi znacznem wyrobie- 
niem, bo głosne a powszechne oklaski, jakiemi 
obsypuje ją publiczność, przyjemniejszą nagro- 
dą i zachętą dla niej będą. —- Arya wstępna 
i ostatnia trzeciego aktu, wzniecałaby niewątpli- 
wie na kazdej scenie, równy naszćj publiczno- 
ści zapał. — lane wszystkie role, po tak krót 
kim czasie już przedstawiają nowi śpićwacy. 
Barona grał Szczurowskilat kilkadziesiąt słynny, 
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dziś P. Bondasiewicz; koniuszego (Dandini ś. p. 
Polkowski, śpićwak także znakomity, dziś P. 
Markowski; dwie siostry Kloryndę i Tizbę 
Panny Paulina Riwoli i Marya Turowska, mło- 
de śpiewaczki, przedtem, Klejman i Nawro- 
cka; jeden Pan Żyliński dotąd zachował był 
rolę Księcia. — Niemożemy i niepotrzebujemy 
porównywać talentów poprzednich artystów 
z dzisiejszymi, imiona jednych i drugich są 
bardzo dobrze znane — dodamy tylko, że 
wszystko wykonano znajwiększą dokładnością; 
Dan Bondasiewicz wszakże, zawsze jest nadto 
rubaszny. — Po pićrwszem przedstawieniu 
przywołano Pannę Józefę dwakroć i wszyst- 
kich wyżej pomienionych artystów. — Jeszcze 
dwa razy dosyć licznie w tym miesiącu pu- 
bliczność odwiedziła Kopciuszka, w tém sa- 
mém usposobieuiu. — Dnia trzynastego w cza- 
sie widowiska złożonego z leka, Kotki i We- 
sela w Ojcowie — w drugićj sztuce dziwaczne- 
go pomysłu, Pan Zółkowski oddał jak należy 
rolę. kochanka z charakteru i położenia także 
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szezególnćj mieszaniny; ile można było sensu! 


wyszukać, wyszukał i okazał. — Osmmastego, 
Panna Mimebensang wystąpiła po raz trzeci w 
komedyi Nauka: Mężom, wroli żony-—Ztrzech 
pierwszych prób i dalszych do końca roku wy- 
stąpień, wnieść możemy z dostateczną pewno- 
ścią, że ta uczennica nie jest pozbawioną zdol- 
ności — ma czucie, którego stosownie i po 
dokładnem zrozumieniu rzeczy, winna używać, 
głos dosyć przyjemny i mocny, który potrze- 
ba umieć umiarkować według obszerności sce 
ny i widzowni w obu teatrach, dekłamacyą 
niezłą, byle mnićj trarczną,— (przez deklamacyą 
traiczną rozumieją powszechnie, niewiem dla 
czego, przewlekłość, szamność i nadętość z o- 
strem wybiciem każdego wyrazu, — Niewierzy- 
my, aby takie przymioty cechowały deklama- 
cyą w trajedyi; czy tam niepowinna być natu- 
ralność i mowa jak między ludźmi tego świa- 
ti?) nakoniec akcya i śmiałość na scenie Panny 
Minchensany, najmniej do żądania zostawują. 
Może ona być w ogóle dobrą i użyteczną w ro- 
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Jach tymczasem mniejszych, gdzie niepotrze-* 
bne uczucia gwałtowne. — Dwudziestego dru- 
giego i dwudziestego piątego, nowa uczennica 
Pana Kudlicza, Panna Estella Możdżeńska, wy- 
stąpiła w dwóch głównych i trudnych bardzo 
rolach; pićrwsza Wiktoryi, z dramy Dwaj ig- 
źniowie z“ Galer, druga Amelii z melodramy 
Trzydzieści lat czyli Zycie Szulera. — Druga 
rola nierównie większa, lecz korzystniejsza dla 
każdćj nowo-występującej artystki, bo w nie 

widząc kilka zmian wieku kobiety, naprzód ko~ 
chankę, dalej Żonę nieszczęśliwą i nakoniec że- 
braczkę z zamożnćj — nadto, wielką roz- 
maitość uczuć, jakie w różnych położeniach, 
miotają sercem kobiety, mamy sposobność oce- 
nić, które z tych uczucia, jaki wiek i z jakićm 
zrozumieniem, zdolna jest artystka najkorzyst- 
nićj i najłatwiej przedstawić. — W tak wielkich 
rolach, nikt z rozsądnych niemoże wymagać po 
największym talencie, zupełnej trafności i wy- 
konczenia; w tym razie, czas dalszy byłby 
całkiem niepotrzebny do wykształcenia, czas, 
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który po talencie, najmocnićj wpływa na po- 
stęp i doskonałość. — Jak też rozsądny nie- 
wymaga takich cudów, tak też ktokolwiek 
chciałby oceniać sprawiedliwie zdolności, nie- 
porwie się ogłosić dziecinnego sądu, przy- 
znając samę doskonałość i wykończenie, bo po- 
tym już, wyczerpnąwszy pochwalne frazesa, albo 
musi milczeć z własną szkodą, albo też jedno 

to samo ciągle powtarzać. Szumnym zaś u- 
wielbieniom, nieobecny nieuwierzy, artysta roz- 
sądny, przyjmie za niezgrabny umizg — i ca> 
ła praca do niczego nieposłuży , ezasem tylko 
zarozumiałości wczesnej da początek. — Panny 


Możdzeńskiej wystąpienie w roli Amelii było dla“ 


nićj korzystne choć przyznać musimy, nieubli- 
Zając artystce, dosyć niebespieczne. — W dru- 
gićj porze, scena z Rudolfem, natrętnym wiel- 
bicielem, oddana szczęśliwićj jak inne, okaza: 
ła, ile kobićla umié czuć swoję godność i nies 
chcąc, nigdy się nieponiży — (oklaski mocne) 
w pierwszej porze, kiedy zrywa brylanty zdo- 
biące jćj czoło jako ślubny podarek, brylanty 
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skradzione ręką oblubieńcaź przyjęto z zadowo-” 
leniem — Kilka innych scen, uczuć bardzo gwał- 
townych i zupełnie spokojnych, nie zaś: tkli- 
wyeli, sprowadzały słuszne pochwały. — Posta- 
wa piękna, twarz przyjemna, głos czysty, któ- 
ry daświadczenie nauczy modyfikować, dekla- 
macya, na zasadach dobrego zrozumienia opar- 
ta, mogą z czasem uczynić z Panny Fstelli uży- 
'teczną i mHą artystkę, w dramie i komedvi. — 
Tyle jest wypadków więcćj w tym czasie vajn- 
jących — zresztą przedstawiano często bardzą 
dobre dzieła, które jeśli muzyka lub wystawa 
okraszala, ściągały dosyć słuchaczów, — Ba'e- 
tów dano siedm, dwakroć $yw//fidę, tyleż /Fe- 
sele, prócz tego Jeniusz, Mlóczarka i Rybołe-" 
wey z zupełnóm zadowoleniemi jedno divertis- 
sement po Vepoju, — Oper osm łącznie zba- 
letami lub oddzielnie— Robert, Kopciuszek wzy- 
kroć, Napój dwakroć, Ha szka i Jan z Pary- 
ŝa; dram sześć: Szuler 2, Piętno, Więznie i in- 
Bie; komedyj lub wodewilów siedm, w tej liczbie 
pokazały się wesołe lecz Szare damy i niemło=" 
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dsi Fuzarówie, zwykle dla towarzyszeńia wię” 
kszym dziełom stanowiącym widowisko. 


Trarr Rozuurości nieprzedstawił żadnej sa- 
lonowćj komedyi, wiele wodewiłów i dawniej- 
szych rozmaitćj wartości sztuczek, czterykroć 
Bićdnego ly baka, pomimo upałów tłumnie 
odwiedzanego i jednę nową komedsjkę ze śpie- 
wkami z francuskiego Uumaczoną p. t. Pułko- 
wnik z roku 17169, praca Pana Lasochiego. — 
Jest-to dzicłko, choć przyjemne dla bardzo mło- 
dych słuchaczów i siuchaczek, ale może za dro- 
bne na matą scenę. — »Piętnastoletniemu chłop- 
czykowi. kupuje ojciec jak w owym czasie by- 
wało, stopień Pułkownika, którym dziecię ba- 
wi się jak cackiem i czasem rozśmiesza ró- 
wienników amatorów.« — Dobre tłumaczenie 
zaleca komedyjkę — w przedstawieniu zaś Pan- 
na Daszkiewicz zawsze miła, a w męskim woj- 
skowym stroju jeszcze milsza, musiała grać do- 
brze, bo to dla niej rolka stosowna. — Przecież 
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artystka ta ma znakomitsze role, w których wię-* 
cćj znajduje pola do zajmowania grą piękną. — 

N:epićrwszem przedstawieniu było dosyć cieka- 
wych, potym trzykroć jeszcze do końca mie- 
stąca, pokazywała się ta sztuczka z starszćmi 
sios.rami. — Do repertoaru amatorskich tea- 
trów na urodziny lub imienny, mam, ciotek i 
ójców, zdałoby się takie dziełko szczęshwiej,' 


Gie 
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WYJĄTEK Z DRAMY J. KORZENIOWSKIEGO 
pt DWA OŚWIADCZENIA. 


Osoby główne: 
„HnaBia ZBICKI, ALFRED RóziŃski, KAROL É icki, 


Pat Apavowa i Kasia. 


Dramat w Ach aktach. — Rzeez cada drama- 
tu koło dwóch głównych nitek się oplata. Pani 
Adamowa, kobieta piękna, bogata, kokietka; Ka- 
sia uboga, nieszczęskiwa, uwiedziona przez Al- 
freda, który ją kochał. ale go P. Adamowa dla 
siebie odkochała. — Hrabia stary, brzydki, gar- 
baty, bogaty, oświadcza się gdzie moze; Kasi opu- 
szczonćj ofiaruje tytuł Hrabinej, ale poczciwa i 
stała dziewczyna odrzuca wszystko, oľaruje go 
P. Adamowej, od wszystkich już wielbicieli opu- 
szczonćj i ta przyjmuje jego rękę wzgardzoną 
od Kasi, uważając ten związek jako ostatnie 
na ziemi po wielu podróżach, schronienie i od- 
poczynek pod zasłoną bogactw i starego meza. 


Alfred i Karol przyjaciele — Karoł kochanek 
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Pani Adamowćj, potym Alfred następca jego 
równie szczęśliwy jak każdy młody u zalotnej 
i chciwćj życia kobiety. 


SCENA HL 


(Pokoik Kasi — Kasia wchodzi skromnie ale 
Gzysto ubrana zaczyna sprzątać, potym siada 
zamyślona ) 

Kasia. (po chwili) Ręce mi opadają; nie- 
mogę nic robić. (powstaje) Przecież trzeba 
wszystko poskładać, tak jak on lubi. Któż wie, 
może dziś przyjdzie. Sen miałam taki, że mi 
się dziś koniecznie coś nadzwyczajnego zdarzy. 
Bićdne serce we wszystko wierzy i sen nawet 
pragnie ująć i zatrzymać. Przytćm dziś piątek; 
a piątek dla mnie dzień ważny. W piątek pier- 
wszym go raz obaczyła; w piątek pićrwszy raz 
powiedział, że mię kocha; w piątek z nim po- 
szłam w świat, — (słucha) O! niemówiłam? — 
to on. (biegnie do lustra) Oczy jeszcze trochę 
czerwone; niechciałabym , żeby widział, żem 


płakała — teraz wyraźnie słyszę — Alfred, to 
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mój Alfred. (biegnie do drzwi i spotyka się 
z wchodzącym Karolem) — Ha! — 

Karor. (po chwili) Czy mówię z Panną Ka- 
tarzyną ? 

Kasra, Tak się nazywam — ale któż Pan 
jesteś? 

Karor Nietrwoż się moje dziecię! Przy- 
chodzę od Alfreda.. - 

Kasia. Jakto? więc on Panuo mnie mówił? 

Karor. Jestem jego przyjacielem, jego bra- 
tem; myśli, serca i kieszenie nasze są wspólne. 

K a sta. Coś nieszczęśliwego mię czeka. Gdzież 
jest Alfred? może chory! może go co spotkało? 

Karor. Pierwćj myślisz o nim. niź o sobie? 

Kasra. O sobie oddawna niemyślę. Jesteś 
Pan przyjacielem Alfreda, musiał ci mówić, że 
go kocham; dla czegoż się dziwisz? O! na mi- 
łość Boga racz mię uspokoić. 

Karor. Radbym. 

Kasra. (siada) Biada mi! 

Kano. Alfred zdrów moja Kasiu — ale.... 

Kasia. Zapomniał o mnie. — O! tegom się 

15 
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była powinna spodziewać. Tyle dni, tyle go- 
dzin, tyle sekund czekałam patrząc czy się nie- 
otworzą te drzwi, które raz ostatni z gniewem 
zatrzasnął. — Ale zdrów przynajmniej? 

Kanon. Alfred wyjechał. 

Kasia. (zrywa się) Wyjechał? dokąd? — 
A mnie tu zostawił! 

Karor. Mnie zlecił, abym się tobą opie- 
kował. 

K «sra. Ja niepotrzebuję niczyjej opieki. Nie, 
Bóg mi świadkiem, że niepotrzebuję. Ten czyja 
ręka mogła utulić moje sumienie, mogła do 
snu przymknąć moje oczy; którego serce na- 
demną czuwało, którego miłość była moją o+ 
piekunką, ten mię opuścił — jestem teraz w rę- 
ku Boga. | 

Karor. Ależ bo moje dzićcię serce twoje 
wyprzedza zdarzenia. Alfred wróci, interesa 
go nagle wczwały; i dla tego polecił mi, abym 
cię uspokoił. 

Kasra. Pociecha z grzecznych słów dla za- 


krwawionego serca! — O! dziękuję Panu. Przez 
o 


- http:/rcin.org.pl 


= MI — 


litość na nieprawdę się odważasz. Jakież inte- 
resa zalrzymywały go od dwóch tygodni? jakież 
mogły przeszkodzić, żeby nieprzyszedł powie- 
dzićć mi: bądź zdrowa — jadę — wrócę za mie- 
siąc, za rok, nigdy niewrócę — ale bądź zdro- 
wa. — Mnie, która wiedziałam o wszystkich je- 
go trudnościach, któram znała wszystkie jego 
kłopoty, która gotowam była cały ich ciężar 
wziąść na siebie, ugiąć się pod nim do ziemi, 
byle on prosto i lekko szedł przedemną, i dro- 
gę mą wejrzeniem miłości oświćcał! 

Karor., Szlachetna dziewczyno! Żal mi cię 
z całego serca. Zawstydzasz mię, żem mógł 
mieć myśl... 

Kasra. Krzywdzącą bićdną dziewczynę. — 
O miałeś Pan dotego prawo. Byłam kochanką 
Alfreda, jego żoną, jego sługą. Teraz jestem 
tylko kobietą bez czci i honoru, względem któ- 
rej każdy krok może być pozwolonym. Ale 
jeżeli masz cokolwiek szlachetności, zostaw mię 
sobie samćj. Moje serce potrzebuje pociechy, 
a tćj zadna twarz ludzka dać niemoże. Mimo- 
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wolnie zginają się kolana, potrzebuję się mo- 
dlić; a modlitwa duszy w rospaczy, nievierpi 
świadków. 

K anor. (daje jéj pieniądze) Alfred kazał 
ci to oddać. 

Kasia. Co to? pieniądze? — A mnie to na 
co? — Więc mnie odprawia i płaci. Czy tak 
łatwo zbędzie się i myśli o mnie? Czy tak łatwo 
wyrzuci z pamięci obraz tćj chwili, gdym po- 
rzuciła dach ojcowski, gdym śród nocy stanęła 
przy nim drząca i blada, gdym się obejrzała 
jeszcze na dom rodziców i obaczyła światło w 
oknie i twarz matki, która patrzyła daleko w nie- 
bo, jakby chciała zmierzyć tę przestrzeń, jaką. 
błędna jej córka przebiedz miała. Boleść taką, 
tylko jego miłość mogła zapłacić, atćj już nié- 
mam. 

Karor. Ale może zechcesz wrócić do domu? 

Kasia. Żeby drugi raz rodziców zabić! — 
Nie, nigdy. Ja pójdę w świat, daleko — gdzie- 
kolwiek sierp zzyna łany, gdzie rydel przewra- 
ca ziemię, gdzie ręka pracowita potrzebna, tam 
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znajdę chleb, przytułek — a może i uspokoje- 
nie. — Może przyjdzie jeszcze jaka wiosaa, że 
strudzona pracą usiądę w cieniu i zanucę piosnkę 
wspomnienia, a skowronek odpowić mi pod 
niebem, i stamtąd pociechę przyniesie. 
Karon. (bierze jej rękę) Cudna dziewczy- 
no! Twój Alfred jest występny. (wychodzi) 
Kasia. Więc to prawda! więc kto inny zajął 

moje miejsce, a on mnie opuścił, odprawił, za- 
płacił. — Któżby to? — ha! wiem, tam się do- 
wiem o wszystkiem. (wychodzi) 


(Z aktu ligo sceny 2giéj.) 


Hrasna. (sam— przechdódza się przez chwi- 
łę — potćm siada) Rzecz więc zdecydowana, że 
się ozenię. Podobny jestem do żeglarza, który 
długo krążył koło brzegu i nieprzybił póki 
było widno; nareszcie o dobrym zmierzchu 
przybija — na oślep. Niemogło być inaczej. 
Starość samotna, jest-to rzecz okropna. Kilka 
chwil, które mi zostają, chciałbym jeszcze prze- 
być wesoło, a wesołość dla starca jest-to zajęcie 

15* 
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głowy, natężenie myśli, przyspieszenie krzepną- 
eych pulsów. Rzucać złoto na kartę już mię 
niebawi — wygrywam. Inszym sposobem trze- 
ba draźnić, zbudzić tę myśl, która stygnie, ga- 
śnie, umićra. Staranie, aby przyjemnem uczy- 
nić życie tej, która zapełni mój dom pusty i 
milczący, orzeźwi mię: zechce mię zapewne 
oszukiwać. Będę więc czuwał, i jak nowy pier- 
wiastek życia powitam w piersi mojćj zazdrość. 
Jeśli mi się to uda, przebaczę matcę naturze, 
która mię tak ubrała, i matce kobićcię, która 
mi to pićrwsza dała poznać. 

Lokas. (wchodzi) Panna Katarzyna. 

HnaBra. Niech przyjdzie. — (Kasia wcho- 
dzi nieśmiało — Ilrabia długo się jéj przypa- 
truje.) Dajesz na siebie czekać moja panno! 

Kasra. Nieśmiałam. Racz JW. Pan darować. 

FH nasra. Oddał ci mój kamerdyner bieliznę? 

Kasia. Będę się starała, aby była dobrze 
zrobioną. 

Hrana., Dotąd podobno niebardzośsię zaj- 
mowała pracą. 
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Kasta. Niepróźnowałam nigdy. 

Hnasra. Ale więcćj podobno zajęte było 
twoje serce, niż ręka. 

Kasra. I to moje nieszczęście. . 

HnaBia. Czy tylko twoje? 


Kasra. Bóg miłosierny! i łzy rodziców nie-- 


spadną na żałującą. 

HnaBia. Przez wzgląd na twoich rodziców 
chciałbym ci eo dobrego zrobić, i dla tegom 
cię wezwał. 

Kasia. Mam robotę z łaski JW. Pana. 

HnaBia. I więcćj niepragniesz? 

Kasra. Wkrótce zapewne niebędę potrzebo- 
wała. Wreszcie znajdę służbę; obowiązek mię 
wyżywi a łaska pani odzieje. 

HRaria. Ale służba jest-to rzecz ciężka; 
przykra. Będziesz musiała wiele znosić, pła- 
kać cì nawet za dawnemi wspomnieniami nie- 
pozwolą. 

Kasra. Przewinienie było wielkie, pokuta: 
powinna być takaż.. 
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fi nania. (wzruszony, po chwili) Czemuż tak 
w ziemię patrzysz? Czy ci moja postać taki 
wstręt robi, że nieśmiesz oczu podnieść ? 

Kasia. Tam pogrzebałam moje nadzieje. 

HnanBIa. Jestes młoda i ładna; nadzieje two- 
je mogą odżyć, i jak kwiaty na wiosnę odkwitnąć. 

Kasia. Nato by mi potrzeba drugi raz się 
urodzić. 

HnaBia. Widać, że niemasz doświadczenia! 
Jak myślałaś, że miłość będzie wieczna, tak te- 
raz myślisz, że żal będzie wieczny. Nie niema 
coby trwalo tak długo, jak życie. 

K a sia. Wstyd dziewczyny zhańbionej. 

HraBrA. Są rzeczy, któremi go można o- 
kry ć. Pod brylantami świat i ludzie go niewidzą. 

Kasra. Éza żalu spadnie między brylanty i 
przypomni się sercu, które się zechce odurzać. 

Hrnasra. Słuchaj dziewczyno! chcę być po- 
wolnym natchnieniu tej chwili, i wiele dla cie- 
bie zrobić mógę. Miałem zawsze dostatek, bo- 
gactwo, przepych; mogłem dogodzić rozumo- 
wi, nasycić imaginacyą, zaspokoić ciało: a je- 
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dnak wśród złota i aksamitów, wśród płoną* 
cych lamp i roziskrzonych luster, deptałem nie<4 
raz z rospaczą kosztowne kobierce i rzucałem 
się płacząc na sofy jedwabiem zasłane. Tu 
była pustka, bo nikt niczajmował tego serca, bo 
nieśmiałem Zzadnćj szlachetnćj i dobrćj kobiće 
cie podać tej chudej i kościstćj ręki. Za pie- 
niądze mógłem wiele kupić, ale przychylnego, 
dobrego serca dotąd nieznalazłem. Pojmujesz- 
że ty wiek tak przebyty! zbliżającą się starość 
i niedołęstwo? zadnego oka coby czuwało na 
moje skinienia, gly język spalony, niebędzie 
mógł dać roskazu; gdy dalecy krewni, zamiast 
podać mi kroplę wody, będą przeglądać moje 
kosztowności, i w myśli rozdzielać je między 
siebie. W pałacu moim jest wszystko, co moża 
zabawić oko, dostarczyć każdemu zachceniu poe 
Żywienia, uprzedzić myśl wytężoną na to, czem- 
by sobie dogodzić. "Tambyś mogła wiele za- 
pomnićć. Słuchaj moje dziecię! jesteś piękna 1 
dobra. Widzićć cię codzień, słyszeć twój głos, 


złożyć na twoim czole pocałowanie przychyl= 
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ńości, byłoby dla starca samotnego szczęściem, 
jakiego doznaje chory z przyjściem lata, gdy 
siądzie na słońcu i patrzy na zieloność. Chceszże? 

Kasra. Nierozumiem cię JW. Panie. 

Hnabra. A przecież zrozumiałaś Alfreda gdy 
ci powiedział: chodź zemną. 

Kasia. Bo dodał: kocham cię. 

H rasia. A gdybym i ja dodał: podobałaś 
mi się, kocham cię. 

Kasia. Jego słowo serce moje usłyszało. 

H nania. A mojego niesłyszy — zapewne 
niedziw. Ale czy myślisz żebym chciał zadawać 
gwałt twemu sercu? Żebym żądał od ciebie mi- 
łości? w dalisayin czwarlym roku śyelą 
przekonałem się, że to niepodobna, a cóż te= 
raz? Ja chcę na ciebie patrzeć i wiedzieć, że 
twoja przychylna ręka nademną czuwa. Cały 
dom mój będzie posłuszny skinieniu twej woli; 
każde słowo, każde wejrzenie, w którćmhyś 
niewidziała d'a siebie uszanowania, surowo us 
karzę. Przyjmiesz-żeż 

Kasra: Nie. 


http:/rcin.org.pl 


— 179 — 


HnaBrA. Czy tu czujesz wstręt, czy widzisz 

) J , 
hańbę. 

Ka sra. Hańbę. 

Hrapra. A gdybym ci ofiarował moje rękę? 
gdybyś miała sposobność serca rodziców na- 
pełnić radością; slare lata ich ozdobić dostat- 
kiem i szczęściem ? 

K asra. Musiałabym — odrzucić. 

Hnasra. Dziewczyno! pomyśl. Jestem po- 
twornym, ale moje imie znakomite, mój stan 
ym, J , J 
postawiłby cię między pićrwszemi kobietami. 
Jestem stary; tem mnićjbym od ciebie wyma- 

; ) ) 
gał; tem prędzćj zostałabyś moją dziedziczką, 
tem prędzćj mogłabyś drugą połowę życia prze- 

pręczej mog 51] MASĘ, 
być w swobodzie i szczczęściu. Oto ręka mo- 
ja — przyjmujesz. 

Kasra. Kobićta, która się oddaje bez serca— 
przedaje się. 

HnaBrA. Więc niczego odemnie nieżądasz? 

Kasra. Część tych łask, któreś chciał zlać 
na mnie zléj na moich rodziców. 
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HnaBra. Więcej żadnego nieprzyjmujesz do- 
brodziejstwa? 

Kasia. Prócz pracy — Żadnego. 

IInaBra. Podaj mi rękę — szacuję cię. 

Kasia. To dobrodziejstwo przyjmujęi przy 
nogach dzięki ci za nie składam. 

HRaBia. (podnosząc ją) Bądź zdrowa; od 
rodziców będziesz miała wiadomość. (Kasia 
wychodzi) 

IlnaBra. (sam) Dawnom niebył tak wzru- 
szonym. — O! szczęśliwa młodości! ty masz łzy 
i nadzieję. — (wychodzi) 


(Z aktu Illgo) 
SCENA IV. 
(Pokoik Kasi) 


Kasia. (siedzi przylampie i szyje) Jak cicho! 
całe miasto we śnie. Najpracowitsza ręka już 
odpoczywa, najczujniejsze oko już się zamknę- 
ło — bo tu spokojnie, — O! mój Boże! jak mię 
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oczy bolą — musi już być bardzo późno —(ze- 
gar bije) cicho, godzina — raz, dwa, trzy— trze- 
cia — dosyć już na dziś. Jutro ta sama praca, 
ta sama' pustynia, te same myśli. — (słychać od- 
dalone stukanie) — Ktoś jeszcze nieśpi. — Jak 
mi te uderzenia znane! — Tak niegdyś się do- 
bijał, gdy go co w mieście zatrzymało. Prze- 
baczałam choć o mnie zapominał; zamiast sło- 
wa wymówki, odbierał uściśnienie miłości. (za- 
słania oczy) Ale na cóż mi teraz ta przeszłość! 
Niemam już komu — przebaczać. (słychać kra- 
ki na schodach) Co to jest? czyjeś kroki na 
schodach! — Czy to sen — czy ja czuwam. 
(uderza się igłą w rękę) Krew, nieśpię—(w tej- 
że chwili otwierają się gwaltownie drzwi i Al- 
fred wchodzi) 

Kasra. Alfred! (bieży ku niemu z wycią- 
gniętemi rękami i pada zemdlona przy jega 
nogach.) 


ALFRED. (Stoi przez chwile nieporuszony 


patrząc na nią obtąkanym i smutnym wzro- 
kiem — potym przyklęka i zaczyna płakać}, 
16 
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(Z aktu IP'go) 
SCENA IL s; 


(Pokoik Kasi. — Kasia siedzi i szyje, Alfred 
przechadza się.) 

ALFRED. (staje przed nią) Kasiu! niepłacz— 
twoje łzy ciężkie. 

Kasia. Przebacz Alfredzie! 

ALFRED. Ja ci mam przebaczyć? — O! nigdy 
do mnie nieużywaj tego wyrazu, który mię ra- 
ni jak wyrzut. — Porzuć i tę robotę, patrzeć 
na nią niemogę. Ona mi przypomina te nocy 
bezsenne, któreś tu schylona przy bladym świe= 
tle przesiedziała. Widzę łzy spadające z twych 
oczów, i słyszę, zamiast narzekania, pacierz za 
moje szczęście. O! jestem bardzo występnym. 

Kasia. (bierze jego rękę) Niedość żeś uka- 
rany? 

ALFRED. Jam ukarany! kiedy mi została twoja 
miłość ? — ale ty ? 

Kasia. Ja, mój Alfredzie! cierpiałam wiele;: 
to prawda. Odstąpiłes mię, pobiegłeś, gdzieś 
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widział więcćj powabów, więcćj światła, wie- 


cćj rozumu. Odrzuciłeś skromny kwiatek, któ- 


ry przylgnął do twojćj piersi, aby się pobawić 
okazałą różą. Zakłuła cię — i schyliłeś się zna- 
wu, i podjąłeś dawną twą pieszczotę. Do żony, 
mój Alfredzie, przywołuje nazad przysięga, po- 
winność, prawo. Do mnie, twojćj kochanki, 
twojćj sługi przywołało cię tylko serce i oce- 
nienie mojćj wartości. — O! ja jestem nagro- 
dzona. (rzuca mu się na szyję) 

ALFRED. (wydziera się z jćj objęcia) Słu- 
haj Kasiu! nieprzyzwyczajaj się do mnie; nic- 
oswajaj się z tą myślą, ze ja jestem twoim. 

Kasia. Boże! miałażbym cię utracić? 

ALFRED. Tym razem, jeśli utracisz, to mnie, 
ale nie moje serce. To ból mniejszy, nieprawdaż? 

Kasra. Ale wiesz-że ty jak wiele jeszcze siły 
moje znieść mogą? o cóż idzie ? 

ALFRED. Niepytaj mię o nic (przechadza 
się —po chwili) Są w życiu położenia, w któ- 
rych człowiek radby być sam, jak liść zeschły 
unoszący się w powietrzu, oderwany od pnia, 
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z którego wyrosł, od ziemi co go wykarmiła. 
Jakakolwiek burza nim pomiecie, zadne włókno 
niezadrży; gdziekolwiek upadnie, nigdzie się je- 
go upadek nieodbije. 

K «sra. Jakże ty mię przestraszasz? czyidziesz 
na śmierć? 

ALFREb. O mój aniele! przyrzeknij mi na 
tę chwilę, w którćj raz pićrwszy przycisnęłaś się 
do moich piersi, na te bezsenne nocy, któreś tu 
bezemnie strawiła,że mię bez złorzeczenia wspo- 
minac będziesz. 

Kasra. Biada mi! (siada ioczy zasłania) 

J oacnuw. (wchodzi) Alfredzie! meta odmię= 
rzona, godzina się zbliża, Hrabia uwiadomiony — 
Żebyś się niespóźnił. 
| Kasia. (która z przerażeniem słuchała) Go- 
dzina! meta! Hrabia — (wybiega) 

ALFRED. (oglądając się) Gdzież ona? Jak- 
żeś był nieostrożnym! — Gdzież pójdzie? bié- 
dna. — Ach! niech idzie, oszczędzi mi pożegna- 
nia. O! mój przyjacielu! wiesz-że ty co to za 
skarb serce kobiety, która kocha. — Joachimie! 


dawałeś mi dowody przychylności. Bez wiels 
kich oświadczeń przywiązania i braterstwa byłeś 
może lepszym, wierniejszym przyjacielem niż 
ten, z którym się zmierzę. Chcesz-ze mi dać 
dowód przyjaźni? 

Joacmim. Mów, co tylko w mojćj mocy. 

ALFRED. Jeśli zginę, oddasz ten list Kasi. 
Wyszukasz jej jaką dobrą sługę i odwieziesz do 
mojej matki. Tu list do niej; tu cokolwiek pié- 
niędzy, co mi zostało. — Resztę twojemu sercu 
zostawiam. 

Joacniw. Zrobię wszystko — ale nielubię 
takiego usposobienia. Zmiękłeś jak wosk, nieu- 
trzymasz pistoletu. Czy niemasz odwagi? 

ALFRED, Odwagi? czyż jej niewidziałeś? — 
Ale masz-że ty matkę? w którćj sercu odbije się 
huk broni, co cię obali! miałżeś kochankę, ale 
tuką, która honor, cnotę, przyszłość, siwy włos 
starego ojca, wszystko oddała dla mnie, i któ- 
fam raz zranił — przez zdradę; a teraz drugi 
raz zabiję przez śmierć. 

joscnim. Więc się niebij. 
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ALFRED. Cofnąć się — to być niemoże. 

Losas Karola. (oddaje bilet Alfredowi) Od 
mego Pana, 

AtFRED. Od Karola? do mnie (oddaje Joa- 
chimowi) przeczytaj Joachimie, czego chce. 

JoAcHix. (czyta) »Bić się niebędę, i proszę 
cię na wszysiko przyjdź do mnie, czekamy 
cię.« — Karol. 

ALFRED. Cóż lo u milion diabłów! ma mnie’ 
za Żaka? — (dobywa pistolety) To prezent od 
niego; jeszczem niemiał zręczności sprobować 
czy wart swego dawcy. — (wychodzą) 


SCENA III. 


(Pokój Hrabiege — Hrabia wprowadza 
Panią Adamową.) 

HnaBIraA. Witam cię więc w moim domu ko= 
chana żono.  Zostaniemy tu póki zechcesz; wy- 
jedziemy dziś jeszcze, jeśli każesz (do kamer- 
dynera) To pani wasza— zapowiesz wszystkim, 
aby jej kazdy roskaz dwa razy prędzej jak mój 
był spełnianym. (stychać za sceuą głos Kasi) 


a_— | 
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Co to jest? (Kasia wpada przerażona) Tyżeś 
to moje dziecię! 

Kasia: Panie Hrabio! obiecywałeś mi swoje 
łaski, chciałeś być moim dobroczyńcą — stań 
się nim teraz; masz porę. 

Hnasia. O cóż idzie? 

K asra. Strzelać się będą, wkrótce, teraz mo- 
że — niewiedzą o tćm, że ich kula uderzy w to 
serce, które pęka. 

Hnanra. Dobrze żeś mi przypomniała; je=* 
stem ich sekundantem (do kamerdynera) kont 
moich niewyprzęgać, i dla Pani karéta, może” 
zechce wyjechać do sklepów. 

Kasia. (patrząc na Panią Adamowę, mie- 
rzy ją okiem) Ta Pani tu? 

P. Apamowa. Cóż to za dziewczyna? czy nie” 
ta.... jakże.... 

Hnasia. Uspokój się moja Kasiu! bezemnie' 
zacząć niemogą. 

P. Apawowa. To Kasia! (śmieje się) 

Kasia. Śmiejesz się, masz-że sumienie! kie- 
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dy przez płochość twoje dwa Życia na włosku 
irospacz do tego serca zaziera! 

HRasra. Mów uważnićj Kasiu, to moja żona. 

Kasra. Żona? 

HRaBraA. To miejsce, któregoś nieprzyjęła, 
ta Pani przyjąć raczyła. 

P. Apawowa. Jakto? więc pierwej odda- 
wałeś się — jej? 

Hrasna. I odrzuciła moję rękę. 

P. Apamowa. Ha! widzę, że czas mojćj po- 
kuty zaczął się. 

IlnaBIA. Być to może— będęsięstarał abym 
ci ją przyjemną uczynił. Chodź Kasiu, namtrze- 
ba pośpieszać (wychodząc) do widzenia, ko- 
chana Żono. 

P. Abawowa. ‘sania — po chwili) O! jak 
ten głos dziwnie brzmi w moich uszach! ledwie 
się opamiętać mogę cosię ze mną stało. — Tyle 
upokorzeń! 


KAMERDYNER (wchodzi) Konie gotowe. 


S 
P. Apauowa. (zrywa się) Dobrze. 
KaMERDYNER. Czy Pani każe do sklepów ? 


P. Apaxtowa. Do kościoła — (wychodzi 


BRPZZOG, 


„Jak wdzięcznie fontanny ta grały 
Łag»dząc nieba skwarnego upały, 
Alba tryskając srebrnćj rosy tęcze 
I fantastyczne wirując obręcze, 
Roskosznym chłodem rzeźwiły dokoła , 
Powietrze, ziemię i spragnione zioła. 
ljakże mile blaski gwiazd pogodnych 
Widzieć odbite na tych łuhach wodnych 
Siuchać muzyki tych szmerów łagodnych! 
Tu częstodziecię w niemowlęcym wieku 
Bawić się lubi u kaskady ścieku, 
Tu drzemiącemu w matki swćj objęciu: 
Piastunka woda, śpićwała dziecięciu. 
(Byron. ) 


WIELKI 'TETAR. — Czas najprzyjemniejszy 
i najstosowniejszy do widowisk w amfiteatrze 
łazienkowskim, przy świetle księżyca, gwiazd 
i rzęsistych kagańców, roskosznie upłynął war- 
szawskiej publiczności. — Kilkakroć w ciągu 
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jednego miesiąca, teatr na wyspie, pocągnał 
tłumy widzów w te miejsca, gdzie natura iszlu- 
ka tyle uroku rozlały. — Widowiska włazien- 
kach nigdy niebyły tak świetne, tak begate.— 
Pićrwsze dnia trzynastego, na uroczystość dwor- 
ską, balet Dwa Posągi z komedyą To byłam 
ja i stosowną kantatą; drugie, wznowiony ustęp 
z opery Axur p. t. Porwanie Aspazyi, — 
Dzieło to sceniczne można nazwać Opero-ba- 
letem, którego tańce i dekoracye stanowią rze- 
czywistą wartość. — Tańce ułożone z najle- 
pszym smakiem, ubiory nowe przy różnobar= 
wnóm świetle, zdają się pełne przepychu, de- 
koracya nowa pędzla Pana Głowackiego. — Je- 
dno jeszcze i ostatnie w tym roku widowisko 
w łazienkach, dane na pamiętną uroczystość 
zaślubin J. C. W. WieLkiej KsiĘŻNICzki Maryt 
MikOŁAJEWNEJ z J. C. W. Księciem MAKSYMILIA- 
NEM LEUCHTENBERSKIM, składało się z pięknego 
baletu Mars i Flora, komedyi ze śpiewkami 
Antoni, którą zwykle w końcu ozdabia ulubio« 
ny przez wszystkie klassy społeczeństwa nąy 


u 
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szego, mazur i nowa wielka kantata, kompozy= 
cyi Karola Kurpińskiego z wierszem L. A, Dmu- 
szewskiego. 

W dni letnie, zdaje się najstosownićj przed- 
stawiać balety; publiczność znużona całodzien- 
nym upałem, niebyłaby już zdolną rozbierać 
i oceniać zawiłych intryg dram lub komedyj;, 
gdy oko wdziękami przyrody upojone, chętnie 
i z upragnieniem zatrzyma się jeszcze na wdzię- 
kach, z innego jakby świata. — Mieliśmy też 
w liczbie siedmnastu widowisk wielkićj sceny, 
ośm samych baletów, prócz ustępu z opery 
Axur, który jakeśmy już namienili, bałetem ży- 
je. — Rycerz i Wieszczka, dzieło szczęśliwego 
pomysłu, pięknych dekoranyj i dokładnego wy- 
konania we wszystkich szczegółach, trzykroć 
powtórzone, w obliczu dosyć licznego grona 
widzów, jednakie wzbudzało zadowolenie. — 
Wszystkie tancerki, główniejsze mające role jak 
Pani Jurczynowicz, Gwozdecka i Trawna od- 
bierały zasłużone oklaski. —Pani Turczynowicz 
i Panna Gwozdecka, dawnićj juź w tym ba- 
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lecie były widziane, Panna Trawńa zaś, przed- 
stawiła zastępczo piękną rolę po Pani Koss 
z zupełną dokładnością, każdą z nich zaszczyca- 
no przywołaniem. Wesele dano dwa razy i dwa 
inne mniej znaczne balety. 

Dram sześć, więc dużo na czas letni; dram po 
większćj części bardzo dobrze znanych i wyso- 
ko cenionych. — Widowiska te wszakże niewy- 
pływały z zwyczajnćj a niezbędnćj kolei — by- 
ły one raczćj polem do okazania usposobień 
nowych lub nam dotąd nieznanych artystów. 
Pan Szturm 6go t. m. wystąpił po raz trze- 
ci w dramie Piętno Hańby roli Artura Dinard 
po P. Komorowskim; PannaPiechowicz pochle- 
bnie dotąd znana, okazała się w roli Maryi, 
trudniejszćj od innych dotąd jéj powierzanych; 
Pani Kłyszyńska artystka prowineyonalnych 
teatrów przedstawiająca na nich zwykle role 
matek z zadowoleniem, wystąpiła dnia 1ógo w 
wielkićj roli Amelii, melodramy Jest temu lat 
16, drugi raz dnia 23g0 w dramie Czemuż nie- 
była Sierotą! i Panna Możdżeńska, o którćj juź 


= 
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miówiliśmy poprzednio, powtórnie dnia 20go 
w melodramie 30 lat, irzecią wstępną rolę 
przedstawiła, nakoniec taż artystka grała w pię- 
knćj komedyi Mąż i Żona, rolę Elwiry, dnia 30 
t. miesiąca. 

Pan Sturm z trzech początkowych i dalszych 
wystąpień, okazał więcej usposobienia do dra- 
my; w ubiorze kostiumowym, zawsze korzyst- 
„nićj jest pierwszy raz się pokazać; tam suknia 
„niezwyczajna zdobi i osłania trwozliwe jeszcze 
ruchy poczynającego. — Młodzieniec ten, w każ- 
dćj wstępnćj roli, miał już poprzednio znako- 
„mitszych téj sceny artystów i mógł wiele zich 
gry mimowolnie przyjąć. — W Edgarze, grał 
6. p. Piasecki a potym Pan Komorowski, w 
Niczgodach domowych, Pan Jasiński, w Pig- 
tnie, Artura, Pan Komorowski; wszędzie mo- 
zna było dostrzedz, kogo Pan Starm widział 
pierwćj i trudno mu byłe uniknąć w sposo- 
bie oddania miejsc głównych, w głosie nawet 
przypomnienia tego, co go najmocnićj uderza- 
ło. — Biegły i doświadczony artysta, potrfia 

17 
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nasladować dobre wzory tak, że je na własność 
przejmie i dọ wrodzonych zdolności jakby swo- 
je wplata; od poczynającego, nienależy tyle 
wymagać — były w grze Pana Sturma uchy- 
bienia, wspólne każdemu niemal wstępującemu 
pierwszy raz w ten trudny zawód, lecz było 
wiele i na jego zaletę. — Postawa przyjemna, 
głos czysty, silny i dźwięczny, czucia nieraz 
bardzo wiełe; przyjęcie nader zachętne, bo po 
kazdem wystąpieniu, dwa, trzy lub czterykroć 
był przywoływany. — Niepowtarzamy już cze- 
go potrzeba (dla uaiknienia oklepanych mora- 
łów), aby się mógł korzystnie kształcić; sam 
winienby to sobie powtórzyć, z największą szcze- 
rością, a więcej może zyska. — Panna Piecho- 
wicz, dowiodła, że usilnie pracuje; pracę też 
gorliwą, zawsze skutek pomyślny wynagradza; 
w dramach lub poważniejszych komedyach bę- 
dzie dobrą aktorką. 

Pani Kłyszyńska przedstawiała za każdym 
razem trudne i wielkie role, — Zasada bardzo 
sprawiedliwa zarządu teatrów — dozwalać przy- 
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bywającym artystom występować w roli, jaką 
sobie sami wybiorą, i nikomu niebyłoby wzbro- 
nionem, w wielkiej roli dać próbę swychuspo- 
sobień; a jeśli jakkolwiek powiedzie się ta pró- 
ba, jaż można łatwo wnosić, o ile szczęśliwićj 
uda się inna mniejsza rola. — Po wykształce= 
niu wreście, przez czas i zapatrywanie się na 
doskonałe wzory, może i taż sama wielka rola, 
gdy niezbywa na zdolnościach, dobrze zostanie 
oddaną; — Z gry rol wstępnych Pani Kłyszyń= 
skiej, wnosimy, że ma zdolności, ma czucie, 
często trudniejszą myśl autora właściwie zro- 
zumić, gra w twarzy jćj widoczna i wiele oswo= 
jenia się ze sceną; w końcu każdej sztuki, za- 
dowoleni — z gry artystki tej, przywołaniem, 
a'wciągu oklaskami ją nagradzali. — Jeśli Pani 
Kłyszyńska zechce bacznie przysłuchiwać się 
dobrćj wymowie i pozna gruntownie swój ję- 
zyk, zmieni niewątpliwie przewlekłą czasem de- 
klamacyą, która bynajmniej braku zdolnościnie- 
dowodzi, i potrafi w każdym razie stosownie 
głos umiarkować. — Takie próby zdolności Za= 
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rząd Teatrów uznał za dostateczne i policzył 
Panią Kłyszyńską w grono artystów warszaw- 
skićj sceny. — Dramy wspomnione jako już 
bardzo nienowe, niesprowadzały wielu słucha- 
czy, bo niekażdy chciałby się narażać na pićr- 
wszą próbę razem z uczniem lub artystą, żadną 
niepoprzedzonych opinią — ciekawość taka, mo- 
że być czasem nienajlepićj nagrodzoną, a nie- 
kiedy ukaraną. 

Oper cztery: dwa razy Napój, po razu Kop=- 
ciuszek i Zampa, w której Panna Ludwika Ri-- 
woli dnia 18 pierwszy raz po sześciomiesięcznćj 
słabości ukazała się na scenie. Głos jéj nieu- 
tracił bynajmnićj miłego dźwięku, owszem przy 
wielkićm wyrobieniu, nabrał więcćj.jeszcze o- 
krągłości i łatwości; przyjęta z prawdziwćm za- 
dowoleniem i w końcu wraz z Dandolem (Pan 
Żółkowski) jednogłośnie przywołana. 


„ TearR RozMąarrości. Wszystko tu szło zwy=” 
kłym trybem — wiele przyjemnych wodewi=" 
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lów, komedyj lekkich i czasem poważniejszycii; 
Żadnej salonowej. — Dnia22 wznowiono kome- 
dyą Poset Turecki czyli Pens''a Panien ze śpie- 
wem i tańcami. — Panna Paulina Riwoli jedna 
z 3ch pensionarek, zawsze mile widziana, śpie- 
wała bardzo ładnie — Panna Piasecka, artyst- 
ka baletu, pićrwszy raz wystąpiła w komedyi 
i okazała dosyć usposobienia i śmiałości. — Pan 
Majewski piany sługa najwięcćj bawił. — Do- 
bre przyjęcie, upoważniło do powtórzenia tej 
komedyi. — Treść jéj mniej ciekawa, intryga 
nicznacząca. 


Gie 


ETA 
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SPIEWKA (Kiereszy.) (1) 
(Z oryg. kom.-opery) 
WEZBRANIE WISŁY. 


Baron, Hrabia, i Margrabia, 
Choć ma złota ze sto sztab, 

Gdy okoliczność przywabia 
Za tysiączek ... cap! cap! cap! 


Zakrystian uczy w obrzędzie, 
Chciwiec jest-to z piekła drab; 
A jednakże przy kolędzie, 
Za złotówkę... cap! cap! cap! 


Nie puścim, (krzyczą celnicy) 
»Kontrabandy, choć nas zdłab« 
Jednak przymknąwszy źrzenicy, 
Za talarka ... cap! cap! cap! 
(1) Wszystkie te poezye napisane są do muzyki, którćj 
tymczasem dajemy jeden mazurek. — Wiersz „Gdy 


cię nie widzę“ odbity na exeiplarzach muzyki nie 
potrzebuje juz być powtarzanym. 
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Śędziowie chociaż poczciwi 
Na kubany mają chrap; 
I adwokat mówi tkliwićj 


Gdy dukata cap! cap! cap! 


Złoto robi panów z kmieci 

I młode panienki z bab; 
Nawet niedorosłe dzieci, 

Choć grosinę cap! cap! cap! 


Prima charitas ab ego, 
Gdy można łapać to łap 

Kto niedba o grosz, takiego, 
Słusznie nazwać cap! cap! cap! 


Z QS A4..61): 


Gdy na różę słońee świeci 
$ Rosa łezkę roni, 
Róża wdziękiem roskosz nieci 


Róża mile woni. 


(1) Śpióćw wyjęty z oryginalnćj komedyo-opery p. te 
Okrężne będącej jeszcze w rękopiśmie. 
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Lecz gdy w świeże listki wpłynie < 
Zgubny żądła jad, 

Wtenczas biedna róża ginie, 
Niknie wdzięków ślad." 


Póki w czystćj duszy świeci 
Jasny promień cnoty, 
Póty szczęście lica kwieci 


Zdwaja wdzięk prostoty. 


Lecz gdy w młode serce wpłynie 
Zwodnych uciech jad, 

Wtenczas bićdne dziewcze ginie, 
Niknie wdzięków ślad! 


Nic nie kazi, nic nie zrywa 
Listków mojćj róży, 

Jam wesoła; jam szczęśliwa, 
Nieznam serca burzy. 


Nie zaszkodzą żądeł roje, 
Strzegę kszaczka róż 
Mnie ochrania serce moje 
I mój Aniół— stróż. 

„A. Baranowski. 
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W IMIONNIKU IL...» Rat 


Kto cię ziemskióm widzi okiem“ 
'Ternu tajny luby wdzięk; 
Nie upoi go urokiem, 
Miły głosu twego dźwięk, * 


Ale kto aniołom w niebie 

Hołd podziwu umić nieść, 
Ten oceni godnie ciebie 

Ten ci godną odda cześć! 


Tenże. 


M AZURE K. 
(Z muzyką.) 
Przez bór idę krokiem śmiałym, 
Zbój mię nie przerażśs” 
Serce moje skarbem całym- 
To nie dla zbrodniarza. - 
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Coś szeleści, wśród gęstwiny, 
Może to morderceż 

Widzę oczy méj dziewczyny, 
Ach wydrze mi serce! 


Lecz dla Boga, poco trwoga 
Któż odważny ginie ?. 

Wszak kazdemu BIE dróga 
Może mnie ominie. 


Stójmy cicho, niech to liché 
Pójdzie w stronę sobie, 

Lekka chyża, juz się zbliża, 
Ńiewiem sam co zrobię. 


Czyż jéj oczy trwożyć mogą, 
Ona patrzy skromnie, 
Idzie sobie prostą drogą' 
F nie myśli o mnie. 


Czekaj chwilę dziewczę młóde 


Spójrzyj tu kochanie 
Weź me serce, a w nagrodę 
Baj pocałowanie... 


http:/rcin.org.pl 


m 203 — 


Wtem; stanęła i skinęła 
Swoją ładną główką; 

Słówko rzekła i urzekła 
Ach bo jakie słówko... 


Słówko miłe, jego siłę 
Nikt tu z was nie zgadnie, 
Za tem słowem, w życiu nowem 
Wszy stko pójdzie snadnie! 
Tenże. 
AO iam 
PRZESTROGA MOTYLKOWI (Gb) 
mej dl Alaate 


Motylku płochy, luby, 

Porzucasz nasze strony; 
Czyż dla cię mało chluby 
Nasz łan zdobić zielony; 


(1) Wićrsz napisany, Z okoliceności wyjazdu na dłu- 
go, w stronę pólnacnćj Szwecyi, osoby jak mozna wno» 
sié z udzielanych przestróg, milćj autorowi; poeta aby 
odstręczyć swego motylka od podróży używa zbyt nie- 
korzystnych kolorów, na odmalowanie tameeznćj przy- 
rody i ludzi. — Szwecja uboga — ale gdze przepych, 
wogactwa i zbytek tam więcćj niebezpieczeństwo grozi, 

(Przyp. Wyd.) 
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Pieścić dusze i oczy, 
Słyszćć głosy rodzinne, 

Co Twe serce niewinne, 
Twój wdzięk sławią uroczy; 
Czyż ci tutaj źle było? 

Tu Maj świeci pogodnie, 
Wietrzyk wieje łagodnie, 
Tu tak błogo, tak miło! 
Tutaj żyjesz szczęśliwie, 
Smutek serca niedraźni, 
Kwiat miłości, przyjaźni, 

Na tćj czeka się niwie. 

W obcą lecisz tam stronę, 
Może do nas niewrócisz 
Moze zranisz, zasmncisz 
Nasze serca stęsknione. 
Przyjmże małą przestrogę, 
Którąć daję z zapałem, 

Bo ty lecisz w tę drogę, 
Gdzie ja byłem — widziałem.. 
Wieczne śniegi i szrony, 
Wiosna łez tam nieroni — . 


ZE 


£ Gaycię nie redadlzę maca zaycheanmni, niepłacię, 
„Miedracę tmgsieu, kiedy cię zobacze 
Hranańże, gay cig alcge mie cgiqdam, 
Gegar me Lrańnmae, kogoś widac adam, 

| Laańniąc, soli te; ada Jig larte: 
Liy tę jesć parzyja śl. Pey tejet i z 


2. ów, EOE £MAMICS, NAC MOGĘ 7E ‘ratuz 
Mz Pt 44 toczege odno obrazie; | 
Jednak LE TAE TRR CZUJĘ MAMO oa 

f ŻE ©M jeść ZAŁOSZE [ishi MEJ JAMĘ. 
| Z zmowa sotie pra arreti pytanie 
ag 4 jast przyjac 2 ozy ie jest 


| 32 ŻENACEM ZNEPAK, MAE mey alene z eade, | 
| Mym jarzca dodą szedł uytecae sale, M: 
| Aage bez cod, nace lnu jąc regi | 
sbam nie pejmuję jak w te zajde pregi; | 
Jmweńoaząc sodec zadaje pylanie: | 
Co lierne teccelle e porayjain EA Kochanie l 


AM | 


awyojd > 


4 Dla dwege zdrowia zytiadyme mie s 

> twą czzeńejnesć c Jeeńceddynu zatopić; | 
hot smal żądze mie ma w serc ECM, 
Bymdyl ala cietie zaroweem i | preńejewe: 

4 anew sobie pete darzasm pyłamee : 

dy a yest, przyjaźni lexy depest kochanie è 


Mrzedypolczysz rekę na mie olomee, 
Litla mig jakas’ GOŃOjNOdĆ PORE, 
+da się źe, dekkam SACD xakottczę, ZĄCŁE 
lecz mnie parzełndza: zgtcówe Serc bicie, 
kiere mae glosno zacdzje pylanie : 

Czy le jest prši akt. 0 czyli dex kodkanice l 


kiectym ala cielie de fosenkę składać, 
Hiaszczy dich miesnie SaNi zeie wtaotat; 
Lider akiiwiemuaj sara się nie JOLTA CYLEM, 
e roeal ernt Wei Z jak ra rymy wdeeglem , 
sapisalene na korat pytanie p 


4 mię natońrnędo ? perzyjasi Z kochanie Z 
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Kwiat bezbarwy, bez woni, 

Malowany. złocony. 

A choć zimny wiatr dmucha, 

Choć mróz ptaki obala, | 
Wszystko niszczy, wypała | 
Namiętności posucha ! 

Tam się kryją istoty, 

Co was gubić umicją, 

Z niewinności się śmieją, | 
Szydzą z wiary i cnoty; | 
l przyrzeknąi zdradzą, 

Zbrodnia u nich niegrzechem, 

Z przymileniem, z uśmiechem, 

Czarę jadu ci dadzą. 

Dadzą strute słodycze (1) 

Będą mamić kwiatami, 


Odrzuć kwiaty zwodnicze! 


C!) Poeta w uniesieniu jak złe (ak dobre uolbrzymia 
dla tego pozbawiaten szlachetny naród charakteru cno- 
ty wuczuciach miłości o jakich jedynie tu mowa, nie- 

| dba oprawdę historyczną byle oilstręczył i widział za- 
wsze lubego i płochego motylka blisko siebie nieska- 
żonym. (Przyp. Wyd.) 

18 


| 
o 
Czary nietknij ustami, 
i 
i 
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Skryty jad się w nich trawi, 

One zgubę ci wróżą, 

Wąż się tai pod różą 

Chociaż widok jej bawi. 

Niechaj twoje skrzydełko 

Czystej barwy niezmienia;' 

Żyj słodyczą wspomnienia, 

Pój się łezki perełką. 

Tylko zerwij tam kilka 

Świeżych listków laurowych, 

Wdzięków naucz się nowych, 

Od tamtego motylka; 

1 powracaj w te strony, 

Tu cię przyjmą życzliwie, 

Tu żyć będziesz szcęśliwie, 

Boś kochany, wielbiony. 
Tenże. 


mpte} 
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SZBBOPRBEN, 


A wzgórek był zielony, pochyłćj urody; 


Niby jaki przylądek; tylko zamiast wody; 
Wkoło żywy krajobraz i powiewna fala 
Klosów i sianożęci, i gdzie niegdzie zdala, 
Porozrzucane chaly— nad nićmi dym bury 
Ulotne snuł kolumny. 

(Sen z Byrona) 


WIELKI TEATR. — Wystawa Roberta zdawa- 
ła się dotąd najświetniejszą i najwspanialszą; po 
niej niekażdy przypuszczał, aby się prędko coś 
lepszego znalazło, przecież gust i bogactwo 
dekoracyj, opery Czarodziejskićj w 3ch aktach 
Aubera, Koń Spiżowy, przewyższył wystawę 
Roberta i dosyć powićdzićeć, że pomimo mało- 


ści kompozycyi, autora Niemćj, — sama wy- 
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stawa i iańce w pierwszym i rzecim akcie z mu- 
zyką Dyrektora Orkiestry P. Nideckiego, zdol- 
ne są nietyłko utrzymać dzieło, ale owszem 
zapewnić mu długie i najszczęsliwsze powo- 
dzenie. — Często powtarzać go niemożna, bo 
delikatny pędzel dekoracyi przytarłby się ry- 
chło, jednak sześć razy przedstawione spro- 
wadzoło tłumy widzów na wszystkie miejsca: 
Wedle świadectwa wiarogodnych, wystawa u 
nas Konia Svtżowego, jest daleko wspantalszą 
od berlińskićj i wiedeńskićj (paryska niewyró- 
wnywa nawet wystawom scen niemieckich); 
nigdzie nadto, tańce nicozdabiają téj opery, 
jeszcze tańce tak pięknego pomyszu i przezna- 
sze słynne tancerki wykonane, nigdzie też dzie- 
ło to nie znalazło wielkiego powodzenia. Panż 
na Wendt lekka Chinka w pierwszym akcie 
w pas de trois z PP. Baldi i Karrel, okazuje 
coraz więcćj i do mimiki zdolności. Pan Do- 
magalski pierwszy komiczny tancerz sceny tu- 
tejszćj, otrzymuje za kazdym skokiem huczne 
brawa; Kordebałe bardzo liczny, (przeszło 
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czterdzieści osób), w chińskich ubiorach do- 
skonale wyuczony, z największą dokładno= 
ścią i łatwo gruppuje się w rozmaite ko- 
miczne obrazy. — W trzecim akcie znowu tań- 
ce, ale w rodzaju dobrze nam znanym, choć 
je składają istoty niby z planety Wenus. — 
Ubiory białe lekkie, ozdób niewiele a przecież 
bogate; blado błękitne szarfy wdzięcznie zwie- 
sżone z prawego ramienia, zgrabniejszą jeszcze 
wydają kibić tancerek. — Panny Gwozdecka, 
Trawna i Zdanowicz, mają wielkie i piękne 
pas, tańczą prześlicznie może lepićj jak w ir 
nych baletach. Każda w miarę talentu i wy. 
kształconego wdzięku zachwyca i sprawiedli- 
we zbiera oklaski. Kordebale mniejszy, ale 
złożony z tancerek, któreby z powodzeniem 
mogły wystąpić i w solowych tańcach. 
Dekoracya w pićrwszym akcie wystawia 
przyjemną okolicę w prowincyi Chatong w 
Chinach, kto wić, czy natura utworzyła tę 
okolicę tak piękną. W drugim, z izby , fol- 
warku, widać przez wielkie okno w głębi wio- 
13% 


http:/rcin.org.pl 


(ai k 


— 210 — 


skę i za oknem na skale granitowćj, Konia 
Spiżowego. — W trzecim pałace iogrody na- 
powietrzne między obłokami: — W koncu 
wielka pagoda bogato oświetlona; dwie ostatnie 
dekoracye piękniejsze nad wszelki opis, pędzla” 
Pana Sachetti. — Niejeden z czytelników zdzi- 
wi się może, dla czego mówiąc o operze, ope- 
rze Obera, mówimy tylko o tańcach, ubiorach 
i dekoracyach; dziwactwo to da się późnićj u- 
sprawiedliwić. 

Zejdźmy na chwilę z tych czarujących okolic 
planety Venus. na ziemię, do powszednich wy- 
padków. — Dnia trzeciego, Pani Kłyszyńska, 
przedstawiła jako trzecią wstępną rolę, Wa- 
ryatkę w dramie t. imienia — uwagi poprze- 
dnie co do wyboru trudnćj roli i gry, dadzą się 


itu zastosować. — Dnia 17go w melodramie 
Dziesięć lat życia Kobiety, Panna Radzyńska” 
przedstawiła główną rolę Adeli — Pan Bogu- 
sławski Lorda Darsey (męża) — Panna Do- 
brzańska siostrę Adeli — Pan Skomorowski, 


itè pomnieć możemy po Panu Aszperger, jakie- 


Pr" i 


gos wietrznisia — Panna Miiuchensang, jednę 


z przyjaciołek po Pannie Werowskiéj.— Adela 
grała dosyć dobrze, ale niepowićmy jeszcze do- 
brze. — Odrazająca niemoralność w wielu fran- 
cuskich dramach, osłania się jakkolwiek delika- 
tném wysłowieniem — jezeli zaś artysta niesta- 
ra się uzyć korzystnie tćj obsłonki, lecz oddaje 
z największą otwartością nieprzyzwojtą mysl lub 
uczucie, odraza słuchaczów i poniża charakter 
roli. — Przecież Adela kobićta wyższego społe- 
czeństwa, przez złe rady do zhańbienia przy- 
wiedziona, niewyrzekła się jeszcze wstydu ice- 
ni choć pozór przyzwoitości — irzeba'więc po- 
łączyć te uczucia, trzeba czasem w jednym fra- 
zesie poszukać dwóch i więcćj myśli, nie zaś 
przyjmować pićrwszą, jaka się łatwićj nasu- 
nie. — Cieniowania, wyrozuinowania i znajomo- 
ści serca w różnych podobnych położeniach—. 
brakowało w grze Panny Radzyńskićj — ale' 
zawsze dowiodła znowu wielu zdolności. Pan Bo- 
gusławski był wcale dobrym, zachował przy- 
zwoitą godność i moc charekteru w właściwych 
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granicach. — Panna Dobrzańska szczęśliwsza 
od swćj antecesorki Panny Jezierskićj , nawet 
zupełnie dobra, ile jćj talent tylko pozwalał. — 
Pan Skomorowski, wygrał w tej roli — los ale 
niewielki — bezpłatnie ma prawo otrzymać bi- 
let na drugą podobną, może będzie jeszcze szczę- 
śliwszy. — Panna Mimchensang nadto była na- 
turalną (jeśli fak można powiedzićć) i tą natural- 
nością w roli ponizającćj godność kobiety, od- 
rażała. Tak cała melodrama odnowiła się przy 
wznowieniu: jak stary dobrego malarza obraz 
kiedy się dostanie w ręce ucznia, aby zatarte 
cienie ożywił i na nim wprawił się do prac wa- 
Zniejszych, straci pićrwszą wartość, ale go świć- 
Ze farby jakoś wyiskrzą.--Dobrze jest tym sposo- 
bem wjprawiać artystów poczynających lub nie- 
doświadczonych jeszcze w rolach wielkich, sztuk 
przestarzałych, na które już niemożna wiele li- 
czyć. — Wznowiono jeszcze na raz jeden w dniu 
27 komedyą większą z niemieckiego Katszywy 
wielki Ton — tu znowu wszyscy nowi pokazali 
się artyści, jeden P. Kudliczi P. Damse zostali 
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przy swoich rolach — pićrwszy nieoceniony 
Stryjaszek, jak potrzeba żywy i birbant, awra* 
zie moralista i srogi, ożywiał każdą scenę. 
Nakoniec ważniejszą nowością, która dłużej 
oddychała i podała artystom sposobność roz- 
poznania nowych charakterów, jest komedya 
w 3ch aktach z niemieckiego p. t. FF ieśniak.— 
Rzadko widzimy niemiecką z dzisiejszych czasów 
komedvą — i wyznać godzi się bez wyrzutu su- 
mienia, że jak naród niemiecki ciężki, wyracho - 
wany i filozofujący tak i jego komedye ciężkie, 
ż użą a ledwie rozśmieszą — albo zawiele mo- 
rału, który o mało nieprzechodzi w kazanie, 
albo: dowcip plaski a często gruby stolarski: 
nasz czytelnik na francuskich komedyach zapra- 
wiany, albo raczej na wybornych ijedynych mo- 
że w świecie wodewilach, gdyby w złym hu- 
morze dostał książ czkę niemiecką, samym do- 
wcipom poświęconą( Witz) niebespiecznie mógł- 
by zachorować, a nierozśmiałby się ani razu. — 
Komedye salonowe francuskie, już trochę wy- 
czerpane zaczynają w mdłości wpadać — je- 
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szcze u nas tylko, może być, szczególnie dziś 
prawdziwa,komedya—i naród nasz najzdolniej- 
szy dobrą utworzyć komikę: na usprawiedliwie- 
nie tak śmiałćj myśli, niech raczy kazdy z czytel- 
ników naszych zbadać swój charakter =- docze- 
go więcćj czuje się być skłonnym — gdzie wad 
więcćj? gdzie więcćj chęci wyśmiewania cudzych 
postępków, gdzie muićj to źródło wyczerpane? 
do rzeczy. 

Wieśniak czystomoralny, ma kilka scen z po- 
łożenia smiech wzbudzających, ale to jeszcze 
niestanowi i nieutrzyma komedyi, — Kilkascen, 
kilka kontrastów i ledwie jedno prawdziwie 
dowcipne wyrażenie, przy martwćj i rozwle= 
kłćj intrydze, nie zachwycą, — Taki los spos 
tkał poczciwego wieśniaka, choć był prawdzi- 
wym wieśniakiem, prostym, rozsądnym i cno- 
tliwym. — Taki los fanfarona, choć był to 
oryginał, albo raczėj kopia rzeczywistych ory- 
ginałów — takie nakoniec przeznaczenie, szla- 
chetncj kochanki, która samą cnotą oddycha, 


hrabianka'a jednak niezałotna i gotowa wszy ' 
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stko oddać na jałmużnę: wszystko dobre ale 
lepsze na powieść jak komedyą, wmieszał się 
stryj z dziwnym charakterem i odszedł nieda- 
wszy się poznać, jakim był rzeczywiście. — Pan 
Komorowski grał bardzo dobrze wieśniaka 
dosyć oświeconego w księgach gospodarskich 
i Delilu, rola całkiem w nowym dlań rodzaju; 
Pan Karasiński modniś mniejszą ma rolę — alę 
ją umiał zrobić zajmującą. Panna Piecho- 
wicz, może dokładnie charaktery jakieśmy wy- 
żej opisali przedstawiać, 

W ciągu Sierpnia dano trzykroć wieśniaka, ale 
raz musiał on szukać pomocy u Biednego Szymo- 
na (Rybak) i przepłynęli szczęśliwie w obec licz- 
nych ciekawych.—Napóji Koń po dwakroć--Ro- 
bertrazi siedm baletów--dwukrotnie Mimilii We- 
sele,raz Rycerzi Jeniusz, jeden dawnćj daty--mie- 
siąc tedy bardzo obfity w rozmaite ciekawości, 


"Tears Rozuurości — Pierwsza w tym roku 
oryginalna komedya w 2ch aktach, prozą przez 
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młodego autora Pana Zaborowskiego powitała 
nas w dniu dziewiętnastym. —- Sztuka na wię- 
kszą skalę, nowćj a przynajmniej niezużytej 
treści, mogłaby znaleść szczęśliwe powodze- 
nie, gdyby autor przy zdolnościach, odznaczył 
się smakiem na jakich bądź wzorach zaprawio- 
nym: z prowadzenia i wystawy charakterów, 
niełatwo odgadnąć, której P. Zab. trzyma się 
drogi; czy chce być naśladowcą dzisiejszych, 
wyższych francuzkich komedyj; tych mamy do- 
syć w tłumaczeniu i nieprzynoszą żadnćj rze- 
czywistćj korzyści, wyszydzając po większćj 
części wady, obce naszym społeczeństwom; czy 
niemieckiej morałowćj komedyi; ta nieprzypa- 
da nam do smaku; czy wreście wstępuje na 
drogę przez Fredrę odkrytą i zakwieconą; te- 
go najmnićj widać,a niemasz także widocznych 
zarysów oryginalności oprócz pomysłu niestar- 
tego. — Zamićrza autor kom. Służący mojego 
Stryja, przedstawić nam występek wstydu, ja- 
kiemu często podlegają dzieci, lepićj od swych 
rodziców wykształcone i w wyższej klassie 


„społeczeństwa umieszczone— występek ten zda- 


rza się często i godzien wyśmiania. — Skreśle- 
nie charakterów, dosyć s/częśliwe, przynaj- 
mniej prawdopodobne; tkliwości więcćj jak 
śmieszności, choć jednego i drugiego bardzo 
szczupło, prowadzenie mozolne a koniec był- 
by więcćj effektowy i właściwszy, gdyby- 
„śmy szłachetućj kochanki charakter pierwej co- 
kolwiek poznali, bojak w tej komedyi, wcho- 
dzi tylko dla oddania nominacyi na urząd ko- 
chankowi, który zdaje się, więcej przez wdzię- 
czność jak z miłości, ofiaruje jćj swą rękę, 
albo raczćj przyjmuje ofiarowaną —ito jeszcze 
dopićro po dwóch latach ma nastąpić, lub nie- 
nastąpić, bo dwa lata wiełe zmieniają. — Styl 
płynny ale niezwięzły, wiele powtarzanych wy- 
razcń ze sztuk innych, które w snach nieraz do- 
kuczają — np. Jestem bez pomocy, bez na- 
dziei, bez urodzenia, bez żadnego wsparcia— 
lub — zbyt jesteś dobrym, dobrą abyś miat... 
nadto cię kocham żebym — prócz tego, choć 
raz w ciągu, musi ktoś odchodzić i zegnać na 
19 


http:/rcin.org.pl 


uy ye 


zawsze, na wieki, a zawsze i wiecznie wraca.— 
Tak są pospolite i niezbędne te niby effektowe 
frazesy, że moznaby je dla ułatwienia w pracy 
niższćj klassy autorom, wydrukowac na blankie- 
tach pod tytułami scen głównych, a prawie wię- 
ksza połowa roboty odpadnie: spekulacya no- 
wa — czy tylko szczęśliwego pomysłu? 

Na zaletę Służącego mojego Stryja pozosta- 
je wspomnieć o kilku scenach oddzielnie do- 
brych — Sekretarza z Leonem, dwie sceny z oj- 
cemi monolog 2go akiu. — [obroczynni re- 
cenzenci litować się zwykli nad poczynającymi 
autorami i przez miłość braterską, zaczynają od 
stale formułowego wyrazenia— »niewytlniemy 
wad sztuki, aby niezrażać« —jest-lo więcej prze- 
zorność i spekulacya — mieć prawo do odwetu 
grzeczności i litości, my wyrzekamy się w tym 
razie uczuć tak pięknych, w przekonaniu, że 
człowiek prawdziwie zdolny, nieporzuci pióra, 
choćby mu całe regimenta krytyków odradzały, 
niezdolny nieznajdzie ani w pochwałach, ani 
w pobiazaniu zrógła, z któregoby talent wydo= 
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był — a lepićj niech niesuszy siebie, i drugich 
nienudzi , ciągłemi próbkami: niestosujemy te- 
go wprost do Pana Zaborowskiego, owszem 
niech nas zechce płodami swćmi obdarzać, 
wszak przyjęto dobrze jego dziełko. — Wypa- 
da wszakże naprzód, aby wykształcił język swój 
na pisarzach wzorowych naszćj dramatycznej 
literatury. — Wyjątek z małoznanćj u nas ko- 
medyi Fredry piątego tomu, może mu poda ja- 
ką myśl szczęsliwą. 

Oprócz tćj jednej nowości, wszystko pozo- 
stało dawne; widowiska, jak w lecie, niemogły 
być tłumne, jednak dosyć liczne czasem: sa- 
mych wyższych komedyj dano dziewięć, wode 
wilów najlepszych dzisiejszego reportoaru ośm, 
reszta drobne komedyjki. 

(Tytuł — Zemsta v. Odwet. Spór Cześnika 
z Rejentem (Milczek) o naprawę muru graniczne- 
go i swaty wdowej, narzeczonej Czesnika, zmu- 
szają go do odwetu; Rejentowicz więc bierze je- 
go synowicę.-— Charaktery osób widne w nazwi- 
skach — Papka tchórz odważny, marcowy ka- 
waler, niemędrzec i z cudzego żyje, Dyndalski 
marszałek Cześnika.) 
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K rana i PAPRA- 
Parka 

Jak w dezertéj Arabii 
Złotosićjny wzrok Febowy, 
Niesie skwarem śmierć lilii 
AŻ nakłoni białej głowy; 
A zebrana na błękicie 
Płodorodna kropla rosy, 
Wraca zwiędłej nowe życie, 
I unosi pod niebiosy — 
Równo - władna, równo - czynna 
Prezencya twoja miła, 
Ślarościanko miodopłynna, 
(z ukłonem) Dla twojego sługi była — 
Jużem bliski był zwiędnienia, 
Gdy twe oko wszystko zmienia; 
Oby kiedyś dały Bogi, 
Abym niosąc odwet drogi, 


Nim czas raźnićj machnie kosą, 


Był twym żarem, był twą rosą. (ukłon głęe 
boki ) 
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Krana. (ironicznie całą tę scenę 
oddając niski ukłon.) 

Równie z rytmu jak z oręza 

Tak sławnego dostać męża, 

Jest zaszczytem białogłowy; 

Ale każdy dziś młodzieniec, 

Miłośnetmi czczemi słowy 

Zwykł przeplatać ślubny wieniee, 

'Trudnoż zawsze dawać wiarę. 
PAPKA 

Cóż niewierzyć, wielkie Nieba! 

Że się kocha piękną Klarę, 

Czyliż ña to przysiąg trzeba? 
KLARA 

Że się kocha — niepotrzeba; 

A że zawsze równie będzie, 

l przysięga nic nieznaczy. 
PAPKA. 

Ah na serca mego grzędzie, 

Niech twe ziarnko bujać raczy; 

A zadatek ten twój mały 

Puści korzeń wieczno-trwały. 

19* 
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K LARA. 


W dawnych czasach rycćrz prawy, 

Lubo zdobion wieńcem sławy, 

Łubo staczał krwawe boje, 

Nim oświadczył miłość swoję — 

Ku czci drogiej swej kochanki 

W turnicjowe wjezdzał szrunki; 

Tam na kopją dzielnie gonił, 

Po dziesięciu zsadzał z koni, 

I dopiero gdy się skłonił 

Wziąść nagrodę z lubej dłoni, / 
Błagał, aby sercu miła | 
Kochać mu się pozwoliła — 

By mu wolna pod jej barwą 

Kruszyć kop'je, miecze ścićrać, 

Dla niej tylko, żyć, umierać. 


PAaPka. 


Z tego stroju, i z téj broni, 
Marsowego znać piastuna, 

Co w rycerskiej zbiegł pogoni 
Od bieguna do bieguna. 
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Oby moja Artemiza; 

Światu grożne to żelazo, 

Krwią jak gąbka napęczniale, 

Przemówiło choć tą razą 

Wam na wiarę, mnie na chwałę — 
(Z coraz większy m zapałem) 

Gdzie na skale gród kamienny, 

Gdzie działami mur brzemienny, 

Gdzie bagnetów ostre wały, 

Gdzie sklepienie z dzid i szabli, 

Tam był Papka — lew zuchwały! 

Strzelec boski! — rębacz diabli! 

Jek, szczęk, krzyk, ryk, śmierć do koła 

Tu bezbronny pardon woła, 

Tu dziewica ręce łamie, 

Matka płacze — dzićcie kwili — 

Ale spada moje ramię, 

Ci co żywi — już nieżyli. — 

(Klara parszcha śmiechem) 

Przebacz zapał zgrozo-krwawy 

Rycerskiego uniesienia, 

Ale widzisz; dość mam sławy; 
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Brak mi tylko pozwolenia 
Bym w fortunnych stanął rzędzie, 
Których celem Klara będzie. 


Krana. Więc zezwalam. 
PaPka. (klękając) Przyjmij śluby... 


KLARA. 
Hola! — teraz lata próby, 
W nich dowody posłuszeństwa, 
Wytrwałości i śmiałości, 


PAPKA 
O królowo wszech piękności! 
Ornamencie człowieczeństwa! 
Powiedz: w ogień skocz Papkinie — 
A twój Papka w ogniu zginie. (wstaje) 
K Lana. 
Nietak srogie me żądanie. 
Klejnot rycerskiego stanu 
Pastwą oguia niezostanie. — 
Lecz powtarzam Wasz Mość Panu; 
Posłuszeństwa, wytrwałości 
F śmiałości żądam próby.- 
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"W każdej znajdę powód chluby. 
KLARA 
Posłuszeństwa chcąc dać miarę, 
Milezćć trzeba sześć miesięcy. 
Parka. Nic niegadać! 
K Lana. Tak — nic więcej. 
Wytrwałości zaś dam wiarę, 
Gdy o chlebie i o wodzie... 


Pa PKkA. 
Tylko przebóg, niezbyt długo: 
Krara. Rok i dni sześć. 
Parka. (boleinie) Jestem w grobie... 
(Z uktenem) Ale zawsze twoim sługąś 
KLARA 
Zaś śmiałości, w tym sposobie 
Da mi dowód, kto dać zechce: 
W oddalonej stąd krainie 
Jadowity potwór słynie, 
Najmężniejszym trwogą bywa, 
Krokodylem się nazy wa; 


http:/rcin.org.pl 


— 2236 — 


Niech gó schwyci i przysfawi, 

Moje oko nim zabawi, 

Bom ciekawa jest nad miarę, 

Widzieć żywą tę poczwarę. 

To jest wolą niewzruszoną — 

A kto spełni co ja każę, 

Ten powiedzie przed ołtarze, 

Tego tylko będę żoną. (Uktoniwszy się 


odchodzi w drzwi prawe.) 


SCENA VIII. 


PAPKA (po długiem milczeniu) 
Krrrokodyla! (źronicznie) Tylko tyle! — 
Co za koncept u kaduka! 
Pannom w głowie krokodyle, 

Bo dziś kazda zgrozy szuka; 

To dis modne, wdziętzne, ładne, 
Co zabójcze, co szkaradne. — 
Dawniej, młoda panieneczka 

Mile rzekła kochankowi: 

Daj mi luby kanareczka. — 

A dziś kazda swemu powie: 
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Jesli niechcesz mojej zguby; 
Kerrrokodyla daj mi luby. — 
(Po krórkiem milczeniu.) 

Post, milczenie, wszystko fraszka, 

Straży przy mnie niepostawi — 

Ale potwór nieigraszka, 

Czart nie Papka go przystawi. 
(dzie ku drzwiom prawym i spotyka się 
z wybiegającym IM ucławem) Ha! 


(Z aktu iffgo) 
SCENA III 


PAPKA, później DYNpALSKI. 
(Papka po długićm milczeniu krzywi sig, * 

potóm maca się po brzuchu.) 

Tu cos boli — O! Aj! piecze — 

Ah to wino! takie mety! 

O zbrodniarzu! O przeklęty! 

"Takę piękną niszczysz różę! 

( Dyndalski wychodzi z drzwi lewych.) 
Ah Dyndalsiu! eny człowiecze! 
Ah powiedzcie, czy być może? 
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DvYNpaLSKI Co, czy może? 
Parka. Że ta Źmija, 
Ten w Rejenta czart wcielony, 
Dziś trucizną mnie zabija. 
DvsbaLski Ej, gdzie znowu! 
Papka. Niewierzycie? 
DyvNDALSKI 
Ktoby się tam i łakomił 
Na Wasz Mości nędzne życie! 
Papka. Nic niebędzie zatem złego? 
DvNDALSKi Ej nie. 
Papka. Czesnik mówił przecie...» 


DyvNDALSKI. 
Ha, to znowu co innegu, 
Jaśnie Panu wszystko w świecie 
Tak jest znane, jakby komu 
Mój paniczu w własnym domu. 
Otruł! — proszę — co za psota! 


Parka. 
Jakaż wasza teraz rada? 
Robić, począć, co wypada? 
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Dxywp ALSKI 
Ha! (zażywa) Po księdza posłaćtrzeba=- 
(wchodząc w drzwi środkowe ) 
Proszę, proszę, to niecnota! 


SCENA IV. 


PAPKA. (rzucając się na krzesło) 
Umrzéć, umrzćć, wielkie nieba! 
(po krótkićm milczeniu) 
Lecz gdzicz była moja głowa! 
Jam go beształ, mieszał z błotem, 
On traktament miał dać potćm; 
I ten pośpiech jego wielki 
Z jakim wziął się do butelki, 
Z jakim nalał lampkę całą! 
Jeszcze ze mi było mało! — 
Tak, połknąłem, mam truciznę, 
Już się z tego niewyśliznę: 
Więc testament mój ułożę — 
(z płuczem nieprzesadzonym) 
Potem pogrzeb swój zapłacę — 
20 
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Potym — Requiescat in pace. 
(Papka ocierając często z tez oczy 
pisze czas jakiś.) 


SCENA V. 


Parka, Cześnik, DYNDALSKI. 


CZEŚNIK. 


Hola, hola, nie tak zrobię — 

Wszystko to są z mydła bańki — 

Lepszą zemstę przysposobię — 

Ale trzeba zażyć z mańki. — 

Bylem syna dostał w siatkę, 

Mam na niego dobrą klatkę; 

A tatulem się niestraszę, 

Potem o tém — (do Papki) 

Puszczaj Wasze. 

Parka (mieoglądając się) 

Ja testament teraz piszę. 

C|zEŚNIK. 
Niechze o tém już niesłyszę, 
Bo do czubków odwieść każę. 
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PAPKA (wstając) 
Czy tak? — (do siebie) Zaraz legat zmażę, 
(Papka przenosi się do stolika po 
lewej stronie będącego) 
Cześnik (do Dyndalskiego) 
Siadaj Waść tu — zmaczaj pióro, 
Będziesz pisał po mém słowie. 
DYNDALSKI. 
Stawiam tytle niezbyt skoro. 
CZEŚNIK. 
Właśnie babskićj trzeba ręki — 
Życie w zakład, gaszka złowię — 
Dobrze będzie. 
DYNDALSKI 
(Usiadlszy bokiem do widzów naprzeciwko 
Cześnika i wkładając okulary.) 
Bogu dzięki! 
CzESNIK. 
Teraz trzeba pisać właśnie 
Jakby Klara do Wacława. 
DruoaLski O!o! 
Cześniz. No cóż; O, o —? 
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. 
DvNpALSKi (podnosząc się) Jaśnie 
Panie, wszakto despekt dla nićj. 
CZzESNIK. 

Co się Waszeć o to pyta, 

Maczaj pióro — pisz i kwita. 
(Dyndalski siada wyprostowany na brzeżku 
krzesła i macza pióro — Papka w ciągu tej 
sceny pisze — czasem wstaje —- przechodzi 
się w głębi— macza pióro u stolika, przy któ- 
rym Cześnik siedzi — znowu siada — ciągłe 

płacząc, wszakże bez przesady.) 

CzEśNik. (po króthićm milczeniu) 

Tylko ze to Mocium Panie, 

Aby udać, trzeba sztuki, 

Owe brednie, banialuki, 

To miłosne świegotanie — (myśli) 

Jak tu zacząć Mocium Panie. 

DYNDALSKI (podnosząc się) 
Cnym afektem ulubiony ... 
CZESNIK. 
Q..60.,0..! Jak od żony — 
A tu trzeba, pół, ćwierć słowa,. 
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Ni tak, ni siak — niby owa: 

»I chciałabym i boję się« 

O! — już wiesz — no! — na tém sztuka... 

Lecz nie Waści w tem nauka. 

Pisz Waść: (nuci) zaraz, (nuci) 
(dyktując) Bardzo proszę. 
(pokazując palcem na pismo) 


Co to jest? 
DYNDALSKI 


(podnosząc się— jak to za każdym razem kiedy, 
mówi do Cześnika.) 
D. 
CzEŚNIE. To? 
DyYNpALSKI B duże — 
A Capite, Jaśnie Panie. 
CzEŚNIK (przez stół patrząc) 
B? — to, króska —- gdzież dwa brzuszki? 
DYNDALSKL 
Jeden-w spodzie, drugi w górze. 
Cześnik (dostając okularów) 
Cóż u czarta! (bierze papićr) 
Tac jest — duże — 
<0* 
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(Tu Papka nachyla się przez Cześnika chcąc 
zmaczać pióro — ten go odtrąca mówiąc co 
niżćj, potćóm prowadzi oczyma aż na mićjsce) 
Gzy EON ET 
(Papka odtrącony odchodzi: przystępując zty= 
łu do siolika stapa na nogę Dyndalskiemu.) 
DYNDALSKIi Ta, bo!.. 
Cześnik (przypatrując się pismu) 
B, B duże. 
Kto pomyśli, może zgadnie. 
No, no — pisz Waść — a dokładnie. 
(dyktuje) Bardzo proszę... Mocium Panie... 
Mocium Panie... me wezwanie... 
Mocium Panie . . wziąć w sposobie, ... 
Mocium Panie, wziąć w sposobie 
Jako ufność ku osobie.. 
Mocium Panie, Wasz Mość Pana; 
Która lubo mało znana, 
Która lubo mało znana... 
(pokazującpałcem) Cóż to jest? 
DYNDALSKI (podnosząc się) 
Zyd, Jaśnie Panie — 
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Lecz w literę go przerobię. 
CzEŚNIK. 
Jak mi jeszcze kropla skapie, 
Fo cię trzepnę tak po łapie, 
AŻ Proformę wspomnisz sobie == 
Czytaj Waść — 
(Dyndalski obciera pot aś po karku.) 
No! Jak tam było? 

DvrNbALSKI (czyła) 
Bardzo proszę Mocium Panie 
Mocium Panie me wezwanie 
Mocium Panie wziąć w sposobie: 
Mocium .... 

Cze śNik(wyrywa i drze papier) 

Niech cię czarci chkwycą, 
Z taką pustą mózgownicą! 
»Mocium Panie« cymbał pisze! 
DyYNpbALSEI. 
Jaśnie Pana własne słowo. 
Cześnim. 

Milcz Waść! — Przepisz to de novo 
»Mocium Panie« opuść wszędzie. 
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DYNDALSKI (chcąc zbićrać kawaiki) 
Z tych kawałków trudno będzie. 
CzEŚNIK. 
Pisz de novo — pisz, powiadam — 
Mózgu we łbie za trzy grosze! 
Siadaj! — siadaj mówię — 
DYyYNbaLski. Siadam. 
. CZEŚNIK. 
I powtarzaj (dyktuje) Bardzo proszę 
Moć .. . (zatyka sobie usta ręką) 
DYxvALsSKI (powtarzając napisane) 
Moć. 
Cześnik (zrywając się) 
Co, moć? cóż moć znaczy? — 
Z tym hebesem niepomoże; 
Trzeba zrobić to inaczćj — 
Nawet lepiej będzie może 
Gdy wyprawię doń pachole 
Z ustną prośbą — tak, tak wolę — 
(ze Sceny Fi) 
Parga. (do Klary.) 
Ten testament wręczę tobie. 
Racz posłuchać jakby matka 
I zapłakać na mym grobie. 
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(Czyta łzy często ociórając) 
»Ja Józef Papka syn mego ojca Jana Papki . . + 
(czułe) Jana, Jana — Jan mu było. 
(czyta) „Będąc zupełnie zdrów na ciele i umy- 
»śle, ale niemogąc wiedzićć kiedy umrę .... 
Oczywiście. 
»Bo jestem otruty przez Rejenta Milczka w lam- 


»pce wina ... s 
W lampce wina. 


»Robię ten testament czyli ostatnie rozporzą- 
»dzenie mojego ruchomego i nieruchomego 
»majątku — 
»Nieruchomym rozporządzić niemogę, bo ĉa- 
»dnego niemam ... 
Niemogę. 

»Ruchomości zaś, tak rozdaję: — Tej, którąm 
vzawsze kochał, czcił, szanował i ubóstwiał, 
»JW. Klarze Raptusiewiczównie, Starościance 
»Zakroczymskićj daruję angielską gitarę i rza- 
»dką kolekcyą motyli, będącą teraz w zastą« 
»wie —-- Artemizę« „... 

Cześnikowi dać ją chciałem, 

Ale teraz przemazałem. 
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»Artemizę dosfanie najdzielniejszy rycerz w 
»Kuropie, pod warunkiem, aby pomnik posta- 
»wił na mym grobie — z resztą ruchomości 
»chcę być pochowany. — (ocićra łzy) JWgo 
»Cześnika zaś i JWną Slarościankę jako ekse- 
„kutorów testamentu suplikuję, aby moje wszy- 
»stkie dugi, jakie się tylko pokażą — niepła- 
»cili; gdyż chcę przeto braciom moim różnego 
»słanui wyznania, zostawić po sobie pamiątkę — 

Józef Papka.« 
Józef Papka zncogrito — 
Na tytuły mićjsca niema +- 
Wez wiąc — i co tu wyryto 
Niech twa pamięć wiecznie trzyma, 


GB 
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WRZZBSIZŃ. 


Jesień płynie, z jesienią 
ciągną się długie wicezory, 


WIELKI TEATR. — Na pierwszy dzień zaraz, 
dano nową komedyą Anioł Opiekuńczy ze 
śpiewem i chórami w 3ch aktach, z francuskie- 
go tłumaczoną. Śpiewki bardzo zręczne i 
muzyka Pana Damse przyjemna. — Jedyną za- 
letą tćj komedyi jest dobre tłumaczenie—gra 
dobra artystów niemogła jćj utrzymać ani na 
wielkićj ani na małćj scenie; główne role ma- 
ja Pan Komorowski ; Panna Daszkiewicz (Anioł 
Opiekuńczy.) Rzecz rozrzucona w trzech od- 
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dalonych odsiebie na mil kilkadziesiąt miejscach, 
rozrzuca nadto uwagę i nierobi złudzenia: Anioł 
Opiekuńczy, Aofićta, w męskim stroju, jak przy- 
jaciel swego kochanka, wszędzie z nim, za nim, 
śledzi go, strzeże, broni; — za mało prawdo- 
podobieństwa, a nawetzupełne niepodobieństwo. 
Na pićrwszćm przedstawieniu w niedzielę, by- 
ło bardzo wicht — powtórzona parę razy ną 
małćj scenie, zgromadzonych zadowalała. ~% 
Dnia 14go, w dramie Pojedynek, Pani Hal- 
pert po kilkomiesięcznćj nieobecności, wystę- 
pując, za okazaniem się, przyjęta była oklaska-= 
mi, jakich godna znakomita artystka; — w cza- 
sie gry, powszechne brawa ciągle wznawiano. 
Siedmnastego przedstawiono setny raz ba- 
let Wesele w Ojcowie i przyjęcie było takie, 
jakby go publiczność dopićro kiłkakroć widzia- 
ła. — Wiele zmian w artystach widział ten ba- 
let. — Pan Damse tylko od początku do jubi- 
leuszowego dotrwał widowiska w roli Ojca, 
czasem rzeczywiście własnych dzieci, — Sła- 
wnego solo mazura, tańczyła niegdyś Panna 
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Antonina Palczewska, po nićj Mierzyńska, dalej 
Frejlich, dziś "Trawna, — tancerki te, godnie po 
sobie następowały. 

Zresztą widowiska w ciągu całego miesiąca 
były znacznie liczniejsze; balety, oprócz Sylfi- 
dy, wszystkie najlepsze z dzisiejszych czasów, 
zawsze sprowadzały najwię ćj; — opery, oprócz 
Roberta, równie sławnych mistrzów; dramy spo- 
<czywające, albo choć dawane, to dla nowo- 
probujących sił swych uczennic i uczniów odży- 


ay po powrocie słynnćj artystki. 


'TEarR Rozuatrości. — Na nim przedstawio- 
no dwie wznowione, komedyo-operę Mezdra 
nie IVisty 6go i komedyą Oryginały, 16go 
obie zasłużonego L. A. Dmuszewskiego. Mąż 
ten znany zaszczytnie pólskićj scenie, talentem, 
pisarza i artysty dramatycznego, szczęśliwy i 
dziś jeszcze widział swe dzisła przyjmowane 
przez nowe pokolenie widzów, z témže samém 


21 
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zywem zadowoleniem, — Wezdranie i Orygi- 
nały, pićrwsza wierszem, bardzo gładkimi wy- 
borną polszczyzną, druga prozą, były przed 
dwudziestokilkoma laty przedstawiane, w wła- 
ściwym i zbawiennym celu. /JFezdranie z o- 
koliczności, okropnego wypadku w 1813 roki, 
który się w 1839 powiórzył, ze smuiniejszćmi 
może skutkami. — Przytaczamy tu niektóre 
zwrotki, szlachcica poczciwego Kiereszy. — 0- 
ryginały sławna niegdyś komedya gdzie autor 
francuzki, zamierzył wyśmiać wady próżniace 
kiej młodzieży, junakieryi już wychodzącej dziś 
z mody, pijaństwa i głupstwa, dotąd szeroko i 
trwale rozgałęzionych — cel najlepszy.— Gra- 
li PP. Kudlicz, Zółkowski, Komorowski i Ja- 
strzębowski — każdego talent, objawił się tų 
w właściwem świetle. 

Cały czas publiczność dosyć licznie przycho- 
dziła— długo niewidziane salonowe komedye, 
sprowadzały więcej słuchaczów, obok nich, 


wodewile i farsy nieutraciły swej wartości. 
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SCENA II 
(Schadzka męża Ludwiki z Hrabiną.) 
HeNRYK, później CECcYLJa. 

Henryk. (spiesznie wchodzi, zdaje się słu- 
chać) Druga godzina!... zdawało misięsłyszćć!...- 
(trzy puknięcia do drzwi) Otóż ona! (otwiera 
drzwiczki i wprowadza Cecylją) Piękna Cecy- 
ljo!.... jakżeś blada!.... czy miałaś jaki przy- 
padek? 

Cecyuja. Żadnego; jednakże Pan de Gi- 
try powrócił dzisiejszego rana. 

HENRYK. Czy się co wydarzyło w zamka? 

CEcyLja. Nic. 

Henryk. Cóż tobie jest? niemogę pojąć 
wczorajszej twojej zimnćj obojętności, ani dzi- 
siejszego przerażenia. 

CecyLJa. Cóż to za pomnik pomiędzy temi 
drzewami? 

HENRYK. Grób, 

CEcynja. Grób! 

Henryk. Oddalmy się stąd. 

Cecrnia. Nie, zostańmy. 
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Iirsnyk. To mićjsce jesl świętem dja ro- 
dziny .... pOJdZO SĘ 

CecvLsa. (z £)wością) Nie? trzeba zostać, 
zostać przy tym grobie. 

Hesnvk. Jakież zlowróżbne myśli! twój 
przestrach mimowolnie mię przenika! 

Czcyn)a. Bolesne przeczucie .... Henryku, 
bądź gotów.... nieszczęście szćrzy się nad na- 
mi.... czy niewidzisz poruszających się ty ch 
drzew — ktoś idzie. 

Henryk. Cecyljo! 

Cecvu3a. Milczenie! słuchaj. (wskazuje na 


grobowiec, i kiedy oboje zwrócone mają oczy 
w tę stronę, Ludwika w bieli ubrana staje w po=* 
śród nich.) 

SCENA III. 


Henryk, LupwIka, CECYLJA. 


HENRYK. (odwracając się) Niema nikogo j 
(postrzega Ludwikę) Nieba! Ludwika! 
CEcyLsa. (drźąca) Pani! przyszłam... 
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HENRYK. Co mówisz?... wiedziałaś... ja> 
kaz tajemnica? . . 

LvpwikaA. Przyrzekła ją. 

Henryk. Przyrzekła! — Komu? 

Lvunwika. Mnie, Panie de Lignerolles. 


Henn yK. (z oburzeniem) Tobie!... ah!.... 
otóż wyjaśniony przestrach Pani i usiłowania, 
aby mię zatrzymać. 


Cecyrsa. Nieobwiniaj mię.... 


HENRYK. (coraz mocnićj) Nie ciebie obwi- 
niam. (do Ludwiki) Czy mogę wiedzićć jaką 
rolę Pani mi przeznaczyłaś?... w jakim celu, 
jakim prawem sprowadziłaś mię w to miejsce? 

Lupowika. Jakiem prawem? jest nas troje 
w tym miejscu, i ty mię pytasz jakiem prawem!.. 

HENRYK. (z wybuchem) Pani! gdybym za- 
winił przeciw tobie,... czyli niedomnie same- 
go udać się powinnaś?... czyliż ci wolno naigra- 
wać się z męża, i wciągnąć go w sidła śmie- 
szności? widzę bowiem, że to miejsce zejścia 
są sidła zastawione. 

puj baj 
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Luvpwika. Ah jakże ta kobieta zmieniła 
twoje serce! 

Cecrnja. Przebaczenia! przestrach i ża) 
drżeniem mię ogarnia. 

HENRYK. (do Cecylii) Nieponiżaj się, be ja 
ciebie poniżyć niepozwolę. Pójdź Pani: dopóki 
ja przy tobie, mićć będziesz zawsze obrońcę. 

LUDWIKA. Śmiałżebyś mię tak znieważac!. ,. 

Henryk. Zniewaga za zniewagę. 

Luvwika. Przestań panie!.. moja matka jest 
tam, lękaj się, aby cię nieusłyszała! 

HENRYK. Na ciebie spada sromota, 

Łubwika. Na mnie? 

Henryk. Tak, na ciebie, żeś skaziła mićje 
sce jej grobu podobnćm postępowaniem. 

Lvunwika. (z mocą) Ah! nie zniosę oskara 
żenia w obec mojej matki!.... powinnam się te 
sprawiedliwić. A więc (odwracając się do Cas 
cylii) Pani bądź naszym sędzią! 

Oporu JARA 

Lvbwika. Tak ty! będziesz sprawiedlirszą 
dlą mnie jak ten, któremu poświęciłam dzi I 
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wszystkie myśli moje! Powićdz! powićdz Pani! 
wczoraj, kiedy zmalazłam ten list, czyliż nie- 
mogłam udać się natychmiast do Margrabiego 
i zatruć wasze życie jak wy moje zatruliście? 

Cecynia. Och! jakaż wspaniałomyślność! 

Lvpwika, Wczoraj, kiedy się dowiedziałam 
w obecności wszystkich, że ty jesteś ta Cecylja, 
która mi śmierć zadała, ukryłam oburzenie du- 
szy i wyrzekłszy tylko do ojca »uprowadz mię« 
wstrzymałam łzy, stlumiłam jęk w sercu z nae 
razeniem nawet życia?.... 

Czcrrtja. To prawda! 

Lupwika. Wczoraj kiedy byliście samf i 
mój ojciec zszedł was niespodzianie... kto was 
tocalił P 

CzcvLga. Ty! ty! 

Evpwixa. (do Henryka) Czy słyszysz! a ty 
Gzorzasz mnie zem cię poniżyć chciała! Któż ja 
estem, jal... twój honor czyż nie jest moim? 
(Poruszenie Henryka.) 

Lup wiza. Tak, ja powiedziałam pani »przyj 
dziesz« tak, ja obrałem to miejsce zejścia, alę 
wiesz-ze dla czego?... czy wieszą 
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CrcyLIa. Boże! cóż się zemną dzieje!..» 
Lvpwika. Gavdzę nikczemną zazdrością 
gardzę zemstą; te uczucia nie dła mnie!... Rze4 
kłam do cicbie: sprowadzę ich oboje do grobu 
mojćj matki, i kiedy będą w tém świętem micj- 
seu, przy wzniosłym i błogosławionym cieniu, 
któremu Ilenryk przysiągł uczynić mię szczę- 
siwą, zbliżę się do nich, i tam, bez wyrzutów, 
bez gory czy,powiem jćj: powróć mi Henryka« 
kocham go całą mocą duszy.... niemogę żyć 
bez niego!... jestem jego zoną!... powróć mi 

Henryka! j 

Henrys. Ludwiko! 

Lupwika, Ajeżeli serca ich są szlachetne, 
mówiłam do siebie, widząc znękaną cierpieniem 
duszę, stargane dni życia, kiedy im powiem, ze 
umrę, += się nierozłączą, i kiedy im to po< 
wiem tulaj—ż oczyma pełnemiłcz, z zbolałew 
sercem.... ah!... łzy mówić mi niedozwalają. 

HseNRYK. Zgryzota odzywa się we mnie! 

Lupwika. Taka była myśl moje! dla tega 
pragnęłam, aby matka była obecna, moja mat- 
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ka Henryku, która powiedziała ci, że umiera 


spokojnie, bo ty jesteś mężem jćj córki, moja 
matka, którą mówisz, Ze okrywam zniewagą, nie! 
to był szacunek! to była miłość!... a ty uwa- 
żałeś ten czyn jako podstępne sidła 1... ah Hen- 
ryku!... (chcę odejść) 

Henryk., Ob! 

CecyLsa. Wstrzymaj się Pani! ja powin- 
nam się oddalić! (Ludwika zatrzymuje się) AR! 
byłabym chętnie oddała życie, aby cię nieobrą- 
zić. Jak niepojętą masz władzę! Wstyd powi- 
nien mię obarczać, a przejęta jestem wdzięczno- 
ścią i uwielbieniem. sk 
+: Lupwika. Placzesz. .. ah wiedziałam do- 
brze, że ulitujesz się nademną. 

, Cecrura. Będziesz więc tyle w Cera że 
uwierzysz wyrzutom, które sama sobie. czynię! 
powiedz mi, że niepogardzasz mną... j 

Lvpwika. (podaje rękę Cecylii) Załuję 
cię i przebaczam. 

CecyuLg a. (ucałowawszy rękę Ludwiki) 
Ab Panie, jakże mogłeś mię pokochać! Już ni- 
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gdy się z sobą widzieć niebędziemy! oh! nigdy! 
(odchodzi malemi drzwiczkami) 


SCENA IV: 


LvupwikailIzNRYK. 


HsxnYk. Ludwiko! Ludwiko! klęcząc u nóg 
twoich!.. nienawidzę samego siebie, brzydzę 
się sobą! 

Lvpnwisa. Powstań Ifenryku. 

HeENnRvk. Nie! nie!... o jakżeś była pięv 
kną i szlachetną!... tej kobiecie ani jednego u- 
pokarzającego wyrazu! mnie występnemu ani 
jednego wyrzutu! Oh! powinienbym całować, 
łzami zlewać twoje stopy, i tu umrzćć z żalu ł 
wyrzutów sumienia! 


Lupvwika. Czyliż usta moje niewyrzekły 
już przebaczenia? Teraz będę się tylko starała 
ażebym mogła zapomnieć. 

Hex nyx. Oh! zapomnij i przebacz, bo mo- 
ja rospacz jest tak straszną i tak cię uwielbiam, 
ię zdaje mi się, Że nie jestem zupełnie ciebią 
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niegodny (poruszenie Ludwiki) bo we mnie 
jest zjednoczenie charakterów dwóch ludzi; 
pićrwszy szczery i prawy, który rozamić powin- 
ność, który wystawił w sercu ołtarz dla wszyst- 
kiego co jest szlachetnćm . ,. ten jest lepszy, ten 
cześć tobie oddaje. Drugi, nierozmyślny, dra- 
zliwy, ognisty, którego wszystko upaja, którego 
piękne sztuki pociągają, talent unosi, którego 
chęć podobania się temu co się podoba zmysłów 
pozbawia. — Ten jest gorszym, ten cię zwiódł, 
iego ja nienawidzę... , 

Loupwika. Ilenryku!.... 

HENRYK. Śtraszliwe słońce osad rozognia 
jeszcze krew moję ... głowa, tylko głowa prze= 
klęta!... ale Ludwiko! serce, serce! ten przy- 
bytek święty przywiązania, twojem tylko zajęte 
wyobrażeniem. Od tćj chwili serce, życie całe 
do ciebie należy, wszystko się łączy, aby cie- 
bie samę kochać, i kocham cię! kocham! 

Lunwika. Ah niewymawiaj tego wyrazu, 
Henryku jeszcze onboleść we mnie budzi. 
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HeENnyk. Pragnę go wymawiać, bo on jest 
duszą moją całą; tu jestem tah pewnym, że już 
niebędę występnym. W zaślepieniu niepomy- , 
ślałem nigdy o twojćj boleści; ale widziałem cię 
płaczącą! Oh Ludwiko! kazda łza twoja pada- 
jąc na moje serce, oczyszczała je.... i zmienia- 
ła zupełnie; ta istota niestała, zła, o której ci 
niedawno wspominałem, już nie żyje, zabiłaś ją 
i teraz tylko ty jesteś we mnie. 

Lubwika. Jakże ci mogę wierzyć! 111. 

HeENnvk. Oh Boże! dowodut!.... dowodu!.. 
mićć ich tyle w głębi duszy a niemódz przeko- 
nać — ale patrz na mnie, słuchaj! powinna być 
coś w oczach. w głosie, coś świadczącego o tem, 
co się dzieje w sereu.... spojrzyj na mnie, czy- 
liz cała moja istność nieprzemawia, że cię ubó- 
stwiam? 

Lunwika. Henryku! niezwódź mię; pragnąc 
pocieszyć niestaraj się powiększać uczuć, któ- 
re dla ciebie żywię: bo po tylu cierpieniach 
jeżeli mam teraz doznać radości aby cierpićć 


jeszcze ....ah... czuję... nieprzeżyłabym tego! 
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HENRYK. Nielękaj się... to był pićrwszy po” 
wód boleści i będzie ostatni. (z natchnieniem) 
Ludwiko, twoja matka jest tu... pomiędzy nami 
jako cień drogi.... jak aniół.... wierzysz temu, 
ze nas widzi! ze nas słyszy.... a więc w jej o- 
becności przysięgam, Ze nigdy z mojćj przyczy- 
ny łza niezrosi twojego lica. 

Lvnwika. Oh! zaczynam wierzyć. 

HeNnyk. Że żadna kobićta nawet na chwi- 
lę niezajmie najmniejszego mićjsca w tćj duszy. 

Lvpnwika. Mów, mów jeszcze! 

Henryk. Że moję krew, myśl i życie po- 
święcę na zagojenie zadanej ci rany. 

Lupwika. Wierzę ci, wierzę Henryku! 

Henryk. Ajezelibyś wątpiła — jeszcze. ... 

Lunwrka. Nie, już niewątpię.... zapomi- 
nam .... niewiem... nowe się życie dla mnie za- 
czyna... zdaje mi się, że pierwszy raz słyszę 
z ust twoich: kocham cię!.. 

Henryk- Ah! odzyskałem znowu moję Lu- 
ddwikę! 

22 
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Lupwrka. Tak, twoją jestem Henryka!... 
Oh jak szczęście drogiem jest dla serca... Hen- 
ryku!... pójdź uściskać nasze dziecię! 

Henryk. Tak, pójdźmy! (odchodzą — Lu- 
dwika wsparta lekko na ramieniu męża, ma- 
jąc już wyjść, odwraca się do grobowca.) 

LvpDwiIka. Dziękuję ci moja matko! 


—ehje)(4— 


PAŹZDZISANIE, 


Tak w noc miesięczną wyglądają świetnie 

Na czole Ponar zasadzone bory, 

Gdy znich oskubie wicher szaty letnie, | 

A rosa jasne wieszając bisiurys 

Nagle się mrozem w szron perłowy zetnie; 

Biędnym przechodniom zdają się u wniścia 

Lasy ze sróbra, a z kryształu liścia, 
(Grażyna. y 


WieLki Tearn. — W tym jednym miesiącu 
przedstawiono na większej scenie trzy zna- 
komitsze dzieła; balet wznowiony Stach i 
Zośka w jednym akcie 17, układu P. Morysa z 
muzyką P. Stefaniego; dwie dramy, Ludwika 
de Lignerolles w Ściu aktach 6go, i Dziadek 
Guérin w 2ch aktach 27go. 
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Pomysł układu tańeów przy licznymi dosko- 
nale wyuczonym chórze śpiewów mazowiec- 
kich, jest zupełnie nowy, przedziwny i zawsze, 
choćby eodzień powtarzany, niestraci powabu. 
Główne role mają: Panna Gwozdecka i P. Mo- 
rys— tańce większe Pani Turczynowicz, Pan- 
na Zdanowicz i Panowie Turczynowicz i Do- 
magalskij czego po takim składzie można o- 
czekiwać, niech czytelnik raczy przejrzćć imio- 
na tych artystów, już niejednokrotnie wspo- 
minanych. — Ubiory nowe, odmienne od tych, 
jakie widzimy w Weselu, zawsze piękne; w cza- 
sie tańców z towarzyszeniem chóru, dana,da= 
ra, niezwykłych a roskosznych doznaje się 
uczuć. — Przyjęcie pełne gwaru, zapału —kil- 
kakroć powtórzony do końca roku, miał tłu- 
my widzów, i zapewne nadal mieć będzie! 

Ludwika drama, z którćj dla próby tłuma- 
czenia przytoczyliśmy wyjątek jednćj, stanow- 
czćj w Żcim akcie sceny, sześć razy przedsta- 
wiona, na dwa pierwsze sprowadziła wielu słu- 
czaczów. — Jestto najpiękniejsza może z dram 
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dzisiaj na scenie naszćj grywanych, oprócz 
Obiubienicy: wszystkie charaktery najdokładniej 
skreślone, wszystkie niepospolite i trudne do 
oddania. — Mąż Ludwiki, człowiek agnisty, 
poeta, z zarodem najlepszych skłonności, ale 
namiętny—namiętność ta prowadzi go naprzód 
do niewiary dla najszlachetniejszćj małżonki, do 
niewiary po złozeniu powtórnej przysięgi, ni- 
by odnowionych ślubów i nakoniec jego śmier- 
cią się kończy; P. Komorowski pojął ten chara- 
kter we wszystkich odcieniach i oddał dokła- 
dnie. Ludwika Panna Est. Mozdżeńska) wzór 
szlachetnej, wielkiej duszy, wzór wytrwałości 
w cierpieniach — poświęca wszystko dla domo- 
wego pokoju, dla honoru rodziny. — Ojciec 
Ludwiki (P. Kudlicz) przywiązany i strzegący 
swego dziecka, jako jedynego skarbu, nie tyle 
jednak szczęśliwie wprowadzony przez autorów 
jak inne osoby. — Młoda hrabina, zajmująca, 
światowego zepsucia (rola Panny Munchensang) 
dla drażliwych położeń, nie dla samego cha- 
rakteru, potrzebuje doświadczonej artystki ta- 
22" 
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*fentu— mąż jéj, prawy, wielkićj mocy dhszy, 
niculękły i nieupadający pod ciężarem rospaczy;. 
charakter który Pan Bogusławski oddał szczę” 
śliwie, w czwartym szczególnie akcie wzbudz 
zadowolenie. 

Dziadek Gućrimma w pićrwszym akcie, sce- 
nę bardzo tkliwą, gdy starzec nieszczęsny, wy- 
pędzony z domu własnćj córki żegna dro- 
giego wnuczka, ściska, łzami się zalewa i niemo- 
Że się oderwać od niego, scena, na którą nie- 
tylko rodzice, od łez powstrzymać się nie- 
mogą. — Drugi akt cały daleko wiącćj zajmu= 
je. — W końcu zwrot do publiczności, zdaje nam 
się niewłaściwy w tak poważnćj dramie — całe 
wzruszenie w jednej chwili niknie. — Celem 
szluki jest dowieść, że człowiek choćby obsy- 
pany dobrodziejstwy największómi—łatwo świę> 
ty obowiązek wdzięczności, za najmniejszćm po= 
dejrzeniem, zamienia w nienawiść i Ządzę ze- 
msty, jak również niewiele potrzebuje aby za- 
pomniał nienawisci i podał rękę mniemanemu 


wrogowi. — Obie dramy tłumaczył Pan J asiń=- 
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ski; staranny przekład, dobry wybór i gra w 
drugićj sztuce głównej roli, torują mu drogę 
do względów publiczności, dla której z takiem 
zamiłowaniem i pracą nieprzesłaje się po- 
święcać. 

W miesiącu tym przedstawiono dram naj-- 
więcćj — sześć baletów, z których jeden Je- 
niusz Różowy ukazał nam 'nową Leorę, Pannę 
"Trawnę. 

Oper trzy, po dwakroć Napój i jeszcze Ro- 
bert, na którym wszystkie miejsca były za- 
jete. 

'FExrR Rozwurości. — Jedna tylko nowa 


farsa p. t Karol z Karolina, zjawiła się ipo- 
mimo talentu Pana Żołkowskiego, upadła. — 
Ani gry, ani treści sztuki nieczujemy potrzeby 
rozbierać, po tak niekorzysiaćm a ogólnem całej 
powszechności zdaniu. 

Wyższych komedyj jak Mąż i Żona. K się 
Zna, widzielismy więcćj jak zwykle w tych 
czasach bywało. Modna hierarchia, w Paz- 
dzierniku, urzędownie nieotwiera ` wieczorów, 
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raczy więc czasem zaszczycić naszę komedyą 
w Warszawie. — Kilka dobrych wodewiłów 
i komedyj, fars stosowna ilość pod zwierz- 
chnietwem leka jako Sędzi, bez którego żaden 
miesiąc, na scenie obejść się niemoże. — Na 
koniec Dźiadek Guerin przeniósł się na małą 
scenę, gdzie znalazł wdzięczniejszych słucha- 
czów. — Szkoda, że tu odrazu niezajął miej- 
sca, a szukał chwały u zimnych na wielkim 
świecie. — Wszystkie widowiska były liczne i 
humor ożywiony. 


GIEĘB 


BIYTWOPBAD, 


Świta, świta, rzedną chmury! 
Dobra nasza, nićma grudyy 
Śnieżek pruszy, przednie pole, 
Można jakoś zabić nudy 
CLloć laduco mgla na dole. 

Ho gajowy ! 

Czas ua łowy. 

(J. B. Zaleski.) 


WiELKI 'TeTAR. — Dwudziestego szóstego 
wznowiono komedyą ułożoną z romansu P. 
Ducange p.t: Leonida. Wszystkie prawie zna- 
czniejsze role przedstawili nowi artyści, szcze- 
gólnie Panna Alina Sosnowska,uczennica szko- 
ły dramatycznej, pićrwszy raz występująca na 
scenę, rolę główną Leonidy i Pamma Teressa 
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Damse, dawniej dziecinne role grywająca z zae 
, 9 
dowoleniem, ukazała się w charakterze, który 
najłepićj odpowiada jéj zdolnościom, w chara- 
kterze dowcipaćj i Źwawćj wieśniaczki, rola 
niegdyś Panny Werowskićj. — Próba Panny 
Sosnowskićj korzystnie jćj usposobienia obja- 
wiła, Panna Damse odbierała często sprawie- 
dliwe oklaski i sentymentalną komedyą, oży* 
wiała grą bardzo trafną i przyjemną. 
W operze Halevy, Błyskawica, danej dnia 
o 
. t e Ta o . . P- . U : 
ciężkiej i niebespiecznéj chorobie a blisko pię- 


10go, wystąpił Pan Dobrski pierwszy raz po 


cio-miesięcznćj nicobecnosci na scenie i przy- 
jęty został z zapałem jakiego mógł się spo- 

avi O IGE urodz NA YERIE EIT OT, 
dzićwać. — Pokilkakroć wznawiała publiczność 
oklaski i głosy takiego współczucia i życzli- 
wości, musiały przejść do głębi duszy ulubio- 
nego śpiówaka — pićrwszą też prześliczną aryą 
odspićwał z niewymownećm czuciem i tkliwo- 
ścią, i w całym ciągu opery powszechne zyski 
wał zadowolenie a w końcu dwukrotnie został 
przywołany. 


| 


p 
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Baletów siedm, jako Szach dwa razy powtó- 
rzony, Wesele, Mimiłi, Marsi dwa inne, dram 
sześć i cztery komedye, wszystko dziela większe 
i nakoniec oper pięć: Robert, Błyskawica, Koń, 
Napój dwa razy, stanowią najdokładniejszy obraz 
tegomiesięcznych widowisk, obraz niewątpliwie 
najpochlebniejszy dla starań Zarządu. 

Kiedy obie nowe w tym roku opery publi- 
czność w jednym miesiącu widziała i ocenia- 
ła, nam czas i właściwe miejsce wywiązać się 
z przyrzeczonego obu dzieł krytycznego roz- 
bioru. —— 


Czuły wieśniak (Nemorino) kocha się w zalo- 
tnej Adinie, którćj lekkość przyprowadza go do 
rospaczy prawie; nieszczęście sprowadza żwa- 
wego sierżanta, ten jako wojskowy, prędko pod- 
bija serce Adiny, a przynajmnićj postępowanie 
jej tak każe myśleć jęczącemu kochankowi: wszy- 
stko przygotowane do weselnych godów może 
dla udręczenia tylko Nemor.; przybywa jeszcze 
z wielką wrzawą Szarlatan, doktor Dulkamara, 
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u którego jak sam się zalćca, znaleść można 
wszelkie leki nawet Napój miłosny, a kto go 
użyje, dziewczęta lub chłopcy szaleją za nim— 
nabywa go Nemorin, najpewniejszy skutku; po 
chwili poznaje, że napój niedziała a niema za 
co kupić go aby podwoił dozę — postanawia 
przeto przystać do żołnierzy. bo za to zapłacił 
mu sierżant z góry i kupuje jeszcze elixiru — 
podchmielony, oddaje się wesołości, postrzega 
tę zmianę Adina i powodowama wrodzonem może 
uczuciem kobietom, które choć niekochają, pra- 
gnęłyby być od wszystkich kochane, przez u- 
pór i zazdrość—Adina cierpi, nawet łzy zraszają 
jéj oczy — Nemorino przypisuje to mocy na- 
poju cudownego i jeszcze więcej udaje oboję- 
tność — niedosyć — cicha wieść nadeszła do 
wioski o śmierci bogatego stryja Nemorina, wie- 
śniaczki naprzód ją dostały i otwarcie zalecają 
się wesołemu Nemorinowi — tymczasem Adina 
przy zalotności tkliwa, dowiedziawszy się, że 
Nemorin z miłości ku niej, zaprzedał wolność 
swoję, przystał do żołnićrzy, skłania się do 
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przyjęcia jego ręki, wykupiwszy pićrwej cyrograf 
wydany sierzantowi przez Nemorina; po kilku 
przeciwnych sobie zmianach, rzecz kończy się 
szczęśliwie, niby w skutek napoju szarlatańskie- 
go. —- Prowadzenie rzeczy dosyć zręczne — 
tłumaczenie Karola Kurpińskiego w ogóle bar- 
dzo dobre. 

Chór pićrwszy z F dur, takt */,. Cztery pićrwsze 
takty orkiestry brzmią w panującym (dominan- 
te) akordzie F dur bez tercyi i wyrażają wesołe 
i swobodne wiejskie Zycie, tu łączy się jeszcze 
główna i najpiękniejsza melodya całego chóru 
przez dziesięć taktów, potym przechód w czwar- 
tym takcie do C dur, ożywia bardzo następną 
melodyą powtarzaną jak i poprzednie takty; czuł 
ich wartość kompozytor, bo powtórzenie to jest 
mocne (forte.) Arya Nemorina z C dur takt 3/ 
returnella już oznajmia piękny początek, ja 
ko róża gdy roskwita, gdzie przygotowanie do 
przejścia z 7go w ósmy takt do E minor, miłe 
sprawia wrażenie (nadaremny zapał mój) po- 
wrót w G dur przez kadencyą do właściwego 

23 
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tonu C, w wyrazach jak jest piękna, jak jest mi- 
Ża— czyni śpiew prawdziwie miłym i urozmai- 
conym — znowu chór pićrwszy powraca i solo 
śpiew Nemorina przecina go iozywia do końca. 
Ballada Kochać się Tristan, jak najczęściej bywa 
monotonna, bo samo czytanie prawie, utrzy= 
muje się w ciągłćj wesołości i życiu, pięknym 
i nowym mitiwem z E dm: — takt %, To mi 
napój niezrównany, powłarzanym za kazdą 
<wrotką. 

Chwila ciszy a potym wojenny instrument 
bęben poprzedza wejście sierzanta, a sam ton 
C dur piętnuje dziarskiego Zołnierza (wyrazy 
tekstu opery), — Po krótkiej returuelli także 
militarnćj, w przejściu do F dur, sierżant za- 
czyna solo śpićw Jak ów Paris urodziwy, na- 
stępnie trójśpićw Belkora, Nemorina i Adiny w 
prawdziwie włoskim stylu napisany, wyborny 
chór uwieńcza. Z kolei duet śliczny Ndiny iNe- 
morina — w nim połączył kompozytor tak zrę- 
cznię lekkość charakteru kobiety z czułością zwy- 
czajną — wyrazom, Spytaj wiątru co szeleści, 


w czasie śpićwu towarzyszy orkiestra- wybor 
na mistrzowska instrumentacya, zdaje się prze= 
wiewać tui owdzie lekkim wiatrem, muzyką na- 
śladowanym. 

Wejście Szarl. poprzedza trąba z D. dur, takt 
;/,; arya Dulkamary--— takt cały— prosta rozmo= 
wa —Gdyby ta jedna tylko arya miała Szarlatana 
odznaczyć, juzby była najdoshonalszą i zupełną 
jego charakterystyką; stosownie do celu Dulka- 
mary, jak wabi, podsyca ciekawość, sławi swą 
mądrość i sztukę, zmienia się ciągłe ritmus, bar- 
monia i melodya i kończy się najpomyślniej dla 
Szarlatana, (który potrafił} oszukać prostodu- 
sznych wieśniaków), ogólną i serdeczną wesoło- 
ścią chóru—jeszeze niedosyć, następnje targ mię- 
dzy Dulkamarą i Nemorinem, który słuchając 
Doktora jak wielkie cuda mogą zdziałać jego 
preparata i distilata, dręczony niepodzielanćm 
uczuciem miłości, ucieka się pod opiekę cudo- 
twórcy po napój miłosny — Szarlatan ma wszy- 
stko i zawsze dla Nemorinków (prostaczków) i 
w tryumfie oświadcza—Ja ten napój dystyluję— 
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po rozmowie i targu pacyenta z loktorem— na- 
stępuje nowy moliw alegro vivace— wesołyi ży- 
wy. — Nemorino już uszezęśliwiony, Dulkamara 
szydzi na stronie, duet wyborny — dalćjznown 
duet w przeciwiństwie, żywości i chytrościz me- 
lodyą miłosną i nakonice nowy motiw Ja dla 
jednćj, dla jednćj żyję — tclmie zupełućm u- 
szczęśliwieniem. 

W scenie 7ćj Nemorin marząc o skutkach na- 
poju, śpićwa najpiękniejsze z opery recitativo; 
instramentacya zas najdokładnićj maluje przej- 
ścia i zmiany rozmaitych uczuć; konice w całko- 
witćj wesołości. Tercet Beskora, Nem. i Adiny 
przysposobia do finału, złożonego: głównie 
z dtetu — finał ten kończy się wybornie, bo 
cztery osoby główne tworzą jednę melodyą (uni 
sono) a cztćry głosy chórowe tworzą harmonią 
z mełodyą poprzednią. 

Akt drugi lubo piękny i godny zawsze Do- 
nizzetego, jednak pod kazdym względem zdaje 
się niższym od pierwszego. — Jedyną jego ozdo= 
bą jest Barkarola Dutkamary, Jam brgaty, któ- 
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rój autor użył i do finału, a sławny Henzcit 
ułożył piękne waryacye. — Romans bardzo 
rozgłoszony z des dur */, — ton rzadki w ope- 
rze, ale choć to rzadkie, nieprzyniosło autóro- 
wi chluby — towarzyszenie w sekstorach. — 
Uczucie smętne aż do zbytku, rozwlekłość, pła- 
czliwosć moliwu, są w największćj niezgodzie 
z wyrazami, które radość coraz żywszą i nako- 
niec zapał malują — w nich właśnie Nemorino 
daje poznać przyszłe szczęście, które go czeka 
i upaja. — Arya Adiny z F dur %/, trudna nad- 
zwyczaj — przez całą operę kompozytor utrzy- 
mywał na polu popisa Nemorina, Adinie zosta- 
wił uwieńczenie — aryą tę bez recitativa przy- 
dączamy z francuskim i polskim tekstem. 
KOŃ SPiŻOWY. 

Koń spizowy, dziwne, cudowne zwierzę sta- 
wało zwykle na granitowej skale, a kto wsiadł 
na nie unosiło go w tęgim galopie na planetę Ve- 
nus, gdzie Żyła Stella zaczarowana Księżniczka. 
Aby ją uwolnić, tezeba się było stać panem 
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przepaski magicznćj, aby zaś być jej panem, 
trzeba przez całą dobę wytrwać pociski prześlicz- 
nych oczu Stelli i nieprzybliżyć się do nićj. — 
Cickawy cudów, siadał na konia, wędrował, 
niemógł aviknąć siły wdzięków i spadał zaraz 
na ziemię— tak odbył okropną podróż nieszczę=- 
sny Mandarin; a choć zakochany na ziemi w ku- 
pionej Peki córce dzierżawcy, szary i w raju nie- 
mógł żyć bez. miłości i spadł wtenczas, kiedy 
cała ziemia, a szczególnie Peki, już sądziła się 
uwolnioną od starych adonisów: — spadł Man- 
darin najprędzej, a gadatliwy, wypowiedziawszy 
co widział, zamienił się w posąg. — Jedna 
Peki z licznych podróżnych jako kobićta, nie- 
mogła się lękać siły wdzięków kobićty, wysłu- 
chała starca we śnie rospowiadającego i bez na- 
mysłu puściła się w podróż — przetrwała czas 
oznaczony, zdobyła przepaskę, uwolniła Księżnę, 
wróciła do życia następcę tronu, który był już 
na planecie i znalazł w Stelli szukaną piękność; ale 
niedotrwał kilku minat i zgalopował na ziemię, 


ożywiła Yanka, a nawet Mandarina pod warun- 


kiem, Że ją uwolni od praw, jakie do nićj uto- 
rował sobie workiem złota; tak uszczęśliwi- 
wszy wszystkich, o sobie niezapomniała, Yan- 
ko, kochanek, zostaje jéj mężem, choć tak- 
że okazał się niewiernym, wędrował na! koniu, 
spadł i skamieniał. — Taka jest treść, treści tj 
opery tłumaczenia Jasińskiego. 

Uwertura z es dur takt cały. Sam ton cha- 
rakterystyczny nieuprzedza o wesołości, jakićj 
tyle kompozytor rozwinął istotnie w energicz- 
nym i gwałtownym wstępie z sześciu taktów 
złożonym allegro vivace, z niclipićrwsze cztć- 
ry, utrzymują słuchacza w ciągłćj rzeźwości; 
przechod w tempo wolniejsze (allegretto) b dur 
tworzy miły bardzo temat nakoniec autor 
wracając do pićrwszego żempo rozwija uwer- 
turę wedłe przyjętych i znajomych zasaď — a 
finał jéj tchnie prawdziwą Rossiniadą (t. j. sto- 
pniowaniem pianissimo, piano, crescendo, for- 
te, fortissime). 

Chór piérwszy z des dur: zdaje się, podług 
wyobrażni P. Auber, rozwiniętej w tym chórze 
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i wszystkich dalszych niby chińskich, naród ten 
pełen tajemniczości, namiętnie musi być przywią- 
zanym do bemotów—wudno sprawdzić, trzeba 
wierzyć — instrumentacya w tym chórze, wy- 
bornie nasladuje dzwięk wyrazów: Niech głos 
dzwonków ićj pagody, niesie wszędzie mity 
dźwięk — dzień, dzień, dzień i zapewne steno- 
wi to narodowość chińską, skoro się wszędzie 
powtarza. 

Wstęp dzierżawcy Chin=hao: kompozytor w 
recitatiwie i następnym solo śpiewie maluje ra- 
dość, z ułożonego (jak widać z tresci sztuki) 
małżeństwa Mandaryna z później przybywają 
cą Peki. — Śpiew trzech osób różnych chara- 
kierów, odznacza tę różnicę najdokładnicj i two- 
rzy przytćm zupełną i piękną całość, której 
chór narodowej dzwonkowatej melodyi ciągle 
towarzyszy. Solo śpiew mandarina powaznie 
załotny, dalej trój śpiew jego, dzierzawey i Tao- 
jiu ma główny temat allegro vivace g dur, szy- 
derstwo malujący, bardzo śpiewny, ale w wło- 
skim nie zaś chińskim guście, osobliwie zakoń- 
czenie. 
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Chór ludu za przybyciem Księcia, manoćne 
ny i żałosny i może tém jedynie charakteryzu- 
jący chiński motłoch — wyrazy wesołe, nuta 
posępna — każą się cieszyć, w ge się cieszą Chia 
ny, ale śpiewu wesołego n'epotrafią wyd.byćz, 
ten kontrast stanowi rzeczywiście śmieszność. 
Soło-śpićw Księcia następcy tonu chińskiego, 
zupełnie curopejskićj ogłady — czy dla tego, 
że ten następca podróżował wiele, szukając bó- 
stwa, które mu się objawiło we śnie, w podró- 
ży słyszał wiele śpićwów innego charakteru, 
może przytćm odwiedził operę włoską w Pary- 
zu lub Neapolu, poznał się z Bellinim i Doniz+ 
zetym, bo w jego eliińshićj duszy melodya czy- 
sto-włoska, nawet ta sama fermata; tak podróże 
zmieniają charakter — pojechał Chińczykiem, 
wrócił europejski Książę —- chyba ze luzie tego 
dostojeństwa ikrwi są wszędzie podobni do sic- 
bie jakby w jednćj szkole wychowani. 

Muzyka kwintetu bardzo dobrze harmonizuje 
z wyrazami i to jedno stanowi jéj zaletę — ko 
niec huczny— a huk najwięcej odurza i dziwi— 
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dalćj returnelła ballady, szwajcarsko-chińska — 
dziwna kombinacya — sama ballada z $ minor, 
bemolami napełniona, dla swićżego słuchacza 
zdaje się bardzo nową i piękną — ale niestety 
już jćj motiw a nawet cala, znaną była muzys 
cznemu światu przed 50 laty — jest-lo jedna 
z począlkowych prób Mozarta na to samo iem- 
po, bez żadnej prawie odmiany jak Stephan 
sprach im Traume; rzadki zbieg myśli — między 
żyjącymi i jednoczesńymi aulorami, zdarza się 
czasem — tylko jak się to stało, że żyjący u- 
marłemu myśl wykradł lub pożyczył. — Mu- 
zyka w tćj balladzie postępuje bardzo odpo- 
wiednie wyrazóm w górę, w górę, a gdy śpićw 
znika, dają się: słyszeć dwa tylko odrywane a- 
korda, i z opowiadań straszliwych zstępuje do 
spokojnego, do przestrogi, z es minor do es 
major i powtarza się. poprzednia returnella. 
Finał z g dur, takt $/, allegro, motiw znany 
z uwertury stanowiący także jej zakończenie, 
jest główną podstawą całego finału; melodyą 
jednej jego części aż do przechodu ostrego (pi- 


u n 
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quant) z g dur do es dur, prowadzi pięć głó- 
wnych osób uni sono, a chór wypełnia całą 
piękną harmonią, przeplataną instrumentacyą w 
orkiestrze aż do eliwili, gdy wnoszą Mandarina 
rosjływającego się na widok prześlicznćj na- 
rzeczonej — i nagle wpada Tao-jiu kończąc 
jego motiw — pomysł szczęśliwy; tu guićw 
Mandarina serio-komiezny przechodzi po dłu- 
gich racitativach do poprzedniego moliwu — 
wszystko szczęśliwie połączone z treścią wyra- 
zów. — Dalej Książę ośmiela swego dygnitarza 
Mandarina do napowietrznej podróży na koniu, 
ośmiela i droga żona, bo go tak czule kocha, że 
nie chce aby miał żon więcej — lepićj niech gi- 
nie — motiw tego śpićwu, są właśnie p'ćrwsze 
4 takty uwertury najlepsze w całej operze — 
instrumentacya w tém miejscu nadto chroma- 
tyczna. 
i ARK 2e 

Wstęp przypomina chińską muzykę — arya 
pierwsza dzierżawcy, długa, nudna a niestoso - 
wna, bo prosty człowiek musi przezwyciężać 
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mnóstwo trudności w śpićwie, pełno rulad — 
słowem wiele kłopotu — mało rzeczy. Ka- 
watina Peki bardzo ładna, moliw poznany w 
uwerturze z a dur, łatwo daje się używać do 
wszelkich tańców. — Arya 'Pao-jia, sama przez 
się niezadziwiająca pięknością, ale dla dobrćj 
śpiewaczki jest polem de popisu— kompozy- 
tor zdał ją tym sposobem na rozmaite, a często 
bardzo przeciwne losy; kończy duet w stylu 
włoskim. 
Maer Bięje 
Przed aryą recitativo w ogromnych ruladach 


z as dur—- sama arya z des dur, tempo średnio- 


żywe — najpiękniejszy ustęp z poważnych tej 
opery, z chórem — dołączamy go w podwój- 


nym tekscie — potym piękny duet Stelli i Księ- 
cia — a 2 zwrotki, które słuząca Stelli śpiewa 
dobre jak dla sżużącćj, następnie wiele rozmai- 
tości dla oka — finał narodowy chiński. 
Graartystów wszystkich PP. Riwoli, P. Rywac- 
kićj, PP. Zółkowskiego, Dobrskiego lub Żyliń- 
skiego i Stolpelub Markowskiego, jest zupełnie 
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dobrą — największe role zdają się Mandarina 
(Żółkowski) i Peki (Paulina Riwoli); pirwszy czy 
może grać mnićj jak wybornie— ruchy zapewne 
chińskie, bo nicuropejskie, poważne a $miesz= 
ne: Peki potrzebuje gry bardzo śmiaćji zupeł- 
nie nawet wymagających zadowala — śpiewa 
ładnie ale nie wiele. Panna Iudwika Riwoli, 
dopióro w trzecim akcie pokazuje się, ale tez 
stanowi jego główną, a nawet całćj opery o- 
zdobę — śpiew trudny, w wykonaniu téj arty= 
stki zdaje się najłatwiejszym, pełnym słodyczy 
1 gusta — wzbudza najżywsze i powszechne za- 
dowolenie. Pani Bywacka przy głosie p'ę- 
knym, czystym, okrągłymi dziś już bardzo wy- 
robionym, dodaje wiele uroku śpiewom nic- 
wielkićj wartości. Pan Dobrski, Książę, szcze- 
gólnie w trzecim akcie, tkliwy, śpiewa prześli» 
cznie i gra dobrze. 

Jeszcze wypada namienić o muzyce do 
taiiców, P. Nideckiego, która więcćj ma chiń- 
<zyzny jak chóry i śpićwy przez sławnego 
kompozytora za chińskie podane. 


24 
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Tak dwie nowe opery, jedna piękna z.rze- 
czy i muzyki, a skromna choć staranna w wy- 
stawie, druga malej wartosci, jako opera ale 
pod względem wystawy, którą ozdobiła ją na- 
sza Scena, najwspanialsza, będą walczyły o 
pićrwszenstwo—nieprzeczawamy na teraz któ- 
va więcej przetrwa widowisk — Napój jeszcze 
sprowadza wielu — po 28 razach — Koń p 
sześciu przedsiawieniach miał ciągłe wszystkie 


miejsca napełnione, 


Tesar Rozwarrości. Zwykłe przepłatanie ko- 
medyj poważniejszych, salonowych i dram kil- 
ku z wodewiłami, zachowano i w tym miesią- 
cn; zadowolenie, o którem z przywoływań czę 
stych i kilkokrotnych, słusznie wnosić mamy 
prawo, ożywiało widowiska dosyć liczne; a jak 
każdy miesiąc odznaczył się jakimś wypadkiem 
na wzmiankę zasługującym, tak i Listopad je- 
szeze w polowie, bo piętnastego, nieodróżnił 


się od swych poprzedników. — Szpital Wary 
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atów komedyo -opera Pana Skribe, Humączons 
przez Pana Łistowskiego z muzyką jego także 
kompozycyi, niezwyczajnym tytułem mocno za- 
intrygował publiczność, — R zecz drobna nieod= 
powiada oczekiwaniom, ale jest tyle fars bez ża- 
dnćj treści, że w ich liezbie Szpital może zająć 
nawet lepsze miejsce, pomysł choć już nienowy, 
wszakże niespowszedniady, tłumaczenie wićr- 
szem bardzo łatwym, język poprawny. z wy- 
jątkami niewielą i małoznaczącemi, muzyka, jak 
na mały wodewil lepsza od innych, śchle 
przedmiotowi odpowiadająca, charakterystycz- 
ha, szczególnie w zwrotkach Waryata — aryjki 
wstępne obojga kochanków bardzo przyjemne, 
„a wszystko to powiększa dokładna wystawa» 
dobra gra PP. Panczykowskiego i Szymanow= 
skiego i Panny Pauliny Riwoli, rozwijającej bar- 
dzo szybko miły talent w komedyach; lecz naj- 
więcćj wspićra to dziełko Pan Żółkowski, do- 
skonały w roli Waryata, który wszystkich w 
Szpitalu, waryatów i niewaryatów, bierze za 


swe pacyenty; przeraża on, zadziwia, ale nie- 
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odstręcza od siebie; fizionomia, głos i ru- 


chy piętnują rzeczywistego waryata, rola mała, 


ale gra wielka wzbudzają podziwienie— pięć ra- 
zy powtórzony w ciągu dni kilkunastu tak dro- 
bny utwór, miewał niemało widzów samą grą 
przynęcanych. — Pan Królikowski pierwszy raz 
w znaczniejszćj roli występujący, okazał zdol- 
ności i głos choć mały ale bardzo przyjemny— 


tenorowy. 


(Wyjątek z kom. w 1 akcie p. t. Mieutudezi 
w tulu z dziewiątćj sceny — po blizszón po- 
rozumieniu się w cierpieniach, obojga niepa— 


cieszony ch.) 


Bussiéres. Cóż znaczy oddalenie dla osób 
które zblizają i łączą jednakowe cicrpiema ije- 
dne uczucia? Czy niemogą choe'aż w oddaleniu 
powierzać sobie swoich myśli, swoich wspom - 

. ZO REA r As h? Poz ot 5 Dani . 
nień iżyczeń wzajemnych? Pozwól! ný Pani pi- 
sywać do siebie; ta laska będzie jedyną dla mnie 
pociechą w naszem rozłączenu: błagam o nią 


imieniem naszej nowej przy jazni. 
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BLaNGY. Czy ta przyjaźń nie jest cokolwiek 
zaprędka ? 

BusstEREs. Czyż to tak długiego czasu po» 
trzeba, ażeby się wzajemnie poznać i ocenić? 
Powiadają, że miłość może się zrodzić za pier- 
wszym rzutem oka, czemuzby to i w przyjaźni 
stać się niemogło? w przyjaźni, która jest wię- 
kszem jeszcze dobrem! więc te zamiary, któ- 
reśmy tworzyli przed chwilą, możemy wyko- 
nad w oddaleniu. Zwierzenie wspomnień i u- 
czuć serca, staje się tym sposobem łatwiejsze 
tsłodsze: papier dochowa tajemnicy, i zdaje się, 
że sami z sobą rozmawiamy pisząc do przyja- 
ciela. 5 

Branger. A więc dobrze; ale daj mi Pan sło» 
wo, że mi wszystko powićsz, wszystko powie= 
rzysz? 

Bussieres. Przysięgam. Pani także? 

BLaNGv. (siadając przy stoliku na lewo) 
Ma się rozumićć, to byłaby zdrada! więc na 
początek powieglz mi mój nowy przyjacielu, 
czem się zajmiesz w tej samotności, w którćj 
cię zostawiam ? 24% 


m" US 


BusrikRes. (bierze krzesło stojące przy 
fortepianie i siada przy nićj.) Naprzód, bę- 
dę myślał o Pani. 

BLanGy. Oh! nie, naprzód o niej. 

Bussiknes, To się ma rozumieć: A Pani 
enim. 

BLaNGr. Wspomnienia które po sobie zo- 
stawiła muszą być Panu tak przyjemne! 

BusstónE s. Pani przyjemniejszych dozna- 
jesz, jestem pewny. Ja utraciłem ją w wiliią 
ślubu, gdy do mnie jeszcze nie należała, gdy 
jéj serce prawie mi nieenanem było, kiedy tym 
czasem Pani żyłaś już kilka miesięcy z ubós- 
twionym mężem, co to za różnica! 

BraNGv. Może ona jest z korzyścią Pana. 
Oczekiwane szczęście zawsze jest słodsze od 
rzeczywistego. Pełen miłości i nadziei, wszy- 
stko widziałeś w czarownem świetle, i pomimo 
twojego nieszczęścia to upojenie którego wte- 
dy doznawałeś i teraz jeszcze napeźnia twoje 
serce: gdy tymczasem cokolwiek póznićj, mo- 
ze byłby urok zniknął, i marzenie się roz- 
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proszyło; bo pożycie małżeńskie chocby . naj- 
lepsze nie jest takiem jakićm je sobie miłość 
wystawia. Miłośc, jest to niebo, a małżeństwo 
jest ziemią. W niem znajdzież wszystkie nic- 
doskonałości ziemskie, chwile porywczości, 
gniewu, kłólni.... 

Bussines. (z uśmiechem). Ah! więc Pań- 
stwo kłóciliście się także ? 

BLANGY. Czasami .. . trzeba bylo, chocby 
dla tego tylko ażeby się pogodzić. 

Bvssrenis. Ah! to prawda. Ale jednak 
to mnie zastrasza. 

BraNGr. Dla czego? 

Bussienes. A gdyby też i między nami 
przyszło kiedy do kłótni? 

BLaNGy. A to z jakiego powodu? skorou- 
mówiliśmy się, że wszystko sobie szczórze po- 
wićmy. 

Bussrenes. Ale może się zdarzyć taka o- 
koliczność. ... 

Braney. Jaka? 
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Bussrenes. Wdowa taka jak Pani, pomimo 
chęci nawet, wkrótce będzie otoczoną młody- 
mi ludzmi, którzy starać się będą o jéj rękę. 

BLaNGY. Ah! co za myśl! sądziłam, że Pan 
masz lepsze rozumienie o swoich przyjaciołach. 

BvssiEnEs. Wszak to nie może Panią 0O- 
brazać. 

BLaNGy. Właśnie obraza, bo powinieneś 
Pan wierzyć moim przyrzcczeniom, a przysię= 
głam i teraz jeszcze Panu przysięgam, zenigdy 
za mąż niepójdę. 

Bussienes. To tak jak ja: przysiągłem tak- 
że, i jeżeli niedotrzymam słowa, możesz mnie 
Pani pozbawić swojego szacunku i przyjaźni. 

BLaNGY. Ja poddaję się tejże samej karze. 

BussićRE s. Och! jakżem szczęśliwy! jestem 
spokojny i teraz pewni siebie mozemy już bez 
obawy i bez nicbespieczeństwa oddać się przy- 
jaźni, którćj nie nierozerwie. 

Bu ancy. (wstając) Ol! nic, nic w świecie. 

Bussieres. (odnosi krzesło, stawia je przed 
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fortepianem, który jest otwarty, i spogląda na 
nóty) Ali! moj Boze! 

BuanGv. Co tojest? 

BussiEnEs. Na fortepianie znalazłem aryą 


z Niemej z Portici. 


o 


Buascr. (Cóż w tém tak nadzwyczajnego! 
zkądze to pomieszanie? 

Bussie wes. (im śpiewałatę aryą na osta- 
nim koncercie, na którym byliśmy razem. 

BraxsGy. Ab! jakze mnie to smuci, zem nic- 
cheący obadzida w Panu te bolesne wspom- 
nienia. 

Bussieres. Nie, nie, one nie są bolesne; 
bo od tego czasu ile razy usłyszałem tę mu- 
zykę, doznawałem jakiegoś roskosznego weru- 
szenia. (guy on to mówi, Pani de Blangy sia- 
da do fortepianu I przegrywa kilka pierwszych 
taktów) Ab! dziękuję ei Pani za twoje pobłaża- 
jacą preyjażń..... Tak, zdaje mi się, ze ją 
słyszę i doznaję szczęścia.... (Ona gra, on bie- 
rze skrzypce nu fortepianie leżące i akompa- 
niuje jej) 
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BrasGy. (ciągłe grając i spoglądając na 
niego) Bardzo pięknie: niesądziłam, że Pan po- 
siadasz ten talent. (przestaje grać) Uważaj Pan, 
zmyliłeś się, tam jest h. y 

Bussrenes. Nie Pani, b. (IF éj chwili 
wchodzi Pan de Courcelles i zatrzy) muje sig 
w głębi) 

BraNGy. Ale przekonaj się Pan. 

bussienus. (śmiejąc sę) Prawda, prawda 
niepatrzałem na nuty. 

Buancy. (śmiejąc się także) Jesteś Pan roz- 
tar gniony. 

Bossrenes. Będę się starał unikać roztar= 
gnienia. 

BrasNay. Zacznijmy na ńowo, i uważaj Pan. 
(Grają oboje — Pan Courcelles siada w głębi 
z rękami założonemi i stucha ) 

Bussier xs, Trzeba trochę prędzej, 

Brascy. Nie. 

Buvssienes. Zaręczam Pani: przecież tę mu- 
zykę wzięto do Contre-dansa, a niemożna tak 


powoli tańcować. 


http:/rcin.org.pl 


— 287 — 


BLANGY. Bardzo można. ` 

Bcessitres. Nie, Pani. (śpiówajączaczyna 
tańcowac) 

BraNcer. Ale powiadam Panu, że można, 
(staje jak do tańca.) 


SCENA X. 
Ciz sami, Pan de Courcelles. (Poborca). 


CotncELLrEs. Brawo! brawo! (Pani Blan- 
gy iPan Bussières odwracają się od siebie) 

BLancy i Bcssićnes. Ah! mój Boze! 

CocnceLLEs. Proszę, bawcie się państwo : 
wszakże ja nieprzeszkadzam. 

Brancr. Czy Pan tu dawno jesteś? 

CovncELLEs. Odchwili, gdy sprzeczka po- 
wstała o b. Przepraszam bardzo za moje na- 
tręctwo, gdyz niebyłem zapreszony ani na kon- 
cert, ani na bal. 

BLANGx. Panic... 

CouncELLEs. Przyszedłem mówic o inte- 
resach.... z Panem: ale mozemy odłożyć.... 
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BraNcy. Nie, Panie de Courcelles, co: się 
tycze tego czego Pan tu byłeś świadkiem, gdy 
się dowiesz z jakiego powodu.... 

CovncEnuLEs. Ol! moj Boze! niepotrze- 
bujesz Pani usprawiedliwiać się przedemną, żeś 
zapomniała ....o swojej boleści, i niewiem jak 
mam Panu podziękować, ze jego rozmowa è 
przyjemna wesołość zdołały panią rozerwać 
cokolwiek. 

Bvssikne s. Panie.... 

BLuaNGY. Panowie macie mówić o interesach, 
wznowić dawną znajomość, więc się oddalam: 
spodziewam się, ze Pan u nas zoslanie na obie- 
dzie. 

BussińnES. Z największą przyjemnością. 

Coun. Wybornie; ale z warunkiem, że w 
wieczór dokończymy muzyki, którą przerwa- 
łem. 

Bu ancy. (z uśmićchem) Jezeli Pan de Bus- 
sieres zechce... 

Bus. Jestem na rozkazy Pani. 

Bran. A zatem dziś wieczór. (odchodzt.) 
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Ci jeszcze wleką otrętwiałe nogi, 

Ci w biegu nagle przystygli do drogi. 

Tam wicher toczy kłąb śniegu po błoni 

Opodal wyje chuda psów gromada, 

A nad głowami krążą kruków stada. 
(Wallenrod.) 


Wirk Tear. — Miesiąc najobfitszy w o- 
pery i dramy — baletów mniej: Koń kilka ra- 
zy powtórzony, ciągle ściągał tłumy i zadowa- 
lał —- humor publiczności jak przed karnawa- 
łem usposobiony bardzo do życia; przywoły= 
wau wiele i głośnych, często sprawiedliwych. 
Wszystko to wszakże i dla nas i dla czytelni- 
ka rzeczy zwyczajne — nadzwyczajność zaś 

23 
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prawdziwie nadzwyczajna, zjawida się dopić- 


śpiewaka, tenorystę P. Kleczyńskiego ucznia tu- 
tejszćj szkoły spiewu i dramatycznej — śpie- 
wacy a szczególnie tenovyści jako niezmiernie 
rzadcy, jeśli się zjawią, mogą być pewni życz- 
liwego a nawet pobłazliwego przyjęci». — Pa- 
na Kleczyńskiego talent może być bez szcze- 
gólnych względów ocenionym; głos dosyć ob- 
szerny, wysokie tony czyste, piersiowe, bardzo 
przyjemne, wyrobienia i dalwości więcej jak 
od młodege i poczynającego śpiewaka można 
wymagać, twarz j figura dobrze wydają się ze 
sceny, jeśli czucie niezanadło czasem wpływa 
na zmianę fizyognomij, w grze widać rozu- 
mienie rzeczy, ruchy nieprzesadne, chód do- 
syć śmiały —.są lo owoce starań j nauki naj- 
zasłużeńszych scenie krajowej mistrzów, Pa- 
nów Kurpińskiego i Kudlicza — poznać zdol- 
ności i umieć niemi dła pozytku i przyjemno- 
ści naszćj zakierować. Przyjęcie Pana Kle- 
czyńshiego w przywołaniu dwukroinćm obja» 
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wione, było sprawiedliwe a nieprzygotowane 
lub względne. 


'TrarR Rozwarrości. — Wszystkie prawie dzie- 
ła z dawnych lubionych wyższego i niższego 
rzędu i nowych, które zyskały powszechności 
ok'aski, przedstawiono w tym miesiącu; niczćm 
tedy nieodróżniły się ostatnie dni od najpomyśl- 
niejszych w ciągu roku, a odznaczyła je tylko 
nowa, piękna komedya w I akcie z francuskie= 
go P. Scribe p. t: Nientuleać w Zaim tuma- 
czona przez P. Borysa Halpert; juz kilka zoa- 
komitszych sztuk, przełożył P. Halpert dla sce- 
ny naszćj, poprawnym, zwięzłym i łatwym sty- 
lem, gdzie język polski nieprzypomina w zwro- 
tach eudzoziemszczyzny. — Z tiumu wiernych 
i fabrykanckieh płodów, umiał szęsliwy uczy” 
nić wybór. — Komedya w lepszym smaku, po- 
dzisiejszemu salonową zwana, niezaleca się o- 
derwanemi dowcipami i szczególną kombina- 


cyą, ale umicjętnem prowadzeniem i sytuacy- 
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mi scenicznemi, które przez niższych, nierozu- 
mujących artystów oddane, zniknęłyby niewąt- 
pliwie, — Rzecz sztuki nówa, pomysł godny 
P. Scribe. — »Młoda i piękna wdowa rospa- 
cza po utracie małżonka, którego wszystkie 
najlepsze przymioty wyrażniejszemii godnicj- 
szen szacunku, okazały się dopićro po śmier- 
ci — zak rzeczywiście bywa, szczególnie kor 
bióty, wtenczas najwięcej płaczą, rospaczają, 
postrzegają w sobie przywiązanie, /iedy są 
pewne, że strata ich już jest niepowratną. — 
W podobném położeniu, zostuje takže i mło- 
dzieniec, przyjemny i bogaty, utraciwszy w wi- 
lią slubu swoję narzeczoną. Póki żyła, kochał 
zwyczajnie i dobrze się bawił; po jéj śmierci 
uczuł najżywszą, najgłębszą miłość do niebo- 
szczkiej — a w żalu irospaczy, postanowił ca- 
łe życie poświęcić jej pamięci, łzom żalu izo- 
stać bezżennym, jak wdowa, niezawićrać po- 
wtórnych związków. — Oboje niepocieszeni, 
nieutuleni w żalu, spotykają się w mieszkanin 
Pani de Blangy (rospoczającćj wdowcj); je- 
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dno drugiego unika nawet spojrzenia, aby 
nieskazić pamięci drogich im cieniów; »ale 
»się postrzegli i z pierwszego rzutu, odkryli 
»w sobie wzajemne cierpienia. — Jednaki los, 
»jednakie zamiary, podobne nieszczęścia, zbli- 
»zają do siebie niepocieszonych dla wzajemnej 
*»pociechy. — Tu zaczyna się wylew obfity 
zalów, które widza najnaturalnićj pobudzają do 
śmiechu; wspólnośćcierpien rodzi w nich współ- 
czucie, przyjażń, którą nieznacznie zastępuje 
silniejsza namiętność: w dodatku jest tam je- 
szcze stary wdowiec czy kawaler, bogaty i da- 
wny przyjaciel Pani de Blangy, konkurrent na- 
wet do jej ręki, ten bardzo jest do intrygi po- 
trzebny ido głównych osób komedyj należy; 
jemu młoda wdowa przyrzekła oddać rękę, je- 
śli się kiedykolwiek choćby najpóznićj z żalu, 
pocieszy — stary poborca, człowiek dosyć cier- 
pliwy, posianowił czekać, a w przyjazn!) chwili, 
gdy sądził, że zamiary jego wezmą skutek, uży- 
wa jako sprężyny wstawienia się ziepocieszone- 
go kawalera — (dobry protektor) — rzeczy też 
25% 
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kończą się prędzej,jakby się były mogły skoń- 
czyć. — Piękną niepocieszoną wdową, jest Pani 
Halpert, niepocieszonym P. Jasiński, starym po- 
borcą, P. Kudlicz, słuzącą, Panna Mimchen- 
sang. Największe role dwóch pierwszych osob, 
szczególnie P. Halpert — i taki tylko talent mo~ 
że sztukę salonową piękną wydać — wszystkie: 
najdrobniejsze odcienia smieszności, dopiero w 
grze się wyszukują, i komedyą, dla czytelnika 
mnićj zajmującą, czynią doskonałą w przedsta- 
wieniu. —— Jest-to prawdziwie sceniczny talent 
autora, znajomość rzeczy tłumacza, — Od sce- 
ny, którą przytoczyliśmy po Listopadzie, wszy- 
stkie dalsze są wyborne, bo wybornie oddane— 
a jak wielkie robi wrażenie ostatni ustęp, gdy 
przynoszą w obecności niepocieszonego już te- 
raz pocieszonego kawalera, list od nieboszczyka: 
ten, którego całe życic postanowiła opłakiwać 
żona, sprawiłby wielki kłopot czułej małżonce, 
gdyby choć na chwilę zmartwychwstał — na wi- 
dok listu jego ręką pisanego, przerażenie w naj- 
wyższym stopniu, rospacz i mdłość— po chwil- 
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ce uspokojenia, gdy się przekonała czuła Żona, 


4 2 z Les „ LIE" . 
że opłakiwany już niewróci — radość, wstyd, 
ale tylko salonowy. — Całą tę scenę najtru- 


dniejszą, dla szczególnćj kombinacyi uczuć, 
które potrzeba wydać i utaić, oddała Pani 
Ila'pert artystycznie, — [nne role przedstawili 
artysci tak, że kazdego imie uwalnia nas od 
szczegółowego rozbioru; do końca miesiąca 
przedstawiona sześć razy, dosyć licznie sprowa- 
dzała — jednak ośmielamy się uczynić lekką 
uwagę, dla czego niektórzy choć pragną a nie 
licznie gromadzą się do Teatru, kiedy mamy 
przedstawioną dobrą i doskonale graną, wyższą 
komedyą ? 
MESOS 

Wywigzując się z przyrzeczenia w piórwszy me 
tomie uczynionego, gdy postęp, widowisk okaze 
tabella statystyczna, przejdziemy z kolei wkilku 
stronicach i postęp artystów, już nie wedle na- 
szego tylko zdania, ale wedle ogólnych myślą- 
cćj powszechności sądów. — Niemożemy tu o- 
bejmować wszystkich osób, bo jedne, zdaniem 


LICL. 


naszćm, stoją na tym stopniu wykształcenia ta- 
lemu, sławy i zaslugi, ze byłoby dziwactwem 
przyznawać im jakiś postęp; inne znowu nie- 
posunęły się tak widocznie, aby się to postrzedz 
komu dało, chyba należałoby pićrwćj wynaleść 
jakis rodzaj. słomiaru z bardzo drobnćmi, le- 
dwie dojrzanemi okiem, podziałami. 

Z artystów opery: P. Pobrski wydoskona- 
bł do wysokiego stopnia grę najtrudniejszej 
swój roli w Robercie — walka uczuć, syna wy- 
stępnego ojca i anielskiej matki, maluje się da- 
skonale w głosie i twarzy. — Pan Germann pod 
względem wyrobienia i czystości głosu, już wie- 
le był chwalony — teraz czucie niekiedy śpićw 
jego ożywia i gra znacznie śmielsza. Pan Lanc- 
koroński rzeczywiście mniej przesadza w śpić- 
wie i grze, ale, znowu zbyt cieniuje -— wszakże 
lepiej się ma dziś jak przed rokiem. — Pan Mar- 
kowski w Bertramie grę znacznie wdaściwszą u- 
ezynił, mniej czartowstwa — i jest bardzo do- 
brze; w Kopciuszku rola barytonowa, dobrze 
jednak przystała temu artyście. Pan Stolpe, o 
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którym wspominaliśmy, jako o mającym wiele 
do gry zdolności, bardzo w nićj postąpił — w 
komedyach wesoły, nawet melanchdijny kocha- 
nek, okazuje dokladne zrozumienie roli, wiele 
uczucia, naturalną deklamacvą i ruchy dosyć 
swobodne; w operze przy dobrym śpićwie, gra 
jego właściwa slusznie się podoba. Pan Bonda- 
siewicz mićwa częściej role wazne bufcnów w 
operach, dla tego wiele się wprawił a nawet rze- 
czy wiscie rozwija zdolności; mnićj jednak powi- 
nicnby się starać o rozśmicszanie ogromem glo- 
su, a więcej grą ue płaską. Panna Ludwika Ri- 
woli, mając głos szczegómnie midy i do wysonie= 
go stopnia w) robiony, coraz więcej przybiera 
Jalwości i słodyczy — gra zaś zupelnie dobra, 
latwa i naturalna. — Pani Rywacha aczyniia 
wielki postęp iw wyrobieniu głosu, w cicnio- 
waniu i grze nawet; sda jćj głosu, miarkowana 
stosownóm czuciem i lepszą metodą, dziś spra- 
wia często zupełną przyjemność. — Panna Jó- 
zefa Furowska do obszerności swego niepospo- 


litego głosu, potrzebowała wygładzenia go, czu- 
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cia igry, koniecznćj dla artystki w operach wy- 
stępującój — wspomnieliśmy już o tém w uslę- 
pie o Kopciuszku. Panna Paulina Riwoli wy- 
stępując bardzo często w operaeli iwodew lath, 
nabrała wielkićj wprawy — jest dzisiaj dobrą 
śpiewaczką — a przy tak obszernym i silnym gło- 
sie, przez pracę, może się słać znakomitą; jest 
nadto bardzo przyjemną w komedyach, albo 
raczej w wodewilach, w których często wystę- 


puje — dla tego więc uczyniła znaczny postęp 


w grzeispićwie. — Panna Marya Turowska, gdy- 
ky nie długa słabość, której adwrócić nie- 
mogą dotąd starania lekarzy, stałaby się nie- 
wątpliwie bardzo przyjemną artystką w operach 
i komedyach. 

Z artystów dramatycznych: Pan Żółkowski, 
miał trzy główne, wielkie i w różnych rodza- 
jach role — w Napoja Szarlatana, w Rybaku, 
Rybaka, w Szpitala Waryatów, Waryata: -— Ka- 
żda z tych ról różna od wielu poprzednich, a 
w wykonaniu potrzebująca nietylko znakomi- 
tego talentu, ale głębokiego rzeczy i charakte= 
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ru zbadania, była tryumfem dla najpićrwszego 
u nas artysty i niezwyczajny w ogóle gry jego 
oznaczyła postęp. — Pan Komorowski miał 
dwie znaczniejsze nowe role w charakterach, 
jakich dotąd w krótkim swoim zawodzie nie- 
przedstawiał — FH ześniaka w komedyi t. imie- 
nia i trzpiota młodego wyższych towarzystw 
w komedyi Rozważne Małżeństwo; przyswoił 
je talentowi złatwością i dowiódł w ogóle: co 
do deklamacyi, wysokie już wykształcenie, na- 
turalność w wymowie, do jakićj dąży sztuka — 
w ruchach nierównie większa swoboda, chód, 
o którym wspominano czasem,- dziś mnićj 
uderza, a publiczność oceniając talent ciągle 
tak szybko postępujący, zaszczyca go widocznie 
zasłużonemi względami — co de pojęcia cha- 
rakteru, tém zawsze Pan Komorowski szczegól- 
nie się odznaczał. — W Panu Jasińskim, wła- 
ściwie już wykształconym, nienależałoby teraz 
dostrzegać postępu — widzieliśmy raczćj prze- 
chód czyli zmianę dawnićj przedstawianych cha- 


rakterów — np. w Dziadku Gućrin, okazał 
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jeszcze w sile wieku artysta, talent do przed- 
stawiania ról slarców niekomicznych, ale powa- 
Znych — inny ale w tym samym rzędzie cha- 
rakter, w komedyo-operze W człyranie Wisły, 
oddał bardzo szczęśliwie. — Pan Karasiński 
deklamacyą przekształca dziś na płynniejszą — 
w rolach starców dobrze odgrywanych, wick 
podeszły maluje się widoczniej i w głosie i w 
ruchu — twarz zawsze charakteryzuje bardzo 
dobrze — probował kopiować oryginały na 
świecie przed naszemi oczyma przesuwające 
się, ze skutkiem zupełnie pomyślnym. — Pau 
Bogusławski miał dwie większe role, w dramach 
Dziesięć lat życia kobićty i Ludwika de Ligne- 
rolies, w obu zasłużył na przychylne zdanie 
ogółu (patrz wyżej). Pan Chomanowski wiele 
głównych i trudnych rol przedstawia — zawsze 
ojców powaznych — ma więc pole, kształcić 
się. — Pan Skomorowski poskramia zbyt żywe 
ruehy i względniejszą zyskuje opinią: oba win- 
niby pracować nad trafućm rol pojmowa- 


niem, 
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Panna Józefa Dobrzańska wykształciła się 
znacznie pod kazdym względem, jakie w ar- 
tyście zwykliśmy uważać — jest teraz użyte- 
czną, polrzebną i przyjemną. Panna Józefa 
Możdzeńska często miewa nowe role i do po- 
błażania codzień więcej zyskuje prawa. 

Balet. — Panna Gwozdecka, okazując za- 
wsze najwięcćj do mimiki zdolności, posiada 
dziś tę sztukę w wysokim stopniu; gra niema w 
Sylidzie zasługuje rzeczywiście na sprawiedli- 
we pochwały, obraz rospaczy w scenie tej 
roli najwazniejszej, maluje się dobitnie w 
zmienionych głębokiem cierpieniem, rysach 
twarzy — miejsce to grą młodćj artystki silne 
na widzach sprawia wrażenie. — Panny Wendt 
i Trawna posunęły obie i mechanizm i wdzięk 
ułożenia, tak dalece, że mimo wieku, zdolne są 
przedstawiać główne role; pierwsza, rolą Syl- 
fidy bardzo trudną pod każdym względem zy- 
skała już najprzychylniejszy głos ogółu — dru- 
ga w rolach zastępczo przedstawianych po Pa- 
ni Koss, która od kiłku miesięcy dla słabości, 

26 
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nieokazuje się na scenie, z zadowoleniem jest 


przyjmowagą. Panna Zdanowicz dopićro w tym 
roku dała się poznać widzom i stanęła obok 
dwóch pićrwszych. — Panna Piasecka mając 
jakeśmy już kilkakroć powtórzyli, wiele uspo- 
sobienia, kształci widocznie taniec i ułożenie. 
Kilka tancerek oprócz tu wymienionych z klas- 
sy najwyższćj, czyli szkoły doskonalenia, oka- 
zują się w różnych mniejszych pas bardzo ko- 
rzysinie -— z tych Panna Skrodzka może 
wkrótce zblizyć się do tych, które są wyzej wy- 
mienione. — Panowie Budzyński, Baldi, Cho- 
lewicki, są już dzisiaj dobrymi tancerzami. 

Pozoslaje nam jeszcze powiedzieć słów hil- 
ka o deklamacji seenicznćj i różnicy jej od 
czytania salonowego. 

Rzecz znana, że przez deklamacyą w dramie 
lub komedyi rozumieć należy mowę zwyczajną, 
ze wszystkiemi jej odcieniami rodzącemi się 
z charakteru narodu, osób, ich wieku, czucia, 
położenia, wyobrażeń i zdolności; inaczćj po- 


wić — kocham cię — człowiek wykształcony, 
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młody, starzec, namiętny, rozważny, nieszc.ę- 
śliwy, prostak lab uczony; wszystkie te wzglę ly 
artysta winien mieć przytomne, zastanawiając 
się nad przygotowaniem deklamacyi czyli mo- 
wy: jeszcze przy zachowaniu i tych warunków, 
nie może być pewnym dopięcia celu; deklama- 
cya sceniczna wymaga nadto oprócz tak szcze- 
gółowego rozbioru powyzszych względów, 2ch 
nieodbicie koniecznych przymiotów: prawdy i 
siły wrazenia. Prawda jest w wyrazie głosu; sila 
wrazenia, w głębokiem zbadaniu myśli, a potym 
odszukaniu miejsca czyli wyrazu, który tę my>l 
głównie stanowi, aby nieniszeząc złudzenia na- 
turalnością głosu sprawionego, odznaczyć „czy 
odbić owę myśl w jednym zawartą wyrazie. = 
Rozebrawszy ścisłe charakter i cechy główniej- 
sze roli, jeśli artysta ma głos dźwięczny, czy- 
sty, donośny i poprawną wymowę, potrafi w 
czytaniu zająć, nawet silne zrobić wrażenie — 
ale żeby odpowiedział potrzebie scenicznćj de- 
klamacyi, winien i dwom ostatnim zadośćuczy- 


nić warunkom, — Przez pracę, naukę i badą- 
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nie, kazdy może być dobrym deklamatorem w 
pokoju, bo każdy pierwsze względy jest w sta- 
nie pojąć i zastosować — ale do scenicznćj de- 
klamacyi, potrzeba oddzielnego usposobienia, 
tego, czego się nienabywa, ale dane rozwi- 
ja tylko. — Słyszymy często zdanie czyjeś z 
grona publiczności, »on lub ona dobrze de- 
klamuje, ale gry nićma«, podług nas, ten, o 
którym tak mówią, nie dobrze deklamuje, ale 
. 7 Je, 
dobrze czyta napamięć. Kto zdolnym jest za- 
chwycać i odurzać piękną deklamacyą, kto wszy- 
stkim jej warunkom zadość czyni w zupełności, 
ten już wszystkiego dopiął, ten jest już dobrym 
artystą dramatycznym, bo w mowie powinno się 
, . . 
malowac wszystko; charakter, wiek, stan i czu- 
cie; jeśli zaś tyle artysta połączył i wydał — 
tam niewątpliwie jego ruchy, wyraz twarzy, 
głos i postawa były stosowne: można być po- 
zbawionym wzroku a najdokładnićj z dehlama- 
= sa U 2 y 1 y ; a u rj 4 
cyi, grę ocenić — za zrozumieniem rzeczy i czu- 
ciem, pójdą niezawodnie stosowne ruchy i spad- 
kowanie głosu; niepotrzeba gestów uczyć lub 
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uczyć się, ale mićć zdolność pojmowania, roż- 
bioru, czucia i wniknienia w charakter, czyli 
łatwość przeobrazania się (talent artysty scc- 
nicznego). — Deklamacya więc w tem rozu- 
mieniu ma za podstawę, rozsądek, naukę, zna- 
jomość świala i zdolność wrodzoną, nie zaś 
formy zewnętrzne — i jest indywidualną. — 
Czy podobna człowiekowi rozpaczającemu lub 
pałającemu zemstą, przepisać ruchy rąk, zmia- 
nę prawidłową rysów twarzy, ust, oczu lub 
podnoszenie głosu, jest-że on wstanie w unie- 
sieniu zastosować przepisy foremnćj rospaczy i 
gniewu, i czy kazdy ma jednakie w podobnych 
uniesieniach cechy? pierwćj zapewne trzeba 
zrożzumićć, albo raczćj być usposobionym umy- 
słowo do zrozumienia rzeczy — a potym odda- 
nie charakteru poruczyć władzy czucia. — Nie- 
raz zdaje się artysta mówi w największym zapa- 
le, wiele gestykuluje, rusza piersiami i głowąja 
niezachwyca — dla czego? bo pamięta o wszy- 
stkich swoich poruszeniach, bo wie z postano- 
wienia, na jakićj literze wyrazu, gdzie i jak wy- 
26* 
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soko, położyć lub podnieść rękę. Stąd wada 
jednostajności i brak władzy udzielania wrażeń 
i uczuć, których sam artysta niedoznaje. Często 
rozmowy zwyczajne i żywsze toczą się w tym 
sposobie na scenie, jakby artyści wprawnie czy- 
tali sobie w połączeniu romans lub historyą; tak 
wierne zawieszanie głosu na przecinkach, śre- 
dnikach i kropkach, jak na literackim wieczo- 
rze: inny cel mają przestanki w piśmie, a inaczej 
zachowują się one w mowie; często prędzćj 
przechodzimy w mowie z periodu w periodjak 
z wyrazu na wyraz, przecinkami oddzielanych.— 
Prawa przestankowania wedle znaków pisarskich, 
nietylko niemają żadnego znaczenia w deklama- 
cyi scenicznćj, ale nawet w dobrém na popis 
przygotowanem czytaniu. — Dla doświadcze- 
nia, o ile słuszne są uwagi nasze w tym wzglę- 
dzie, niech czytelnik przejrzy myślą kilka ro- 
dzajów poezyi i prozy w ciągu pisma naszego 
rozrzuconych i stosuje one koleją do kazdego. 
W wićrszu którymkolwiek dosyć będzie objąć 
ogólną jego mysl, duch i powagę, połączyć 
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jeszcze czucie bez zbytniego zapału — a już 
znajdziemy się gotowemi do publicznej dekla- 
macyi w salonie — dramat, juz więcćj po- 
trzebuje —- już w czytaniu jego zachować na- 
leży wszystkie ua początku przytoczone wzglę- 
dy w stopniu tylko znacznie niższym i to bez 
gestów, bez łamania głosu dla przyjęcia orga- 
nu obcego i bez natężeń w rysach twarzy. 

W wyszukiwaniu effektu scenicznego, zdaje 
nam się, ze się arlyści bardzo często mylą —Je- 
śli w frazesie jakim znajduje się dwa wyrazy 
zwracające uwagę i mogące silniejszćm odzna- 
czeniem w mowie, uderzyć słuchacza, artysta 
pragnie oboma uderzyć — niewłaściwie — myśl 
jedna spoczywa zawsze w jednym wyrazie a jéj 
cienie rozlewają się po innych; jednym więc 
tylko wyrazem trzeba chcieć zająć i je Inym mo- 
zna — wydobywać w krótkim periedzie siłę gło- 
su i czucia na dwa miejsca lub trzy nawet, roz- 
dziela się ta siła i czucie i powstaje stąd ja- 
kaś męcząca ucho, mozolna deklamacya, nie- 
sprawiając zamierzonego wrazenia. — Zdarza 
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się znowu, Ze deklamacya artysty tak jest ostrą 
i ciężką, jakby kazdy wyraz z innych, swoich 
piersi wychodził — jest-to znowu skutek zby- 
tnićj chęci stania się zrozumianym, wybijając 
te tylko wyrazy, w których artysta niby myśl 
odszukał: do sprawienia effektu wyrazami od- 
dzielnie wybitemi, przyjść niepodobna — trze- 
Da zupełnego uczucia, zapomnienia o gestach 
i nieznacznego postępowania do miejsca, na któ- 
róm artysta mysli przejąć lub zwrócić przynaj- 
mniej uwagę słuchacza, trzeba całości. 

Nakoniec język miłosny, czyli wyrażenie tego 
uczucia na scenie, zupełnie prawie przybrało 
inną od światowej formę, jakaś drzączka, prawie 
febrowa owłada kochankami, gwałtowny i ostry 
krzyk, którego niewierzę, aby używali kochan- 
kowie do swoich bogiń — niech sobie każdy 
przypomni swój miłosny zawód, przekona się, 
że kochanki światowe nigdy tak febrowych i 
krzykliwych niezniosłyby i niesłyszały oświad- 
€żCL, 
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1) Każda pierwsza liczba w kratce, oznacza ilość dzieł różnych: druga, ilość powtórzenia takowych: trzecią, liczbę powtórzenia każdego, w przecięciu wziętą: — np. krątka druga z roku 1839, (2.8.4.) 
czyta się , przedstawiono dwie różne opery włoskie, powtórzono je razy 8, każda więc, w przecięciu daną była cztóry razy. 

2; Komedye mniejsze i dramy jednoakiowe, jako i wodewile nie stanowią widowisk, dodają się do dzieł większych, oper, baletów i dram, stan ich okazuje w objashieniach ustęp o Teatrze Ro- 
zmaitości. — 3) Mniejsze liczby położone nad pićrwszemi większemi, oznaczają: pierwsza, ilość oper włoskich, druga francuzkich, trzecia niemieckich. — 4) Były w 1799 i 1809 niestałe ba- 
lety. — 5) W ostatnim roku, do liczby 45 dzieł głównych, należy własciwie dodać 51 komedyj mniejszych i fars, dodatkowych. 
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mocników. — d} Zamieszczoni są tylko etatowi, w razie 
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2 1 i opery wielkie np. Axur i Flet czarnaksięzki, orkiestra 

1 1 Oi sy T27 ma 2 3.| 2 1713) yhy | p | » | 6 » |» |» 64 | 5 |» ae musiała być kompletną: dzis do większych oper Dyrekcya 

l 2 1 1 1 1)29 |] p 2 3 6.j 1 18 | 15 2 4 4 | 10 | 6 11|,» | 38 82. | 21-| 25 | 128 dobiera pięciu lub sześcin artystów, czasem całe orkiestry. 
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a| 3la| a] 1] 2.|2s | 9 | 6 | 5 | 28) 28 | 17 | 10 5 | 4|12| 6 |10],„ |5 82 | 47.| 21 |150. e) Artyści dram: spiówali w operach. — f) Artyści dram: 

składali chóry. — g) Tu należą dziś: bibliotekarz , jeden 

2 4 1 1 |4.3.] 2.|29.6] 16 9 6 58| 15 | 20 | 18 | 10.| $. | 57 | 83 | 13. | 25 | 4 [12 121 |213.|53. | 430. z liczby artystow, dekoratorowie, dwóch naczelników ma- 
y arty , , 


szyneryi i t. d. — h) Teatr dzis ma wszystkich rzemieślni- 
ków własnychyctatowyely zaprowadzenie tevaźniejsaój 
Dyrekcyi. — Cała tabella zawiera same indiwidua , stale 
płatne- — k) Dawnićj najmpwano dziennie, 


(*) Od tego czasu znalezlismy żródła z małemi już tylko przerwami i w tym roku wziął antrepryzę Wojciech Bogusławski, założycielem sceny krajowćj zwykle tytułowany. 
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1799 AUTOROWIE 


Drzewo Diany O.|Martinii 


Axur Salieri 
Krakowiacy i Go- 

rale Stefani 

amlet T. Szekspir 
Scytowie Wolter 
Inez de Castro |de Soden 
Emilia Galotti Lessing 
Potwarcy D. Kocebu 


Nienawiść ludzi | Tenże 


Dawny i teraż: 

wiek Iffland 
Szkoła obmowy 

K. Szeridan | 
Zabawy wiejskie 

B. R 

1839 

Rycerz i Wiesz- 

czka B. Vestris 
Amazylla Taglioni 
Syfida Taglioni| 
Stach Morys 
Wesele Tenże zjkrako- 


wiaków prze- 
robiły 


. | . . . . . U é 
Żuacznejsze Dzieła w popczedwo wjiemowych pegou epokæch pozedstawiane, 
4 


s 


1509 AUTOROWIE 


Axur O. Salieri 
Flet czarnoxięz.|Mozart 


Przerwana ofiara| Winter 


Achilles Paer 
Krakowiaki Stefani 
Genowefa Mejer 
Lodoiska Cherubini 
Fraskalanka Paisielo 
Leszek Biały Elsner 
Hamlet T. Szekspir 
Elfryda | = 
Inez de Soden 


Gustaw Waza 
Otello 
Dziecię stawionę 


| Kropiński 


na kartę D. j|lffland 
Duch opiekuń- 

czy |Pikserekur 
Klaryssa K. |Dmuszewski 
Henryk Vlna ło 

wach | Bogusławski 4 


Machina szacho 
wa 

Córka źle strźee 
żona B. 


Szreder: 


Szlancowski 


1819 


Opera Włoska 


AUTOROWIE 


w podróży O. |Fioravanti 


Gryzelda 


Paer 


Król Łokietek |Elsner 


Spićwaczki wiej- 


skie 
Tankred 


Familia Szwaj- 


carska 
Jadwiga 
Hilary 
Dzwonek 


Przerwana ofiara 


Woziwoda 


Templaryusze T. 


Cyd 

Otello 
Zbigniew 
Machbet 
Ludgarda 
Barbara 
Horacyusze 
Oryginały K. 
Figle Pazia 


Mieszczanin szla- 


cheicem 
Samolub 


Jan Grudczyński|Dmuszewski 
Tom i Leontyna 


Balet 


Fioranvanti 
Rossini 


Weigel 
Kurpiński 
Nicolo 
Harold 
Winter 
Cherubini 
Raynoird 
Kornel 
Dacis 
Szekspir 
Kropiński 
Feliński 
Kornel 
Fagon 
Kocebu 


Molier 


Thierry 


1829 | AUTOROWIE 


| 
Mularz i Slusarz|Ober 


o. 
Wolny strzelec |Weber 
Cyrulik Rossini 
Biala dama Boieldieu 
Szarlatan Kurpiński 
Włoszka Rossini 
Sroka Tenże 
Otello Tenże 
Kopciuszek Tenże 
Pałac Lucypera |Kurpiński 
Andromaka T. |Rasyn 
Machbet Szekspir 
Intryga i Miłość |Szyller 
Dziewica orleań- 

ska Szyller 
Edyp org. 
Precyoza D. Wolf 


Szulera życie  |Ducange i Di- 
neaux 


Chłop milionowy| Rajmund 


Przyjaciele K. ¡Fredro 
Poeta i odludki |Tenże 
Geldlab Tenże 
Szkoła starców Delavigne 
Trzy gracye B. |Morys 


Młoda bohaterka| Tenże 
Apollo i Midas |Tenże 


O, znaczy opera. T, a ró ZERA, E- Komedya. B. Balet. 
[p./TCIN.OTJ.( 


1539 AUTOROWIE 
Zampa O. Herold 
Robert Mejerber 
Napój Donizetti 
Niema z Portici|Ober 
Włoszka Rossini 
Kopciuszek Tetiže 
Koń spiżowy Ober 
Błyskawica Halevy 
Fradiavolo Ober 
Piętno hańby D.|Maillon i Boulé 
Waryatka Desnoyer i Gerau 
Oblubienica zWalterskota rom: 


Jest temu lat I6/Ducange 


Pojedynek Loekroy i Baton 
Szuler Ducange 
Amelia Huber 
Ludwika Dinaux i Le- 


gouvć 
Czemuż nie była|Skarbek(Hrabia) 
sierotą 


Jeniusz B. Morys Pioń 
Mleczarka Tenże 
Mars i Flora Tenże 
Mimili Tenże 


OBjeświenie Gabelli Ślachyjałjczuej, 


Dotąd w ciągu dwóch tomów Pamiętnika Sceny, 
wspominaliśmy dosyć często, jak szybkim kro» 
kiem widowiska sceniczne wzrastają pod dzisiej. 
szym zarządem, powtarzały to pisma czasowe i 
pićrwej i potym w wyrazach pochlebnych, po- 
pićrając twierdzenie swe, słowami lnb nie dla 
każdego wyraznemi faktami; my pominiemy czcze” 
wyrazy i niewłasciwe pochwały, a dowiedziem 
rzeczą, która lepićj sama za siebie przemówi. 

Prawda niewątpliwa — że dzieło nawet mniej- 
szój wartości, tak starannie wystawione, że w braku 
istoty, gdy mu smak dobry w układzie i p łącze- 
nie w piękną całość wystawy, przyjdą na pomoc, 
sprowadza więcej i częściśj słuchaczów, czy wie 
dzów, niż dzieło chocby najlepsze, niedbale przed* 
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stawione.—Niech czytelnik, świadomy rzeczy, zee 
chce przejrzeć myslą stan widowisk w latach, 
jakie tu podajemy i porówna go ściśle ze sianem 
w porządny dziś system objętym, nieświadomy 
zaś, niech raczy poprzestać na obrazie z pewnych 
utworzonym zródeł. Wezmy np. widowiska li- 
1yczne; w roku 1799, dano jednę operę włoską 
z łat poprzednich i ta jedna tylko, nie mogła już 
być powtórzoną; w roku 1809 było ich aż dwa- 
naście różnych, a powtórzono czternaściekroć, po 
razu więc każką; w 1819 r. jnż przecie przedsta» 
wiono po trzy razy jednę; w 1829, dwie i po dwa 
kroć tylko; dzis z oper włoskich dawniejszych, 
dwie mieliśmy (Włoszka i Kopciuszek), ale ka- 
żda poczićry razy mogła być powtórzoną — jakiż 
stosunek — 1 lub dwa do 4ch. Cóż to dowodzi? 
W ogóle im gorszy stan widowisk, tym częścićj 
potrzeba nowej sztuki, czerwonego afisza, bo ka- 
żda przedstawiona raz słbo dwa bez dokładności, 
porządku i gusta, nieściągnie już do siebie — „Raz 
widziałem, to dosyć.**— Każdy powiada i sztuka 
od razu ginie. Gdzie więcej jak na prowiucyi 
sztuk nowych, codzish prawie czerwony afisz i 
nieskończone umizgi do publiczności — nieuda się 
jedno, probują szczęścia w drugićm — a długoż się 
przygotowują do zrobienia nowćj przyjemności 
widzom? dzień jeden, dwa lub trzy najwięcej. 
Czyżto czas dostateczny do porządnej i starannćj 
wystawy dzicła? czy podobna artyscie, zastanowić 
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się dobrze nad rzeczą, kiedy ledwie ma czas na- 
uczyć się jakkolwiek roli? jakież urządzenie ma- 
szyneryi, jesli jej potrzeba, jakież przygotowanie 
muzyki i chórów, jeśli opera lub balet? Tak ka- 
żda dyrekcya widowisk derywkowych, żyje tylko 
jednym dniem, codzień nową szinką. Zdaje się 
przytem, że ostatni szczebel doskonałości wido- 
wisk, byłby wtenczas, gdyby kilką dziełami mo- 
źna zająć widowiska całego roku. Niepotrzeba 
massy dzieł nowych, ale dokładnego przedstawie- 
nia. VY 1819 roku dano 13 nowych i wielkich ba- 
letów, a każdy ledwie trzy razy się pokazał; my 
teraz widzimy ile pracy, staranności, kosztów, 
gustu, wymaga dobre przedstawienie jednego 
baletu, opery lub dramy nawet, ale t6ż jaka ich 
pomyślność; niektóre balety, jako Mimili i Je. 
niusz Różowy, przedstawione z prawdziwym gu- 
stem i najdokładniej, tak wielkie mialy powo. 
dzenie, że w ciągu rokn powtórzył się każdy, do 
trzydziestu razy — a Wesele w Ojcowie, od 1823 r. 
doczekało się przeszło stu kilku przedstawień i 
ciągle utrzymuje się w liczbie dzieł bieżących i 
z zadowoleniem przyjmowanych. Któreż przedtóm 
nowe choćby nająłośniejsze dzieło mogło się takiego 
szczęscia spodzićwać — oper mieliśmy dwie tylko 
nowych — ale jedna 28 razy powtórzona, druga 
sześć. bo jnż w połowie ósmego miesiąca pićrwszy 
raz się okazała — w roku dziewiętnastym nowych 
oper dziewięć, a ledwie po trzy razy zniosła je 
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publiczność. Niech tu wszakże czytelnik niemie 
sza stanu literatury dramatycznej i lirycznćj ze 
stanem widowisk; widowiska albo raczćj dzicła 
przedstawiane, ich smak i wartość są w częsci 
obrazem stann literatury jednoczesnćj, ale na od- 
wrót stan literatury niepodnosi i niestanowi je- 
szcze własciwie stanu widowisk, jeśli inne, odtę- 
bne przyczyny walczą przeciw ich postępowi. — 
Z tabelli i wykazu wtresci sztuk, przekona się czy- 
telnik, że były i dawniej w różnych rodzajach i 
wielkie przedstawiane dzieła, wiele choć nie- 
bardzo, originalnych; były one wartości znako- 
mitćj, byli i artyści z niepospolitemi talentami 
do przedstawienia ich użyci, a przecież wszystko 
to niemiało, ile godne, powodzenia, albo leniwym 
krokiem posiępowało, — Może kto powić, inny 
gust, inne rozumienie rzeczy, widzów — niebar. 
dzo inny — niewiemy, które pokolenie okazałoby 
się zwycięskićm pod względem smaku, podobno 
wszystkie okażą się przy płacn bitwy, niezwy- 
ciężone; najlepszy dowód, że nasi autecessoro- 
wie niezawstydzą się synów a my ich nawzajem, 
kiedy np. w 1829 roku, obok najlepszych dzieł 
dramatycznych, oper i baletów (jakie wówczas 
być mogły), skoro ukazała się farsa Chłop Milio- 
nowy, wszystko stratowała, oddała zapomnienin, 
g sama jedynowładnie osiadłszy na tronie wido- 
wisk, przyćmiła wszystkich mędrców klassycznych 
i romantycznych. Chłop to jeden utrzymuje tak 
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dobrze kratkę widowisk dramatycznych (3.20.6.), 
bo szesnaście razy dzień po dniu grywany — za - 
dziwiał niewymyślną publiczność. 

Go do składu teatru w tychże samych epokach, 
postęp równie wielki i zadziwiający jak samych 
widowisk, bo z niemi musi zostawać w najśsci- 
ślejszym związku, Jak trndno było przedstawić 
dobrze na widok, jakie dzieło, kiedy artyści dra- 
matyczni musieli być uniwersalnymi i wszędzie, 
musieli jednocześnie być gotowymi do każdój ga- 
tezi sztuki, nawet do chórów. Jak wiele powinna 
pracować śpiówaczka nad wyrobieniem głosu i 
pozaaniem muzyki — praca trudna i ciężka — ileż 
tancerka, aby to imiesłusznie nosiła—może jeszcze 
więcćj. Dziś każda gałąź sztuki scenicznej, ma 
oddzielne indywidua i każdy artysta, może, po- 
święcając się jednemu zawodowi, przy pracy i 
talencie, godnie mu odpowiedzićć. Ile obowiąz- 
ków ciężyło na nim pierwćej? dziś jeden tylko 
właściwie — przy tylu obowiązkach pierwej, była 
że pewnym zawsze otrzymania W czas oznaczony, 
wynagrody swych trudów, według talentu, za- 
sługi i umowy; — a ileż razy zmuszonym był 
wnosić zażalenia na przedsiebierców dek 
Teraz każdy jest płatny najregularnićj, wedle 
warunków kontraktu. IDawniej 130 lub I50 osób, 
niemogło czisem za swe najgorliwsze i wielo- 
rakie usługi odebrać należnćj płacy -— dziś 430 
ma zapewnioną teraźniejszość, co więcćj ma 
zapewnioną przyszłość własną i przyszłość dzie» 
ci. Takie są skutki czynnćj i troskliwej opie- 
ki, skutki najściślejszego porządku przez po- 
dział pracy. Miasto niepodniosło się tak olbrzy- 
mio, bogactwa nieprzybyło, a nigdy aa 
warszawskiego teatru niemiały cienia nawet téj 
wspaniałości i przepycliu jak mają dzisiaj — jesz- 
cze kilka dziesięcioletnich periódów, czekaćby 
należało, nimby widowiska nasze postępując 
w takim stosunku jak postępowały do 1829 roku 
przyszły do obecnego stanu. Widowisk Teatru 
Rozmaitości nie podajemy teraz oddzielnie, bo 
wypadałoby dla jednego 1839 roku i kilka mie- 
sięcy 1829 (11 września otworzono Teatr 'w gma- 
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chu Dobroczynności) tworzyć Tabellę, stan ich 
oznaczy nneżopniz wykaz: w 1829 r. przedstawień 
60— w których dano 84 komedyj drobnych, 65 ko- 
medyo-oper — a w tćj liczbie 9 komedyj i wodwi- 
lów nowych i 2 oryginalne. W 1839 r. widowisk 
207; komedye wyższe i; niższe z lat przeszłych, 
powtarzały się po trzykroć, newe wyższe po 
sześćkroć, niższe cztórykroć — wodewile większe 
i mniejsze z lat przeszłych, po trzykroć prawie, 
nowe po dziesięckroć; w ogóle przeto, komedye 
wyższe i wodewile na wysokim stopniu pomyśl. 
ności stoją. 

Dla uzupełnienia powyższych objaśnień ścią- 
gających się do obecnego stanu widowisk w po- 
równaniu z dawniejszemi, winniśmy jeszcze do- 
dać, że nietylko pewną mamy nadzieję utrzyma- 
nia się na dzisiejszćj pomyslności stopie, lecz urzą- 
dzenie wewnętrze zabezpiecza i w przyszłości ta- 
kież postępy, utrzymując Jes Teatrze szkoły 
spiówu , dramatyczną i baletu, które sposobią i 
Ronestówują młode talenta do|scenicznego za- 
wodu. 


Szkoła Spiewue 


Dzieli się na trzy klassy, w pićrwszćj korre- 
petytor chórów i nauczyciel P. Walenty Kracer 
ma 33 uczniów, powiększćj części z chóru. 

W wa na dwie części podzielonćj, ma 
pićrwszą Dyrektor muzyki Baletu P. Józef Stefani, 
drugą P. Nidecki, dyrektor muzyki „w operze: 
uczniów dwunastu. 

W trzecićj kończącćj wykształcenie, skąd wy- 
chodzą już artyści na scenę, P. Karol Kurpiński 
pierwszy dyrektor muzyki. Dawnićj na ten cel 
utworzone yło konserwatoryum mnzyczne, upo- 
sażone osobnemi funduszami, dziś Teatr utrzy- 
muje szkołę spićwu ua własnym koszcie. 


Szkota Qranatyczna 


Pierwszy jéj początek sięga 1810 roku i należy 
się Wojciechowi Boguaławskiemu. Dziś ta szkoła 
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rzez długi przeciąg czasu przerwana a przed 4rą 
Be przez dzisiejszą Dyrekcyą teatrów wskrze- 
srona i na nowo uorganizowana, ma dwie klassy, 
po 12 uczniów zawićrające, w połowie z osób na 
etacie Teatru zostających: nauczyciel Pan Bona- 
wentura Kudlicz reżysser obu teatrów, artysta 
znany z talentu i z wielu względów w teatrze za- 
służony. 


Shola Wbatetu_ 


Klassa początkowa dzieli się na dwie części. 
Oddział płci żenskićj i oddział płci męzkićj, ra- 
zem uczniów 30. Nauczyciel P, Carell. Z tój 
klassy przechodzą do następnych klass równie 
przygotowawczych; chłopcy do klassy pod kie- 
runkiem FP. Turczynowicza, panny do klassy pod 
przewodnictwem panny Polichnowskićj, mającćj 
jeszcze dwie podnauczycielki: Panią Brand i Pannę 
Polyak. Klassa ta dzieli się na trzy oddziały; pićr- 
wszy zajmuje właściwy corps de Balet płci żeń- 
skićj, drugi corps de Balletśredni a ostatni, dzieci. 

Oddział najliczniejszy, bo przeszło 50 uczenie 
zawićrający, tak jest urządzonym, żezapewnia nam 
balet co, łat kilka jakby odświeżony: starszy corps 
de Balet, po pewnym przeciągu czasu, zastą- 

uje się przez dorastający średni, a ten znowu 
przez młodszy; wyższe zaś zdolności nauczycielka 

ostrzegając, przysposabia aby mogły wejść do 
ERY najwyższej. i 

Nakoniec klassa najwyżaza czyli tak zwana 
szkoła doskonalenia, pod kierunkiem zasłużonego 
samego Dyrektora baletu P. Morisa Pion; wtym 
oddziale mieszczą się młodzi tancerze i tancerki 
sposobiące się do rol pićrwszego rzędu. 

Uczęszczają tu także nie z obowiązku jednak, 
pićrwsze tancerki i tancerze. 


SĄDY 0 TEATRZE 


CZYLI 


Gez a f y Leczotiy. 
t [e 


Pierwszy wieczór. Na przyjacielską pogadankę, 
zbićrało się liczne do państwa Rnszczyckich towa- 
1zystwo; gospodarz uprzejmy, emeryt; gospodyni 
wielomowna; wesoła; a choć jeden syn Stefan już 
byłtrzy lata honorowym referentem na czysto, cór- 
ka zaś Aurelia, słonecznćj jasności blondynka, po- 
wtórzyła już kilka razy Koka romanse po polsku i 
niejeden zdrój łez wylała, czytając repertoary Te- 
atrów warszawskich, wybornemi ozdobione ryci- 
nami, przecież mama by wała jeszcze na maskaradzie 
z gołą głową, albo pod maską w pasterki stroju. 
Ludzie tak światowi, mając blond towar do zbycia 
dawali często skromne wieczorki — jesienią, wi- 
stowe i loteryjkowe— zimą,tańcujące. Zapraszano 
tylko dobrych znajomych , emerytów , czasem 
młodych autorów poetów, recenzentów — bo 
jasna Aurelia lubiła książki, szczególnie Ro- 
zmaitości w gazetach, a łaskawi autorowie, poeci 
i recenzenci miewali zawsze przy sobie kilka 
numerów gazet, gdzie się ich płody, różnćj war- 
tości i treści mieściły. Byłem na trzech takich 
wieczorach, a com się dowiedział, nauczył, chę- 
tnie opowiem, nauczę — bo rzeczy bardzo cieka- 
we, głębokie i świeże. 

Skoro zaproszeni przybyli, a każdy opowie- 
dział na wstępie, krótki rys całodziennćj pogody, 
rozstawiono stoliki, jeden zielony do wista, drugi 
większy z trzech rvóżnćj barwy i wysokości zło- 
żony, do loteryjki. Wist w pięć osób — Pan Ru- 
szczycki wychodzący utrzymuje rejestr (służył lat 
26 w wydziale rachunkowym, jemu więc słusznie 
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można było tę czynność powierzyć); Pani Rusz- 
czycka zasiadła, wyciągnąwszy asa, z trzema 
uczonymi do robra— gra gruba, po 10 groszy bez 
koron, kwadrupli, preferansu i resztek — wist 
w pierwotnćj swćj czystości. Przy drugim stole 
trzykroć liczniejszym, rej prowadziła co do pra- 
wideł porządku w ciągnieniu, Panna Salomea, nic- 
gdyś w wielu znacznych domach guwernantka, 
współczesna pićrwszemu wydaniu gramatyki Mej- 
dingera, wspominająca często nieboszczki i niee 
boszczyków, Wojewodziny i Starościców. Panna 
Aurelia gęsto lokami opatrzona, w gronie rówien- 
nic, przyjaciółek, rozdawała młodzieży kartki — 
a każdy licząc ua pewną wygraną, wdzięczne skła- 
dał podziękowania za grzeczność i uprzejmość. 
Nim zaprowadzono porządną administracyą przy 
loteryjce, drugi stolik przegrał dwa mae oba- 
wygrała gospodyni, upominając męża, aby do- 
kładnie i wyraźnie zapisywał; przy rozdaniu 
kart przez Pana Ucinkowicza, właściciela jakiegoś 
pisma w io wycliodzącego, wszczął się lekki 
spór o dwójkę pikową, która, Pan Ucinkowicz 
utrzymywał, niepotrzebnie jego damę zabiła. 
Pani Ruszczycka zaś, twierdziła, że krok ten uwa- 
Żała za jedyny środek wejścia do gry i prowadze- 
nia jej do końca, Pan Ucinkowicz niemógł prze- 
konać, pani Ruszczycka niemogła być przekonaną 
i niepowinna, jako kobićta i gospodyni; sprawę 
wygrała i okryła pocałunkiem łysinę męża, który 
w tym sporze był neutralnym. Tylko włóczący 
się jakiś jegomość od stolika do stolika nieczyn- 
nie, niemając wyobrażenia o wiście, nawet grze 
maryasza , dziwił się mocno, że niektóre dam 

biją królów, asów, a padają zabite pod waletami; 
łaskawy gracz najwięcej milczący i rachujący atu- 
ty, wyłożył mu pokrótce, że w kaźdćj grze, po kart 
rozdaniu, jest jeden kolor panujący, przed którym 
wszystko pada, choćby najstarsze, a potym znowu 
przychodzi kolej na bitych, że biją, np. teraz Karo 
znaczące W Kibale pieniądze, (posiadał gracz ten i 
Kabalistykę) starsze jest od trefli, piku i keru, 
a w drugićj grze ker będzie starsze cd Kara it, d. 
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Już rozumiem, rozumiem i dziękuję , jestem spo- 
kojny. Skończono cztćry robry (tour); w lote- 
zyjce, dwa ciągnienia, które los i dwaj, naskrzy- 
dłach, obok Panny Aurelii, siedzący kawolerowie, 
bogini tćj przyznali; Panna Salomea zaczyna się 
martwić, miała za każdym razem po cztćry kwa- 
terna, kilkakroć omyliła się, biorąc piątkę za 
osemkę i straciła SJ RAPAR=A powstał brzęk 
szklanek, łyżeczek, chrzęst sucharków i rumot 
stołków, na znak, że podają herbatę. Napoj nie- 
pożywny, ale przyjemny i jak w tym domu nie- 
rozdxażniający nerwów, jeśli mu rom nieprzyjdzie 
w pomoc; sporządzony w Kociołkach, przelany 
w czajniki, szklanki a dla kobiet w fliżanki, miał 
zapach więcćj jakiegos sosu i zyskiwał liczne 
adoracye (samowarów wynalazek jeszcze się nie- 
upowszechnił na błękitnej ulicy) wszakże powtó- 
rzono i wypróżniono drugą porcyą. Przy lote- 
ryjee Panna Aurelia i Salomea niechciały drugich 
Gliżanek — Aurelii niewypadało — Salomeę, mocna 
herbata, z wiśniowym sokiem lub ze śmietanką, 
snu pozbawia. Uczeni towarzysze wista, zawią- 
zali rozmowę o teatrze, z okoliczności kilku no- 
wych sztuk wtym czasie przedstawionych, o któ- 
rych dzienniki, rozmaite głosiły zdania. 
Znudziłem się wczoraj okropnie, rzecze Pan U. 
na tój moralno-sentymentalnćj komedyi; jestto 
dobre , zręczne, piękne ale bez życia, gdyby nie- 
ostatnia wesoła sztuczka, na której uśmiałem się 
do woli — kazałbym był sobie zwrócić pieniądze. 

Masz słuszność najwiękazą zacny redaktorze, 
wiesz, to się godzi karmić nas morałami bez końca 
i jakiemis dowcipkami, które, żeby zrozumićć, 
trzeba sobie głowę łamać pół godziny — czemu ty 
niepowiesz przecie komu, co ma prawo zmieniać 
widowiska, aby niewystępowali z filozofią za- 
miast komedyi — przecież masz wpływ i stosunki. 

Mam wpływ, zapewne i jutro napiszę, bądź 
spokojny Cyryaku. 

Za pozwoleniem panów, odezwał się z nie- 
śmiałością Jegomość, który ehodził i niegrał w 
wista—czy wolno zapytać, jakiego panowie życia 
szukacie w komedyi, bo ja byłem wczoraj, słu- 
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chałem z największą przyjemnością i śmiałem się 
niezłamawszy głowy 

Ale panie Dobrodzieju, co mi to za komedya, 
muszę mysléć i domyślać się. 4 pan podobno pi. 
sujesz czasem, jak mi mówiono, przerwie z ironią 
natrętny flegmatyk, jakże pan wtenczas radzisz 
sobie ? 

To co innego — tam muszę myślóć nie mam 
czasu na smićchy. JMnże się zdaje że pan Dobro- 
dzićj i wtenczas niezłamiesz głowy. „ 

Jakto? pan widzę nigdy w życiu swojém nic 
niedrukowałeś. Nic — ale wszystko, czytam co pa- 
nowie drukujecie, Łatwo czytać, ale proszę no 
usiąść i napisać. ' Sprobuję kiedyś, jak się więcćj 
nauczę — teraz śmiem, wracając do głównego 
przedmiotu, zapytać raz jeszcze, jakiego to życia 

an szukasz? Nicwdając się w rozumowania cięż- 

ie— powiem panu po prostu, ja się chcę śmiać 
nie medytować. Więc pana, komedye Fredry jak 
mąż i żona, przyjaciele, sluby nie mają szczęścia 
rozsmieszać — to juź rozumiem, czego pan żądasz— 
czy znany panu talent P. Dallot, komika, ucznia 
sławnego Frankoniego w cyrku olimpijskim, 
onby pana rozśmieszył—on wszystkich rozśmie- 
sza, co się na komedyi Fredry nie smieją. 

Pan U. jako człowiek już bardzo doświadczony 
blisko 40-letni, a na przedsiebierstwach literackich, 
już ją majątek stracił, przyzwyczajony do roz- 
maitych i ostrzejszych przycinków, na które nara- 
żało go samo powołanie, zniósł tę niegrzeczność 
nieznajomego prostaka, bo on jeszcze nic w życiu 
niedrukował — niezna więc mozołów i zasług re- 
daktorskich i nieumie szanować ich zdania, 

Pozwolisz pan, jako przyjaciel komedyj Fre- 
dry, odezwał się z powagą Pan Cyryak, dostar- 
czający znacznej liczby dowcipnych artykułów 
do Rozmaitości wszystkim pismom — pozwolisz 
pan, że i my przecież, znamy się na dobróm— ale 
w komedyach Fredry, jesli mają zająć, trzeba nie 
naszych artystów—my tu nikogo niemamy, oprócz 
kilku osób; tam w samćj rzeczy, musi aktor do- 
brze pomyśleć, aby śmieszność znalazł i pokazał. 
Niemamy — niemamy — czy pan masz słuszność 
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niewiem — bo jestem tu niedawno i byłem do- 
pióro na Kilkunastu przedstawieniach; zdaje mi 
przecież, że aby sztnka dobrze poszła, aby zajęła, 
dosyć tymczasem będzie, jesli główne role mają 
dobrzy artyści — lepićj zapewne wyda się całość, 
kiedy wszystko w każdym szczególe przedstawi 
się dokładnie, ale to są ża wielkie wymagania. 
Wątpię, czy na którymkolwiek z europejskich 
teatrów, w sztukach Skribego, grają sami wybo- 
rowi artyśgi — takich ludzi, jako rzadkich, nie- 
można codzień i zawsze w lada rolce używać, Dla 
czego uiemożna? oluknie Pan Cyryak— dla czego? 
cóż robią kiedy niegrają? Potrzebują jak ludzie, 
wypoczynku do pracy więcćj umysłowej jak np. 
kompozytor szarad. Wrescie czy liczba pićrwszych 
talentów tak jest wielką, aby wystarczyła w ka- 
żdćj potrzebie: przejrzyj pan, wszak czytujesz 
gazety francuskie i niemieckie — przejrzyj reper- 
toary osób, ileż tam np. we Irancyi jest owych 
brylantów w kilkunastu teatrach — imiona wszyst- 
kich znaczniejszych znane ciekawszym — palic 

an, czy będzie tylu, ilu szaradzistów przy ka- 
żdéj gazecie. Mój panie, i do szarady trzeba gło- 
wy. Niewielkiej — znałem wielu , co tylko szarady 
pisali i pićrwsi odgadywali a imion ich dotąd 
niewidać w historyi, ani literatury, ani sztuki — 
chociaż przyznaję, że do napisania szarady, trzeba 
znać kilka imion rzek sławniejszych, miast i ca- 
łego abecadła, do odgadnienia, pierwszych po- 
czątków liczenia i zmysłu szaradowego. Porzuć 
pan rozbiór szarad a powiedz, miałżeś powód do 
szyderskiego śmiechu, w czasie piątkowego wi- 
dowiska w Teatrze Rozmaitości. Podług mnie 
artysta C, choć młody i poczynający, tak ma 
wiele talentu jnż rozwiniętego, że powinnibyśmy 
życzyć sobie, aby więcćj takieh okazała nam sce- 
na; jaka gra, jakie życie, jaki ogień — Ogień? za- 
pytał zdziwiony flegmaty k— chyba w nogach — 
bo się podłoga trzęsie, kiedy wyjdzie na scenę, 
żeby on miał więcćj ognia w głowie, to byłby 
z czasem dobry. Jesteś pan stronny w najwyż- 
szym stopniu — już gdybyś sam niewidział w nim 
talentu, to przyznaj, że głos ogółu, głos publi. 
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czności, coś znaczy i nienależy go lekceważyć. 
Głos ogółu, niepewne zdanie — wiesz pan dla cte- 
go takie brawa nagle powstają? to są brawa lẹ- 
kliwych: kiedy ten ognisty artysta, krzyknie, 
stuknie — strwożeni krzyczą i tupią nogami, póki 
ich strach nieominie. 

Pan wszystko krzywo widzisz, przecież jego 
rola wymaga siły i czucia. Czy tak? a więc ju- 
żesmy skończyli dysputę — odwróciwszy się bardzo 
zwolna, przeszedł ironista na drugą stronę— tyrne 
czasem milczący dotąd młody poeta, prozaik,kry- 
tyk, tłumacz, słowem największych nadziei czło- 
wiek, przysunąwszy się do tych nestorów krytyki 
i literatury, ozwał się tonem wzgardy. Co pa- 
nowie sprzeczacie się z szaleńcem, czy on ma 
o czemkolwiek wyobrażenie; przyjechał z dziczy, 
z za Wilna, może z za Kijowa nawet, co on tam 
widział —żniwa i żydów w mieście. Dajcie mu 
pokój. Oto lepićj wytłumacz mi się, czemu prze- 
cież nic nienapisałes o W. on wczoraj tak ładnie 
spiéwał, brał b i h z piersi, a z jakićm czuciem, 
i dla czego niewyłajecie tych panów recenzen- 
tów, co sobie uroili jakies prawa do czynienia 
uwag jak można pozwalać, aby ktoś bez imie- 
nia i wiedzy naszćj mieszał się do gry artystów. 
Czy to w panów zawodzie jest zwyczaj udziela. 
nia nominacyj na urzędowego krytyka, wtrącił 
Pan Ruszczycki dobrodusznie, ogol Mh — 
na to nie daje się nominacyi, ale trzeba głowy 
doświadczonćj, światła, znajomości i powinien 
być nam osobiście znajomy. Przepraszam, nie | 
wiedziałem tych zwyczajów, bo ja nigdy w te 
głupstwa wtrącać się niemiałem ochoty; co tu pi- 
sać o komedyantach, o komedyach o jakicheś try- 
lach, uwerturach w operze; niedosyć że wydru- 
kują na afiszu imiona takich ludzi bez charakteru, 
uczciwości; a gdzieżto Mości Dobrodzieju , czło. 
wiek może być dobry, uczciwy — kiedy dziś 
udaje jakowegoś fircyka, zwodzi niegodziwiec 
poczciwą dziewczynę, ta płacze, a on z tego drwi, 
jutro znowu uda e poczciwego wieśniaka; oszust, 
Oszust, nauczy się udawać tak, że potym diabła 
by okpił— jabym niegadał z takim człowiekiem, 
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póidę czasem popatrzyć, co teżtio tam robią i ba- 
sta — a co tu pisać? Widzisz Pan Pisarz Do- 
brodzićj, to właśnie stanowi wielką zaletę aktora, 
to się nazywa talent tak udawać, aby na chwilę 
słuchacza omamił— nad tem pracują, uczą się, 
kształcą. Oho — iest czego — a niech weźmie 
pićrwszego lepszego żydka faktora, ten go sto 
razy lepiej oszuka — czego tu się uczyć. Człowiek 
poczciwy, choćby chciał, to niepotrafi udawać, 
a bezbożnik niepotrzebuje śię uczyć, probować. 
A te aktorki co tańczą, podkasane... plu— kręci 
się, aż grzech patrzeć — od Francuzów to się po- 
uczyło — a teraz durzy i grosz wyłudza— oli— 
wolę na hecy, przynajmnićj kiedy mi skoczy 
dwa razy na koniu rozpędzonym, jest się czemu 
przypatrzeć. 

Długo jeszcze w coraz większy wpadając za- 

pał i gniew, dąsał się Pan go a> goście 
redaktorowie milezeli, bo za nadto głęboko trze- 
ba było sięgać, żeby przekonać poczciwego eme- 
ryta. 
a Mój Boże! to oryginał, rzecze pocichu Cy- 
ryak — on nic nie rozumie — jaka to wóżnica od 
dzisiejszej oświaty. Różnica niewielka szepnął 
Pan Damian na stronie: Stary co mówi, źle czy 
dobrze, wie dla czego mówi — a ty piszesz o rze- 
czach, które znasz niby a błądzisz, Co winien 
ślepy, jesli musi macać— gorzej, kto ma oczy— 
a ślepy. 

Przeszło kilka minut na zupełnem milczeniu, 
w stronie wistowćj; Loteryjka zaś wzmogła tak 
dalece wrzawę, że Pani Ruszczycką zmuszoną 
była dowiedzieć się, co jest powodem narzeka- 
iących głosów — pokazało się że Panna Salomea 
zgrała się do grosza, przyniosła drobnych cały 
róg chustki, pożyczyła od sąsiada na kilka sta- 
wek — a los uparty, śle tryumfy i zdobycze — sa- 
mej Pannie Aurelii — Kawalerowie ciągną i za- 
wsze brakujący numer wyszuku ą w chwili, gdy 
Panna Salomea, już nakryła trzy kwaterna. 

Godzina dwunasta, może dosys na dziś, ode- 
zwał się po cichu do gospodyni, największy przy- 
jaciel domu, w piędziesiątéj wiosnie kawaler; za- 
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pewne, poufale odpowić Rani Ruszczycka — du- 
żoś pan przegrał?— nie wiele — byłbym wygrany 
gdyby ta Panna Salomea nienapożyczała odemnie i 
najlepszych niepozabierała mi kartek. Nie cierpię 
téj kobiety — rzecze gospodyni — w têm nadcho- 
dzi Salusiado pożegnania. Tak prędko? niezapomi- 
najże o nas, we wtorek zabawimy się znowu, 
odegrasz się. Za przykładem poważnej Salomej, 
poszła większa część towarzystwa — Pani Rusz- 
czycka stanąwszy pośrodku pokoju przyjmowała 
ukłony i uściski od kobićt, mężczyźni przystępo- 
wali w rozmaicie łamanych figurach do ucało- 
wania ręki, zwieszonćj z wdziękiem na lewćj, 
służącćj za podporę podpartą trwalszą i rozłoży- 
stą podstawą. Redaktorowie i poeta zniżony 86 
recenzentów, ostatni złożyli swe szczeroliterackie 
całusy na pulchnie szą częsć ręki gospodynii Panny 
Aarel Ny czasie pożegnalnych ukłonów, zaszła 
zaciętsza jak dotąd między Redaktorami sprzeczka; 
póki pan Damian nacierał ironieznemi pytaniami 
na czoło krytycznćj i politycznej literarury—póty 
złączonemi walczyli go siłami i mieli się zawsze 
za zwycięzców —gdy ten odszedł, obudziły się 
uspione przy grze kart, zawiści i starły się sa- 
memi ostrzami. Wyrzucał starszy, który na dzi- 
siejszćj entrepryzie spodzićwał się poprawić skry- 
tykowane bardzo interesa, młodszemu, zuchwal- 
szemu a niedoswiadczonemu— jak śmiał nastawać 
na jego recenzyą, pochlebną dla młodej, poczy- 
nającej artystki a gnębiącą inne talenta, zaszczy- 
coiie już względami publiczności. Młodych trzeb 
zachęcać, zagrzewać do pracy, wytrwałości, mó- 
wił pan Gabryel — ale niezabijać wytykaniem błę- 
dów publicznie, to jest niesumiennie, niegodzi- 
wie nawet; Pan bronisz swej protegóe z zapałem, 
to nie bez przyczyny. Ręczę panu, bez żadnéj 
odpowie pan Gabryel, nieznam jej, ale mi mó- 
wiono, że ma wiele zdolności, czucia i twarz 
przyjemną. Mówiono, więc pan sam niewidzia- 
łeś tego olbrzymiego talentu? nie, ale ten co pi- 
sał, widział najlepićj, a zna się jak mało kto— 
wreście prosił mię o wzgląd dla nićj JVV. Refe- 
rendarza Stanu, powinienem był pozwolić. A pa- 
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nie Dobr. niegodzi się pochwałami szafować ni 
cudze zdanie i prosbę. Jaka sumienność z ironi: 
przerwał pan Gabryel — a pan napisałeś cztóry 
szpalty recenzyi w połowie pochwalnćj a w po. 
łowie wyostrzonćj na ludzi najpoczciwszych. 
których znam osobiście — a jak się pokazało nie 
widziałeś ich grających. To biorę na moję 
odpowiedzialność, proszę być spokojnym, z po. 
wagą zakończył pan Cyryak, Kiedy Salomea że. 
ga panią Ruszczycką, dosłyszeliśmy ostatnie 
słowa pana Cyryaka — odpowiedzialność —a na 
czem? czy na sumieniu, czy na głowie?—bo kie. 
szeń pusta. 

Rozeszli, się tocząc przez całą drogę zimniej. 
zą rozprawę — zdaje się nawet po uściśnieniu 
ręki i schylenia dwóch głów odpowiedzialnych, 
w dobrej harmonii — mówił mi potym poeta, 
Rie bliżej poznałem na innym wieczorze, 
że sobie przyrzekli niepisywać przeciw sobie, 
ale żyć w zgodzie jak bracia — poeta zas przy- 
rzekł dostarczać wierszowanych końcowek do ga- 
zety, w razie gdy braknie obwieszczeń za które 
podaiący płaci. 

Wieczor drugi. Piórwsze to zgromadzenie kar- 
nawałowe, jakoś na początku Stycznia na imie- 
niny Mamy Dobrodziejki. Młodzieży zaproszo- 
nój mnóstwo, nawet kilku za staraniem Pana Me- 
drzeckiego, żwawego, wesołego, z wyższego tonu 
obiecało zaszczycić salon emerytów Ruszczyckich. 
Za tyle starań i dowodów przyjażni dziękował 
Ruszczycki, dziękowała pani, dziękowała córka, 
i Salomea nakoniec, bo jeszcze nigdy tak wielki 
splendor nie jaśniał na Błękitnćj ulicy, jak tego 
wieczora, w któryim wypożyczono wszystkie li- 
chtarze z całego domu. 

Na plerwszy rzut oka, wszedłszy do Państwa 
Solinizantów, myślałbysś, że ti wystawa wyro- 
bów, żelaznych, bronzowych, różnych fabryk 
Krajów Europy. Wielki też zbytek nderzał przy 
chodnia, za każdym krokiem, Podłogi wyfrote- 
rowane obficie, firanki ogarnirowano szerokiemi 
bardzo Frendzlami, poprzeplatano kokardy żołte- 
mi i czerwonemi wstęgi, a główne bufyu douł 
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zielonóm ozdobił sam Pan Ruszczycki. Świćc 
liczba tak wielka, że gospodarz, niegdyś rach- 
mistrz, nie mógł w liczeniu przyjść do stałój je- 
dne, ilosci. Toaleta Panny Aurelii i Mamy zu- 
pełnie jednakowa — wyglądały jak dwie rodzone 
siostry; iednej wiek pełen doświadczenia, drugiej 
wiek rozwiniętego już kwiatu. Mama różę tylko 
białą zatknęła w misternie ulożone pukle —.córka 
dwie stokrócki nad małemi lnianej białości locz- 
kami — czoło obu zdobiła z włosów przepaska, 
złotem przerabiana — mama dostała ją od ś. p. mę- 
ża kawalera, dzis emeryta, córka uwiła sobie takąż 
z własnych kędziorów na wzór matczynój. Suknie 
białe garnirowane w dwie falbauki wązkie, prze- 
rabian : włóczką kolorową—rękawy niekrótkie, ale 
szerokie z 1835 r.; trzewiczki białe atłasowe z czar- 
ną wypustką — wachlatze w ręku prawym, chu- 
stki białe w kwadracik jeszcze złożone w lewym. 
To są głównie sze cechy toalety. Gospodarz przy- 
brał frak slubny, granatowy, z gładkiemi niegdyś 
świecącemi guzikami. Spodnie ua strzemioncez- 
kach! włosy ku środkowi ostro sczesane, kami- 
zelka i chustka niebieskawo-białe. 
Godzina siódma, salony czy salon pusty, go- 
spodarz świece objąsnia, gospodyni rozczesuje 
frendzle u firanek, Aurelia piramiduje sucharki i 
sonczki, kipią i parują kociołki w przedsieniu, 
łyszczą różnego wzrostu i tuszy szklanki, Ali. 
żanki, z pośrodka nich okazalsza budową i miarą 
wygląda porcelanowa czara pana Ruszczyckiego, 
która ak on, poszwankowana w kiłku miejscach, 
dla zasług i ułomności nabyła prawa do emery- 
rury gdyby ją gospodarstwo przyznali. Z niej 
piiał nasz były Pisarz magazynu solnego, na oso- 
bnym, w tym jedynie celu zbudowanym stoliczku, 
po sg dy Ay na szachy i stojącym zawsze 
blisko pieca w dogodnym i cichym kącika. 
Osma, w pół do dziewiątej, Cele od Sw za- 
pełniło się krzeseł, żywéi starożytuosci figurami; 
niemasz obiecanych i z wielkim mozołem namó- 
wionych przez p. Mędrzeckiego salonowych ka- 
walerów — niemasz Mędrzeckiego, niemasz Salomei 
z transportem elewek „| ostatniego najświeższego 
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pokolenia, z ostatnich cząsów nowożytnej staty- 
tystyki. Niewiedzieli państwo Solni pisarstwo , 
że na większy proszony wieczór, pod tytułem 
bal, zgromadza się młodzież po dziewiątej lub 
o dziesiątćj — u nich dotąd upływało już trzy 
czwarie wieczoru po drugiej filiżance sosu — 
te— herbaty. Purtya wista dawno skompletowana, 
redaktory już się dwakroć skłócili i pogodzili — 
Urban akademik z 1829 roku, westchnął kilkana- 
ście razy ku stołkowi, na którym siedziała przed 
chwilą Aurelia, wzdychał, niemówił, patrzył 
na ryciny — a nikt z domowników niemógł do- 
ciec od półroku, czego Urban wzdycha — zwie- 
rzył się tylko starszemu redaktorowi, że kocha — 
ten domyślił się w kim — ale Aurelia niestety! nie- 
domyślna — czemuż jéj żadnym nieuprzedził zna- 
kiem, ręki, nogi, oka — nawet westchnienia? — cze. 
mauż w jéj obecności, patrzył w okno lub grał z sobą 
w szachy a ledwie odeszła, zasyłał na stołek west- 
chnienia! Jedna Marysia, marszałek, kucharz, 
praczka, szwaczką, najdomyślniejsza, przeczuła 
co się święci, bo ją za każde poświćcenie na scho.» 
dach, obsypywał 20 groszami. 

Zadzwoniły nakoniec wnętrza podwoi, zerwały 
się mopki, chrząsnęły na krzesłach figury, mama 
odskoczyła na środek sali, odsadziła fałdy sukni i 
nagotowała rękę dla odmiany lewą, jako delika- 
tniejszą i w gospodarstwie muićj używaną. — 
Wszedł jeden, dwóch, pięciu, dalćj jeszcze dru- 
gie tyle — razem i wtłoku jak na maskaradę. Ręka 
mamy czeka, wysunięta, bez rękawiczki, córka 
w dali o dwa kroki, jak adjutant polowy — krótko 
i prosto młodzież się skłoniła — rekomendował 
jeden drugiego, drugi trzeciego aż do ostatniego 
a żaden nieprzystąpił bliżej do czekaiącćj ręki — 
skończyły się rekomendacye, jak ordynansa ofice- 
rów na placu przed wodzem — przybyła wkrótce 
Salomea, z transportem elewek, po owijanych 
starannie, jak szkło upakowane na wielką drogę; 
tu czoło mamy białą ozdobione różą, trochę się 
wypogodziło — sypnęły się liczne całusy, wyna- 
gradzając niegrzeczność salonowój młodzieży. Ale 
rękajlevya, bez rękawiczki, sterczała długo, potym 
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w suwając! sięipowoli'do swćj irchowój kryjówki, 
zniknęła całkiem i nazawsze dla impertynentów. 
Gdy przybył znany już czytelnikowi, przyjaciel do- 
mu, nieznalazłszy przygotowanej ręki, z którą roz- 
gniewana mama kryła się i niepodawała najlepszym 
znajomym tego wieczoru-- odszedł, zmartwiony, 
zdziwiony, rozumiejąc, że jakąś bajkę zmyślono 
nań przed panią Pisarzową. Zagadkę tę rozwią- 
zał dopićro na drugi dzień, akademik i wytłuma- 
czył, że się teraz w salonach niecałuje w rękę go- 
spodyni, nawet surowej etykiety przepisy, nie 
pozwalają kochanki -- w rękę — całować. 

Jednego figla niedosyć, młodzież bywająca 
zwykle w domu emerytów przybrała fraki mo- 
dne, kamizelki kwieciste, chustki białe — a salo- 
nowi wystąpili w frakach tępo podciętych, z pat- 
Kami i kieszeniami na bokach jak nosili w 1828 
roku: filuty! umyslili zrobic sobie igraszkę z mo- 
dy i domu — wystąpili dziwacznie, aby oszukać 
małpujących biedaków, starannie śledzących tonu 
wyższego świata ubiory. Wiele ich ten frel ko- 
sztował kłopotu, w błąd wprowadzili małpiarzy 
i za tydzien u rzeli już w resursie tejtfraczkowe 
szerokie poły. 

Zagrzmiał mazur po tańcu polskim: muzyka 
złożona z amatorów — fortepian rozbijał Stefuś 
syn, skrzypce dręczył akademik na cześć pływa- 
jącćj po salonie Aunelii, flecikiem przebi;ał ostro, 
młody z szóstej klassy gimnazyum uczeń. WY ese- 
łość i taniec puściły w zapomnienie wszelkie ura- 
zy gospodyni do gości. Aurelia zaledwie mogła 
wystarczyć rozochoconćj młodzieży — zamawiano 
ją jednocześnie do mazura, walca, sennego kon- 
tredansa i na końcu drabanta. Mama tańczyła 
tylko walca na trzy pas, po muzyce Frejszyca. 
Pan Ruszczycki usmicchając się lekko, chodził 
między odpoczywającemi i częstował tabaką. 
WYrzawa, ochota, życie—w napojach zbytek, pa- 
nien po dwa exempłarze na jednego kawalera, ale 
się nikt nieuskarżał na niezmęczenie. Niech grzmi 
muzyka, tańczy młodzież — my prze'dzmy w kąt 
salonu, gdzie zbićrają się jakies gruppy odpoczy» 
wających xejtfraczków i podsłuchajmy, siida te 
niewypada. 
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Jużj tam długo toczyły się szepty przerywane 
słowami jakiegoś zapaleńca niedyskretnego. Ale 
to niema sensu moi panowie, dziś na jutro przy- 
gotowywać brawa i wywołania — wszakże to jest 
nagroda prawdziwego tylko talentu, jedyna mo- 
ralna pociecha dla artysty —a panowie przyrzeka- 
cie sobie przywołać po trzykroć jakieś dziecię, dla 
tego że miłe i drobne; wprowadzeacie wbłąd pu- 
bliczność, i artystkę, która z czasem uwierzy, że 
warta trzykrotnego przywołania, ubliżacie so- 
bie na mując się bezpłatnie do krzyków, które wa- 
sze głowy w porozumienie nie najkorzystniejsze 
podają. Na co się zdała wasza protekcya; wa- 
sze wywołania, są prawdziwemi wywołaniami 
z kraju; chcąc pomódz, szkodzicie i ściągacie na 
poczynającą dopiero arty stkę, najgorszą opinią. — 
Co pan sobie marzysz po głowie jakieś merały, ja 
idę do teatru, żebym się bawił, bił brawo, komu 
zechcę, kto mi tu ma przepisywać prawidła, kiedy 
wołać, p milczćć. Pamiętaj zacny panie, z wię- 
kszym zapałem doda exaltowany moralista, że nie 
sam jeden siedzisz w krzesłach, za sześć złotych 
nie kupiłeś przecie dwiestu numerów, jesteś jeden, 
lub was moi protektorowie, dziesięciu, Którzy 
przychodzicie dla igraszki— cała publiczność przya 
chodzi bawić się, uważać dobrą grę, ale nie słu- 
chać waszych rycerskich zalotów — cóż wielkiego, 
jaka zasługa żeścic młodzi, macie dobre piersi i 
ciasne lepićj oddające echa rękawiczki, a prze- 
szkądzacie nieraz tysiącom słuchaczów. Zdarzyło 
mi się nieraz słyszeć ogromny hałas, jak na trwo- 
ge— domyślam się, męczę, z jakiego powodu, 
gdzie się podziała ta scena tak elfektowa — aż mi 
sąsiad powiada — to ten przebrany za loka'a z pra- 
wśćj strony kulis, wspomniał coś o artysice ładnej, 
ze ładna, stąd tak powszechna radość, uciecha, 
brawa. A cóżto za głowy pomyśliłem , biją bra- 
wa już nie grze, nie sztuce, nie artyście ale 
Twórcy wszystkich piękności na świecie; to wa- 
ryaty — kompromitu ą artystkę, kiedy jej dają 
brawo za wdzięki, czyż jej talent niezasługuje 
na oklaski kiedy sie w grze dobrej objawia — 
czyż ona potrzebuje, żeby jćej w głos oświad- 
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czono — pięknaś — kiedy chcą jéj dać poznać, swe 
zdanie, dosyć raz okazać to przez znany im spo- 
sób, przez krzyki, nicobrazi to kobiety — ale za- 
wsze — głupstwo; wteście czyż mało dla ka- 
żdćj zwierciadeł, czy jéj raz zdarzy się słyszćć 
wyraznićj i przyzwoicićj to samo pochlebstwo— 
a przynajmnićj wić od kogo; tu w massie, nie 
ma różnicy, niema żadnćj zasługi. Przy tych 
młokosach i starzy się psują — oni także przyclio- 
dzą dla pięknych oczu, wdzięczą się do wdzię- 
ków i składają do brawa kościste ręce, które już 
echa niewydają jak u młodego zalotnego rycer- 
stwa — gdzie idzie ogień rotowy, wprost, na bok, 
krzyżową sztuką, takt głową wybijając — są to 
jak konduktoiy, ściągające niepioruny ale krzy- 
ki nowe,zparadysugdzie ludzie są najnieszczęśli- 
wsi; ich uczucia żywe, humor dobry i tak czę- 
sto poruszają ich ręce, a tu znowu słysząc brawa 
krzeseł , w ślad za niemi — wrzeszczą — tym spo- 
sobem, zapłacą za całe widowisko— nic nie 5 
szą, mało widzą i zdyszani a pobici od łokciów, 
wracają do domów. 

Już dawno młodzież odeszła do koła mazuro- 
wego, zapaleniec przedstawiał to wszystko przy- 
byłemu panu Ruszczyckiemu, który sam jeden, cią- 
gle mu potakiwał — wtóm nadszedł jeden: Po- 
zwól pan, chcesz abyśmy uważali na sztukę, 
cóż tam ciekawego, grają niegodziwie, same farsy, 
gdybyś widział nasze amatorskie teatra , przy» 
znałbyś, że niewarto chodzić na farsy. Wierzę 
bardzo, że się bawicie, że bawicie patrzących, 
że dobre sziuki grywacie, że w gustownie urzą- 
dzonych teatrach, ale niewierzę wcale, aby tam 
było tyłe doskonałości — dosyć jest posłuchać 
Was rozprawiających o sztuce i grze aktorów, a ła- 
two dojść, jak słabe macie wyobrażenie o sztuce 
i grze dobrćj. Naprzód grywacie po francnzku, a 
niejesteście Francuzy — zdaje wam się, żeście tak 
biegli w francuzczyźnie jak artyści Teatru Fran- 
cuzkiego a wierzcie mi, to marzenie — w grze ka- 
żdego artysty okazuje się wyraźnie charakter jego na- 
rodu — w waszćj grze i w waszych choć wypra- 
wnych ustach tak wygląda sztuka francuzka, iak 
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poezya grecka w tłumaczeniu polskićm — są też sa- 
me myśli, ten sam tok wićrsza i miara, ale niema 
tego ducha poezyi i tego charakteru — niedoszliście 
francuzów a skrzywiliście siebie — w swoim języku 
grać nie potraficie, bo nieznacie go wcale , wyma- 
wiacie przez nos, jakbyście bez nosów byli-—dobrą jest 
wasza zabawa i. podobna bardzo do udanćj wojny 
z drewnianemi, ołowiem powleczonemi dla blasku, 
ja nagi w papierowych zbrojach z działami, w 

tére dzieci groch duży nabiią. Nieprzeczę, że 
w liczbie waszych amatorów , wszyscy mogą mieć 
i mają najwyższe zdolności, że sławę przyniosłyby 
najpićrwszćj scenie Europy, gdyby los zaszcze- 
pił je w innćj klassie społeczeństwa,ale zawsze wam 
brak będzie tego, o czém na początku wspomnia- 
łem — zawsze to będzie zabawa, z którćj zabawę 
tylko mieć można. Słuchałen: wasana z uwagą i nie 
widzę w niczem słuszności. — Takie wszystkie wasze 
zdania — ogólne, krótkie, bez dowodu — zawsze 
mówicie, ten zły, ten niezły, to nudne, to niezno- 
śne, a niemówicie dla czego, bo niewiecie dła cze- 
go— umiecie się krzywić, a nieumiecie powiedzićć, 
czego wam brakuje, czego chcecie — jak dzieci, 
niemowlęta, płaczą, wyciągają ręce, a niemogą wy- 
razić czego im się żąda — gesta niewyraźne, roz- 
krzyżowane — skutki grymasów , ale nierzeczywi» 
stój potrzeby lub żądania. Mniejsza o to, co pana 
mogą obchodzić nasze towarzystwa — my tu stano- 
wimy głos i zdanie. - Bajką — umarlibyśmy prędko 
na suchoty głowy — do widzenia. Towarzystwo 
nieznacznie, znikało, co chwila mniejsze grono, 
mniejsze koła; gospodarstwo niepojmowali jakim 
to dzieje się sposobem — niemogli się rozejść , bo 
się żaden niepożegnał—a przecież niebyło jak kilku, 
wkrótce, dwóch, jeden, pustki — zostali sami przy- 
jaciele i młodzież etatowa w domu. A to mi się 
podoba, w najwyższym gniewie, zawołał, powol- 
ny dotąd przez lat 36 swojćj służby emeryt, Pisarz 
Solny Ruszczycki —-a to sowizdrzały — Araby, Tae 
tary, wpadli o północy, nieprzywitali się z gospo- 
dynią jak nczciwi ludzie, najedli się sucharków, 
napili herbaty, orszady, wina kilka butelek, żaden 
niepowiedział, Bóg zapłać i wymknęli się jak ra- 
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busie. Co to znaczy, czy postrzeleni? Pani Rusz- 
czycka, nic niemówiia 2 przerażenia, wstydu, żalu 
(herbaty i sucharków) i pomieszania. Stała nie- 
poruszona przy stoliku, na którym w nieładzie 
rozrzucone gruzy wspaniałćj wieczerzy najsmu- 
tniejsze obudzały w nićj wspomnienia. Tańczyła 
tylko jednego walca z panem Mędrzeckim, który 
sprowadził tę zgraję Tatarów — Mędrzecki na- 
przód się wymknął — a on jeden jako bardzo do- 
wcipny, mądry, światowy, mógł był tę zagadkę 
wytłumaczyć — na nim więc ostatnia nadzieja po- 
ciechy. 

Noc przeszła niespokojnie, pani Ruszczyckićj 
śniły się ciągle te impertyneckie figury, które tak 
okrutnie wzgardziły przygotowaną lewą jćj ręką. 
Panu Ruszczyckiemu stawal przed oczami walet 
karowy, którego zrzucił przez nieuwagę, kiedy mu 
prawił androny jakiś młodzik o wdziękach Aurelii, 
i szlema dostał: strata niczeóm niepowetowana, 
stała mu we śnie i na jawie, tłumaczył się z tego 
biędu wszystkim redaktorom przyjaciołom — aż do 
zemsty nad nieprzyjacieiem, kiedy mając dwa atuty 
drobne, a przeciwnik sześć starszych, uciekł na re- 
nonsa z niemi,ł wybawił partyą do wielkiego szlema. 

FVieczór Trzeci. Dwa tygodnie największa ci- 
chość panowała na Błękitnej ulicy w domu rozrzu= 
tnego emeryta po takićj porażce, po doznanćj znie- 
wadze, choć ją Mędrzecki starał się zmniejszyć, 
przytaczając w szczegółach,wszystkie zwyczaje wiel- 
kiego świata; wszystko to niemogło rozdrażnionych 
serc upokoić. Dwa tygodnie niebyło ani wista, ani 
loteryjki, nawet maryasza i partyi warcabów z przy- 
jacielem domu Panem Wojciechem. Ochłonęli ze 
zgryzot: karnawał krótki, trzeba korzystać, ale 
precz taniec, wieczory huczne, nie, nigdy, aż do we- 
sela Panny Aurelii. Ułożono na środę przyjacielską 
zabawę, parę ciągnień do kwinterna, po dwie 
szklanki herbaty, po ponczku , na zakończenie poe 
stanowili zagrać wdarowanego, przyjechało też kil- 
ku szlachty z płockiego; poczciwi ludzie chcieli od- 
wiedzić synów, popłacić ich długi, ogrzać (bo gorąca 
młodzież wzimie bez ognia domowego żyie, grzeią się 
przy kominkach w kawiarni), być kilka razy w te- 
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atrze, u przyjaciół, wykupić wszystkie kapelusze 
dla żon i córek z lat dawno minionych, kapelusze, 
które magazynierki troskliwie co rok chowają dla 
przejeżdżającćj z prowincyi szlachty—słowem przy- 
jechali pokrzepić swoim workiem kieszenie synów 
i magazyny z Freta ulicy. 

Trzćj bliscy sąsiedzi, przyjaciele pana Pisarza, 
na drugi dzień po przyjeździe odwiedzili go zrana; 
zaproszeni na wieczór znaleźli liczne towarzy- 
stwo rozprawiające o wszystkićm głośno i z za- 
pałem. — Kiedy tyle zmian zaszło w domu poczci- 
wych Ruszczyckich, czy myślicie źe pan Urban 
akademik pół roku do krzeseł wzdychający, niepo- 
sunął swych interesów dalćj ku celowi— i bardzo— 
na tym wieczorze, pićrwszy raz siedział obok Au- 
relii, podniósł jéj chustkę z ziemi dwa razy, i 
oddał mamie, aby ją wręczyła córze, sam jeszcze 
nie śmiał, ale z czasem podniósłszy, sam odda — bo 
znacznie w wykształceniu światowćm postąpił, 
przy pomocy Mędrzeckiego. 

Nadciągnęła szlachta, codzienne towarzystwo 
już się od dwóch godzin spićrało, najwięcćj o Teatr, 
o dramę, opery, balety. Każda z tych sztuk, miała 
obrońców i przeciwników, wszystkim bez wyiątku 
dokuczał ftegmatyk Damian, nastając na niespra- 
wiedliwe ich sądy w gazecie ogłaszane. Po przy- 
witaniu się z Pisarstwem, szlachta poczciwa, zacna, 
prawych wyobrażeń i nieskażonych obyczajów, zmie- 
rzywszy od stóp do głów wyćwiczonych w gaze. 
ciarstwże kapłanów i powiedzrawszy kilka razy „za 
pozwoleniem“ zajęła szćroko, miejsca wskazane im 
pczez P. Ruszczycką. Jacyście Państwo szczęśliwi, 
odezwał się śmielszy, codzień widzicie Teatr, różne 
figle, muzykę—a my siedzim na wsiach, czytamy Ku- 
ryerka i domyślamy się tylko, co tu się u was wy- 
rabia. Byłem-ci wczoraj na tym waszym Koniu Spi- 
żowym—a co téżto tam piękności, człowiek niewie, 
gdzie piérwéj okiem rzucić, czy na te jakieś pałace, 
czy na one tańce, czy muzyki słuchać. Ale iakże się 
panu podobał Koń w ogóle, zapyta jeden z Warsza- 
wianów. Niewiem, może to z daleka, ale przy- 
znam się, iakiś chudy, tylko prawda, albożto praw dzi- 
wy,gdzieby on ustał tak spokojnie. Ja pytam o mu- 
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zykę. Muzyka? głośna, wrzasku co niemiara. Jak 
oto zgrabnie siada na tego konia, oba Włoszka, 
tyle lat jeżdżę, anieodważyłbym się wsiąść, niespro» 
bowawszy pićrwćj. Co tćż Brat gada, czegn tu się 
bać, drzewo, czy papier niezrzuci — bah — może 
się chybnąć i poszwankowałby jeździec. Nic mu niebę- 
dzie, pojedzie drugi raz i dziesiąty—toć ich przecie 
uczą, ozwiesiętrzeci. Ja bo zresztą przyznam się, 
nie lubię tych trylów, zaśpićwaj mi mazurka, zagraj 
kozaka, to ci powiem, coto warto, ale w tém niema 
sensu, czego to ludzie cisną się i krzyczą; przyje- 
chałem ze wsi, gdzie cicho, spokojnie, byłem w Pło- 
cku na Teatrze i bardzo mi podobało: grali Szulera— 
ten szuler dobrze deklamował, lepićj jak tu u was 
w tych dramach — mówią i mówią— jak w pokoju— 
a na diabła się to zdało — kiedy mi dobry aktor za- 
deklamuje a wyraźnie i głośno, zrozumiem go i po- 
wiem że byłem na Teatrze —atu co? Z7//łasnie tego 
u nas potrzeba, nad tem się pracuje, aby na scenie 
było iak na świecie, tak mówić i grać najtrudnićj; 
trzeba prawdy nie deklamacyi wyraźnćj i głośnój— 
dumnie wyrecytował mu pan Cyryak. Prawda, 
natura, charakter— to wasza jedna zawsze śpiewka— 
czytam niekiedy te niby nauki, ale wątpię, czy sami 
macie to wszystko czego od drugich żądacie— gdzie 
w jakićm piśmie znajdziesz prawdę, charakter; ma- 
cież wy sami to na uwadze — piszecie co chcecie; 
jak chcecie byle wydrwić pieniądze — albo gdzie 
prawda w Dramach; jest że jéj tam choć słowo; 
wszystko udanie — żyję tyle lat na świecie, wi- 
działem tylu zbrodniarzy, oszustów, zwodzicielów— 
oto ten — (obracając się do sąsiada Jakoba) tenKa- 
sztelanic— urwis, kręcił się koło nieboraczki,... 
Daj pokój — nie oto idzie miarkując go Jakób, przer- 
wał. Ado cóź ? przecież o filutów — może tam gdzie 
jest tylu, ale u nas Bogu dzięki, nie tak wiele, na 
co spojrzysz to łotr — we wszystkich waszych dra- 
mach a jakie kobiety —jabym żony nigdy nieza- 
prowadził na dramę — czemu to nieprzedstawią 
kiedy poczciwego, dobrego ojca, matkę przykła- 
dną i posłuszną córkę, wiernego paliwodę— nie— 
wszystko łotry. Dlatego przedstawiają się na sce- 
nie przykłady zbrodni, aby od nich; odstręczyć, 
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wtrącił poeta. Na co odstręczać od zbrodni, które 
tam Francuz popełnia — byle nie twój syn, prędzej 
go nauczysz, osWoisz ze zbrodnią, przyzwyczaisz 
jego ucho do bezeceństwa, misternie opisanego, jak 
oduczysźż , lepiej niech niewie że są źli tacy, to bę: 
dzie dobry i twój syn i twoja córka. Kiedy chcesz 
nauczyć chłopca dobrze pisać, to pokazuj dobre 
wzory, niech z nich pisze, nie bazgraninę, bo po- 
psuie charakter, a nieustrzeże się krzywych lasek. 
Nie będę z wami rozprawiał boście przesiękli Fran- 
cuzami — ieno piszecie o nich, naśladujecie, tłuma- 
czycie ich wszeteczeństwa a sami nic dobrego nie- 
chcecie wymyśleć. Z7/ymyslimy, wesoło powie po- 
eta, mam przygotowaną dramę oryginalną bardzo 
ładną i moialną. I sam się waść chwalisz? Ot, 
francuzczyzna— Francuz nieczeka, czy go pochwalą, 
ale sam zrobi i sam roztrąbi. Zamilkł poeta. Naj- 
więcćj mię boli, bo sam wiem co to choroba — że tu 
bardzo chorują artyści — Zapewne — ale powiem 
panu, rzecze pan Cyryak, że my oswoiliśmy się z cho- 
robą i śmiercią, nie płaczemy bo często w czasie 
słabości niektórych artystów, scena lepszóm cieszy 
się zdrowiem. Co teź Jegomość wtrącasz się do 
sporów o Teatrze, szczególnie o muzyce. Ci pano- 
wie tu siedzą, patrzą, słuchają, mogą lepićj wie- 
dzićć i sądzić. ZY rzeczy samćj przerwał pan Pan- 
kracy mąź ciężko uczony; aby sądzić o sztuce, 
wypada pićrwćj długo patrzćć i słuchać — wreście 
czy teatr wart tego, żeby o nim tak wiele mówić, 
czy tak grają, czy inaczćj, czy Konia, czy Roberta 
wszystko jedno dla nas i dla społeczeństwa; są rze- 
czy ważniejsze, filozofia, historya — tu się zagłębiać 
warto —a to są dzieciństwa. Oh! iuż tylko dajcie 
pokój waszćj filozofii — pozawracacie głowy a nic 
niedowiedziecie — każdy filozof dla siebie — o histo- 
ryi co ja mam badać, przeczytam i dosyć. Długo 
milczący Damian, odezwał się grzecznićj, jak zwy- 
kle. Daruj pan, choć masz czczere chęci należania 
do literatów, ale są przedmioty, o których fałszywe 
powziąłeś wyobrażenie. Teatr, czyli scena, wpływa 
bardzo na ogół, na oświatę, charakter społeczeństw, 
i wyobrażenia ; jestto jakby zwierciadło serc ludz- 
kich z różnemi skłonnościami; skutki wpływu sce- 
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ny najjogót nie daiąjsię łatwojjzmierzyć fi ocenić 
obecnemu. Niemasz kąta prawie w polorujący m 
się świecie, gdzieby nieobjawiala się konieczna po- 
trzeba widowisk scenicznych — one są dobrowolną 
i cichą spowiednią serca słuchaczów; nie bez śla- 
dów trwałych, odchodźisz z teatru, Ślad ten jest 
niewyraźny, niedostrzeżony w jednćj osshie, ale lest 
wyraźniejszym w massie — każda chwilą staje się 
nowym postępem w poznaniu siebie i drugich, w 
kształcie wyobrażeń i ich powolnóm rozwijaniu się; 
nadto, jak każda klassa społeczeństwa ma odmien- 
ny charakter, tak każda potrzebuje swego zwier- 
ciadła, gdzieby odbijała się jj szpetność i piękność. 
Szpetność ujrzawszy, zechce ją zmyć lub osłonić— 
piękność—zeche pomnożyć jeszcze wdzięki. Dla tego 
teatr powinien przedstawiać dzieła dla wszystkich 
klass ludu — niech się tam wszyscy poznająi przej- 
ezą—Ww ogóle tylko, niech to zwierciadło będzie wier- 
ne i niemaluje kczywo i potwornie twarzy słucha- 
czów.Wielki więc wpływ mogą wywierać widowiska 
nacharakter widzów stąd iartysta sceniczny winien- 
by swój umysł stósownie wykształcić ; niemoże on 
być zupełnie dabrym bez gruntownój nauki — szcze» 
gólnie historyi i literatary—trudne jest jego powo- 
łanie, a może niezawsze z początku dobrze zrozu- 
miane — powinien on znać wszystkie odcienia cy- 
wilizacyi, jeśli ma być rzetelnym przedstawcą przy- 
branego charakteru. Powiedziałeł pan wiele , aleś 
nieprzekonał — rzecze Pankracy. Nie moja wina, że 
chcąc nie umien przzkonać. Ja przyznaję słuszność 
panu w wielu względach, ale czyż to warto, aby 
codzień o tém mówić i pisać, iak u nas, albo je- 
szcze gorzéj we Francyi. Trzeba mówić i pisać, 
skoro przedmiot tyle ważny ile mnie się zdaje. 
Ale uwagi, że ktoś rękę podnosi za wysoko lub 
nogą prawą pierwćj stąpa— na co siękomu zdadzą. 
o piszą urzę łowi krytycy i czasem mają po sobie 
prawde —bo uważ pan czy się to godzi, czy jest 
sens w tóm, kiedy np. aktor mówiąc o sercu lub 
głowie, zaraz rękę kładzie na serce lub głowę — 
pokazując gdzie serce, a gdzie głowa — na co 
ta anatomia praktyczna czasem można cię posunąć 
do nieprzyzwoitości.! „Wybaczam , kiedy dziecko 
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nieumiejące wyraznie mówić, pokazuje co go boli 
i gdzie — ale człowiek , któremu nie brak wyra- 
zów na odmalowanie myśli—czyż potrzebuje tej do- 
kładności w gestach, co słowo, nowy gest — męczą 
się, machając w różnych kierunkach rękami, sapiąc, 
robiąc piersiami; stąd suchoty wkraść się mogą; przez 
ludzkość więc, należy ostrzedz. — Na to niepo- 
zwalam, głośuo odezwał się milczący dotąd wie- 
śniak — chcesz pan aby stał jak kolek. — Nie pa- 
nie, ale myśi jedna niepotrzebuje kilkunastu poru- 
szeń rąk , poruszeń widocznie obltczonych — jeśli 
sama ręka podnosi się — dobrze — gdzie ją artysta 
podnosi — źle — najwięcćj gestikulują starcy, dzieci 
i prostacy — stary, brak ognia zastępuje wywija- 
niem rąk ico słowo musi powtarzać „przepraszam 
dziecko niema dostatku wyrązów, prostak wiele 
czuie, ale się wysłówić nie umić, — Do rozpraw 
nienależał jakiś jegomość, często glaszczący włos 
starannie wylustruwany, krzywił się na wszystkie 
recenzye, pisma, sztuki, grę, muzykę —bo był za 
granicą i widział wielkie cuda, wielkie głowy, któ- 
rych sam niepojmował wielkości, z góry patrzył na 
piszących z professyi — sam niewdawałw piśmien- 
ną literaturę z tymi oo niewidzieli zagranicą opery 
dramy, komedyi, baletu. — Krzywić się — a nie- 
pisać iest jedyny środek utrzymywania dobrćj oswćj 
głowie między przyjaciołmi opinii, bo Bóg wić, 
jakby mu się powiodło pićrwsze wystąpienie na 
forum krytyczne — zapytaj go — jak mu się co po» 
doba. —Ah, zwyczajnie napisał, jak zawsze pisze, 
Dajmy pokój dyspucie — zażyjmy tabaki i idźmy do 
domu, jutro trzeba na sądy i w drogę. Jaką jego- 
mość masz tabaczkę, przysunąwszy się zapyta pan 
Ruszczycki—przywieźlimi ją z Wołynia czy z Po- 
dola — dobra, kręci tęgo. — Czyż oni umieją robić 
takakę —to nie krajowa. — Ale krajowa słowa bratu 
daię. Ruszczycki zażył, kichnął — na zdrowie — 
zagrzmiało. Szlachta wiedzie spór o tabakę — ten 
niepozwala na kraicwą — ten ją gani, krzywi się— 
Akademik wyśmiewa — 4 panie kiedy się wasan nie- 
znasz na tabace, to lepićj nie psuj i nie bierz— ta- 
baka wyborna, warta pochwały większćj, jak wasze 
sztuki'— orzeźwia ,tdobrąj myśl; daie;, łzy z oczu 
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wyciska myślące oznacza istoty. Co też Jegomość 
wygadujesz — mówisz o tabace jak o cudzie jakim. 
Nietylko mówię ale będę mówił zawsze, jużci mu- 
si to być dobre, kiedy jakiś poeta napisał wiersze 
do tabaki- — Wiersze? Tak wiersze — powiem je je- 
śli ich posłuchacie. 


Oda de Gabahi. 


Tabakę spiewam, która z wirgińiskiej krainy 

Przez liczne morza płynie, między Franków syny; 
Od nich na wonny proszek sztucznie przekształcona 
Nietylko swoich twórców uracza plemiona, 

Ale w blaszanych puszkach z kartki złocistemi 
Niesie wytworny przysmak nosom całej ziemi. 


l ciebie piesii ma wspomni, tabako zielona, 

Z krajowego bakunu miałko namielona, 

Którą dla skromnych nosów na gminne użytki 
W Krutych i Szarogrodzie (*) fabrykują żydki 
Ciebie uwielbia wielu z mych przyjaciół grona 
Orzezwiarz Teodora, pokrżepiasz Leona. 


Ieez gdzież poczerpnę mysli na wasze zalety 
Niedotknęło was pióro żadnegc poety : 
Homer spiewał Trojany, Tass jakies krzyżaki 
Niemieli oni szczęścia, nieznall tabaki, | | 
Abym więc oddał godnie, przedmiot wielki nowy, 
Pójdę z tabaką w palcach po rozum do głowy.-— 
Zażyłem, kręci w mózgu, zjeża czubu włosy, | 
Mysl w głowie wylęgniona, wznosi się w niebiosy 
Muzy jej otwierają Parnasu podwoje, | 
Wskazują strumień mowy, poezyi zdroje; z 
widzę, jak dla mej piesni pełne uwielbienia 
Czczą Bóstwa opiewane, pozne pokolenia; 
Czyż zrównają mej chwale, inne laury jakie 
Milczcie wszyscy poeci — ja spiewam tabakę. 
W tem kichnąłem, łzą mętną zaszły, moje oczy, 
Myśl zwinęła swe skrzydła i pamięc się mroczy, 
Próżno nic nieznaczące słowa z sobą kleję, 
Tracę natchnienia wieszcze i sławy nadzieję, 
A zamiast górnej ody, powiem morał taki 
Ze wszystko tak przemija, jak urok z tabaki. 


W. Kacuren 


Skończył — wszyscy pochwaliii — zażyli z uszano- 
waniem — zbliżył się i Pamiętnik sceny — zażył — 


(*) Kruty i Szarogród, miasta blisko Bałty w Gubernii 
Podolskiej; tam mieszkańcy, potomkowie ówych wale- 
cznych synów Abrahama, Jakóba, którzy połączonemi 
niegdys siłami starli grozne Filistyny, dzis erą tabakę i 
zyją w śmiertelnej nienawiści. 

(P. w.) 
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chciał kichinąć —łzy mu się tylko zakręciły w oczach 
bo mało zażył — powtórzył dozę — kichnął cicho — 
nikt mu niepowiedział na zdrowie, a sam sobie, 
przez zapomnienie podziękował — myśląc że w dali 
stojący życzył mu czego dobrego — byłto artysta — 
na zamach Pamiętnika do kichnienia — szepnął 
z cicha — Bodajci.... powiedział nam otóm życze- 
niu, kochany Akademik, któremu należy gratysowy 
za to exemplarz. 

Goście się rozeszli, powiedziawszy do widzenia 
na rok przyszły. 
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SKOROWIDZ 


Ozal Rozbiowów. 


PIS = 

Wielki n Jsl Dzień -|S4 Ę 

Teatr | Tytuł Dzieła Rodzaj EJ przedstaw. | 25 E 
z er 


zony pożyczane|Kom. 5 | r Stycznia|j 1 l; 
Mars Piira Balet 1 k = 8 D 
Napói Miłosny |Op.ko.| 2 |26 — 28 | 60 
Sylfida Balet 2 |17 Lutego | 15 | 72 
Prawo angiels. |Drama 2 | 1 Kwiet. 3 lior 
Amazylla Balet 2 j21 Kwiet. 4 | 104 
Wieśniak Kome. | 5 | 4 Sierpniaj 5 |213 
Koń Spiżowy |Op.ko.| 3 |12 Sierpnia| 6 | 207 
Anioł opiek. Kom. 5 | 2 Wrzesn.| 2 | gzg 
Ludwika , Drama | 5 | 6 Pazdz, s |a 
Stach i Zoska  |Balet 1 |17 Pazdz. 6 | 255 
Dziadek Guerin|Drama | 2 |27 Pazdz. | 7 | %58 
Teatr |Z0e A Kom, 1 | 2 Styczniaj ro | 65 
Rozm, |Zbyt szczęśliwa|Kom. 1 | 1 Lutego | 7 | 77 
Rozważ. małż. |Kom. 1 jog Tattego 6| 7 
Adolf i Julia Ko. op.) 2 | 1 Kwietn.|ır |: 
Biedny Rybak |Ko.op.| 1 |29 Kwietn. | 27 | 109 
Pułkownik Ko.op.| 1 | 7 Czerwca| 6 |165 
Służący mego |Kome 2 |14 Sierpnia] 5 |217 
stry ja 
Karol i Karolina Kom. 2 | e Paźdz. 2 | 259 
Szpital waryat, |Ko.op.| 1 |15 Listop. A | 278 
Nieutnł. w żalu |Kom. 1|6 Ormia 6 | 280 
Rozbiór oper | — — = 
Napoju i Koniaj — - - 
spiżowego 263 


Wznowione dzieła na wiełką scenę Kopciuszek 
opera często grana, PORY M 1go, Dziesięć łat 
drama ero, Tałszywy ton 21 i Leonida 261 komedye. — 
Na scenę Rozmaitości: Anglik 108, Poseł 197 komedyg 
W ezbranie kom. opera i Oryginały komedya często bar- 
powtarzane 241. 


Wjstąpienic. 


Panna Miinchensag . . . 161 
Panna E. Możdżeńska, . 162 
P. Szturm. o ee eos o. e 193 
Pani Kłyszynska. . . . . 194 


Panna Sosnowska . . . . 262 
Panna Damse., s + . . . „ 262, 
P. Kleczyński . . . , . * 290 


http:/rcin.org.pl 


OJziat $flera buty. 


SET. 


IETF. 
Zakina” . ..-.s.46 sz-0R 1 |Sceny z dr. dwa oświadcz.167 
SARA .- TEL +... .. 6g]Zwrotki z k. Wez. Wisły 198 
Balłada. . . «. o «a » » » a JOJZOSIA -. « « » 1a « » » + - 199 
Trzy obrazy . „os s .. . 83|DoL. R. 5... « «<S4861 
Bokal. sgn a er ++. e. < g5iMazurek asesu. o.. 203 
Czemuż nie była sierotą 87|Przestroga . s» » - . . . . 205 
Melaya. . « a *. e 96|Sceny z kom. Fredry . . 219 
Wieszyk east . 12 - 97|Scena z dramy Ludwika 243 


Urvwek z elegii .. ,. . 98] „, , Zk. Nient. wżaln 
Scena z k.o. Bied. Rybak. 117|Objasn. Tabelli Statystyc. 3 
» z dramatu P. Hugo 139|Ustep p.t. Sądy O Teatrze 31 


+ re 


ZNACZNIEJSZE POMYŁKI. 


Stron. PUViersz Zamiast Czytaj 

104 5 w 3ch, w 2ch 

109 15 z fran: zfran: P, Colombe 
269 15 zfrancuzkim; z włoskim 


324 ostatni <bufyu douł, bufy u dołu 
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